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ANNA KUSZKO: Polityka spo­
łeczna nigdy nie była tak aktywna, 
jak w bieżącej dekadzie. To znaczy, 
w żadnym innym okresie nie podej­
mowano tylu znaczących decyzji 
i nigdy chyba nie oczekiwano od po­
lityki społecznej tak wiele, jak obec­
nie. Kieruje Pan Profesor instytu­
tem, który ma, a w każdym razie po­
winien mieć wpływ na decyzje z za­
kresu postępu społecznego, na usta­
lanie właściwej hierarchii potrzeb...

WACŁAW SZUBERT: ... Może za­
nim sformułowane zostanie konkret­
ne pytanie, wyjaśnijmy od razu, że 
nie można tu mówić o wpływaniu na 
decyzje. Nie byłoby to prawdziwe. 
I nie taka jest chyba rola instytutu 
resortowego. Naszym .zadaniem jest 
po prostu prowadzenie badań, iumoż- 
iiwiających głębsze .poznanie okre­
ślonego zakresu rzeczywistości, oce­
na skuteczności środków podejmo­
wanych w celu jej przekształcenia 
oraz przedstawianie propozycji kon­
kretnych rozwiązań.

— A więc pośrednio jednak wpły­
wanie na decyzje?

— Powiedzmy ściślej, wprzęgnię­
cie rzetelnej pracy naukowej w służ­
bę zadań związanych z kształtowa­
niem określonego kierunku polityki 
państwa, wchodzącej w zakres dzia­
łalności danego resortu, w naszym 
przypadku Ministerstwa Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych. A także tworze­
nie ściślejszych powiązań między 
nauką w najszerszym tego słowa 
znaczeniu a praktycznym działa­
niem naczelnych organów admini­
stracji państwowej.

— Polityka społeczna znajduje się 
obecnie, jak i cała gospodarka, 
w punkcie zwrotnym. I w tej dzie­
dzinie dokonać trzeba nowego wybo­
ru celów, ustalić taką hierarchię za­
spokajania potrzeb, która prowadzi­
łaby do optymalizacji społecznych 
efektów przy określonych, ograni­
czonych nakładach. Czy prace Insty­
tutu podpowiadają, jak tego doko­
nać? Jaki dobór środków byłby naj­
bardziej skuteczny?

— Mogę przytoczyć wiele kon­
kretnych prac analitycznych, kon­
cepcyjnych i prognostycznych, w 
których diagnoza kojarzy się ściśle 
z formułowaniem wniosków, i propo­
zycji właśnie na użytek organów de­
cyzyjnych. Wnioski te zresztą znaj­
dują oddźwięk w podejmowanych 
decyzjach.

Prowadzimy na przykład badania 
obszernej problematyki związanej ze 
strukturą dochodów ludności że 
szczególnym uwzględnieniem strefy 
niskich dochodów. Wymaga to pew­
nych uściśleń teoretycznych. Wyma­
ga też określenia kierunków działa­
nia umożliwiających poprawę sy­
tuacji rodzin gorzej sytuowanych. 
A więc z jednej strony — opraco­
wania wzorca konsumpcji społecznie 
niezbędnej (prace na te tematy zo­
stały opublikowane w „Studiach 
i materiałach” instytutu). Z drugiej 
strony — określenia roli, jaką speł­
niają w tej dziedzinie dochody z pra­
cy, świadczenia społeczne oraz ak­
tywność zawodowa. Każdy z tych za-
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Uruchomienie walcowni dużej 
stanowić będzie wyraźną ce­
zurę w historii budowy Huty 
„Katowice"; zamknie ętap 
pierwszy realizacji inwestycji, 
otwierając równocześnie jej 
fazę drugą. Osiągnięcie pół­
metka oznacza, że huta jest 
zdolna do wytworzenia w 
1978 r. 4 min ton stali, 
3150 tys. półwyrobów, 570 
tys. ton wyrobów final­
nych z walcowni średniej i 
290 tys. ton wyrobów goto­
wych z walcowni dużej.

Kronikarz może beznamiętnie 
odnotuje datę uroczystości, ale 
mgr inż. ADAM KONKOL — 

zastępca dyrektora do. spraw pro­
dukcji „Budostelu-3” — z pewno­ścią westchnie z ulgą:- Już! 'Naresz­
cie! Jednak nawet w tym momen­cie nie będzie mógł powiedzieć: 
wszystko za nami, koniec, kropka!

ty czerwcu 1978 r. budowniczowie 
walcowni dużej przekroczą-zaledwie 
pierwszy próg pnzekażą do eks­
ploatacji . pierwszą jej ■ linię' produ­
kcyjną: ciąg, walcowniczy kształto­
wników. W końcu września spodzie­
wana jest następna kulminacja: 
start’drugiej linii, którą" opuszczą 
szyny ze znakiem firmowym Huty 
„Katowice”.

Z okien baraku mieszczącego 
sztab budowy walcowni dużej wi­
dać właściwie tylko wielką pła- 
szeżyżnę z falistej, błękitnej blachy.. 
Chcąc ogarnąć wzrokiem cały 
obiekt, trzeba się odeń odpowied­
nio oddalić, uzyskać perspektywę.. 
Wówczas ocenić- można, jak- ogrom­
na jest ponad kilometrowej "długo-' 
śd hala, największy zwarty obiekt 
przemysłowy nie tylko- w -Hucie 
„Katowice”, ale chyba na całym ob­
szarze. kraju.

Jakże więc kierować teką; budową, 
aby nie stracić ż pola widzenia ża­
dnego istotnego szczegółu, a rów­
nocześnie mieć odpowiedni dystans, 
niezbędny dte tyidzęnia całości?

— Pomaga w tym oczywiście 
doświadczenie — mówi dyrektor 
Konkol, — „Budostal-3” wi/spe- 
ćjdliźdwał się we wznoszeniu wal­
cowni. Stawiał je po kolei w' hucie 
Lenina, a także w te.nych zakładach 
metalurgicznych. Nigdzie jednak do­
tychczas : nie mieliśmy do czynienia 
z zadaniem o tak wielkiej skali. Cóż, 
poprzeczka idzie w górę...

Niekonwencjonalna technika

Rozmiary obiektu, jego złożoność. 
i wymagana precyzja wykonania 
wręcz zmusiły do szukania zarów­
no nowej, doskonalszej organizacji 
placu budowy, jak i niekonwencjo­
nalnych technologii montażu hal:' 
l.jej'„zawrotności”. Na powierzchni 
znajdujących się pod dachem ponad 
15 hektarów umieścić trzeba 45 tys. 
tón maszyn i urządzeń.

•; Co zaś znaczy „umieścić”? Ustawić 
na fundamentach? Hirta‘md 36 me­
trów wysokości. Przewyższa więc 
dzieslęciópiętrowe gmaszysko. Urzą­
dzenia są nie tylko na poziomic ze­

ro. Wiele z nich wyniesiono wysoko 
w górę, inne lokuje się w piwnicach 
o głębokości dochodzącej do 18 me­
trów.

— Zdecydowano się na „rozczłon­
kowanie” kompleksu. Utworzono 
tzw. komisariaty. Powstało 8 takich 
komisariatów, którym przydzielono 
do realizacji wycinkowe zadania. 
Funkcje koordynacyjne przypadły w 
udziale tzw. nadkomisariatom. Tych 
jest dwa, dla dwóch rejonów wal­
cowni. Nominacje na nadkomisarzy 
otrzymali zastępca dyrektora do 
spraw produkcji zjednoczenia „Bu- 
d.ostal” — mgr inż. RYSZARD Sęi-, 
BOROWSKI oraz dyrektor „Budo- 
stalu-4” — mgr inż. HENRYK ZA-- 
RĘBA. -

Teraz przybywa kolejny partner — 
użytkownik. Reprezentuje go kiero­
wnictwo rozruchu huty. Zgodnie z 
obowiązującą już w Hucie .Katowi­
ce” zasadą, także w walcowni dużej: 
załogi, eksploatacyjne włączają się w 
ostatnią fazę montażu i rozruchu. 
Pożyteczna to praktyka dla obu 
stron. Ci, którzy przejmą stanowi­

ska pracy, poznają je niejako od 
podszewki w czasie, gdy przybiera­
ją ostateczny swój kształt. Uczą się 
więc. Nie bez znaczenia jest także 
to, co zwykło się kwitować porze­
kadłem o pańskim oku. Wielu po- 
trafi właściwie ocenić, co wykonane 
dobrze, a co może być zwykłą fuszer­
ką.

Teraz apogeum. Ściągnęło swe 
ekipy na „dużą” aż 28 przedsię­
biorstw budowlanych i specjalistycz­
nych. Samych „budostalowskich” 
firm jest siedem. Są „Mostostale”, 
„Instale”, „Elektromontaże” W su­
mie prawie siedem tysięcy ludzi.. 
Szturm. Wielka ofensywa. Jeszcze 
w ubiegłym roku, na budowie wal­
cowni dużej przeciętnie nie było 
więcej niż 2 tysiące członków ekip 
wykonawczych.

Wiadomo, ogromną rzeszę ludzi 
„trzymał” drugi wielki piec. Tam 
była największa koncentracja. Ru­
szył wielki piec, więc można było-
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sltierowć odwody na „dużą”. Obe­
cnie. obiegające hutę co kilka dni 
„Błyskawice” wołają czerwonymi li­
terami:

DUŻA — naczelnym zadaniem 
rokul

W ostatnich wydaniach Błyska­
wicy” lądzie 'przeczytali: „.„zespoły 
rozruchowe przeprowadziły, całość 
skomplikowanych, prób Ciśnienio­
wych, na stacji redukcyjnej gazu ko­
ksowniczego, a następnie przystąpiły 
do wstępnej eksploatacji tego obie­
ktu. Stworzyło to warunki do roz­
palenia pieca pokracznego nr 1...”

Kontynuuje się próby rozruchowe 
na kompleksie urządzeń wsadzarki 
pieca pokracznego nr 1. Prowadzo­
ne są także próby rozruchowe wen­
tylatora nr l_ ną stacji spalania ga­
zu z jednoczesnym doregulowaniem 
instalacji wentylacyjnej kontynuo­
wana jest operacja sąszenia pieca.

Brygady „Elektromontażu” — Ka­
towice prowadzą prace regulacyj- 
no-prmiarowe na .silniku' głównym 
i silnikach pomocniczych walcarki 
BD...

Duży .postęp robót notuje się przy 
montażu instalacji i urządzeń piw­
nicy hydrauliczno-smarowniczej nr 
1, na pierwszej chłodni, w rejonie 
wykończalni. Prace te wykonują 
brygady „Montochemu”.

^.Trwają i intensywne prace ~We 
wszystkich, urządzeniach, linii wal­
cowniczej. Walcarki BD . i ZL 
przechodzą próby. montażowo-rozru- 
chowe. Na pozostałych walcarkach 
kontynuowane są próby montażowe...

Zakończono już w zasadzie prace 
budowlane w rejonie wykończalni 
kształtowników, co stworzyło dodat­
kowe możliwości wzmocnienia po­
tencjału w 
szyn... Występują opóźnienia w wy­
konywaniu robót ziemnych przez 
PZRI, co powoduje brak pełnych 
frontów robót...” ■ ■

„Front robót” to przecież jeden z 
najważniejszych problemów, zwła­

Na ,dużej” owocują już doświad­
czenia zdobyte w Walcowni Ciągłej 

rejonie wykończalni Kęsów i w „średniej”. To była pier­
wsza próba ognia. Także niełatwa. 
Pamiętam jak na „WCK” przeżywa-

szcza przy dużej koncentracji sił 
i środków. Tu, w rejonie „dużej”, 
raczej sporadycznie dochodzi do sy­
tuacji, w której wykonawcy depczą 
sobie po piętach.

— Mimo ograniczonych możliwo­
ści manewru w minionych miesią­
cach, zaawansowaliśmy w taki spo­
sób prace, aby stworzyć możliwości 
włączenia do realizacji obiektu ma~ 
ksymalnie licznej grupy wykonaw­
ców. Oczywiście, nie wszędzie Zdo­
łaliśmy zapewnić im odpowiedni 
komfort. .Znaczna liczba ludzi pra­
cuje np. pod otwartym niebem, cho­
ciaż powinna mieć dach nad głową 
— powiada dyrektor Konkol. Naj­
ważniejsze jednak, że mogą praco­
wać...

no dramatyczne chwile z powodu o- 
sadnika zgorzeliny. Olbrzymi wykop 
zaczął zagrażać stojącej już kon­
strukcji hali. „Zwichrowanie” potę­

żnego szkieletu mogłoby przekreślić 
wszelkie terminy...

— Ustalaliśmy kolejność i hierar­
chię zadań, uwzględniając nie tylko 
ich pracochłonność, ale i powiąza­
nia z innymi obiektami. Z wyprze­
dzeniem przygotowaliśmy np. rejo­
ny dwóch pieców pokracznych oraz 
fundamenty dwóch pierwszych wal­
carek. Parliśmy całą siłą, na ■ jaką 
było nas stać, aby wykonać jak naj­
wcześniej budynki mieszczące urzą­
dzenia elektryczne: stacje transfor­
matorów i rozdzielnie. Taki budy­
nek B-2, fraszka, liczy pół kilome­
tra długości. Zresztą nie metrami 
można mierzyć wielkość zadania.

Pchnęliśmy przedsiębiorstwa wy­
konawcze tam, gdzie najtrudniej, że­
by oswoiły się a najgorszą robotą. 
Takie ćwiczenie, to doskonała wpra­
wka, wprowadza w pewien styl, 
narzuca reżim, który niewiele po­
może, gdy zbyt mało miesięcy i dni 

do zatknięcia wieńczącej dzieło wie­
chy. Inaczej, gdy uda się zaszcze- 
piago na początku...

To jedna z tajemnic sukcesu. Bo■ 
rzeczywiście, • ogromnym sukcesem 
nazwać możną wykonany już Ogro­
mny szmat roboty. Dla olbrzymiej 
większości pracujących przy wznó-, 
szeniu „dużej” będzie to kolejne po­
twierdzenie ich .wysokiej klasy jako 
fachowców i po prostu ludzi. Tu bo­
wiem nie wystarczy umieć. Tu. trze­
ba chcieć, zawziąć się, na przekór, 
zmęczeniu i wszelkim przeciwno­
ściom losu. A nie zawsze idzie tu 
przecież, jak po maśle. Ot, chociażby 
dostawy. Czy wszystko trafia na plac 
budowy na czas 1 to w komplecie? 
Po cóż o to pytać, z góry wiadomo, 
że ideału i tu próżno szukać. Sły­
szę strzępy rozmów. Na którymś od­
cinku znowu brakuje jakiegoś „dra-, 
biazgu". Drobiazgu! Nie zamontowa­
wszy go, nie można iść dalej.

Pod tym wzglądem jest to nor­
malna budowa, z jej typowymi kło­
potami. I tu padają gromy, gdy na­
wali transport,, gdy zaopatrzeniowcy 
o czymś w porę nie pomyślą. A je­
dnak mimo swej całej typowości, 
jest to budowa wyjątkowa, fascy­
nująca nie tylko ogromem, ale i tem­
pem. Wiele brygad przeszło już tu­
tejszą, dobrą szkołę. Tak jak zespo­
ły EDWARDA ROJKA i STANI­
SŁAWA PTASZKA, które przed 

przyjściem na „dużą” budowały sta­
lownię, znaczna część ekip „zaliczy­
ła” w Hucie „Katowice” swoje obie­
kty. Z nimi nie trzeba zaczynać od 
abecadła...

Największa i najnowocześniejsza 
walcownia w polskim hutnictwie 
przekazana zostanie w doświadczo­
ne ręce. Skompletowany już podsta­
wowy trzon , jej załogi tworzą wal- 
cownicy o wieloletnim stażu. Przy­
szli do . Huty. „Katowice" z „Kościu­
szki”, „Floriana”, „Batorego”. Tam 
wprawdzie technika nie ta, ale do­
bra robota w równie wysokiej cenie 
jak tutaj.

Tyle wyrobów, ile się oczekuje

„Duża” musi nie tytko ruszyć w 
porę, lecz powinna dać tyle najwyż­
szej jakości wyrobów, ile się po niej 
oczekuje. A spodziewamy się niema­
ło: ok. 1200 tys. toń produktów rocz­
nie, w tym pół miliona ton profni 

kónstrukcyjnych oraz 660 tys. ton 
wysokiej jżkcści szyn.

Walcownia w ciągu dwóch tygodni 
da produkcji odpowiadającą ilości 
konstrukcji, zużytych przy jej budo­
wie. Jej dzienna produkcja wystar­
czy na zmontowanie stalowych 
szkieletów 10 budynków, czteropię­
trowych o długości 40 metrów ka­
żdy. Przeznaczywszy te same 
kształtowniki na budowę mostu, mo­
żna go przerzucić nad rzeką stume­
trowej szerokości. „Centrostal” już 
od dłuższego czasu anonsuje zestaw 
stalowych profili, jaki oczekiwany 
jest z walcowni dużej Huty „Kato­
wice”. Projektanci i konstruktorzy 
mogą już teraz wziąć w rachubę no- 
we materiały, które pojawią się na 
rynku w drugim półroczu br.

Na „dużą" oczekuje nie tylko bu­
downictwo. Odegra ona decydują­
cą rolę w modernizacji i rozbudowie 
sieci kolejowej w Polsce. Dwie trze­
cie zapotrzebowania kolei na szyny 
— według oceny resortu komunika­
cji — zaspukoi huta „Katowice”.

Rozmiary walcowni są funkcją po­
trzeb wewnętrznych kraju i możli­
wości eksportu wyrobów, które bę­
dzie ona dostarczać.

W ubiegłym roku Kombinat Me­
talurgiczny Huta .Katowice” wy­
ekspediował za granicę prawie 400 
tys. ton swoich produktów, m. In. 
do RFN, Belgii, Anglik Grecji 
i Szwajcarii. Wpływy dewizowe się­
gnęły 52 min dolarów. W tym roku 
oczekuje się podwojenia tej kwoty. 
Na liście towarów eksportowych, 
prócz kęsisk płaskich i wyrobów 
walcowni średniej, znajdą się także 
pierwsze produkty walcowni dużej. 
W przyszłości około 40 proc, wyro­
bów tego olbrzymiego wydziału 
skierowanych zostanie do zagranicz­
nych kontrahentów.

Nowoczesna technologia i wielka 
skala produkcji to ważne atuty w 
konkurencyjnych przetargach na 
rynkach międzynarodowych. To zaś, 
że „duża" stanowi wykładnik naj­
wyższego poziomu w technice świa­
towej, nie budzi wątpliwości. Wiele 
opinii o niej, także zagranicznych 
ekspertów — ma wspólny ton — uz­
nania i zachwytu.

Dyrektor wydziałów walcowni­
czych w. koncernie .Krupp” — dr 
inż. JORG RFEIFFER po zwiedzeniu. 
Huty .Katowice” powiedział:

-b Wasza walcownia duża to nie­
wątpliwie szczyt techniki. Wielkość 
jej produkcji odpowiadać będzie ilo­
ści szyn wytwarzanych w całej Re­
publice Federalnej Niemiec... Zaska­
kują założenia nader wysokiej wy­
dajności.

Kolektywy obsługujące ślinię 
stali” udowodniły już, że ambitne 
cele są osiągalne. Spodziewać się 
można, że nie inaczej będzie w ko­
lejnych wydziałach kolosa.
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kresów został .pod tym kątem zana­
lizowany. W pracach tych obok diag­
nozy znaleźć można wnioski i suge­
stie ułatwiające stopniową, etapową 
realizację zamierzenia.

Niezwykle ważne, i z tego punktu 
widzenia, jest opracowanie instytu­
tu dot.ycza.ce metod dostosowywania 
dochodów, a zwłaszcza emerytur 
i rent, v'o zmieniających się warun- 
kćw społeczno-gospodarczych, opar­
te na analizie statystycznej kształ­
towania się tych świadczeń w Polsce. 
Zawiera ono — co jest, moim zda- 

niezwykle cenne — warianto­
we modele rozwiązań. Temat ten 
jest' opracowywany również w ra­
mach współpracy krajów RWPG, 
przy czym instytut nasz odgrywa 
w tym rolę wiodącą. Taki charakter 
miały także przygotowane w insty­
tucie założenia do ubezpieczenia 
emerytalnego rolników.

Prace prognostyczne instytutu, 
przedstawiając prawdopodobny 
przebieg zjawisk, wskazują jedno­
cześnie, w jaki snosób można te pro­
cesy kształtować, wzbogacają więc 
zasób wiedzy o związkach między 
faktami życia społecznego i wystę­
pującymi w tej dziedzinie prawidło­
wościami.

Na szczególną uwagę zasługuje tu 
opracowana w instytucie prognoza 
zatrudnienia (obejmująca analizą 
lata 1970—1990) wraz ze wszystkimi 
wynikającymi z niej wnioskami co 
do przebudowy strategii wzrostu go­
spodarczego, stworzenia nowych me­

chanizmów w dziedzinie kształtowa­
nia zatrudnienia i płac, kształtowa­
nia „ścieżek awansu” w powiązaniu 
z systemem płac. „Życie Gospodar­
cze” wiele miejsca poświęca tym 
problemom, nie będę więc rozwijał 
tego istotnego w pracach instytutu 
tematu.

Odrębnym i niezmiernie ważnym 
kierunkiem prac instytutu są bada­
nia nad zagadnieniami organizacji 
pracy, zawierające różne aspekty 
metod pracy, wykorzystania czasu 
pracy, normowania jej ilości i jako­
ści, planowania i mierzenia postępu 
organizacyjnego. Tch synteza doko­
nana została w postaci raportu o sta­
nie organizacji pracy, przygotowane­
go wspólnie z Ministerstwem Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych, który nie­
dawno był przedmiotem dyskusji na 
Prezydium Rządu.

Można więc powiedzieć, że te .pra­
ce, podobnie jak cała działalność in­
stytutu, spełniają określone cele 
praktyczne, terują drogi usprawnie­
niom organizacyjnym w skali 
poszczególnych przedsiębiorstw 
i w skali całej gospodarki.

Taki sam charakter mają badania 
z zakresu warunków pracy, układu 
stosunków społecznych. Instytut zor­
ganizował np. „bank” informacji 
o zakładowych programach humani­
zacji pracy, badania empiryczne nad 
kształtowaniem się stosunku do pra­
cy młodych robotników, a także nad 
przyczynami samowolnego porzuca­
nia pracy, które skorygowały obiego­
we poglądy na temat przyczyn tego 
zjawiska. Prowadzimy też badania 
z zakresu prawa, np. nad motywami

! trybem wypowiadania umów o pra­
cę, nad określeniem roli pozakodek­
sowych źródeł prawa pracy itp.

Trudno tu wymienić wszystkie 
opracowania, omówić wszystkie kie­
runki prac, ale — mogę powiedzieć 
z całym przekonaniem — że zarów­
no te duże prace analityczno-progno- 
styczne, jak i badania wąsko empi­
ryczne mogą stanowić przykład ba­
dań z dziedziny polityki społecznej, 
rozumianej tu — jak podkreślałem 
— jako nauka stosowana, wskazują­
ca środki do osiągania zamierzonych 
celów społecznych.

— Czy jednak mnogość podejmo­
wanych badań, ogromna różnorod­
ność tematyczna nie grożą zbytnim 
rozproszeniem sił, spłycaniem pene­
tracji naukowej?

— Groźba taka zawsze istnieje. 
Pamiętajmy jednak, że instytut ma 
w założeniu charakter interdyscyp­
linarny' i od mnogości tematów nie 
może uciec z racji swego osobliwe­
go przedmiotu badań. Jest mira prze­
cież człowiek, a więc i jego praca, 
i warunki jego bytu, i życia jego ro­
dziny, i cały system motywacji, któ­
remu podlega, i wydajność w pracy, 
i sposób spędzania czasu wolnego. 
Uważam, że właśnie ogromną zaletą 
prac instytutu jest ta wszechstron­
ność spojrzenia. To, że stara się on 
ujmować każdą z dziedzin życia czło­
wieka w sposób kompleksowy jako 
aspekt zintegrowanej całości. Chciał- 
bym jednak podkreślić, że plan pra­
cy instytutu na rok bieżący różni się 
od planów realizowanych w prze­

szłości właśnie o wiele większym 
stopniem koncentracji.

— Na jakich problemach?

— Na tych, które dla dokonu­
jących się zmiąn w gospodar­
ce wydają się najistotniejsze, tzn. na 
problemach jakości i efektywności 
funkcjonowania każdej z dziedzin 

objętej zakresem badań instytutu. 
Sformułowaliśmy 10 węzłowych te­
matów.

— Może wymieni Pan Profesor 
kilka z nich?

— Jeśli powiem, że pracujemy nad 
przygotowaniem propozycji dotyczą­
cych doskonalenia systemu motywa­
cji, organizacji pracy czy efektyw­
ności zatrudnienia — to brzmi to jak 
hasło, ale kryją się za nim konkret­
ne badania nowych form wynagra­
dzania za jakość pracy w wybranych 
zakładach, analiza stosowanych me­
tod wartościowania pracy w powią­
zaniu z płacami i sytuacją w dziedzi­

nie zatrudnienia, analiza środków 
prawnych, służących zapewnieniu 
dobrej jakości pracy itp.

— Jest to więc kontynuacja prac 
dotąd prowadzonych?

— Oczywiście. Chcemy jednak 
rozszerzyć znacznie wdrożeniowy 
charakter tych prac. Zakładamy, że 
większość z nich zostanie zakończo­
na raportem lub konkretnym projek­
tem programu realizacji. A taki 
projekt wymaga badali empirycz­

nych, prowadzonych bezpośrednio 
w zakładzie. Może dla ilustracji .war­
to wspomnieć tu np. o zamiarze 
opracowania metod wzbogacenia 
treści pracy na wybranych, typo­
wych stanowiskach w kilku zakła­
dach. Badania te uwzględnią proble­
my doskonalenia struktury zatrud­
nienia, dwuzawodowości itp.

— To piękne zamiary, ale czy star­
czy sił? Badania empiryczne są cza-, 
sochłonne. Raporty natomiast wyma­
gają syntezy. Czy uda się zharmoni­
zować te wszystkie prace,, przygotor 
wywane różnymi metodami badaw­
czymi, o różnym stopniu zaawanso­
wania?

— Synteza badań jest możliwa pod 
warunkiem oczywiście umiejętnego 
posługiwania się techniką obliczeii 
statystycznych, możliwością korzy­
stania z dostępnych materiałów 
i opracowań .innych placówek nau­
kowych oraz dokumentów i spra­
wozdań resortowych, a także pod 
warunkiem uważnego śledzenia do­
konań naukowych . i' praktycznych 
z zakresu polityki społecznej w in­
nych krajach.

— Ten ogromny zakres prac wy­
maga wykwalifikowanej kadry?

— Niewątpliwie; wiedza, rzetel­
ność, szacunek dla samego siebie, 
potrzeba satysfakcji moralnej z fak- ' 
tu. że to, co się robi, jest naprawdę 
coś warte, rozstrzygają w nauce — 
jak zresztą wszędzie — o jakości 
działania. W instytucie, muszę 

stwierdzić, mamy wielu pracowni­
ków, którzy potrafią dać z siebie 
wszystko, którzy naprawdę wnoszą 
do swoich opracowań nowe .cenne 
dla nauki i praktyki stwierdzenia 
i wnioski. Mamy też w naszym gro­
nie sporo ludzi młodych, od niedaw­
na pracujących absolwentów'róż­
nych kierunków studiów, dobrze 
sprawdzających się w pracy.

Dla mnie, długoletniego pedagoga, 
taka obserwacja przydatności zawo­
dowej absolwenta, wartości różnych 
kierunków wykształcenia, jest nie­
zwykle cenna. Zatrudniamy' ekono- 
stów, prawników, socjologów, psy- 
chologów. I muszę stwierdzić, że 
najlepsze wyniki osiągają ludzie, 
którzy mają swoją „terra firma”, 
mają zakres wiedzy' i narzędzi ba­
dawczych zaczerpnięty z nauk 
o charakterze podstawowym, dzięki 
czemu potrafią 'wniknąć w strukturę 
zjawisk społecznych.

A w ogóle uważam, że w działal­
ności naukowej niezbędna jest rota­
cja pracowników, że nie ma nic gor­
szego niż „przypisanie” do instytutu 
naukowego, wynikające z formal­
nych kwalifikacji, nie mających, Nie­
stety, czasem pokrycia w umiejętno­
ściach twórczych.

. Nieruchawa, mało elastyczna po­
lityka kadrowa — stosowana u nas 
dość powszechnie — ciąży ogromnie 
na nauce. T to we wszystkich jej pla­
cówkach. Na przykład nieudany wy­
bór asystenta jest' gorszy w skutkach 
niż nieudane małżeństwo. Bo można 
się przecież rozwieść, a raz przyjęty 
asystent staje jakby na ruchomych 
schodach, które same niosą go przez 
szczeble naukowych stopni. I co gor­
sze, wszyscy naokoło są w zasadzie 
zainteresowani, żeby go jakoś tam 
przez nie przepchać. Te kadrowe dy­
gresje nie mają jednak związku z te­
matem naszej rozmowy.
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LAUREAT „PAFAWAG"
EUGENIUSZ MOŻEJKO

„Nie tylko ja chwalę New­
tona, Newtona chwalątak­
ie inni uczeni” ma­
wiał pewien nauczyciel do 
swoich uczniów. Powiedzenie 
to przypomniał dyrektor tech­
niczny Zdzisław BALCERAK 
przedstawiając osiągnięcia 
swego zakładu — „Pafawa­
gu”. Wrocławski „Pafawag” 
stał się właśnie Newtonem 
producentów taboru kolejo­
wego; rolę „innego uczone­
go” odegrał Międzynarodowy 
Instytut Promocji i Prestiżu, w 
Genewie przyznając zakła­
dom Międzynarodową Nagro­
dę Promocji Przemysłu (Prix 
de promotion Internationale 
de 1’industrie).

WRĘCZENIE tego honorowego 
wyróżnienia nastąpiło 26ma- 
ja br. w Sali Rycerskiej wro­

cławskiego ratusza. Uroczystość 
była — jak trzeba. W imieniu 
ojców województwa chwalił „Pa­
fawag” wicewojewoda MIKOŁAJ 
HANKIEWICZ. Zadania i znaczenie 
Instytutu Promocji i Prestiżu przed­
stawiła w swoim wystąpieniu prze­
wodniczącą komitetu wykonawcze­
go, pani GISfiLE RUTMAN, która 
nieco później — na konferencji plu­
sowej — przyznaną „Pafawagowi” 
nagrodę podniosła wręcz • do rangi przemysłowej Nagrody Nobla. O cy- 
wilizacyinej roli kolejnictwa-i wkła­
dzie jego rozwój ze strony „Pafa­wagu” mówił w podniosłych'słowach 
honorowy przewodniczący instytutu 
JEAN CU AMANT. Dyrektor na­czelny ”abryl'i-laurecta MARIAN 
CZUL’NSKT dziękował i kazał ser­
wować szampana. Tak zwykle bywa 
na uroczystościach.

Genewski instytut nie jest Szwedz­
ką Akademią Nauk, a jego nagroda 
nie jest Nagroda Nobla. Na szczęście, 
to jeszcze nic nie znaczy. Działający 
pod protektoratem UNESCO Insty­
tut Promocii i Presfżu jest instytu­
cją poważną, cieszącą się poparciem 
mężów stanu i polityków z 42 kra­
jów. Ideo, która l°«4a u podstaw ’C- 
go powstania w 1963 r. było popiera­
nie drrłnlności służącej porozumie­
niu między ludźmi i poprawę .ich 
życia, promowanie postępu. 'Począt­
kowo nagradzano 'osiągnięcia w dzie­
dzinie kultury,. nauki i szeroko po­
jętej humanistyki. VZ 1967 r. dołą­
czono do tego nagrodę za osiągnię­
cia w przemyśle.

W ramach instytutu działa komi­
tet studiów, który bada kandydatury 
i opracowuje wnioski dla konsul­
tantów, ci dokonują selekcji i przed­
stawiam swoja listę komitetowi na­
gród. Ten z kolei decyduje o ich 
przyznaniu.

Wśród nagrodzonych dotychczas 
firm znajdują się m. in. francuska 
Compagnie Gónerale d’Electricitó, 
zachodnioniemiecki Mannesmann, 
jugosłowiański Energoinwest, ame­rykańska Alenem Przestrzeni ' Ko­
smicznej NASA (za lądowanie czło-

$

— Przeciwnie, właśnie teraz, kie­
dy przed XII Plenum toczą się’.dy­
skusje nad rolą środowiska nauko­
wego w kształtowaniu różnych dzie­
dzin życia, te uwagi są jak 'najbar­
dziej na czasie.

— Cluciałbym jednak wrócić 'do 
uwarunkowali pracy instytutu re­
sortowego. Otóż, poza odpowiednio 
przygotowaną kadrą, nad której do­
borem wciąż pracujemy, wyprofilo­
wanie działalności zaplecza .nauko­
wego resortu wymaga odpowiednich 
gwarancji instytucjonalnych, to zna­
czy z jednej strony pewnej niezależ­
ności organizacyjnej, z drugiej — 
wyposażenia w organy doradcze, 
umożliwiające łączność z szerszym 
środowisłcem naukowym. Muszę po­
wiedzieć, że w przypadku Instytutu 
Pracy i Spraw Socjalnych przesłan­
ki te zostały spełnione. Mamy za­
gwarantowaną odrębność organtea- 
e-iną, mamy radę naukową, wsMad 
której wchodzą wybitni specjaliści 
nauk o pracy, reprezentujący różne 
ośrodki naukowe. Pracownicy na­
szego instytutu biorą czynny udział 
w pracach Komitetu Problemów 
Pracy i Polityki Społecznej PAN 
w przygotowaniu problemów węzło- 
wroh. Istnieje też funkcjonalne po­
wiązanie ze Studium Nauk o Pracy 
' Polityk’ Społecznej Uniwersytetu 
Warszawskiego, to znaczy mamy 
wpływ i korzystamy z dorobku prac 
magisterskich i doktorskich. ■

— Sądzę jednak, że mimo tych iń- 
stytuc tonalnych gwarancji bardzo 
trudno przeciwstawić się' presji- bie­
żących zamówień resortu i godzić Je 
z wymaganiami gruntownej pracy 
naukowej? Czy — zdaniem - Pana 
Profesora — nie ma tu kolizji?

— Nie przeczę, to dwoiste podpo­
rządkowanie stanowi- największą 
trudność, ale i • powiedziałbym, 

wieka na Księżycu) i Akademia Nauk 
ZSRR. W kwietniu 1975 r. Prix de 
promotion " Internationale dc TTn- 
dustrię dostał „Bumar”, a medal 'za 
wybrany- produkt otrzymał- „Argos”, 
„Pafawag” żriajduje się więc W dob­
rym towarzystwie. Wyróżniono go za 
całokształt' działalności społeczno- 

. gospodarczej w latach 1045—1977.

Wkład w rozwój kolejnictwa

Wkład „Pafawagu” w rozwój pol- 
skiego, a także europejskiego tran­
sportu -kolejowego jest istotnie -duży. 
Z okazji uzyskania międzynarodowej 
nagrody — i nie tylko z tego powo­
du — zasługuje on na , przypomnie­
nie. Szczególne znaczenie miała dzia­
łalność zakładu, w pierwszych, trud­
nych latach. powojennych. Zapewne 
i to wzięto pod. uwagę przyznając 
„Pafawagowi” nagrodę.

Działalność ta rozpoczęła się już 
w lipeu 1945 r. na terenach filii obo­
zu koncentracyjnego Gross Rosen, 
gdzie w latach 1944—1945 pracowa­
li więźniowie komanda Linke Hof­
fmann Werke. 30 proc, budynków i 
80 proc, maszyn było zniszczonych, 
praca zaczęła się więc od odbudowy 
zakładów. Ale już w styczniu 1946 r. 
„Pafawag” przekazał polskiemu ko­
lejnictwu pierwsze 100 węglarek. 
Było to wydarzenie, które do dziś 
przechowuje się we wspomnieniach 
jako szczególnie wzruszający i w o- 
wych czasach ważny moment. Od 
tej pory zakłady wyprodukowały 
140 tys. wagonów towarowych i 200 
tysięcy wózków do nich. 3,7 tys. 
wagonów osobowych, 1400 lokomo­
tyw elektrycznych i niemałą liczbę 
zespołów elektrycznych składających 
się na 900 pociągów obsługujących 
linie podmiejskie. Ma to nie tylko 
gospodarczą, ale także niemałą spo­
łeczną wymowę.

— Kto dzisiaj pamięta —■ zapytuje 
retorycznie dyrektor techniczny za­
kładów, pracujący blisko 20 lat w 
przemyśle' taboru kolejowego, z tego 
około 10 w Pafawagu inA Zdzisław 
Balcerak — kto pamięta, że po woj­
nie wymieniliśmy cały tabor war­
szawskiej EŃD. Dostarczyliśmy, po 
cichu, bez rozgłosu 40 zespołów elek­
trycznych, obsługujących tę, linię.- A 
przed Woiną — ile było sz^mu z po- 
wodu jaj uruchomienia. Zrobiła to 
wtedy w całości — za ciężkie pie­
niądze — angielska firma. A ile 
przed wojną było kol^i podmiej­
skich, odarywojącuch tak ważną ro­
lę w życiu wielkich aglomeracn 
miejskich. Paciani elektryczne jeź­
dziły. tylko między Grodziskiem, a 
Otwockiem. Dziś'jeździ nimi setki 
tysięcy ludzi w warszawskim, kato­
wickim, gdańskim, krakowskim . i 
wrocławskim węźle komunikacji po­
dmiejskiej. Pociągi elektryczne ob­
sługują. też połączenia między głó­
wnymi węzłami.'

W ciągu z górą trzydziestu lat po­
wojennej działalności. zmieniła się 

.zasadniczo struktura produkcji Pa­
fawagu- V/ latach pięćdziesiątych fa­
bryka zaczęła przestawiać się na 
produkcję trakcji elektrycznej. Opa­
nowała produkcję w sumie siedmiu 
typów Ickomoti-w elektrycznych o 
mocy do 3000 .KW I szybkości do 125 
km/godz. oraz sześciu typów zespołów 
elektrycznych. W 1967 r. zaprzesta­
no całkowicie .produkcji ' gotowych 
wagonów towarowych, jednakże lab- 

cgrommą zaletę naszego działania. 
Istnieje wprawdzie groźba sforma­
lizowania opracowań, której trzeba 
się przeciwstawiać, ale codzienny 
związek z praktyką ufaiemdżlfwja 
niejako sam przez się oderwanie 
nurtu.-prącinaukowych od złożonych 
potrzeb życia, przeciwdziała niewła­
ściwemu doborowi tematów,. sprzy­
ja, niejako wymusza wielostronność 
podejścia. Dla mnie osobiście, dla 
moich własnych prac naukowych, 
ten kontakt z. praktyką, z racji kie­
rowania instytutem resortowym — 
to doświadczenie wręcz niezwykle. 
Skłoniło mnie ono do przewartościo­
wania wielu pojęć.

Mówimy, na. przykład wiele o za­
spokojeniu najistotniejszych, potrzeb, 
o właściwym kształtowaniu' ich hie­
rarchii, ale w jaki sposób należy po­
dejść do tego zagadnienia? Czy 
według tego,, co my, ludzie nauki, 
bądź też decydenci uważają za słusz­
ne i najbardziej .postępowe, czy też 
według tego, co ludzie cenią sobie 
najbardziej, co im odpowiada, czego 
pragną?

— Przed pięcioma laty, obejmując 
prowadzenie Instytutu, mówił Pan 
Profesor o tym, że na sumę zadowo­
lenia z życia składa się tak wiele 
czynników, tak różnie przez każdego 
odczuwanych, że trudno się posługi­
wać jakąś ściśle określoną hierarchią 
wartości.

— Dziś dodam, że czasem nieprze­
myślanym działaniem -tę hierarchię 
wręcz wypaczamy, sprawiamy, że 
pragnienia i potrzeby ludzkie w 
trakcie ich zaspokajania ewoluują 
w. niewłaściwym chyba kierunku. 
Dzieje się tak np. w związku z roz­
wojem motoryzacji,' .potrzeby — 
w naszych warunkach — raczej eli­
tarnej...

ryka pozostaje nadal jedynym wy- 
, twórcą wózków (około 20 tys. szt. 
'rocznie)1, które są pódśtawówym ele­
mentem wagonów, stanowiącym pra­
wie 40 proc, wartości gotowego wy­
robu. Dzisiaj zakłady produkują ro­
cznie po około 100 lokomotyw elek­
trycznych, 80—90 szt. pociągów, 200 
szt. wagonów osobowych, no i wóz­
ki do wagonów towarowych oraz 
lokomotyw elektrycznych i spalino­
wych.

„Pafawag" odgrywa ważną rolę 
przede Wszystkim w rozwoju pol­
skiego'kolejnictwa. Na eksport prze­
znaczano stosunkowo niewielki pro­
cent, produkcji, chociaż okresowo u- 
dział wywozu bywał duży. Tak np. w 
latach 1962—1967 wahał się w gra­
nicach 13—20 proc., w latach 1968— 
—1969 stanowił 5—7 proc., w 1970 
roku —'wzrósł do 12 proc. Natomiast 
w 1977 r. śpadł do zaledwie 0,5 proc. 
Wiąże Śię to ze zmianami profilu 
produkcji, częściowo zaś wynika po 
prostu'z rozłożenia zamówień-zagra- 
nieznych. Do 1967 r. eksport obejmo­
wał po około 1800 wagonów towaro­
wych rocznie, głównie na Węgry. 
Później były to już tylko wagony o- 
sobowe i snecjalne (np. pocztowe), 
których w latach 1962—1976 wyek­
sportowano 600 śzt., jednostki elek­
tryczne (40 szt.) i lokomotywy elek­
tryczne (20 szt.).

Bilans osiągnięć laureata należa­
łoby uzupełnić nie mniej ważnymi, 
choć nie dającymi się tak ściśle wy­
mierzyć dokonaniami w dziedzinie 
szkolenia zawodowego i socjalne’. 
Odnotowali je z uznaniem również 
przedstawiciele Międzynarodowego 
Instytutu Promocji i Prestiżu przy­
znając Pafawagowi swoją nagrodę.

Dotychczas kursy zawodowe orga­
nizowane przez zakłady ukończyło 
24 tys. osób, ponad tysiąc pracowni­
ków ukończyło średnie szkoły zawo­
dowe, a kilkaset osób zdobyło wyż­
sze wykształcenie. Miejscowy zespół 
szkół zawodowych dostarcza wyk­
walifikowanej kadry pracowników’ 
nie tylko na potrzeby własne. Pra­
cownicy korzystają z trzech ośrod­
ków wypoczynkowych, zakład orga­
nizuje im leczenie sanatoryjne, a 
dla ich dzieci — kolonie i obozy wy­
poczynkowe. Zycie kulturalne skupia 
sie w dwóch demach kultury, o roz­
wój sportu troszczy się własny klub 
Pafawag. Pracownicy otrzymują z 
puli.zakładowej po około 100 miesz­
kań rocznie.

Problemy codzienności

Pcd względem -akotei wyrobów 
dyrektor Balcerak plasuje „Pafa­
wag” w średniej klasie światowe’ i 
twierdzi, że tej „średniości” nie nale­
ży się specjalnie wstydzić. W ciągu 
minionych lat dokonano tu poważ­
nych postępów’ w’ zakresie unowocze­
śniania technologii produkcji, co na­
turalnie przyczynia się także do po­
prawy jakości wyrobów. Za wybit­
niejsze osiągnięcia uważa się auto­
matyzację spawania i wprowadzenie 
metody spawania w osłonie dwutlen­
ku węgla". Sukcesem było też opano­
wanie technologii chemicznego bar­
wienia aluminium oraz wprowadze­
nie ,nowoczesnych procesów odlewni­
czych. Wyrazem postępu techniczne­
go jest też coraz szersze stosov/anie 
tworzyw sztucznych jako elementów/ 
budowy taboru kolejowego.

i- Trudno to powiedzieć, prawie 
każdy młody człowiek pragnie dziś 
mieć auto?

— Człowiek pragnie wielu rzeczy, 
ale chyba nie w takiej kolejności, 
w jakiej my je oferujemy. Przecież 
u nas młodej rodzinie łatwiej dojść 
do samochodu niż do mieszkania. 
Mamy tu chyba do czynienia z ja­
kimś odwróceniem modelu kon- 
sumpcji. Jaki to ma wpływ na kul­
turę życia, na kształtowanie osobo­
wości ludzkiej? Czy można w ogóle 
porównywać wartości życia, które 
niesie z sobą przestronne, dobrze 
urządzone mieszkanie, z tym, co ko­
jarzy się z tzw. „kulturą samochodo­
wą”, zwłaszcza w naszych warun­
kach przy wyjątkowo ubogiej infra­
strukturze turystycznej.

— Nie traktujemy jednak miesz­
kania i samochodu substytucyjnie?

— Oczywiście, ale to nie zmienia 
faktu, że rozwój motoryzacji pocią­
gający za sobą wiele inwestycji to- 
warzyszących, waży w .podziale d<> 
chodu narodowego. Nie mówiąc już 
o takich jego skutkach, jak „zatka­
nie” miast, czy zatrucie środowiska. 
Wiem, oczywiście, że to jest teza dy­
skusyjna i nie zamierzam rozpoczy­
nać polemiki na ten temat. Podaję 
ją jednak jako przykład problemów, 
jakie narzuca kształtowanie właści­
wej hierarchii potrzeb.

Wysuwa się tu jeszcze inny prob­
lem, w jakiej mierze można wywo­
ływać, organizować aktywną posta­
wę tych,, co ze świadczeń korzysta­
ją. Jak ustalać zakres partycypacji, 
np. w rozwój budownictwa mieszka­
niowego, aby nie stanowił on zbyt 
trudnej do przebycia bariery. Otóż 
dobieranie odpowiednich środków 
do celów, które chcemy realizować, 
jest procesem tak złożonym, że im 
głębiej się analizuje, rzeczywistość,

Głównym osiągnięciem konstruk­
cyjnym są, wspomniane już, coraz 
nowocześniejsze typy lokomotyw 
elektrycznych i podnoszący się stan­
dard wagonów osobowych i specjal­
nych.

A więc stary „Pafawag” potrafi 
produkować nowocześnie. Jednakże 
Jakość jego wyrobów nie jest kartą 
bez plam. Wprowadzony do eks­
ploatacji nowy typ zestawów elek­
trycznych w okręgu gdańskim był 
np. dosyć ostro atakowany za uster­
ki. Chociaż. okazja niezbyt stosow­
na, postanowiłem to wyjaśnić w roz­
mowie z dyrektorem Balcerakiem. 
Oto, co powiedział:

— Zestawy krytykowano, ale od­
nosiło się to do pierwszych trzech, 
dalszych pięć było lepszych. Usterki 
wykryto w okresie eksploatacji 
próbnej, ich wystąpienie w nowym 
typie taboru w tej fazie uruchomia­
nia produkcji jest, jeśli nie normal­
ne, to nie takie znów dziwne. Skar­
gi dotyczyły silników elektrycznych 
produkcji sąsiadującego z „Pafawa- 
giem” „Dolmelu" i niektórych urzą­
dzeń elektrycznych, nie najlepiej 
funkcjonowało również zamykanie i 
otwieranie drzwi. Wszystkie zauwa­
żone usterki zostały dokładnie prze­
analizowane w „Pafawagu” i u ko­
operantów. Jestem przekonany, że 
10 dalszych zespołów, które mamy 
dostarzcyć w tym roku, będzie jeź­
dzić bez zarzutu.

Pozostaje trzymać dyrektora za 
słowo.

Nowe jednostki o symbolu 3WE 
skierowane do eksploatacji w okrę­
gu gdańskim są pierwszymi jaskół­
kami szeroko zakrojonej odnowy 
asortymentu produkcji „Pafawagu”. 
Zastąpią one dotychczas produkowa­
ne ześoły 5B6B. Obok 3WE, powsta­
nie wersja 2WE przystosowana do 
niskich peronów. Pod względem pa­
rametrów eksploatacyjnych prze­
wyższają one pod każdym względem 
dotychczas produkowane składy. 
Mają od nich dwa razy większe 
przyspieszenie, zsynchronizowane 
systemy hamulcowe i odznaczają się 
pełną automatyzacją ruchu i hamo­
wania.

W halach produkcyjnych „Pafawa­
gu” stoją już ponadto prototypy no­
woczesnego wagonu osobowego. Są 
to — jak mówi dyrektor Balcerak — 
wagony nowej generacji. Dłuższe od 
starych (26,5 m) mają nawiewny sy­
stem ogrzewania i automatycznie za­
mykane drzwi. Mogą jeździć z szyb­
kością 160 km/godz. A więc wagon 
przyszłości!

— Potrzebne jest też lokomotywa 
większej mocy — mówi dyrektor te­
chniczny. — Mamy zamiar ją wy­
produkować w kooperacji ze Związ­
kiem Radzieckim. Wydaje się, że po­
winna być gotowa w przyszłej pię­
ciolatce. Na razie unowocześnia się 
także produkowane w „Pafawagu” 
wózki wagonowe. Znacznie udosko­
nalony typ wózka został już opra­
cowany, a produkcja w zasadzie o- 
panowana.

Ba. zdołano nawet wyprodukować 
— metodami chałupniczymi, jak mó- 

tym częściej dochodzi się do wnio­
sku,- że są jeszcze w naszej wiedzy 
białe plamy, że badany problem na-: 
leżałoby jeszcze ocenić i pod innym 
kątem, że ciąg związków przyczyno- 
wo-e-kuikowych i zależności jest 
niewyczerpany.

— Nazwał to Pan Profesor trafia, 
niem w ruchomy cci.

— Uważam, ie polityk społeczny 
musi mieć świadomość, że homeo­
staza — to znaczy zachowanie 
względnie stałego stanu równowagi, 
jest tu w ogóle niemożliwe.

— Czy te refleksje I wątpliwości 
nasuwa konfrontacja zasad polityki 
społecznej jako nauki z praktyką?

— Są one znacznie ogólniejszej 
natury i rodzą się nie tylko na grun­
cie tak młodej stosunkowo nauki, 
jaką jest polityka społeczna, ale i co 
do zasad nauki tek starej i ugrunto­
wanej, jaką jest prawo.

Mówimy na przykład, że do istoty 
należy jego stabilność, ale wobec 
szybko zmieniającej się rzeczywi­
stości wymaga ono dokonywania — 
należycie przemyślanych — zmian. 
Uważamy, że prawo powinno być 
jednolite, ale sytuacje są tak różno­
rodne, że nie da się ich w sposób 
jednoznaczny regulować. Słowem, 
nośność każdego przepisu Jest ogra­
niczona i nie można od niego zbyt 
wiele wymagać.

— Dlatego chyba istnieje prawo 
zapisane, stosowane i omijane?

— Dodajmy jeszcze — i to żyjące 
w.świadomości ludzi. Tu znów nasu­
wa się refleksja. Dlaczego tak wiele 
przepisów, mimo ich formalnej słu­
szności, nie jest stosowanych? Ku­
szące wydaje mi się opracowanie ha 
przykład .plastycznej mapy kodeksu 

ud iriź. Balcerak — pierwszych 1000 
szt. Ale pełny rozruch produkcji mo­
że' nastąpić ' tylko w nowym wydzia­
le wózków,którego budowh nie może 
ruszyć. z miejsca. Są; już duże opóź­
nienia w stosunku do harmonogra­
mu. W dyrekcji wrocławskich zakłar 
dów nie ukrywa się zaniepokojenia 
tą sytuacją.

Powinniśmy się specjalizować

Na tym nie koniec trosk. Dyrektor 
Balcerak nie wróży nic dobrego tąk^ 
że z faktu wydzielenia z „Pafawagu" 
zakładu „Fablok”, będącego jedynym 
producentem armatury hamulcowej 
na licencji Oerlikóna oraz zestawów 
kołowych do lokomotyw elektrycz­
nych i spalinowych o napędzie sy­
stemu Alsthom, Wyłączenie „z koor­
dynacji branżowej" tąboru- kólęjo. 
wego produkcji tych ważnych zespo­
łów — twierdzi — musi się odbić 
negatywnie na całej gałęzi. Jest tó 
branża odznaczająca się „dużą bez­
władnością”. Aby produkować nowo­
czesne lokomotywy elektryczne; mu­
si dojrzeć do tego zadania co najm­
niej dziesięć różnych gałęzi produk­
cji. Zasadniczą rolę odgrywa tu elek­
trotechnika, produkcja kabli, hutni­
ctwo. Chodzi więc o opracowanie 
długofalowej strategii rozwojowej i 
unikanie doraźnych zmian organiza­
cyjnych.

Dyrektor Balcerak nie ma wątpli­
wości, że „Pafawag” i w ogóle Pol­
ska powinna specjalizować się w 
produkcji lokomotyw elektrycznych, 
a w każdym razie zaspokajać w tym 
zakresie własne potrzeby. Lokomo­
tywa elektryczna to, według niego, 
najbardziej szlachetny wyrób, który 
może kosztować do pół miliona dola­
rów. Nie ma przy tym. zasadniczego 
znaczenia, czy zarobimy tę sumę 
eksportując, czy zaoszczędzimy ją 
rezygnując z importu potrzebnych 
nam lokomotyw. Bo Polska potrze­
buje ich około 100 rocznie. Poza tym 
produkcja taboru kolejowego odgry­
wa doniosłą rolę w rozwoju całej 
gospodarki narodowej i równocze­
śnie świadczy o możliwościach pro­
dukcyjnych kraju.

Perspektywy rozwoju zakładu i 
branży nie wyczerpują listy zmart­
wień dyrekcji. Tegoroczny plan fab­
ryka realizuje na granicy wytrzy­
małości — stwierdził na spotkaniu 
z dziennikarzami jej przedstawiciel. 
O cóż chodzi? Dają się jej we znaki 
nierytmiczne i nie wystarczające do 
podtrzymania ciągłej produkcji do­
stawy tworzyw, kabli, farb i lakie­
rów, wyrobów hutniczych. Niedobo­
ry tych ostatnich w pierwszym 
kwartale wyniosły aż 5 tys. ton.

Roczna produkcja 20 tys. szt. wóz­
ków wagonowych przekracza już od 
dawna nominalną moc wytwórczą 
„Pafawagu". Nie zapominajmy też, 
że cały zakład jest stary. Załoga wy­
konuje swe zadania kosztem dodat­
kowego wysiłku. Jest świadoma, źe 
są to zadania ważne dla gospodar­
ki i całego kraju. Tak było w „Pa- 
fawagu” od zakończenia wojny. Ale 
obiektywne możliwości dalszego 
zwiększania i unowcześniania pro­
dukcji nie są nieograniczone.

pracy, na której natężenie kolorów 
wskazywałoby na stopień częstot­
liwości zastosowania w praktyce 
każdego z przepisów’. Na przykład 
wiadomo, że pieczołowicie opracowa­
ny i wydawałoby się dostosowany do 
możliwości system odpowiedzialno­
ści za marnotrawstwo i szkody w 
produkcji jest w znacznej mierze 
martwą literą prawda. Dlaczego ni­
gdzie prawie nie przywiązuje się od­
powiedniej wagi do regulaminów 
pracy, choć tyle ludzi nad ich przy­
gotowaniem pracowało?

Otóż najbardziej niepokoi mnie 
sformalizowanie nie tylko pracy, ale 
i myślenia, które można u nas zaob­
serwować. Kiedy na przykład jakiś 
przepis nie jest stosowany — pierw­
szą myślą jest opracowanie okólnika, 
przypominającego o jego istnieniu, 
następnie opracowanie przepisów 
wykonawczych, później zorganizo­
wanie akcji szkoleniowej i propa­
gandowej, aby przekonać ludzi 
o konieczności stosowania przepisu. 
Sztab fachowców zostaje do tej pra­
cy zaangażowany. A przecież pierw­
szą myślą powinno być zastanowie­
nie się, dlaczego ludzie go nie sto­
sują? Może mimo pozornej słuszno­
ści nie jest po prostu trafiony?

Przypomina mi się tu sformułowa­
na w starej prawniczej literaturze 
zasada. krytycznej afirmacji prawa, 
a więc takiej afirmacji, która zawie­
ra w sobie myśl o potrzebie spraw­
dzenia jego trafności i stałego udo­
skonalania. Sądzę, źe taka właśnie 
krytyczna afirmacja jest nam bar­
dzo potrzebna i to nie tylko w za­
kresie prawa, ale w .każdym nauko­
wym działaniu. I tą refleksją chciał- 
bym zakończyć naszą nazbyt może 
dygresyjną rozmowę.

— Dziękuję Panu ProfesorowŁ
Rozmawiała:

ANNAKUSZKO

Z OBRAD 
PREZYDIUM 
RZftDU
J AK. informuje rzecznik 

isowr' rządu -~'"2 *bm. Prezy­
dium Rządu ' zatwierdziło 

/propozycje' .' ministra górnictwa 
co do trybu i iermińów wpro­
wadzenia w kolejnych kopal­
niach węgla komiennęgo czte- 
roorygadowej ’ ogranizacji pra­
cy.-Obecnie w systemie tym 
pracuje już sześć kopalń. Uzyska­
ne doświadczenia wskazują na 
celowość stopniowego obejmo­
wania tym rodzajem organizacji 
pracy następnych-zakładów Wy­
dobywczych. System czterobryga­
dowy umożliwia skracanie czasu 
pracy załóg górniczych oraz two­
rzenie im lepszych warunków 
wypoczynku, a jednocześnie 
sprzyja efektywnemu wykorzy­
staniu coraz droższego majątku 
trwałego i środków produkcji. V/ 
br. pracę w tym systemie róz- 
poczną następne cztery kopalnie.

Na posiedzeniu zatwierdzono 
projekty rozporządzeń, które sta­
nowią akty wykonawcze do usta­
wy a listopada zeszłego roku 
o nowelizacji prawa górniczego. 
W rozporządzeniach zostały unor­
mowane m. in. zagadnienia zwią­
zane ze stosowaniem przepisów 
prawa górniczego przy eksploa­
tacji złóż kopalin. Dokumenty 
regulują zasady ochrony terenów 
górniczych przed ujemnymi na­
stępstwami działalności eksploa­
tacyjnej. Chodzi zwłaszcza o nie­
dopuszczenie do tego, aby w re­
zultacie działalności wydobywczej 
ponosiła uszczerbek substancja 
mieszkaniowa w gęsto zaludnio­
nych rejonach przemysłowych.

Prezydium Rządu przyjęło 
uchwałę w sprawie rozwoju, or­
ganizacji i zaopatrzenia budow­
nictwa indywidualnego. Zawarte 
w niej rozwiązania zmierzają do 
usprawnienia i dalszego przyspie­
szenia rozwoju budownictwa in­
dywidualnego związanego z pro­
dukcją rolną, a także do bardziej 
efektywnego ^Ą-kcrzystania prze­
znaczonych na ten cel środków 
inwestycyjnych. Rolnikom, któ­
rzy podejmują przedsięwzięcia 
budowlane, zapewni się skuteczną 
pomoc materiałową, kredytową 
i organizacyjną, przy czym zasa­
dy tej pomocy będą powiązane 
z wynikami osiąganymi w pro­
dukcji rolnej i z wielkością kon­
traktacji. Ustanowiony został 
priorytet dla zespołów i gospo­
darstw specjalistycznych, jak 
również dla rolników, którzy po­
większają obszar swoich, gospo­
darstw i zagospodarowują grunty 
oraz budynki przejmowane z 
PFZ. Przyjęte postanowienia 
zmierzają do powiązania systemu 

' wydawania pozwoleń na budowę 
z przydziałem potrzebnych do 
tego materiałów, co powinno 
usprawnić 1 skrócić proces budo­
wy. Zagadnienia budownictwa 
indywidualnego zostaną, objęte 
gminnymi planami rozwoju spo-, 
łeczno-gospodarćzego.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego rozpatrzono sprawy In­
tensyfikacji działalności nauko- ' 
wo-badawczej i wdroieniowej 
związanej z realizacją zadań han­
dlu zagranicznego. Udział organi­
zacji dysponujących potencjałem 
naukowo-badawczym w kształto­
waniu obrotów towarowych z za­
granicą zostanie zwiększony. 
Przewiduje się możliwość podej­
mowania przez zakłady doświad­
czalne, w stopniu większym niż 
dotychczas, produkcji wyrobów 
przeznaczonych na eksport. Przy­
jęto też inne rozwiązania o cha­
rakterze ekonomiczno-organiza­
cyjnym, które mają na celu, szyb­
sze wprowadzenie wyników prac 

■badawczych do praktyki przemy­
słowej.

Na zakończenie obrad rząd 
powziął decyzję o wzniesieniu nad 
Branwią w Lasach Janowskich, w 
miejscu największej bitwy stoczo­
nej przez partyzantów polskich 
i radzieckich z wojskami hitle­
rowskimi, obiektu pamięci na­
rodowej. Ma on upamiętniać wal­
kę narodu polskiego z hitlerow­
skim najeźdźcą oraz polsko-ra-. 
dzleckle braterstwo broni. Utwo-' 
rzone zostanie muzeum.
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listy

Znakomicie 
ale niewyraźnie

Z przykrością stwierdzam od kilku 
tygodni nieczytelność wielu danych 
(np. kursy walut lub ceny metali, 
zboża) w tabelach zamieszczanych w 
znakomicie redagowanym dziale 
„Koniunktura na świecie”. Nieczy­
telność — wynikająca z kiepskiej 
jakości papieru czy też zużycia czcio­
nek, albo nadmiaru stosowanej far­
by — uniemożliwia wykorzystywa­
nie danych działu, gromadzonych 
tak metodycznie przez Redakcję.

Ceniąc sobie od kilkudziesięciu lat 
rzetelność informacji „Żyda Gospo­
darczego”, bardzo proszę o odpowie­
dnie działania dla poprawy obecne­
go stanu druku. Dla mnie osobiście 
sprawa jest o tyle ważna, że pilnie 
odnotowuję informacje „Ż.G.”, bo i 
sposób ich opracowywania jest do­
bry, 1 komentarze słuszne. Dlatego 
nie chcę rezygnować ze swych dob­
rych przyzwyczajeń opierania się na 
informacjach „Życia Gospodarcze­
go”.

doc. inż. JAN KOSTECKI 
Warszawa

★

Jako stały czytelnik Waszego po­
czytnego i wszechstronnego pisma, 
chciałbym wyrazić swe głębokie uz­
nanie za wprowadzane innowacje, 
które w sposób twórczy kształtują 
•rudycję czytelników, nie pozwalając 
im na zasklepienie się li tylko w 
ekonomicznych ramach, ale wyma­
gają kształcenia się w innych dyscy­
plinach, np. egiptologii 1 rozwiązy­
waniu. szarad. Dwie szarady zamie­
szczone w numerze 21 z dnia 21.V. br. 
przesyłam do rozwiązania redakto­
rowi redagującemu dział „Koniunk­
tura na świecie". Życzę przyjemnej 
rozrywki

JERZY KACPRZAK
Szczecinek

RED.: Na jakość druku, niestety, 
nie mamy praktycznie wpływu. Dla 
poprawienia czytelności tabel spró­
bujemy je składać cieńszą czcionką.

W granicach normy
W związku z krytyczną notatką 

zamieszczoną w „Żywociku Gospo­
darczym” („Z.G.” nr 17), dotyczącą 
działalności Zakładów „Polmos”, w 
Lublinie, uprzejmie proszę o przyję­
cie następujących wyjaśnień.

W przemyśle spirytusowym gospo­
darka i obrót tym artykułem nadzo­
rowane są przez Ministerstwo Fi­
nansów. Każde przyjęcie i wydanie 
spirytusu w obrocie wewnętrznym 
i zewnętrznym dokonywane jest przy 
udziale przedstawicieli MF. Do ich 
obowiązków należy również okreso­
wa (kwartalna) kontrola zapasów 
spirytusu, rozliczanie ubytków nor­
matywnych oraz ustalanie odchyleń 
od stanu ewidencyjnego spirytusu.

W 1977 r. przeprowadzono kilka 
kontroli, w wyniku których stwier­
dzono nadwyżki i niedobory spiry­
tusu. Nadwyżki wyniosły 15 141 li­
trów spirytusu, a nadmierne ubyt­
ki 16 922 litrów. Za niedobory nali­
czono około 5,3 min zł podatku.

Po dokonaniu' ostatecznego rozli­
czenia rocznego, zakład w Lublinie 
otrzymał w lutym br. zwrot nadpła­
conego podatku za 13 619 litrów spi­
rytusu. Rzeczywiste ubytki produk­
cyjne i magazynowe w 1977 r, wy­
niosły 150 898 litrów, przy dopusz­
czalnej normie 147 595 litrów.

Spirytus charakteryzuje się wyso­
kim stopniem parowania, w wyni­
ku czego powstają znaczne ubytki 
naturalne, określone normą Mini­
sterstwa Finansów. Przeprowadzone 
badania naukowe i wieloletnia prak­
tyka potwierdzają również, że przy 
inwentaryzacjach kontrolnych mogą 
występować błędy w pomiarach, 
co uzasadnione jest właściwościa­
mi spirytusu. Stan spirytusu o- 
blicza się bowiem po ustaleniu 
jego ilości fizycznej, temperatury i 
mocy, a następnie przelicza się na 
podstawie specjalnych tablic alko- 
hoiomct rycznych na spirytus „nor­
matywny”: w litrach, 100®, o tempe- 
turzc 20 st. C. Minimalne niedokład­
ności w pomiarze ilości, temperatury 
lub mocy powodują — po przelicze­
niu dużych ilości spirytusu — zna­
czne odchylenia ilościowe. Różnice 
inwentaryzacyjne spirytusu wystę­
pują we wszystkich zakładach prze­
mysłu i są zjawiskiem normalnym 
dla jednostek szczególnego nadzoru 
podatkowego.

Zakłady Przemyślu Spirytusowgo 
w Lublinie podejmowały i nadal 
podejmują wiele przedsięwzięć or­
ganizacyjnych i technologicznych 
dla zapewnienia należytej gospodar­
ki spirytusem (budowa nowych 
zbiorników, poprawa konserwacji u- 
rządzeń przemysłowych, odpowiedni 
dobór pracowników odpowiedzial­
nych za gospodarkę spirytusem itp.).

mgr CZESŁAW GAJ 
dyrektor Zarządu 

Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Spirytusowego WOG-„Polmos” 

w Warszawie

recenzje ~ omówienia

USA - GOSPODARKA
PIOTR GLIŃSKI

/ STOSUNKI EKONOMICZNE Z POLSKĄ
Książka janusza KACZUR­

BY pt. „POLSKA — USA. 
GOSPODARKA — STOSUNKI 

EKONOMICZNE”*) stanowi cie- 
kawę studium aktualnych pro­
blemów gospodarki amerykańskiej. 
Na temat realiów gospodarczych 
USA, jak i stosunków handlowych 
Polski z tym krajem wiemy duto 
mniej niżby to wynikało chociażby 
z pozycji Stanów Zjednoczonych w 
gospodarce światowej. Autor pod­
kreśla, że na USA przypada około 
1/4 światowego produktu globalnego, 
także udział tego kraju w całym 
handlu światowym wynosi blisko 
25 proc. Trzeba podkreślić też fakt, 
że dolar amerykański w dalszym cią­
gu pozostaje podstawową walutą sy­
stemu kapitalistycznego.

Książkę Janusza Kaczurby można 
podzielić na dwie części. W pierw­
szej autor charakteryzuje ogólnie go­
spodarkę Stanów Zjednoczonych o- 
raz omawia rozwój głównych jej dzia­
łów. W części drugiej natomiast ana­
lizuje w szerokim zakresie stosunki 
gospodarcze USA z zagranicą. Taki 
układ pracy wynika z faktu, że część 
pierwsza stanowi punkt wyjścia do 
rozważań dotyczących określonych 
zjawisk i sytuacji występujących w 
światowych stosunkach ekonomicz­
nych. W książce zwrócono głównie 
uwagę na zagadnienia aktualne, do­
tyczące lat siedemdziesiątych oraz 
takie, które mają lub mogą mieć 
wpływ na dalszą politykę gospodar­
czą USA, jak również na stosunki 
tego kraju z krajami socjalistycz­
nymi i Polską.

Omawiając gospodarkę Stanów 
Zjednoczonych, autor stosunkowo 
dużo miejsca poświęcił takim zagad­
nieniom, jak: fazy rozwoju gospo­
darczego USA po II wojnie świato­
wej, system finansowy, wydobycie 
paliw i gospodarka energetyczna o- 
raz potencjał badawczo-rozwojowy 
Stanów Zjednoczonych.

W latach 1948—1975 autor wyróż­
nia sześć okresów recesji w gospo­
darce amerykańskiej. Najwięcej u- 
wagi poświęca ostatniej recesji z 
lat 1974—1975, co wynika z jej nie­
typowego charakteru, ostrego prze­
biegu i z wpływu tego załamania 
koniunkturalnego na całą późniejszą 
amerykańską politykę ekonomiczną. 
Jako główne źródła powstających 
napięć w gospodarce tego kraju, J. 
Kaczurba poda je m. in.: zaburzenia 
w gospodarce energetycznej, wystę­
pujący brak wielu surowców i ma­
teriałów do produkcji, gorsze zbiory 
rolnictwa w latach 1972 i 1974, szyb­
ki wzrost kosztów kredytów oraz o- 
gólną inflację wywołaną wzrostem 
kosztów.

Najważniejszym kierunkiem dzia­
łań zmierzających do poprawy sytua­
cji gospodarczej była walka z szyb­
ko rosnącą inflacją. Brak odczuwal­
nych efektów tych działań oraz nie­
powodzenia dotychczasowej polityki 
antyinflacyjnej rządu powodują po­
wstawanie nowych koncepcji inter­
wencjonizmu państwowego.

„Pod względem swej skali, wielko­

nowości wydawnicze

państwowe
WYDAWNICTWO EKONOMICZNE

ALEKSANDER BOLOW — „PLANO­
WANIE I RACHUNEK EKONOMICZNY 
W HANDLU ZAGRANICZNYM”, s. 19S, 
zł 23,—

„Szersze otwarcie naszej gospodarki w 
stosunku do gospodarki Światowej stwa­
rza szereg potencjalnych korzyści, któ­
rych realizacja wymaga racjonalnej dzia­
łalności centralnego ośrodka dyspozycyj­
nego oraz jednostek gospodarczych 1 nau­
kowo-badawczych, współdziałających w 
procesie wymiany towarowej oraz innych 
formach współpracy gospodarczej z za­
granicą.

Racjonalne kształtowanie zewnętrznych 
stosunków gospodarczych 1 miejsca Pol­
ski w międzynarodowym podziale pracy 
wymagają stosowania długookresowego 
I kompleksowego rachunku ekonomicz­
nego w planowaniu centralnym”. (Z uwag 
końcowych). Ambicją książki jest być 
pomocną wszelkim ośrodkom dyspozycyj­
nym w poznawaniu 1 stosowania metod 
kompleksowego rachunku ekonomicznego 
w procesie działalności produkcyjnej i w 
międzynarodowej wymianie towarowej.

„WIEDZA POWSZECHNA"

MAREK OKOLSKI, JOZEF PAJESTKA. 
„LVDNOSC I GOSPODARKA ŚWIATA”. 
S. 290, zl 30,—
Omega. Bka Wiedzy Współczesnej. >28

Autorzy przedstawiają pasjonujące 
problemy z zakresu demografii 1 gospo­
darki światowej. Próbują odpowiedzieć 
na pytania dotyczące takich spraw Jak: 
maksymalna gęstość zaludnienia, rozsze­
rzenie się w przyszłości obszarów nada- 
lących się do zamieszkania przez czło­
wieka, zasoby biosfery, modele repro­
dukcji ludności.

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO NAUKOWE

„ZAŁOŻENIA MATERIALIZMU HI­
STORYCZNEGO”, s. 281, zł 30,— 
Poznańskie studia z Filozofii Nauki. Z. 3.

Tytuły części: 1. Metodologiczny sens 
materializmu historycznego; 2. Struktura 
formacji społeczno-ekonomicznej; 3. Roz­
wój formacji społeczno-ekonomicznej; 
1. struktura formacji społecznej; Dysku­
sje.

„KSIĄŻKA I WIEDZA"
„TEORIA I PRAKTYKA SOCJALISTY­

CZNEJ INTEGRACJI GOSPODARCZEJ”. 
Materiały międzynarodowej konferencji 
przedstawicieli Towarzystw Przyjaźni 
Krajów Socjalistycznych ze Związkiem 
Radzieckim. Pod red. H. Dziubińskiego 
t K. Starzyka, s. 376, zł 50,—

„Przedstawiciele Towarzystw Przyjaźni 
stwierdzili, *• stale rozwijająca się współ­

ści przeprowadzanych operacji oraz 
ich złożoności amerykański system 
finansowo-bankowy nie znajduje od­
powiednika we współczesnej gospo­
darce światowej" — tym stwierdze­
niem J. K. Kaczurba rozpoczyna 
część pracy dotyczącą amerykań­
skiego systemu finansowego. Autor 
podaje, że na początku 1975 roku 
istniało w USA niemal 15 tysięcy 
banków komercyjnych, natomiast li­
czba ich filii była ponad dwukrotnie 
wyższa. Nie wdając się w szczegóło­
we opisy struktury i zasad funkcjo­
nowania tego systemu, można przy­
toczyć za autorem następujące zda­
nie, które charakteryzuje rolę, jaką 
odgrywa system finansowy w aktu­
alnej sytuacji gospodarczej USA. 
.....działania w dziedzinie spraw mo­
netarnych stanowiły dla administra­
cji najbardziej efektywny instru­
ment walki z recesją w latach 
1974—1975”.

Autor odnotowuje fakt, że Stany 
Zjednoczone przekształciły się z ek­
sportera netto energii w końcu lat 
czterdziestych (nadwyżka eksportu 
nad importem sięgała 72 min ton pa­
liwa umownego) w importera netto 
w tej dziedzinie w latach siedem­
dziesiątych. Autor skupia swoją 
uwagę na amerykańskich progno­
zach wydobycia i zużycia energii do 
roku 2000. J. Kaczurba analizuje po­
szczególne źródła energii pierwot­
nej, charakteryzując stan amerykań­
skich zasobów energetycznych oraz 
ich eksploatację. We wszystkich pro­
gnozach dotyczących gospodarki 
energetycznej główną rolę przypisuje 
się bilansowi paliw płynnych. Ro­
snące zapotrzebowanie i coraz sil­
niejsza zależność USA od importu 
ropy naftowej powoduje intensyfi­
kację działań zmierzających do zwię­
kszenia wydobycia ropy na terenie 
Stanów Zjednoczonych oraz oszczę­
dniejszego nią gospodarowania.

Według prognoz Departamentu 
Zasobów USA, do roku 2000 ulegną 
istotnej zmianie proporcje między 
poszczególnymi źródłami energii 
pierwotnej w ogólnej konsumpcji 
brutto. Udział ropy naftowej zmale­
je z 45,8 proc, w 1974 roku do 31.3 
proc, w 2000 roku, wzrośnie bardzo 
znacznie udział energii nuklearnej 
— odpowiednio z 1,6 proc, do 28,2 
proc.

Podstawowe znaczenie zarówno w 
realizacji programu oszczędności 
energii, jak i prognozowanych zmian 
w strukturze wykorzystania źródeł 
energii pierwotnej mają między in­
nymi nakłady badawczo-rozwojowe 
w poszczególnych działach gospodar­
ki narodowej Stanów Zjednoczo­
nych. Nakłady na prace badawcze « 
wdrożeniowe były szacowane na 35 
mld dolarów w 1975 roku. Bardzo 
ciekawe są analizy autora dotyczą­
ce wysokiej koncentracji tych wy­
datków. Główny wysiłek badawczo- 
-wdrożeniowy obejmuje 6 grup wy­
twórczości: sprzęt telekomunikacyj­
ny i elementy elekroniczne, sprzęt 
lotniczy, rakietowe pociski kierowa­
ne i pojazdy kosmiczne, maszyny, 
sprzęt motoryzacyjny i inne środki

praca krajów socjalistycznych przynosi 
wymierne rezultaty gospodarcze i spo­
łeczne. Podkreślali zwłaszcza aktywną 
i owocną działalność Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej ^7 doskonaleniu 
współpracy krajów socjalistycznych w 
różnych dziedzinach przemysłu, rolnic­
twa, nauki i techniki, w realizacji komp­
leksowego programu socjalistycznej in­
tegracji ekonomicznej”.

MARIAN WILK — „MOSKWA PO­
PRZEZ WIEKI”, s. 587, il„ zł 30,—

Pierwsza w Języku polskim popularna 
historia miasta Moskwy. Autor zajmuje 
się nie tylko historią zabudowy i roz­
woju architektonicznego miasta, ale rów­
nież barwnie przedstawia życie mosk- 
wian: kuplectwa w XIX w., proletariatu 
1 inteligencji w czasach nowszych.

LESŁAW WOJTASIK — „ZAKŁADO­
WE OŚRODKI PRACY „IDEOWO-WY- 
CHOWAWCZEJ”. Seria: „Partla-Spolo- 
ezeństwo-Propaganda”, a, 308, zl 35. —

Celem pracy Jest ukazanie — w opar­
ciu o uogólnione doświadczenia dotych­
czasowej działalności wielkiej roli wycho­
wawczej Zakładowych Ośrodków Praey 
Ideowo-Wychowawczej. Praca przezna­
czona dla szerokiego aktywu partyjne­
go, a zwłaszcza działaczy pionu propa­
gandy 1 Informacji, lektorów 1 wykładow­
ców szkolenia partyjnego.

JADWIGA KALINOWSKA — „POSTA­
WY ROBOTNIKÓW WOBEC PRACY”. Se­
ria: „Biblioteka Nauki o Pracy”, str. 1,6, 
zł 45.—

Książka poświęcona Jest problematyce 
kształtowania pożądanych postaw wobec 
pracy oraz tworzeniu warunków harmo­
nijnego i bezkonfliktowego zaspokajania 
szerokich zainteresowań 1 aspiracji zawo­
dowych robotników. Książka przeznaczo­
na jest dla kadry kierowniczej zakładów 
pracy.

ZBIGNIEW RESICH — „POLSKA W 
OBRONIE PRAW CZŁOWIEKA”, s. 162, 
zł 20.—

Praca stanowi zbiór esejów, ukazują­
cych wielką rolę, jaką odegrała Polska 
Ludowa na arenie międzynarodowej w 
dziedzinie obrony praw człowieka. Książ­
ka przeznaczona dla aktywu partyjnego 
działaczy frontu ideologicznego i stu­
dentów.

L KOSTROWICKA. Z. ŁANDAU. J. 
TOMASZEWSKI — „HISTORIA GOSPO­
DARCZA POLSKI XIX I XX WIEKU”, 
s. 389, zl 100.—

JEST TO WZNOWIENIE PODRĘCZNI­
KA HISTORII GOSPODARCZEJ DLA 
STUDENTÓW SOPIS.

EDWARD ROSSET — „EKSPLOZJA 
DEMOGRAFICZNA”. Seria: Klub „Czło­
wiek — Świat — Polityka”, a. 395, zl 168—

W książce naświetlono sytuację demo- 
grsflczną świata wytworzoną przez eks­
plozję demograficzną. Ponieważ zjawis­
ko to występuje w krajach „Trzeciego 
Świata”, w praey na plan pierwszy wy­
suwają tlę problemy tych właśnie kra­
jów*

transportu oraz produkty chemiczne 
łącznie z przetwórstwem paliw.

W części drugiej Janusz Kaczurba 
skupił uwagę na problemach zagra­
nicznej polityki gospodarczej USA, 
jej stosunkach gospodarczych z za­
granicą, w tym szczególnie z Polską. 
Autor charakteryzuje główne założe­
nia tej polityki na tle ekonomicznej 
pozycji Stanów Zjednoczonych w 
świecie stwierdzając: „Pierwszopla­
nowym celem tej polityki jest u- 
trzymanie wiodącej pozycji USA w 
dziedzinie handlu międzynarodowe­
go, obrotu kapitałowego i ekspansji 
przedsiębiorstw amerykańskich...”.

W pracy zostało szeroko nakreślo­
ne tło podejmowania różnego rodza­
ju działań przez administrację ame­
rykańską zarówno w zakresie po­
lityki wewnętrznej, jak i na forum 
światowym. Właściwie można by 
mówić o trzech podstawowych kie­
runkach działania: pierwszy — w 
stosunkach z krajami kapitalisty­
cznymi rozwiniętymi — utrzymanie 
wiodącej pozycji Stanów Zjednoczo­
nych wśród tych krajów, ułatwienia 
dla ekspansji amerykańskiego eks­
portu oraz rokowania z EWG; dru­
gi — w stosunkach z krajami roz­
wijającymi się — utrzymanie do­
stępu do zasobów surowcowych, 
głównie energetycznych, oraz utrzy­
manie istniejącego stanu rzeczy w 
relacji USA a kraje rozwijające się; 
trzeci — stosunki z krajami socjali­
stycznymi — stopniowe likwidowa­
nie ograniczeń w handlu, co wynika 
z procesu odprężenia politycznego o- 
raz rosnącej roli krajów socjalisty­
cznych na rynku międzynarodowym.

Omawiając stosunki gospodarcze 
USA z Polską. J. Kaczurba podkre­
śla, że dopiero od roku 1970, a wła­
ściwie 1972, nastąpił szybki rozwój 
wzajemnych obrotów handlowych. 
Przyspieszenie to miało swoje źró­
dło z jednej strony w znacznej po­
prawie stosunków politycznych USA 
2 krajami socjalistycznymi, a co za 
tym idzie, wprowadzania ułatwień w 
handlu, z drugiej strony — w pro­
cesach rozwoju gospodarczego Pol­
ski (nowa strategia rozwoju). W la­
tach 1970—1975 obroty towarowe 
między Polską a Stanami Zjedno­
czonymi wzrosły z około 600 min zł 
do ponad 2,7 mld zł. Udział obrotów 
towarowych ze Stanami Zjednoczo­
nymi zwiększył się w tym okresie 
z 7,8 proc, do 8,7 proc, całości wymia­
ny towarowej Polski z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi. W poło­
wie lat siedemdziesiątych udział 
USA w polskim handlu zagranicz­
nym ogółem wynosił 3.6 proc.

Do głównych problemów handlu z 
USA należy między innymi brak 
równowagi wzajemnych obrotów (w 
1975 roku eksport Polski wynosił 
niecałe 800 min złd, natomiast import 
ze Stanów Zjednoczonych prawie 2 
mld złd). Autor wskazuje, że popra­
wa tego bilansu może nastąpić przez 
szybszy wzrost eksportu przy rów­
noczesnej zmianie jego struktury (w 
1975 roku ponad 50 proc, wywozu do 
USA to wyroby przemysłu spożyw­
czego). Znaczną rolę powinna ode­

KRAJOWA
AGENCJA WYDAWNICZA

JERZY CZERKAWSKI —..ZRODZIŁ 
ICH CZYN”, s. 16«, 2» tabl„ zł 30,—

Monografia poświęcona dziejom Związ­
ku Walki Młodych — jej programowi po­
litycznemu, rozwojowi, działalności bojo­
wej w latach 1943-44. działalności w Pol­
sce Ludowej. Przedstawiono sylwetki 
czołowych działaczy ZWM. Kalendarium 
ważniejszych wydarzeń w historii ZWM. 
Kronika ważniejszych akcji zbrojnych.

WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

MARIUSZ GULCZYŃSKI — „SPOR O 
PRZYSZŁOŚĆ”. Kr?-tyka burżuazyjnych 
alternatyw komunizmu, ą. sto. zł 50,—

Kolejne części książki poświęcone są 
analizie genezy, ewolucji, zasadności, 
I funkcji poszczególnych rodzajów bur- 
żuazyjnych teorii rozwoju społecznego: 
1. Technokratyczna alternatywa hegemo­
nii proletariatu; konwergencyjna alter­
natywa uspołecznienia ekonomiki; Post- 
Industrlalna alternetywa komunistycznej 
perspektywy rozwoju społecznego.

WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI — 
„WIELKA KOALICJA” 1941—IMS. T. 3. 
Rok 194«. Wyd. 3, s. 738, tabi., 1 mapa, 
zł 126 —

Oparta na źródłach publikowanych, ofi­
cjalnych dokumentach, korespondencji, 
stenogramach rozmów politycznych i ko­
respondencji oraz na literaturze pamięt­
nikarskiej, monografiach i przyczynkach 
publikacja, obejmuje okres od zakończe­
nia konferencji kalrskiej w grudniu 1943 
do początku stycznia 1845 roku.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

HALINA RAWDONOWICZ — „OGÓL­
NE WIADOMOŚCI Z TOWAROZNAW­
STWA”, >. 144, 11 10,—

Książka zatwierdzona przez Ministers­
two Oświaty I Wychowania jako podrę­
cznik dla uczniów klas I szkól zawodo­
wych, zawód: sprzedawca art. spożyw­
czych i art. przemysłowych. W książce 
podano wiadomości z zakresu chemii o- 
gólnej oraz podstawowe zagadnienia che­
mii nieorganiczonej i organicznej. Za­
warte są w niej również ogólne wiado­
mości a towaroznawstwa, takie Jak: opa­
kowania, przechowalnictwo, konserwacja, 
transport, metody badań jakości towa­
rów.

A. DUTKIEWICZ, 3. SZCZEPKOWSKI 
— „ROZLICZENIA MIĘDZYNARODO­
WE”, s. 284, zł

Podręcznlk przeznaczony dla klas IV 1 
V liceum ekonomicznego o specjalności: 
handel zagraniczny. Zawarto w niej pod­
stawowe wiadomości o pieniądzu, jego 
roli w rozliczeniach międzynarodowych, a 
także wiadomości dotyczące funkcjono­
wania i regulowania rozliczeń międzyna­
rodowych pomlędiy krajami socjalistycz­

grać rozwijająca się dynamicznie ko­
operacja przemysłowa. J. Kaczurba, 
dając szeroki opis kontaktów koope­
racyjnych przedsiębiorstw polskich i 
amerykańskich, przyznaje jednak, że 
do połowy lat siedemdziesiątych ini­
cjatywa w tej dziedzinie wychodziła 
od strony partnera zagranicznego. 
Dopiero w lalach 1975—1976 nastą­
piło wyraźne zwiększenie aktywno­
ści polskiego przemysłu w tym za­
kresie. Przykładem może być przed­
łożenie stronie amerykańskiej pod­
czas V sesji bilateralnej Komisji 
Mieszanej d.s. Handlu (1975) listy 
priorytetowych dziedzin wytwórczo­
ści, mogących być przedmiotem koo­
peracji. Na liście tej znalazły się 
m. in. takie pozycje: w przemyśle 
górniczym i energetyce — komplek­
sowa kooperacja w chemicznej prze­
róbce węgla; w hutnictwie i prze­
myśle elektromaszynowym — prze­
twórstwo miedzi, rozbudowa hut­
nictwa i przetwórstwa aluminium, 
kooperacja w produkcji turbin paro­
wych wielkich mocy, rozbudowa 
przemysłu stoczniowego, wspólna 
produkcja układów scalonych i ty­
rystorów mocy, kooperacja w pro­
dukcji obrabiarek, narzędzi ścier­
nych, silników elektrycznych; w 
przemyśle chemicznym — produkcja 
antybiotyków, włókien poliestro­
wych, środków ochrony roślin, elek­
trod grafitowych, budowa kombina­
tu nawozów sztucznych; w przemy­
śle lekkim — kooperacja w prze­
myśle obuwniczym i odzieżowym; 
w przemyśle spożywczym — pro­
dukcja koncentratów spożyw­
czych, przetwórstwo drobiu, owoców 
t warzyw.

W świetle dążenia Polski do zrów­
noważenia obrotów ze Stanami Zje­
dnoczonymi szczególnego znaczenia 
nabiera kwestia dalszej liberalizacji 
administracyjnych ograniczeń eks­
portu stosowanych przez władze 
USA, wysokości oprocentowania 
kredytów uzyskiwanych na rynku 
amerykańskim oraz ułatwień w or­
ganizacji sieci produkcyjno-handlo­
wej i stwarzania warunków do jej 
prawidłowego funkcjonowania.

Książka J. Kaczurby jest pozycją 
bardzo pożyteczną. Napisana cieka­
wie i przystępnie, może być adreso­
wana do szerokiego kręgu Czytelni­
ków. Na podkreślenie zasługuje dą­
żenie autora do jasnej i wszechstron­
nej charakterystyki etapów rozwoju 
gospodarki Stanóio Zjednoczonych 
oraz niektórych aspektów polityki 
gospodarczej tego kraju. Można mieć 
pewne zastrzeżenie co do struktury 
pracy biorąc za punkt odniesienia 
jej tytuł — stosunkowo skromnie po­
traktowany został fragment dotyczą­
cy stosunków ekonomicznych Polski 
z USA. Równocześnie trzeba podkre­
ślić fakt, że prawie wszystkie naj­
ważniejsze problemy tych stosun­
ków, jak i ich rozwoju, zostały przez 
autora omówione.

•7 Janusz Kaezurba: ..Polska — USA. 
Gospodarka — Stosunki Ekonomiczne”. 
PWE Warszawa 1977, str. 223, cena 2S zł.

nymi i kapitalistycznymi. Ponadto książ­
ka zawiera informacje na temat róż­
nych kredytów zagranicznych 1 ich za­
bezpieczenia.

CEZARY KORCZAK, JERZY LEOWSKI 
— „PROBLEMY HIGIENY I OCHRONY 
ŚRODOWISKA”, s. 231, ilustracje, zl 38.—

Książka prezentuje całokształt proble­
mów związanych z zagadnieniem higieny. 
Omówiono m.in. ochronę zdrowia # Pol­
sce i na świecie, higienę środowiska, hi­
gienę psychiczną, oświatę zdrowotną, 
stan zdrowia ludności Polski, rozwój och­
rony zdrowia i nauk medycznych w Pol­
sce.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CRZZ

ALOJZY MELICH — „PROBLEMY 
PŁAC W POLSCE”, s. 188, Zł 33,—

Na wstępie autor naświetla istotę 
i funkcje plac oraz możliwości tkwiące 
w placach. Następnie charakteryzuje po­
litykę plac, jej cele I zadania, ze szcze- 
Kólnjm uwzględnieniem aktualnych po­
trzeb w tym zakresie. Nakreśla zasady 
i metody najwłaściwszego podziału plac 
między pracowników.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
JANUSZ SZWAJA — „PRAWO WY­

NALAZCZE”. Przepisy, Orzecznictwo, Pi­
śmiennictwo, Objaśnienia (stan prawny 
na dzień 15 listopada 137, r.), s. 436, zl 80,—

Opracowanie zawiera tekst ustawy o 
wynalazczości i. przepisy wykonawcze. 
W książce zestawiono orzecznictwo z za­
kresu prawa wynalazczego po raz pierw­
szy w tak wielkim wyborze. Uwzględ­
niono tezy, a w niektórych wypadkach 
także wyjątki z uzasadnień publikowa­
nych 1 nie publikowanych orzeczeń Sądu 
Najwyższego, orzeczeń Kolegium Orzeka­
jącego Urzędu Patentowego i In.

WYDAWNICTWA 
KOMUNIKACJI I ŁĄCZNOŚCI
ALOJZY KARCZYKOWSKI. STANI­

SŁAW KOC — „ZASADY SYSTEMU FI­
NANSOWEGO I RACHUNKOWOŚCI W 
PRZEDSIĘBIORSTWACH TRANSPORTU 
SAMOCHODOWEGO”, s. 311, zł 21,—

Podstawowe wiadomości a rachunkowo­
ści przedsiębiorstw transportu samocho­
dowego oraz wybrane zagadnienie s fi­
nansów i analizy finansowej.

MŁODZIEŻOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

„NOWE OBYCZAJE I OBRZĘDY”, S. H, 
Zi 1»

Treść: „K. Zyguiski: Przemiany obycza­
jowe, a kultura masowa, M. Czerwiński: 
Obyczaje a urbanizacja w Polsce powo­
jennej; E. cinpak: Kultura obyczajowa 
we współczesnej Polsce; J.K. Makulskl: 
Dokumentacje przemian obyczajów współ- 
czeenych (rola muceów etnograficznych!.

KSIĄŻKA 
ESPEKANCKA

W lalach 1945—1978 ukazało się 
w Polsce blisko 250 tytułów książek 
w języku esperanto o łącznym nakła­
dzie ok. 820 tys. egzemplarzy. Połowę 
stanowią podręczniki i słowniki do 
nauki języka esperanto, których łą­
czny nakład przekroczył już 400 tys. 
egz. Pozostałe wydawnictwa to lite­
ratura piękna, specjalistyczna, książ­
ki o tematyce turystycznej, informa­
tory o Polsce.

Poza Polskim Związkiem Esperan- 
tystów ukazywały się m.in. książki 
nakładem takich wydawnictw, jak: 
„Wiedza Powszechna", PWN, „Sport 
i Turystyka”, PZWS, „Ossolineum" 
Wydawnictwa Naukowo-Technicz ne, 
„Ośrodek Prasoznawczy w Krako­
wie, „Interpress".

Największą popularność zyskały 
wznowienia klasyków, m.in. „Fara­
on" B. Prusa, „Pan Tadeusz" A. Mi­
ckiewicza i „Ouo Vadis" H. Sienkie­
wicza. Wydana w 1978 r. „Literatura 
Antologio” (antologia noweli pol­
skich klasyków) przyczyniła się do 
dalszej popularyzacji twórczości H. 
Sienkiewicza, M. Konopnickiej i B. 
Prusa.

Poza wspomnianymi książkami 
wydano także kilka interesujących 
przekładów z esperanta na język 
polski. Przede wszystkim u-arto 
wspomnieć o pracy popularnonau­
kowej prof. dr. Paula Neergaarda z 
Danii ,/Zycie roślin" (tytuł oryginału 
w jęz. esperanto: „La vivo de la 
plantoj") i Toyofun Ogura „Zagłada 
Hiroszimy" („Kun kadavro de l'e- 
dzino"). Te i inne przekłady na ję­
zyk polski prac, które zostały napi­
sane w języku esperanto, jeszcze raz 
potwierdziły pełną przydatność e- 
speranta jako języka różnych rodza­
jów piśmiennictwa.

KONKURS 
URBANISTÓW

Od dwóch lat Towarzystwo Urba­
nistów Polskich organizuje konkurs 
na najlepszą pracę dyplomową z za­
kresu urbanistyki i planowania 
przestrzennego. Udział w konkur­
sie mogą brać nie tylko absolwenci 
Wydziałów Architektury, ale rów­
nież studenci innych uczelni. Celem 
konkursu jest popularyzacja nowo­
czesnych rozwiązań architektonicz­
nych z uwzględnieniem zasad plano­
wania przestrzennego — sieci osa­
dniczej, rolnictwa, ochrony przyro­
dy, gospodarki wodnej, układów ko­
munikacyjnych.

Sąd konkursowy pod przewodni­
ctwem prezesa TUP — prof. arch. 
Zygmunta Skibniewskiego, przyznał 
dwie równorzędne nagrody po 20 
tys. złotych za:

— Gminny ośrodek usługowy w 
systemie osadnictwa wiejskiego na 
przykładzie gminy Krokowa. Auto­
rem projektu jest Paweł W. Kowal­
ski, absolwent Instytutu Architektu­
ry i Urbanistyki Politechniki Gdań­
skiej;

— Analizę wartości florystycznych 
i krajobrazowych okolicy rzeki Nar­
wi od ujścia rzeki Orzyc.do Zegrzyn- 
ka. Autorami są: Anna Bednarz 
i Anna Wójcik z Instytutu Ochrony 
Środowiska SGGW-AR w Warsza­
wie;

Trzy wyróżnienia I stopnia po 
10 tys. złotych za:

— Projekt zagospodarowania 
przestrzennego dzielnicy B w Ry­
bniku. Autorkami projektu są An­
na Drwęga-Gniewek i Renata Ko­
zub z Instytutu Architektury i Ur­
banistyki Politechniki Śląskiej w 
Gliwicach;

— Studium lokalizacyjne stacji ła­
dunkowej w Bydgoszczy. Autorem 
jest Tadeusz Suski z Instytutu Tran­
sportu Politechniki Warszawskiej;

— Koncepcję planu zagospodaro­
wania przestrzennego ośrodka go­
spodarczego SGGW w Grudnowie. 
Autorem jest Jacek M. Szmagaj z 
Wydziału Melioracji Wodnych 
SGGW-AR w Warszawie.

Dwa wyróżnienia II stopnia po 7 
tys. złotych za prace:

— Zielona oś miasta Nowe Ty­
chy dzielnicy południowej. Autorem 
jest Jacek Laskowski z Instytutu 
Urbanistyki i Planowania Prze­
strzennego Politechniki Warszaw­
skiej ;

— Środowisko geograficzne. Za­
gadnienie ochrony i walory reKrea- 
cyjne gminy Susiec. Autorką jest 
Zofia Kurek z Zakładu Hydrografii 
UMCS w Lublinie.

4 11.VI.1978 r. nr 24 (1395) ŻYCIE GOSPODARCZE



Nasze namioty nie ustępują zagranicznym, lecz popyt przewyższa podaż.
Fot. ‘ M. STANKIEWICZ

TURYSTYKA I RYNEK
IKRZY JUROWSKI

ZARÓWNO naukowe studia i 
prognozy, jak i. rzeczywistość 
widziana gołym okiem dowodzą, 

że turystyka stała się naszą narodo­
wą pasją, a wszystko wskazuje, że 
to dopiero początek.

Na łamach „Z.G.” poruszaliśmy ten 
temat wielokrotnie, proponując m.in. 
uczynienie produkcji sprzętu tury­
styczno-sportowego naszą narodową 
specjalnością i zdobywanie rynków 
zagranicznych. Idea tu i ówdzie zna­
lazła nawet zrozumienie, okazało się 
jednak, że nacisk krajowego' rynku 
był zbyt silny i uniemożliwił zgroma­
dzenie większych nadwyżek na eks­
port. Warto więc chyba zastanowić 
się, jak w. najbliższych latach lepiej 
dostosować podaż do rosnącego po­
pytu.

Najważniejszy dach 
nad gtowq

Turystyka jest pojęciem szerokim. 
Tutaj omawiać będziemy wyłącznie 
turystykę tzw. „kwalifikowaną”, do 
której potrzebny jest określony 
sprzęt: namioty, łodzie, rowery czj’ 
kuchenki. Dla ułatwienia zadania 
podzielimy ją według środków lo­
komocji, zaczynając od własnych 
nóg. Tej grupie turystów, która sto­
suje nieskomplikowane środki loko­
mocji i równie ograniczony ekwipu­
nek, zaproponowano ostatnio dość 
atrakcyjne nowości. Przede wszyst­
kim pojawiły się nowe typy pleca­
ków, zwłaszcza modele na tzw. nosił­
kach czyli.stelażach, no i autentycz­
nie lekki namiot dwuosobowy „Mi­
krus 2 lux”,' który "waży zaledwie 
3,9 kg i po złożeniu tworzy dopraw­
dy niewielki" pakunek.

Dla ścisłości warto dodać, że naj­
lżejsze i najmniejsze namioty krajo­
we — „Mikrusy” — ważą w wer­
sji stylonowęj 2,3 kg, zaś w baweł­
nianej 2,9' kg, lecz są to niestety, 
namioty wyłącznie jednoosobowe.

Zrozumiałe, że większy komfort 
pociąga za sobą większy ciężar i o- 
bjętość, konieczne są tu więc inne środki transportu. Wprawdzie folde­
ry z Legionowa nie wydzielają spe­
cjalnej grupy namiotów do; turysty­ki rowerowej, ale myślę, że za taką 
grupę możemy uznać namioty w wa­
dze do 10 kg, a liczba takich namio­tów jest dość duża. Można tu wy­mienić namioty z serii „Pilica” te­goroczną nowość „Nidę” i „Wartę”, 
7 których każda ma kilka wersji 2, 3 i 4-osobowych.

Do turystyki motorowej proponu­je się namioty od 10 do 20 kg wa­gi. zaś do samochodowej od 20 kg wzwyż. Nie ulega wątpliwości, że ist­nieje tu ograniczenie jedynie w dół, tzn. namioty piesze można łączyć z samochodem, natomiast typowo sa­mochodowe „Gdynie", „Redy”, 
„Kraków” i „Narew” o wadze od 27 do 39 kg wśród turystów rowero­
wych i pieszych nie przyjęły się zu­pełnie.Oferta, jak widać z prospektów 
i pólek sklepowych, jest doprawdy szeroka, namioty są nowoczesne i funkcjonalne, o czym świadczą licz­ne znaki jakości i plebiscyt użytkow­ników, w którym „LEGIONOWO” zajęło pierwsze miejsce wśród pro­ducentów całego sprzętu turystycz­nego.Niestety, gorzej wygląda ilościowe zaopatrzenie rynku. Według szacun­ków handlu, zapotrzebowanie na na­mioty wynosi około 250 tys. sztuk, zaś cała produkcja dwóch naszych największych producentów — z Le- gionowa i Częstochowy — jedynie 170 tys. A więc niedobór będzie znaczny. Co więcej — ze względu na to, że nasze sklepy sportowe są 
z reguły niewielkie i brakuje du­żych magazynów ze sprzętem tury­styczno-sportowym, znalezienie wy­typowanego w katalogu namiotu mo­że być trudne. Popyt więc rośnie, a możliwości produkcyjne Legionowa 
są wyczerpane.- Rozwiązanie tego problemu — jak poinformowali mnie dyrektorzy J. ŁAZARCZYK i W. BUDZIŃSKI — nastąpi przez mo­dernizację zakładu, która rozpocznie 

się w przyszłym roku i w pierwszym 
etapie, do 1982 roku, ma dać wzrost 
produkcji z obecnych 175 tys. sztuk 
do 200—250 tys. Drugi etap moder­
nizacji przewiduje osiągnięcie doce­
lowej produkcji 300 tys., co wespół 
z produkcją „Polnamu” z Częstocho­
wy powinno zaspokoić potrzeby ryn­
ku. Modernizacja łączyć się będzie 
z wprowadzeniem nowych asorty­
mentów. .

Czym wozić
Wyższy w stosunku do namiotów 

szczebel komfortu w turystyce, to 
przyczepy kampingowe. Dzielą się 
one na przyczepy składane i stałe, 
ale produkcja składanych przyczep 
kampingowych produkcji POL- 
SPORTU dopiero się rozkręca.

O realnej ofercie można mówić w 
odniesieniu do przyczep „Predomu” 
typu N126, N127 i N132, w cenach 
odpowiednio 46, 60 i 108 tys. Zda­
niem wielu specjalistów, przyczepy 
te nie nadają się jednak do eksploa­
tacji z naszym najpopularniejszym 
samochodem „Fiatem 126”; w tej ka­
tegorii pojemności, i mocy należy 
raczej stawiać na przyczepy skła­
dane. Jak łatwo policzyć, potencjal­
ny popyt można liczyć w dziesiąt­
kach tysięcy sztuk rocznie. Już te­
raz zamówienia „Polmozbytu” na 
przyczepy stale są dwukrotnie więk­
sze niż możliwości produkcyjne i do­
piero rozbudowa mocy produkcyj­
nych wytwórni w Niewiadowie z o- 
becnych 6 tys. przyczep bagażowych 
i mieszkalnych łącznie,, do 10 tys. 
sztuk rocznie pozwoli ńa zbliżenie 
podaży do popytu, choć nie wiado­
mo, . czy. zapewni na . tym rynku 
równowagę.

Należałoby więc postulować zarów- 
no szybkie zwiększenie możliwości 
produkcji przyczep składanych „Pol- 
sportu”, jak i przesunięcie przyczep 
z rynku indywidualnego do ogólnie 
dostępnych wypożyczalni. Celowe 
byłoby nawet, jak sądzę, przewie­
zienie ich na stałe na śródziemno i 
czarnomorskie kampingi, aby osz­
czędzić użytkownikom wożenia ich 
tam i z powrotem.' Tego rodzaju sy­
stem wynajmowania przyczep — 
już nad morzem — świetnie funk­
cjonuje w wielu krajach skandyna­
wskich i w Anglii.

Ostatnim wreszcie — mało zna­
nym w Polsce, lecz ogromnie popu­
larnym w Europie i gdzie indziej ty­
pem turystycznego dachu nad głową 
jest przystosowany turystycznie sa­
mochód typu furgon lub mikrobus. 
Na ubiegłorocznych Targach Poz­
nańskich pokazano wprawdzie nie- 
wydarzoną koncepcję wsadzenia 
przyczepy „N126” na „Żuka”, ale w 
tym roku fabryką w Nysie ma za­
miar zaprezentować mikrobus tury­
styczny z prawdziwego zdarzenia. 
Jest to niewątpliwie ciekawa idea. 
Turystyczny furgon jest znacznie 
wygodniejszy dla kierowcy niż jaz­
da z przyczepą, ale dalekie podróże 
ogranicza tutaj brak serwisu zagra­
nicznego dla Nysy, toteż nie można 
rokować przyszłości rynkowej i eks­
portowej samochodowi z takim ogra­
niczeniem.

Przejdźmy do następnych potrzeb 
turysty. Należą do ndch śpiwory i ma­
terace pneumatyczne, a dla „sybary- 
tów” składane łóżka turystyczne. 
Także i tutaj należałoby podzielić o- 
fertę towarową według wagi i roz­
miarów, w zależności od typu i środ­
ka lokomocji. Generalnie biorąc, sy­
tuacja w wymienionych asortymen­
tach jest znacznie lepsza niż w na­
miotach. Zdaniem handlu, śpiworów’ 
jest pełny wybór, dostawy krajowe 
wyniosą 220 tys. sztuk, a należy się 
także spodziewać importowanych z 
Węgier i Czechosłowacji. Zapotrze­
bowanie na materace szacowane na 
800 tys. sztuk ma być w pełni po­
kryte. w sprzedaży będzie, według 
zapewnień producentów, 30 różnych 
modeli.

Kuchnia też ważna
Chwała „Predomowl” że już przed 

laty wprowadził na nasz rynek plyn- 

ny gaz propan-butan. Obecnie skła­
dane kuchenki gazowe przyjęły się 
do tego stopnia, że nawet w niektó­
rych gospodarstwach domowych sto- 
suje się sprzęt turystyczny, ponieważ 
brakuje dużych .butli do gazu bez­
przewodowego. Jednakże sytuacja w 
zaopatrzeniu wygląda tu najgorzej. 
Potrzeby rynku ocenia się na 500 tys. 
butli rocznie, zaś dostawy mają wy­
nieść w tym roku jedynie 320 tys. 
sztuk. Zdaniem handlu, niewystar­
czająca jest także podaż odbiorni­
ków gazu, tj. kuchenek, lamp 1 pro­
mienników.

System „Predom Gaz” wymaga 
więc remontu. W momencie, kiedy 
go uruchomiono, wielokrotnie, więk­
sza była liczba punktów napełnia­
nia, a,za to znacznie mniejsza licz­
ba turystów. W zasadzie każdy kam­
ping wyższej kategorii powinien 
mieć na swoim terenie punkt napeł­
niania butli, ale wymaga to impor­
tu, bądź uruchomienia produkcji u- 
rządzeń do napełniania. Trzeba tu 
też dodać, że trzeba rozwiązać inne 
problemy techniczne, które jakby 
zniknęły z pola widzenia w momen­
cie, gdy produkcja butli opuściła 
zjednoczenie „Predom” przechodząc 
do „Premy”. Chodzi np. o rozwiąza­
nie uniwersalności napełniania but­
li przez zastosowanie odpowiednich 
zaworów-reduktorów, umożliwiają­
cych napełnianie naszych przelewo­
wych butli w systemie iglicowym — 
powszechnie stosowanym na zacho­
dzie Europy. W „Predomie” uzyska­
łem zapewnienie dyrektora H. DY- 
GASZEWICZA, że ta sprawa bę­

dzie zbadana, o rezultatach nie za­
pomnimy zawiadomić czytelników’.

Podział butli i kuchenek według 
wagi i rozmiarów pokrywa się z po­
działem turystyki według środków 
lokomocji. Są więc małe kuchenki 
jednopalnikowe, dwupalnikowe skła­
dane i dwupalnikowe typu stacjo­
narnego z wiatrochronem. Podob­
nie wygląda sytuacja z butlami, 
tzn. produkuje się butle 0,36 1, 
0,5 1’ 0,75 1, 1 i 2 1. Najwięk­
szym zainteresowaniem cieszą 
się te ostatnie, natomiast pow- 
stał projekt zorganizowania produk­
cji jednorazowych małych opakowań 
gazu typu „cartouche”, być może 
dlatego, że łatwiej je wytwarzać niż 
duże butle. Te tzw. naboje używa­
ne są jednak na świecie niemal wy­
łącznie w turystyce pieszej, specjal­
nie zaś wspinaczce górskiej, czasa­
mi — jako dodatkowy palnik lub 
źródło zasilania lampy — natomiast 
nie należy w żadnym przypadku li­
czyć, że mogą one zastąpić duże but­
le i rozwiązać deficyt stacji napeł­
niania. Nie mamy nadwyżek odpo­
wiedniej jakościowo blachy i zaba­
wa taka zb.vt wiele może kosztować.

Aby podsumować sprawy kuchen­
ne, trzeba jeszcze powiedzieć kilka 
słów o zaopatrzeniu w naczynia ku­
chenne, puszki, manierki, menażki 
itd. Zdaniem „Poisportu”, dobre za­
opatrzenie jest jedynie w tzw. „kom­
plety kocherowe”, natomiast znacz­
nie gorsze w pozostałych asortymen­
tach. Brakuje także różnorodnego 
sprzętu pomocniczego, rozmaitych 
praktycznych urządzeń, których wie­
le w zagranicznych sklepach i kata­
logach — np. wieloczynnościowych 
łopatek — siekierek. Mimo licznych 
akcji „Szukamy producenta” — jakoś 
nie można go znaleźć. Było nawTet 
sporo tego typu turystycznych dro­
biazgów na ostatnich Targach Poz­
nańskich, ale na rynek jakoś nie 
dotarły.

Pracujesz na Iqdzie — 
wypoczywaj na wodzie

Odpoczynek i turystyka wodna na­
leżą z całą pewnością do najbardziej 
atrakcyjnych sposobów spędzania 
wolnego czasu. Można postawić hi­
potezę, że stoimy dopiero u progu 
prawdziwej eksplozji zainteresowania 
sportami wodnymi, wskazuje na to 
przykład innych krajów, w których 
„rewolucja wodna” jest obecnie w 
pełnym toku.

Gwałtowny wzrost zainteresowa­
nia tym rodzajem rekreacji pojawił 
się dzięki wprowadzeniu do produk­
cji łodzi z tworzyw w miejsce drew­
na, co zrewolucjonizowało technolo­
gię i wydatnie zredukowało ceny. 
Niestety, mimo stosowania identycz­
nych tworzyw nasze jednostki pły­
wające często są nawet droższe niż 
dotychczasowe drewniane. Trzeba 
przyznać, że podaż małych plastyko­
wych łodzi rośnie dość szybko, co 
jednak nie znaczy, że mamy równo­
wagę popytu z podażą.

Zacznijmy od kajaków i łodzi skła­
danych. Na zapotrzebowanie 8 tys. 
jednostek oferta „Predom — Niewia­
dów” wynosi 4—6 tys. sztuk. Braki 
sa także w kajakach z tworzyw, któ­
re do tej pory produkowały zakłady 
chemiczne w Sarzynie, a huta szkła 
w Krośnie zapowiada dostawy kaja­
ków i łodzi z tworzywa dopiero w 
połowie roku. Podległe „Polsporto- 
wi” zakłady w Chojnicach produkują 
wprawdzie siedem typów łodzi mo- 
torowo-wiosłowych i dwie typowe 
motorówki, ale w zasadzie nadają się 
one głównie do krótkich rejsów, ze 
względu na brak kabiny. Z produ­
kowanych sześciu łodzi turystycz­
nych żaglowych tylko dwie — 
„Orion” i „Dorado” wyposażone są 
w kabiny, ale ich cena sięga 90 i 123 
tysięcy złotych, zbyt wiele, jak na 
sprzęt wyłącznie urlopowy. Cała — 
motorowa i żaglowa produkcja 
Chojnic 'wynosi 8 tys. jednostek. O- 
prócz wyżej wymienionych można 
jeszcze — przy odpowiedniej cierpli­
wości — zakupić kabinowe łodzie z

Ostródy: źa 96 tys. „Kormorana”, „El 
Bimbo” za 166 tys. 1 za 178 tys." zł 
NASH-20, który jak zorientowa­
łem się—cieszy się największym za­
interesowaniem — być może ze 
względu na małe dostawy, które na 
rynek krajowy wynoszą we wszyst­
kich wymienionych modelach około 
1000 sztuk.

Oprócz sprzętu niejako klasyczne­
go, trzeba jeszcze powiedzieć o ło­
dziach pneumatycznych. Produkuje 
je „Stomil” w Grudziądzu i cieszą 
się one ogromnym zainteresowaniem. 
Nie tylko w kraju zresztą, z powodu 
rozwiniętego eksportu krajowy po­
pyt w ilości 45 tysięcy sztuk, jeżeli 
dobrze pójdzie, zostanie zaspokojony 
w połowie. Przewiduje się dosta­
wy 27 tys. sztuk, warto jednak zwró­
cić uwagę, że małe pontony czekają 
na klientów, podczas gdy duże, na­
dające się do silników, jak „Osa” i 
„Kormoran”, znikają jak kamfora.

Gdy mowa o silnikach, pora wy­
jaśnić kwestię, w której występują 
pewne różnice stanowisk. Ze wzglę­
du na ochronę środowiska ograniczo­
no łodziom silnikowym możliwość 
pływania, co odbiło się naturalnie na 
podaży, popycie i perspektywach 
krajowej produkcji. Obecnie prze­
mysł krajowy („Predom — Nowa 
Dęba”) produkuje minimalne ilości 
silników DE-25, a zaopatrzenie ryn­
kowe opiera się na dostawach sprzę­
tu radzieckiego w ilości 6.4 tys. sztuk 
rocznie, w trzech modelach 2.5, 8 
i 25 KM. Zdaniem handlu, ilość ta 
pokrywa zapotrzebowanie, co zwa­
żywszy wspomniane wyżej ograni­
czenia wydaje się odpowiadać praw­
dzie.

Czy należy jednak wysuwać stąd 
wniosek, że lodzie silnikowe zupeł­
nie nie mają przyszłości? Ogranicze­
nie jest z pewnością słuszne, ale być 
może, rozwiązaniem okażą się silni­
ki elektryczne.

To, co powiedzieliśmy wyżej na te­
mat zaopatrzenia w sprzęt pływają­
cy, może wydać się zupełnie zaska­
kujące. Dostatku tego nie można bo­
wiem zobaczyć w żadnym sklepie — 
brakuje nawet zdjęć i rysunków, nie 
mówiąc o pełnych katalogach czy 
modelach. Nie mają tych podstawo­
wych danych ani sklepy, w tym 
sklep Polskiego Związku dekarskie­
go ..Ster” w Warszawie, ani nie ma 
ich w peryferyjnym magazynie tej­
że firmy, który wygląda jak filmowa 
dekoracja do dzielnicy nędzy. Zasta­
nawiający jest fakt, że firma obra­
cająca wielotysięcznej wartości to­
warem (i biorącn wszak godziwą 
prowizję z tego tytułu), nie może za­
fundować sobie przyzwoitego bara­
ku — magazynu, czystego, ogrodzo­
nego i uporządkowanego placu, na 
którym mógłby funkcjonować sklep- 
matazyn z prawdziwego zdarzenia.

W sklepie takim powinien się zna­
leźć cały asortyment sprzętu pływa­
jącego. bo np. pontony i silniki sa 
przecież wyposażeniem uzupełniają­
cym do dużych żaglówek i nie ma 
sensu dzielić tej podaży na dwie fir­
my, czyli Centralę Handlu Wewnę­
trznego i PZZ. tak jak to jest obec­
nie. Wodniacy powinni mieć możli­
wość zakupienia innego sprzętu tu- 
rystycznego. jak choćby kuchenek czr 
śpiworów, a więc nic nie stoi na 
przeszkodzie, by w sklepie ze sprzę­
tem wodnym znaleźć pełny turysty­
czny ekwipunek.

Handel i wypożyczalnie 
wymagajq reformy

W ten sposób doszliśmy do proble­
mu wspomnianego już na początku 
nrtvkulu, a mianowicie sposobów 
handlowania sprzętem turystycznym. 
Podaż całego sprzętu turystycznego 
— sportowego rośnie gwałtownie, a 
sieć handlowa zdecydowanie nie. na­
dąża. Rozwiązanie jest jednak znacz­
nie nrostsze niż w innvch"branżach. 
O ile bowiem tworzenie odległych 
od miasta sklepów, np. żywnościo­
wych czy odzieżowych, w których 
zakupów dokonuje się często, jest 
przy naszym stopniu rozwoju moto- 

tworzenieryzacji przedwczesne, to

Sprzęt i ekwipunek żeglarski powinien być do wynajęcia po umiarkawa-
nych cenach. 

takich sklepów-magazynów ze sprzę­
tem turystycznym różnego typu — w 
co włączyłbym oczywiście także 
motorowery i motocykle — wydaje 
się najlepszym ź możliwych rozwią­
zań.

Pomysł ten został już w ubiegłych 
latach częściowo zrealizowany: w 
Warszawie na terenach „Spójni” 
przy Wisłostradzie zorganizowano 
kiermasz, który zresztą będzie pow­
tórzony w tym roku. Trzeba jednak 
pomyśleć o stałym rozwiązaniu w 
postaci zwykłego dużego, typowego 
magazynu z odpowiednio Wielką czę­
ścią sprzedażową, na wolnym tere­
nie podmiejskim. Dzięki rozbudowy­
waniu w ostatnim czasie podmiejskich 
dróg szybkiego ruchu liczba poten­
cjalnych lokalizacji rośnie w szyb­
kim tempie i dotyczy to oczywiście 
nie tylko Warszawy.

Byłoby wielkim udogodnieniem, 
gdybyśmy w tych nielicznych bran­
żach, gdzie mamy do czynienia z na­
prawdę bogatym asortymentem, 
mogli swobodnie wybierać i podej­
mować decyzje. Reforma handlu 
sprzętem sportowym i turystycznym 
w kierunku zgodnym z tendencja­
mi światowymi dojrzała chyba do za­
początkowania. Zresztą w ciągu naj­
bliższych dwu lat niedobory w defi­
cytowych grupach asortymentowych; 
tj. namiotów, butli i sprzętu pływa­
jącego, mogą zostać zlikwidowane, a 
wtedy niedostatecznie rozwinięty, 
handel stanie się wąskim gardłem,

stracą wszyscy zaintereso-na czym 
want.

Trzeba 
znacznie

jeszcze raz podkreślić, że 
wyższy poziom zaspokojo­

nia realnych, a nie prestiżowo-wla- 
snościowych potrzeb, dałoby zdecy­
dowane rozwinięcie systemu wynaj­
mowania sprzętu turystycznego. O- 
fertą w tej dziedzinie powinna być 
maksymalnie kompleksowa, a szcze­
gólnie obejmować sprzęt drogi, jak 
np. przyczepy mieszkalne i bagażo­
we oraz podwozia pod łodzie, lodzie 
różnego typu, no i całą dotychczaso­
wą ofertę, a więc namioty, śpiwory, 
plecaki itd.

W wielu miejscowościach tury­
stycznych warto by także zorganizo­
wać wypożyczalnie rowerów i moto­
rowerów.

Instytucją, która wydaje się naj­
bardziej predysponowana do zajęcia, 
się wypożyczalniami z prawdziwego 
zdarzenia, jest PTTK, którego zało­
żenia statutowe w pewnym sensie 
pozwalają liczyć, że nie będzie to 
kolejne wyciąganie z kieszeni tury­
sty ostatnich pieniędzy. W obecnie 
funkcjonujących otwartych wypoży­
czalniach zdarza się bowiem, że dwu­
miesięczny koszt wypożyczenia nie­
których elementów ekwipunku 
przekracza jego cenę detaliczną. Mo­
wa tu o wypożyczalniach' ogólnie 
dostępnych. Wypożyczalnie wewnątrz 
zakładów pracy stosują odmienną 
politykę cenową, jednakże zależnie 
od bogactwa zakładu, podobnie jak 
w wj’posażeniu ośrodków wczaso­
wych, widać tu ogromne różnice w 
cenach, zaopatrzeniu ilościowym i 
jakościowym, a’T.ikt 'nie jest winny 
temu, że pracuje w firmie, która nie 
ma funduszy na zakup dobrego 
sprzętu turystycznego.

Wypożyczalnie z prawdziwego zda­
rzenia powinny więc być ogólnie do­
stępne. a ich organizację, lokaliza­
cję i architekturę należałoby potrak­
tować podobnie jak wspomnianych 
już podmiejskich magazynów hand­
lowych ze sprzętom sportowym. Da­
libyśmy w ten sposób konsumentom 
nareszcie realną możliwość wyboru 
między posiadaniem i gromadzeniem, 
gdyż to ostatnie, powiedzmy szcze­
rze, jest nie tylko uciążliwe ze 
względu na koszty, trudności prze­
chowywania itd., ale także ogranicza 
dostęp do tych dóbr szerszej gru­
pie konsumentów. „Uspołecznienie” 
dóbr turystycznych przez dobrze 
funkconującą sieć najmu, 1o zada­
nie, które musi znaleźć wsparcie fi­
nansowe i organizacyjne na stosun­
kowo wysokim szczeblu administra­
cyjnym, gdyż dotychczasowe formy 
wyraźnie nie mogą się rozkręcić.

FoŁ ARCHIWUM
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PRZEDMIOTU NAJMU 
Ż PRZYCZYN NIEZALEŻNYCH 

OD WYNAJMUJĄCEGO

Państwowe Gospodarstwo Rolne w 
N: 'Zawarło umowę z Zakładem Us­
ług Agrolotniczych w myśl której 
Zakład miał oddać PGR w najem 
samolot wraz-z obsługą i wyposaże­
niem na okres' od 1 lutego do lii li­
stopada za wynagrodzeniem łącznym 
2800000 zł, stosownie db cennika us­
ług agrolotniczych (po 9722 zł dzien­
nie). Samolot .miał wykonywać dla 
PGR prace w zakresie siania, nawo­
żenia oraz opylania i opryskiwania 
kultur rolnych.

Ponieważ samolot przyleciał w 
rzeczywistości na pc-lowe lotnisko 
PGR dopiero 6 marca, PGR wystąpi­
ło przeciwko Zakładowi Usług Agro­
lotniczych z wnioskiem arbitrażo­
wym o zwrot uiszczonego już wyna­
grodzenia za czas od 1 lutego do 6 
marca w wysokości 340277 zł, jako 
pobranego nienależnie.

Zakład żądał oddalenia roszczenia 
PGR twierdząc, że nieprzybycie ;sa- 
molotu spowodowane było złymi wa­
runkami meteorologicznymi, tj. 
przyczynami o charakterze losowym, 
za które Zakład nie odpowiada. W 
tej sytuacji zdaniem Zakładu należy 
przyjąć, że samolot oczekujący na 
start — w istocie oddany był do dy­
spozycji powodowego PGR tym bar­
dziej, że warunki atmosferyczne 
(m.in. gruba pokrywa śnieżne), unie­
możliwiały rówież lądowanie samo­
lotu na letnisku PGR.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła powództwo PGR, przyj­
mując w drodze analogii, że w peda- 
nrm stanie faktycznym nazwany Za­
kład powinien być zwolniony cd 
obowiązku zapłaty żądanej kwoty 
tytułem kary umownej, jak zwolnio­
ny jest cd kary z mocy postanowie­
nia § 16 umowy stron w wj^padku 
przestoju samolotu, spowodowanego 

inic zawinionym przez pozwany Za- kład i odpowiednio sdckrment cwa-
nym brakiem destaw paliwa letni­czego.

Od orzeczenia OKA .powodowe 
PGR wniosło odwołanie zarzucając, 
że w orzeczeniu tym błędnie przy­
jęto, jakoby przedmiotem sporu by­
ła kara umowna, w sorawie bowiem 
chodzi o zwrot części wvnagrcdze- 
nia, które powodowe PGR zapłaciło 
pozwanemu Zakładowi, choć wza­
jemne świadczenie nie zostało zreali­
zowane w umówionym rozmiarze.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy wniesione odwołanie dnia 
7 września 1977 r. nr-OT-4895/77, o- 
rzeczenie OKA zmieniła i zasadziła 
na rzecz PGR cd pozwanego Zakła­
du 330355 zł, wypowiadając następu­
jący .pogląd prawny:

Istota najmu polega na rzeczywi­
stym oddaniu najemcv do używania 
przedmiotu najmu. Nie wystarcza 
sama tylko gotowość oddania nawet 
wówczas, gdy rzeczywiste- oddanie 
jest niemożliwe z przyczyn niezależ­
nych od wynajmującego.

Dlatego wynajmujący nie może żą­
dać od najemcy wynagrodzenia za 
okres od umówionej do faktycznej 
daty wydania najemcy rzeczy do 
używania, jeżeli opóźnienie .zostało 
spowodowane okolicznościami, za 
które żadna ze stron nie ponosi od­
powiedzialności (art. 659 ■ art. 495

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

.,(.,.) Między stronami jest niespor­
ne, że samolot z przyczyn meteorolo­
gicznych nie wystartował z lotniska 
macierzystego i nie znalazł się na 
terenie powodowego PGR w termi­
nie ustalanym umową. ti. że przy­
był do powodowego PGR z opóź­
nieniem.

Rozważenia wymaga kwestia, czy 
w takiej sytuacji można uznać, że 
pozwany Zakład wypełnił swoje zo­
bowiązanie również w okresie od 1.11 
do 5.III. (...)., innymi słowy: czy moż­
na przyjąć że samolot — mimo że 
znajdował się na lotnisku pozwanego 

i Zakładu zamiast na letnisku powo- 
i dowego PGR — był oddany w tym 

c’[s‘e do dyspozycji powodowego 
PGR.

Istota najmu polega na rzeczywis­
tym oddaniu najemcy rzeczy najmu 
do używania (art. 659 k.c.). Nie wy­
starczy tylko sama gotowość odda­
nia rzeczy najemcy nawet wówczas, 
gdy rzeczywiste jej oddanie do uży­
wania najemcy byłoby niemożliwe z 
przrezyn niezależnych od wynajmu­
jącego/...)

W spornym wypadku sytuacja ta­
ka nie zachodzi. Ponadto także w ku­
mowie strony nie zastrzegły, że ryzy­
ko niemożności oddania do używania 
samolotu powodowemu PGR będzie 
obciążać to PGR i pozwany Zakład 
juz po zawarciu umowy nawet nie 
usiłował usprawiedliwić onóźr.ienia 
w oddaniu samolotu do użytku po­
wodowemu PGR, a nawet nie zarea­
gował na jego monit telegraficzny., z 
26.TT.1976 r. Należy więc stwierdzić, 
ze wobec niepełnego ■wykonania 
świadczenia wzajemnego przez pqz- 
w? nv Zakład zobowiązany jest on 
zwrócić powodowemu PGR stosowną 
cześć otrzymanego wynagrodzenia, na 
zasadzie przepisów a-t. 495 w związ­
ku z art. 405 i 410 § 1 k.c. Przeciwne 
stanowisko nie dałoby się .pogodzić . 
z ekwiwalentności świadczeń pomię­
dzy jednestkami gospodarki uspołe­
cznionej, której wymagają zasady 
lor rachunku gospodarczego.

Chociaż wniosek jest zasadny, Je­
go żądanie nie może być uwzględnio­
ne w pełnej wysokości. Opóźnienie 
pozwanego Zakładu, wynosi bowiem 
nie 35 dni. jak przyjęto w oblicze­
niu dochodzonej kwoty, lecz 34 dni 
(. ). Z tego względu — mimo braku

DOKOŃCZENIE NA STR 6
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orzetznittwo

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

zarzutu. pozwanego - Zakładu • — 
Główna Komisja Arbitrażcwa (...) 
zasądziła od pozwanego Zakładu pa 
rzecz , powodowego ■ .' PGR ■ kwotę 
330555 zł i, Oddaliła powództwo' w 
zakresie jednodniowego czynszynaj- 
mu, tj. w zakresie'kwoty 9722 zł.-

nowe przepisy 
i zarzqdzenia

OCHRONA 
PRZECIWPOŻAROWA

INWESTYCJI BUDOWLANYCH

Zarządzenie Ministra Spraw Wew­
nętrznych z dnia 12 maja 1973 r. 
(Monitor Polski, Nr 17, poz. 57) wy­
licza w 10 punktach inwestycje bu­
dowlane, które wymagają uzgodnie­
nia pod względem ochrony przeciw- 
p^terSweT już w stadium założeń 
techniczno-ekonomicznych.

Należą tu m.in. następujące inwe­
stycje:

1) obiekty o wysokości ponad 25 m
2) obiekty, W których znajdują śię 

pomieszczenia do jednoczesnego 
przebywania grup ludzi liczących po­
nad 50 osób (np. domy towarowe, sa­
le sprzedaży, sale wystawowe, hale 
targowe, -restauracje, bary, i inne), 
. 3) obiekty produkcyjne i urządze­
nia technologiczne, zaliczone do I-III 
kategorii niebezpieczeństwa pożaro­
wego,

4) magazyny i otwarte składowiska 
zaliczone- do I lub II kategorii nie­
bezpieczeństwa pożarowego, jak też 
magazyny i otwarte składowiska o 
powierzchni ponad 1000 m kw., zali­
czone do III lub IV kategorii nie­
bezpieczeństwa pożarowego.

5) obiekty -biurowe i socjalne (w 
tym .również hotele pracownicze),

6) zajezdnie (dla autobusów, tram­
wajów, trolejbusów) jak też garaże 
dla samochodów ciężarowych' i kom­
bajnów zbożowych, hangary na lot­
niskach, garaże dla samochodów oso­
bowych o powierzchni powyżej 60 
m kw. itd.,

Obowiązek uzgodnienia pod wzglę­
dem ochrony., przeciwpożarowej, do­
tyczy również ■ .-rozbudowy .lub mo­
dernizacji- obiektów- albokapital­
nych remontów, 'jeżeli z uwagi na 
charakter lub rozmiar robót 
niezbędne jest sporządzenie dla 
tych remontów dokumentacji odpo­
wiadającej co do zakresu założe­
niom techniczno-ekonomicznym in­
westycji lub dokumentacji uprosz­
czonej (jednestadiowej).

Podstawę uzgodnień, o -których 
mewa, stanowią ’ dane określone 
przez jednostkę sporządzającą zało­
żenia techniczno-ekonomiczne inwe­
stycji, dotyczące 20 wyliczonych w 
zarządzeniu szczegółowych zagad­
nień.

Uzgodnienie polega na uzyskaniu 
pozytywnej opinii bądź to Komendy 
Głównej Straży Pożarnych, bądź też 
właściwego rzeczoznawcy lub tere­
nowego organu administracji pań­
stwowej stopnia wojewódzkiego.

Przepisy zarządzenia mają rów­
nież odpowiednie zastosowanie do 
dokumentacji pochodzących z im­
portu.

WZNOSZENIE OBIEKTÓW 
BUDOWLANYCH ZAKŁADÓW

GÓRNICZYCH

W myśl art. 13 ust. 1 znowelizowa­
nego Prawa górniczego (Dz.U. z 1978 
roku Nr 4, poz. 12) obiekty budow­
lane zakładu górniczego powinny być 
projektowane, wykonane i utrzyma­
ne w sposób zapewniający bezpie­
czeństwo ludzi i mienia, ochronę śro­
dowiska i .odpowiednie warunki uży­
tkowe.

Zarządzeniem wykonawczym z 
dnia 3 maja 1973 r. (Monitor Polski 
Nr 17, poz. 59) Prezes Wyższego U- 
rzędu Górniczego ustalił rodzaje o- 
biektów budowlanych, których doty­
czy powyższy przepis Prawa górni­
czego.

Należą tu m.in.: 1) stałe i tymcza­
sowe budynki na powierzchni, 2) 
szybowe wieże wyciągowe, 3) sieci e- 
lektroenergetyczne, sieci rurociągów 
i dróg, technologicznych oraz urzą­
dzenia odwiertów, 4) sztuczne zbior­
niki wodne wód kopalnianych, 5) 
składy materiałów wybuchowych na 
powierzchni, składowiska urobku, 
stacje przeładowcze na powierzchni 
i inne.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Ze zbiorami rzędu 150—180 tys. 
ton rocznie jesteśmy drugą po­
tęgą truskawkową w świecie (po 
USA). Konsumenci mają więc 
prawo oczekiwać bogatego zao­
patrzenia rynku — na pewno w 
owoce świeże i — na ile poz­
walają na to moce produkcyjne 
przetwórstwa — również prze­
twory z truskawek i mrożonki. 
Dlaczego oczekiwania te nic są 
w pełni zaspokajane? Dlaczego 
w szczycie zbiorów dochodzi lo­
kalnie do sytuacji nazywanej 
„klęską urodzaju”? Dlaczego 
sezon spożycia owoców świe­
żych trwa tak krótko? Dlaczego 
truskawki drożeją?
Na te i podobne pytania nur­
tujące przeciętnych zjadaczy 
truskawek postaramy się odpo­
wiedzieć w kilku artykułach po­
święconych produkcji i zagos­
podarowaniu zbiorów tych owo­
ców. Cykl otwieramy rozmową z 
dyrektorem Biura Handlu Cen­
tralnego Zarządu Ogrodnictwa, 
mgr. WOJCIECHEM ŻELAZNYM.

REDAKCJA: Pierwsze truskawki 
pojawią się w sklepach lada dzień. 
Ale za dwa-trzy tygodnie będą to 
już ostatnie truskawki w tym sezo­
nie. Od lat mówi się o konieczności 
większego zróżnicowania odmiano­
wego produkcji — żeby nie wszyst­
kie plantacje dojrzewały naraz, żeby 
wydłużyć okres zbiorów i spożycia. 
Efektów jakoś nie widać...

W. ŻELAZNY: — Istotnie, tylko 
przez około dwa tygodnie kupujemy 
taką ilość truskawek, która wystar­
cza na pełne zaopatrzenie przetwór­
stwa, rynku i eksportu, tj. ponad 4 
tysiące ton dziennie. W tym przez 
kilka dni skup sięga 10—11 tys. ton, 
czasem nawet więcej, 1 wtedy mamy 
trudności z zagospodarowaniem tych 
owoców. Rzeczywiście, przyczyną . 
kumulowania się zbiorów w krótkim 
okresie czasu jest powszechna upra­
wa tylko jednej odmiany — Fawo­
rytki. Zajmuje ona blisko 3/4 powie­
rzchni plantacji, a w głównych rejo­
nach produkcyjnych nawet więcej. 
Producenci preferują ją, ponieważ 
daje najwyższe plony i jest atrakcyj­
na rynkowo. Staramy się wprowa­
dzać ' do produkcji odmiany wcze­
śniejsze i późniejsze od Faworytki. 
Na'przykład ceny skupu Pltrpuratki, 
odmiany wyjątkowo' przydatnej dla 
przetwórstwa, są o 2—3 zł/kg "wyższe, 
a za^ owoce późnej odmiany Madame 
Mutot płacimy o około 3 zł więcej 
niż za Faworytkę. Wyższe ceny nie 
rekompensują jednak niższych plo­
nów. Na przykład, wcześnie dojrze­
wający Ananas, który jest dzięki te­
mu bardzo poszukiwany na rynku ? 
uzyskuje wysokie ceny, a mimo to

OBLICZENIA ’ wykonane w 
związku z wprowadzeniem w 
żyęie ustawy o emeryturach 

dla rolników dały obraz towarowo- 
ści gospodarstw indywidualnych. Na 
podstawie dokładnych zapisów usta­
lono, ile produktów rolnych każde 
gospodarstwo sprzedaje państwu w 
ciągu reku. Sytuacja poszczególnych 
gospodarstw, a także regionów pro­
dukcyjnych jest pod tym względem 
bardzo zróżnicowana.

Są dziś na wsi wyraźnie wyodręb­
niające się trzy grupy gospodarstw. 
Pierwsza charakteryzuje się dużą 
dynamiką i coraz nowocześniejszą 
organizacją produkcji oraz dokładnie 
zarysowanymi perspektywami na 
-przyszłeść. Druga grupa gospodarstw 
ma wprawdzie również niezłą pozy­
cję ekonomiczną, ale nie dąży do 
zmian w sposobach gospodarowania 
i podniesienia poziomu uzyskiwanej 
produkcji.

Najtrudniejsza jest natomiast sy­
tuacja gospodarstw należących do 
trzeciej grupy. Osiągają one wyni­
ki produkcyjne wyraźnie gorsze od 
przeciętnych, a wiele z nich z upły­
wem czasu obniża poziom gospoda­
rowania. Są wśród nich i takie, któ­
re nie sprzedają państwu żadnych 
produktów, albo sprzedają mniej 
niż wynosi minimum (15 tys. zl)wy- 
magane do otrzymania emerytury. 
Według badań Instytutu Ekonomiki 
Rolnej, gospodarstwa, które nie ma­
ją produkcji towarowej, to kilka 
proc, ogólnej liczby gospodarstw. 
Ostatnie badania Banku Gospodarki 
Żywnościowej wykazały natomiast, 
że grupa gospodarstw, które nie do­
starczają produktów do uspołecznio­
nych punktów skupu, jest znacznie 
liczniejsza, gdy za podstawę obliczeń 
przyjmie się tytuł własności gospo-' 
darstwa. Z praktyki wiadomo jed­
nak, że własność i użytkowanie zie­
mi nie zawsze pokrywają się.

Faktem jest wszakże, że istnienie 
grupy gospodarstw o obniżonej pro­

NIECH NO TYLKO TRUSKAWKI
m7E I A Rozmowa z mgr. WOJCIECHEM ŻELAZNYMUŁ dyrektorem Biura Handlu Centralnego Zarządu Ogrodnictwa

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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nie ma dużego udziału w produkcji, 
ponieważ daje plon 4—5 ton z hekta­
ra, a Faworytka 8, i nawet 10 ton. 
Czy nie moglibyśmy stosować sil­
niejszych preferencji cenowych? Nie, 
ponieważ zbiory odmian uważanych 
za wczesne lub późne zazębiają się w 
czasie ze zbiorami Faworytki. W sy­
tuacji zaś, kiedy na rynku jest na 
przykład Midway i Faworytka, ład­
niej zresztą wyglądająca i chętniej 
kupowana, możemy zapłacić za Mid- 
waya tylko o 1 zl więcej, bo ceny de­
taliczne obu odmian są takie same.

— Odnotujmy więc pod adresem 
Instytutu Sadownictwa postulat wy­
hodowania lub wyszukania na świę­
cie odmian, które rzeczywiście wcze­
śniej lub wyraźnie później dojrze­
wają niż obecnie uprawiane. Czy nie 
można by jednak przedłużyć sezonu 
truskawkowego przesuwając część 
produkcji do północnych rejonów 
kraju?

— W nieznacznym stopniu. Zróżni­
cowanie klimatyczne nie ma dużego 
wpływu na termin zbioru truskawek. 
Często-dojrzewają one w Koszaliń­
skiem raptem o dwa dni później niż 
na Kielecczyżnie.

— Sądzę jednak, że rozszerzenie 
uprawy truskawek w północnej czę­
ści kraju jest niezbędne — jeśli nic 
dla poprawy sytuacji na rynku war­
szawskim czy łódzkim, to na pewno 
dla poprawy bardzo ubogiego zaopa­

CENNE I CENIONE
MARCIN MAKOWIECKI

dukcyjności i towarowości jest w 
rolnictwie zjawiskiem niekorzy­
stnym i zrobić trzeba wszystko, ,by 
mu przeciwdziałać. Są to w więk­
szości gospodarstwa drobne. Wiele z 
nich prowadzą ludzie starsi, nie za­
interesowani już, z racji podeszłego 
wieku, rozwijaniem produkcji. Część 
gospodarstw prowadzą chłopi-ro- 
botnicy, którzy mając poza rolnic­
twem swoje główne źródła docho­
dów, nie mogą poświęcić zbyt w.e- 
le czasu prący na roli.

Nie można jednak zapominać, że 
gospodarstwa te spełniają ważną ro­
lę w zaopatrzeniu w żywność rodzin 
wiejskich. To, że sprzedają one 
mniej na rynek, nie powinno suge­
rować negatywnej ich oceny. Istot­
ne jest, ile produkują one dla spo­
łeczeństwa, a jest faktem, że 47 
proc, ludności kraju żywi się obec­
nie na wsi (w mniejszym stopniu 
korzystając z pośrednictwa uspo­
łecznionego handlu). Denaturali- 
zacja spożycia artykułów żyw­
nościowych jest tendencją trwa­
łą’, ale w licznych gospodarstwach 
dość długo jeszcze własna produk­
cja będzie podstawą zaopatrzenia.

Interesujących danych na ten te­
mat dostarczają aktualne badania 
zjawiska denaturalizacji spożycia 
na wsi. Okazuje się, że 60 proc, 
spożywanych kalorii, 73 proc, 
białka ogółem, 88 proc, biał­
ka zwierzęcego i 67 proc, tłu­
szczu pochodziło z własnego go­
spodarstwa. Niektóre produkty (mą­
ka, ziemniaki, mleko, śmietana) po­
chodzą wyłącznie z gospodarstwa, 
warzywa i owoce w 92—94 proc. 
Zmniejszył się natomiast w spoży­
ciu ogółem udział mięsa z własnej 
produkcji (do 66 proc.) i masła (do 
68 proc.).

Tzw. spożycie naturalne ma swo­
je wady i zalety, ale niewątpliwie 
jego dobrą stroną jest ograniczenie 

trzenia w te owoce na Wybrzeżu, 
nie mówiąc już o ośrodkach wypo­
czynkowych Warmii i Mazur.

— Racja.
— Więc co robicie, żeby zlikwido­

wać kolosalne dysproporcje w tery­
torialnym rozmieszczeniu produkcji 
truskawek? W ubiegłym roku, na 
przykład, plantatorzy województwa 
kieleckiego dostarczyli do punktów 
skupu 10 tys. ton, lubelskiego — 20 
tys. ton, radomskiego — aż 25 tys. 
ton, a na drugim biegunie jest szcze­
cińskie ze skupem 1,5 tys. ton, słup­
skie — 426 ton, czy suwalskie — 
625 ton.

— Obecne centra uprawy truska­
wek wykształciły się na terenach za­
sobnych w siłę roboczą na wsi i tam, 
gdzie z uwagi na słabe gleby tru­
skawki są j^dną z najbardziej opła­
calnych kultu •. Na ziemiach północ- 
nych i zachodni.’: Produkcja ogrod­
nicza natrafia prze, z wszystkim na 
barierę braku rąk do pracy. Staramy 
się jednak stymulować produkcję 
truskawek w tych rejonach. Obowią­
zują tam wyższe ceny skupu, przy 
zakładaniu plantacji dajemy większe 
dotacje, jest możliwość zakontrakto­
wania mniejszej powierzchni upraw, 
wojewódzkim spółdzielniom ogrod­
niczym dajemy mobilizujące plany 
kontraktacji.

— Często można się spotkać z o- 
piuią, że ceny truskawek są wygóro­

wędrówki artykułów ! surowców 
rolnych. Przy rozpatrywaniu sytua­
cji gospodarstw b małej produkcji 
towarowej jest to aspekt bardzo 
istotny.

Realizowany obecnie program 
rozwoju i modernizacji gospodarstw 
indywidualnych w najtrudniejszej 
obiektywnie sytuacji pozostawia go­
spodarstwa drobne. Np. bez zasad­
niczego powiększenia swojej po­
wierzchni nie mogą one na szerszą 
skalę rozwinąć takich kierunków 
produkcji, do których potrzebni- jest 
większy obszar (np. chów bydła, 
trzody chlewnej i owiec) i stworze­
nie własnej silnej bazy paszowej, 
co pozwoliłoby na obniżenie jedno­
stkowych kosztów produkcji i wyż­
szą opłacalność.

Nie są jednak te gospodarstwa bez 
możliwości rozwojowych, aczkolwiek 
wymagaj a. odrębnego traktowania 
i bardzo zróżnicowanych (tak jak 
i one same) środków pomocy. Po­
mijając sytuacje skrajne (np. .pode­
szły wiek, lub choroba właścicieli) 
chodź: o to, aby wykorzystywały one 
możliwości poprawy swojej sytuacji 
i wzrostu produkcji np. przez orga­
nizację zespołów, kooperację, a tak­
że dostosowanie kierunków produk­
cji do swoich predyspozycji i natu­
ralnych warunków.

Gospodarstwa drobne, w, tym tak­
że chlopsko-robotnicze, stanęły obec­
nie przed problemem dostosowania 
swojej produkcji do istniejącej 
obecnie struktury cen rolnych. Zmie­
nione w stosunku do poprzednio 
obowiązujących, relacje cen są ko­
rzystne np. dla hodowli na większą 

• skalę, opartej na produkcji pasz go­
spodarskich. Stąd też w wielu przy­
padkach w drobnych gospodar­
stwach zmieniła się opłacalność po­
szczególnych produktów. Są one Jak­
by na rozdrożu i muszą dokonać 

wane. Wprawdzie nie słyszeliśmy o 
truskawkowych milionerach, ale rze­
czywiście przeciętne ceny płacone 
producentom znacznie wzrosły — z 
11,01 zł/kg przed pięciu laty do 15,11 
zł/kg w ubiegłym roku. Czy to konie­
czne?

— Według szacunków Instytutu 
Sadownictwa; w 1974 r. koszt pro­
dukcji truskawek wynosił około 9,50 
zł/kg. Jak oceniamy obecnie, koszt 
ten wzrósł do około 14 zł/kg w związ­
ku z podrożeniem nawozów, herbicy­
dów, usług, robocizny itd.

— To wyjaśnia wzrost cen skupu, 
ale dlaczego powiększa się rozpiętość 
między ceną skupu i detaliczną? Na 
przykład w 1965 r. kupowaliśmy tru­
skawki w sklepie po cenie wyższej o 
3,25 zł/kg niż płacono za nie w punk­
tach skupu, a dwa lata temu ta róż­
nica wzrosła do 6,20 żł/kg.

— Koszty obrotu handlowego rów­
nież rosną. Ną przykład transport, 
który, stanowi 1/3; tych kosztowy po­
drożał w óstątnićii latach o ókółp 
40 pircc. Podnieśliśmy płacę pracow­
ników. więcej płacimy2 ża opakowa­
nia,' poza ¥ym staramy się podnosić 
kulturę sprzedaży — a to także ko­
sztuje. Wprowadzamy do obrotu 
mniejsze opakowania, np. łubianki 
kilogramowe, ćó zmniejsza wykorzy­
stanie środków transportu, zwiększa 
nakłady robocizny itp. Zapoczątko­
waliśmy również tworzenie tzw. łań­

zmiany struktury swojej produkcji. 
Pojawia się przed nimi możliwość 
wyboru takich kierunków produkcji, 
które umożliwią wykorzystanie 
istniejących w drobnych gospodarz 
stwach rąk do pracy. Należy do ta­
kich kierunków np. uprawa warzyw 
gruntowych, owoców, hodowlą dro­
biu itp.

Przykłady takich rozwiązań są w 
naszej praktyce gospodarczej dość 
liczne. Rozszerzenie tych form w no­
wej obecnie sytuacji wymagałoby 
jednak pomocy; a nawet inicjatywy 
ze strony instytucji i organizacji 
wiejskich, takich jak np. spółdziel­
nie ogrodnicze, GS, zakłady przemy­
słu owocowo-warzywnego, placów­
ki przedslębiorswa „Łas” i inne. 
Wielką rolę miałby do odegrania 
przemysł rolno-spożywczy. Chodzi .o 
stworzenie sprawnie działającego 
systemu nakładczego’wspartego mo­
żliwymi dziś do oferowania środ­
kami materialnymi, służbą dorad­
czą itp.

Tak się składa, że potrzeby tych 
drobnych gospodarstw, odnalezienie 
przez nie odpowiadającego im .kie? 
runku produkcji, zbiegają się z in­
teresami i zadaniami wielu organiza­
cji gospodarczych. Spółdzielczość 
ogrodnicza, podobnie jak i zakłady 
przetwórcze innych organizacji, po­
trzebuje partnerów do produkcji 
warzyw gruntowych, aby wykonać 
zadania w zakresie wzrostu produk­
cji i spożycia warzy w.. Trzeba będzie 
w rękach dobrych producentów lo­
kować produkcję ziemniaków ja­
dalnych. To samo dotyczy niektó­
rych kierunków produkcji, zwierzę­
cej

Chodzi o to, aby oferta produkcyj­
na dla tych gospodarstw była i sze­
roka, i korzystna, i aby te sprawy 
znajdowały się w polu widzenia in­
stytucji i organizacji wiejskich.! jak 
wynika z zapowiedzi, inicjatywa ta­
ka przez rolnicze instytucje gospo­
darcze zostanie podjęta. Z istoty za­
łożeń naszej polityki rolnej wynika 
bowiem, że perspektywy rozwoju 
mają u nas wszystkie gospodar­
stwa. i te drobne również. Mogą one 
byc, bardziej niż teraz, cennym i ce­
nionym partnerem produkcyjnym 
i wcale nie pomniejsza to roli du­
żych, mocnych i wyspecjalizowanych 
gospodarstw. Są one po prostu inne.

cucha chłodniczego — agregaty chło­
dnicze w punktach skupu, transport 
do sklepu samochodami-chłodniami. 
To jest bardzo kosztowne, ale konie­
czne dla podniesienia jakości towaru 
oferowanego konsumentom.

‘ — Ciekawe, że na prywatnych stra­
ganach i u ajentów kupujemy tru­
skawki jakby dopiero, co zerwane z 
krzaka, choć nie dysponują onilań- 
cuchem chłodniczym i w teorii kul­
tury sprzedaży też nie są zbyt biegli.

— Rzeczywiście, prywatny handel 
wygrywa jeszcze z nami szybkością 
dostarczenia towaru na rynek, Wła­
ściciel straganu umawia się z pro­
ducentem, odbiera furgonetka tru­
skawki prosto z plantacji i nazajutrz 
lub nawet tego samego dnia ma je 
w sprzedaży. U nas ideałem jest, je­
śli uda się przeładować truskawki w 
punkcie skupu z furmanki prosto 
na samochód i następnego dnia bez­
pośrednio dostarczyć je do sklepów. 
Przeważnie towar idzie najpierw do 
magazynu, w punkcie skupu, gdzie 
dostawy się kompletuje, później do 
hurtowni i dopiero stamtąd do sprze­
daży detalicznej. Klient otrzymuje 
truskawki zmęczone paroma ope­
racjami przeładunkowymi i dłuższym 
transportem. Wielka machina uspo­
łecznionego skupu i handlu owoca­
mi nis działa jeszcze z należytą spra­
wnością, co złożyć trzeba przede 
wszystkim na karb niedostatecznego 
wyposażenia technicznego.

— Osobiście większe nadzieje po­
kładam w rozwijaniu bezpośrednich 
kontaktów handlu detalicznego — 
także uspołecznionego — z produ­
centami, niż w najlepszym nawet 
wyposażeniu ogniwa pośredniczące­
go. A jakie są prognozy na tego­
roczny sezon?

— Szacujemy, żę zbiory truskawek 
mogą wynieść w tym roku około 
200 tys. ten, a skup przekroczy 160 
tvs. ton. Zastrzegam się jednak, że 
truskawki są tak wrażliwe na nie­
sprzyjające warunki atmosferyczne, 
że wszystkie prognozy są bardzo za­
wodne. Dlatego w naszych planach 
rozegrania kampanii truskawkowej 
przewidzieliśmy trzy warianty. Li­
czymy się z możliwością skupienia 
150 tys, ton, lub nawet 130 tys. ton, 
tj. tyle, ile w ubiegłym reku. Nieza­
leżnie od wielkości podaży, dostawy 
na' rynek wyniosą 27—29 tys. ton, 
czyli będą na poziomie, na jakim 
utrzymują się od paru lat. Za gra­
nicę wyślemy 5—6 tys. ton świeżych 
owoców. Głównym .odbiorcą jest 
przemysł, który zagospodarował w 
ubiegłym roku 98 tys., ton, a w bie­
żącym otrzyma — w zależności od 
urodzaju — 97 do 128 tys. ten. i z te­
go połowę zamrozi.

— Czy w przypadku bogatych 
zbiorów przemysł podoła zwiększo­
nym zadaniom?

— Mamy znacznie większe możli­
wości bezkolizyjnego zagospodaro­
wania surowca w szczycie podaży. 
O ile pięć lat temu byliśmy w stanie 
zagospodarować 7,7 tys. ton na dobę, 
tó w bieżącym roku nie spodziewa­
my się perturbacji przy skupie na­
wet ponad 10 tys. ton dziennie. Prze­
mysł owocowo-warzywny jest bo­
wiem intensywnie rozbudowywany. 
W tym sezonie podejmą przerób tru­
skawek między innymi trzy wielkie 
przetwórnie-zamrażalnie w Leżaj­
sku, Siemiatyczach i Środzie Wielko­
polskiej.

i—Dziękuję 1* rozmowę.
Rozmawiał: 

MWEŁ KAPUŚCIŃSKI

JAK ODŻYWIAJĄ SIĘ 
ROLNICY

W rodzinach chłopskich spożywa 
się dużo jaj, mleka, owoców i smal- 

■ cu, natomiast stosunkowo niewiele 
ryb, tłuszczów roślinnyh oraz wa­
rzyw. W porównaniu z Innymi gru­
pami ludności, na.wsi je się również 
mniej mięsa i jego przetworów (w 
1975/76 r. przeciętnie 48,4 kg na o- 
sobę w gospodarstwach prowadzą­
cych rachunkowość rolną).

• Cechą charakterystyczną wiejskie­
go /modelu konsumpcji żywności jest 
■wciąż jego ścisły związek z produk­
cją artykułów’ żywnościowych we 
własnych gospodarstwach. Z własnej 
produkcji pochodzi około 60 proc, 
spożywanych kalorii, 88 proc, białka 
zwierzęcego i 67 proc, tłuszczów.

Samozaopatrzenie w żywność sto­
pniowo się jednak zmniejsza. W ok­
resie od 1960/61 do 1975/76 udział pro* 
duktów żywnościowych pochodzą­
cych z zakupu w ogólnym spożyciu 
wzrósł z 20,5 pree. do 36,9 proc. Naj­
szybciej maleje samozaopatrzenie w 
przetwory zbożowe, a zwłaszcza 
chleb. Wypiek pieczywa jest bowiem 
pracochłonny, a w skleoach wiej­
skich jest go ood dostatkiem. Wiele 
gospodyń wiejskich zaniechało rów­
nież wywarzania masła i twarogów. 
Przed 15 laty 93 oroc. spożywanego 
na wsi masła było własnej produk­
cji''■>— osatnio niewiele oonad poło­
wa. Gdyby sklepy wiejskie były le­
niej zaopatrzone w artykuły nabia­
łowe, przetwory mięsne, produkcja 
tych artykułów na własny użytek 
prawdopodobnie całkowicie by zani­
kła.
.Samozaopatrzenie w żywność opó­
źnia proces specjalizacji gospodarstw 
zmusza bowiem rolników do podej­
mowania wielu kierunków produkcji 
roślinnej i zwierzęce). Ma ono rów­
nież tę wadę, że uzależnia konsum­
pcję np. warzyw i owoców cd sezonu 
oraz cd struktury produkcji gospo­
darstw. Z tego powodu odżywianie 
się wielu rodzin chłopskich jest mało 
urozmaicone. Bezsporną natomiast 
zaletą naturalnego spożycia żywności 
jest konsumowanie produktów w sta­
nie świeżym, a więc najzdrowszych. 
Z wyjątkiem artykułów wysoko do­
towanych przez państwo, jak np. 
przetwory mięsne, żrwność własnej 
produkcji jest również tańsza od 
produktów z zakupu, (p)

11.VI.1978 r. nr 24 (1395) ŻYCIE GOSPODARCZE



ZADANIA EKONOMISTÓW
li dniu 27 maja br. odbyło się w War&iawu» wspólne posiedzenie 
Rady Naczelnej i Zarżądu Głównego PTE, poświecono zddaniom 
ekonomistów w doskonaleniu procesu funkcjonowania gospodarki. 
Obradom przewodniczył prof. dr KAZIMIERZ SECOMSKI, 
Ocena działania nowego systemu ekonomiczno-finansowego była 
przedmiotem wystąpienia wstępnego prezesa PTE, prof. dr. JÓZE- 
FA PAJESTKI. Wdyskusji zabrali głos:„prof. dr WACŁAW WILCZYN- 
«1. dr RYSZARD CWIERTNIA, prof. dr JÓ-

dr ROMAN DOLCZEW- 
SKI, dr STEFAN WIŚNIEWSKI oraz dr LUCJAN SIEMION.
W trakcie obrad wystąpił członek Biura Politycznego KC PZPR, se­
kretarz KC, Stefan OLSZOWSKI.
W posiedzeniu wzięli udział również: kierownik Zespołu Doradców 
Naukowych I Sekretarza KC PZPR - prof dr PAWEŁ BOŻYK, kie- 

Gospodarczych KC PZPR — 
dr MANFRED GORYWODA oraz zastępca kierownika tego wydzia­
łu - prof. dr WŁADYSŁAW BAKA. 1

Poniżej zamieszkamy skrót referatu prof. dr J. PAJESTKI, omówie­
nie dyskusji, skrót wystąpienia członka Biura Politycznego KC PZPR, 
sekretarza KC STEFANA OLSZOWSKIEGO oraz omówienie ankiety 
w kołach PTE na temat funkcjonowania zmodyfikowanego systemu 
ekonomiczno-finansowego.

W naszym kraju wle&ką próbę — 
powiedział J. . Paj esika — 

• wprowadzenia nowych zasad

inflacji i cen transakcyjnych, sposób 
etapowego przeprowadzania reformy 
ceń przemysłowych itd. W każdym 
jednak razie nie system ekonomicz-funkcjonowania socjalistycznych or- .____________,______ „„________ ..._____________

ganizacji gospodarczych podjęto w no-finansbwy był tu przyczyną : spra-
. - węzą, i to miisimy wiedzieć. Osądulatach 1973—74. Nowy system ekono­

miczno-finansowy, tzw. wówczas sy­
stem „jednostek inicjujących”, opar­
ty został na trzech podstawowych 
zasadach: .
• po pierwszo' — na wzroście samo­

dzielności ekonomicznej i inicjatywy 
wielkich organizacji, gospodarczych i 
przedsiębiorstw, przez poszerzenie ich 
pola wyboru ekonomicznego i zakresu 
decyzji — zarówno w sferze1 produkcji, 
jak 1 środków technicznych 1 innych 
niezbędnych dla postępu ekonomiczne­
go;
• po drugie — na wprowadzeniu kry­

terium postępu1 w ekonomicznej efek­
tywności, Jako podstawowej orientacji 
działania;
• po trzocle — na nastawieniu syste­

mu motywacji na kryterium efektywno­
ści.

Konkretne rozwiązania systemo­
we odpowiadające tym zasadom nie 
mogły być rozumiane jako coś osta­
tecznego. Wymagały one potwierdze-
nia praktycznego, a również dal-

takiego nikt wyraźnie nie formułuje, 
bo brak dla niego argumentów. Po- 
zostaje on nieuzasadnioną pogłoską 
i tak go trzeba traktować. Nie­
zależnie od przyczyn, wzrosto­
wy ruch cen miał' ciężkie na­
stępstwa dla systemu organizacji go­
spodarczych. Po pierwsze, .prowadził 
do degenerowania się mechanizmu 
nastawionego ha poprawę efektyw­
ności gospodarowania. Po drugie, 
prowadził do podważania zaufania 
do formuły płacowej, co w konsek­
wencji doprowadziło do jej zawie­
szenia. Przez to działanie całego sy­
stemu zostało w zasadniczym stop­
niu ograniczone, a nawet zawieszo­
ne.

Z tego doświadczenia wyciągnąć 
trzeba wnioski. Pierwszym jest ob­
serwacja ogólna, że brak równowagi 
gospodarczej stwarza bardzo ńie-

racie centralnym, i w WOG. Z jed­
nymi i drugim .trzeba walczyć i mo­
żemy to robić' skutecznie, jeżeli bę­
dziemy działać mądrze. • Trzeba 
stwierdzić, że linia Partii na .podno­
szenie1 efektjwhości gospodarowania, 

■która Wiedzie przez doskonalenie 
funkcjonowania gospodarki, jest do­
statecznie mocna, aby przezwyciężyć 
postawy biurokratycznego konser­
watyzmu wszystkich szczebli.

Z posiadanego w omawianej spra­
wie doświadczenia wyciągnąć trzeba 
wniosek o konieczności pełnej kon­
sekwencji działań. — zarówno na 
szczeblu centralnym, jak i w zakre­
sie organizacji gospodarczych. To 
jest w obecnym okresie głównym 
sensem tezy o kompleksowym prze­
prowadzaniu zmian systemowych, 
silnie argumentowanej w dokumen­
tach VI Zjazdu Partii.

CENA pozytywnego działania 
'nowego systemu ekonomiczno- 
finansowego w latach 1973—75

i późniejsze obserwacje funkcjono­
wania organizacji gospodarczych — 

■ powiedział dalej J. Paj ostka — były

PODNOSZENIA EFEKTYWNOŚCI
Skrót wystąpienia wstępnego prezesa ZG PTE, prof. dr. JÓZEFA PAJESTKI

SPRAWY sposobu funltęjonowa- 
nia naszej socjalistycznej gospo­
darki — stwierdził na wstępie 

J. Pajestka — były i są stale w cen­
trum uwagi ekonomistów i PTE. To­
warzystwo włączało się zawsze akr 
żywnie we wszystkie większe przed­
sięwzięcia podejmowane iw tej .dzie­
dzinie. Za szczególnie cenną’ uznać 
trzeba działalność -inspirującą, i- wy­
mianę doświadczeń związaną. z ru­
chem jednostek inicjujących oraz ro­
zwijanie edykapji ekonomicznej w 
zakresie nowego systemu ekonomi­
czno-finansowego.

NIEJEDEN już raz w historii na­
szej socjalistycznej ■ gospodarki 
pojawia się —. powiedział da­

lej prezes PTE — ■ problem, -przy­
spieszenia przedsięwzięć mających 
na celu podnoszenie sprawności go­
spodarowania, ^Patrząc ma to/w dłuż­
szym okresie nie możemy uznać, że 
przedsięwzięcia w tej dziedzinie szły 
po stale wznoszącej -się linii podno­
szenia sprawności gospodarki. 
■Mieliśmy też do czynienia-z daleko 
zaawansowanymi przedsięwzięciami, 
podejmowanymi, dla- sprostania .po­
trzebom społeczno-politycznym^ z 
iktórych po pewnym czasie ■ następo­
wał odwrót. Te -lekcje historii po­
winny nas dużo uczyć, w szczegól­
ności jednak tęgo,,że maimy.-t-U* do 
czynienia z bardzo żłpĄcńym 'kom­
pleksem. spraw PplitycznflTspblecz- 
no-ekonomicznycl£ Po ich Ę.ożwlązy- 
wania potrzebna-jest wi^ca-rójswa- 
ga i poczucie odporwiedzialności-spo- 
lecznej, a czasem — nie waham, się 
tego stwierdzić — cierpliwość. Sądzę, 
że nasze środowisko tak to w swej 
większości rozumie, a ogólnikowe 
hasła <o jakiejś „wielkiej. reformie”, 
czy osądy o jakichś złych duchach 
stojących na przeszkodzie, nie znaj­
dują w nim przyjęcia. Sprawa, acz- 
kolwiiefc złożona, nie jest mitycz- 
na. Możemy zrozumieć^dżiałające' tu 
siły i czynniki i doprowadzać do ro­
związań skutecznych i korzj'stnych 
społecznie.

Z lekcji historii wyciągnięta zo­
stała szczególnie jedna, bardzo waż­
na teza o znaczeniu politycznym. 
Została óna najwyraźniej sformuło­
wana na VI Zjeździe Partii, a doty­
czy rozumienia doskonalenia fun­
kcjonowania gospodarki jako stałe­
go procesu, będącego obiektywną ko­
niecznością. W sposób najdobitniej­
szy sformułował to towarzysz Ed- 
ward Gierek w swoim j^emówieniu 
na tym Zjeździe. Teza’ ta dajb teo­
retyczne uzbrojenie .politycznej, goto­
wości wprowadzania. zmian ‘dojrza­
łych do realizacji. Tą ipcliłyczńą go­
towość ma znaczenie najbardziej za­
sadnicze, bez niej bowiem kształto­
wanie tej “łożonej materii nie może 
bvć dostatecznie konsekwentne i 
skuteczne. Doświadczenie historycz­
ne pokazuje, że bez silnego wspar­
ta politycznego i kierownictwa po­
litycznego zmiany w sposobie funk- 
cjn-nowama gospodarki nie rokują szans powodzenia. To wsparcie i kie­
rownictwo polityczne mamy.

Argumentacja za pożądanymi li­
niami zmian w sposobie funkcjono­
wania gospodarki jest dobrze zna­
na i życie stale nasila jej wagę. Od 
wielu lat było jasne, a obecnie wy­
stępuje to z całą jaskrawością, że 
powodzenie rozwoju naszego kraju i nrrodu w bliższej i dalszej, przy­
szłości nie da się zagwarantować bez: 

O po nierwsse — r?rtylra1nef?o zwro­
tu w efektywności gospodarowania,
• po drugie — rozwinięcia powszech­

nych procesów Innowacyjnych,
* po trzecie — opanowania umiejęt­

ności wykształcenia specjalizacji ekspor­
towych oraz aktywnego wykorzystywa­
nia możliwości handlu i wspólnracy mię­
dzynarodowej, w tym stczeeólnle w ra- 
m?cii integracji socjalistycznej,9 po czwarte — wykształcenia stosun- 
kow snrzyjajacych rozwolowl twórcsych 
wartości ludzkich oraz harmonii społe­
cznej I sprawiedliwości społecznej,.

Sposób funkejmewania całej, go- 
spodarki, wszystkich instytucji i or­ganizacji gospodarczych ma dla roz­wiązywania tvch spraw znaczenie niezwykle istotne. Zasady funkcjo- 
nowania gospodarki .sannę wszyst­kiego oczywiście nie rozwiążą, ale .są niezbędnym elementem tego rozwią­zywania. W swej funkcji instrumen­talnej w kształtowaniu procesów 
fpf-łecmo-gospodarczycll pełnią one taką rolę-jak technika w procesach produkcji.Dla warunków' współczesnych i cii a przyszłości sformułować ’ miożna

twierdzenie, że kształtowanie spo­
sobu funkcjonowania gospodarki jest 
tsk ważne, albo co najmniej ta.k wa­
żne, jak kształtowanie procesów ma- 
teriatao-ekonomicznych, będące tra­
dycyjnym przedmiotem planowania. 
W praktyce daleko nam jeszcze do 
takiego doceniania spraw' funkcjo­
nowania gospodarki.

W historycznym kształtowaniu
zasad funkcjonowania gospo­
darki socjalistycznej główny 

nacisk został położony na racjonal­
ność ogólnospołeczną — makroeko­
nomiczną i w związku z tym na ,pla- 
nowanie. centralne. Byle to-uzasad­
nione i słuszne, potwierdziło się pra­
ktycznie. W dalszym procesie, szcze­
gólnie przy przechodzeniu od rozwo­
ju ekstensywnego, do intensywnego, 
doświadczenie wskazuje na koniecz­
ność kojarzenia racjonalności ma- 
kroekoncmicznej z- racjonalnością 
makroekonomiczną. Pokazuje ono, że 
nie może być pełnej racjonalności 
makroekonomicznej, jeżeli nie jest 
ona oparta na racjonalności mikro-
ekonomicznej nie może dobrze
działać całość, jeżeli nie działają do­
brze jej wszystkie części składowe.

W dokumentach VI Zjazdu, w o- 
pracowaniach Komisji Partyjno- 
-Rządewej do spraw doskonalenia 
funkcjonowania gospodarki i pań­
stwa — wysunięto na czoło tezę o 
konieczności kojarzenia wzmocnio­
nej, strategicznej roli planowania i 
kierowania centralnego ze wzrostem 
samodzielności organizacji gospodar­
czej.

Silna rola planowania i kierowa­
nia centralnego wiąże się przede 
wszystkim z koniecznością zagwa­
rantowania . nadrzędności interesów 
ogólnospołecznych nad wszelkimi in­
teresami grupowymi czy partykular­
nymi, co jest podstawowym założe­
niem systemowym socjalizmu. Słu­
szność tej tezy ogólnej akcentuje się 
szczególnie w naszych współcze­
snych warunkach. Odczuwamy bo- 
w’em potrzebę zwiększenia harmonii 
działań społecznych i nasilenia ogól­
nospołecznej celowości wysiłków na- 
rcdowych. Trzeba też stwierdzić, że 
długofalowa planowość i proporcjo­
nalność rozwoju całej gospodarki 
jest warunkiem racjonalności dzia­
łań organizacji gospodarczych i pod­
stawową przesłanką wzrostu ich sa­
modzielności.

Są to argumenty za wzmocnie­
niem roli i skuteczności planowania 
i kierowania centralnego. Nie ozna­
cza to jednak w żadnej mierze wzro­
stu centralizmu, koncentrowania na 
szczeblu centralnym olbrzymiej ilo­
ści szczegółowych decyzji. Nadmier­
ny centralizm nie wzmacnia, lecz 
może osłabiać zdolność do realizacji 
długofalowej strategii rozwojowej, 
podważać jej skuteczność. Mówił o 
tym dobitnie Lenin: „Biurokratycz­
ne... wtrącanie się do lokalnych... 
spraw stanowi jedna z największych 
przeszkód w rozwoju gospodarczym 
i politycznym w ogóle, w szczegól­
ności zaś jest jedną z przeszkód ha­
mujących centralizm w tym co po­
ważne, wielkie i zasadnicze”.

Tak więc zasadniczy kierunek w 
doskonaleniu funkcjonowania naszej 
socjalistycznej gospodarki, który 
przejawiał się cd dawna, lecz naj­
wyraźniej pwwcwo sformułowa­
ny został na VI Zjeździe PZPR, obej­
muje:
• no pierwsze — przesuwanie się pla­

nowania I kierowania centralnego wi 
problemy strategiczne, a konieemośclą 
wzmacniania siły I skuteczności działań 
w realizacji strategii.
• no drugie — rozszerzanie samodziel­

ności ekonomicznej organizacji gospo­
darczych. dla wzrostu ich inicjatyw 1 
odnowledzlalnoścl.

szych niezbędnych przedsięwzięć 
charakteru systemowego. Aby ra­
cjonalnie działały organizacje go­
spodarcze, muszą bowiem być do te­
go dostosowane również zewnętrzne 
warunki ich działania. Wprowadzenie 
nowego systemu ekonomiczno-finan­
sowego można więc było rozumieć 
tylko jako początek, a nie pełne do­
konanie zmiain idących po linii głó­
wnego kierunku przekształceń sy­
stemowych.

Doświadczenia nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego z lat 
1973—75 pozwalają na dokonanie o- 
cen jego słuszności i skuteczności. 
Oceny te są wyraźnie .pozytywne za- 
ró.wno w zakresie następstw ekono­
micznych, jak i społecznych. W da­
waniu tych ocen byliśmy zawsze 
wstrzemięźliwi, bowiem zasadnicze 
następstwa zmian systemowych wy­
stępują zwykle dopiero po dłuższym 
okresie; wyrażają się one w zmianie 
postaw ludzkich, co jest zawsze pe­
wnym procesem. Nie można było o- 
czekiwać, że przez lata uprzednie 
wykształcane postawy i nawyki ule­
gną natychmiastowej zmianie. Po­
nadto w działalności gospodarczej 
występuje zawsze pewien odstęn cza­
su między działaniem a jego widocz­
nym efektem; odstęp ten sięga od 
miesięcy do lat.

Mimo ostrożności w ocenach, kad­
ry gospodarcze, organa polityczne i 
państwowe dawały wprowadzonym 
rozwiązaniom ogólną ocenę pozytyw­
ną. Ocena ta znalazła wyraz na VII 
Zjeździe Partii.

Nie sposób jednak nie widzieć i 
nie stwierdzić, że w latach 1975—77 
proces doskonalenia funkcjonowania 
organizacji gospodarczych wszedł w 
pewną fazę krytyczna. Rzeczą dla 
nas zasadniczą jest dobre zrozumie­
nie tego co zaszło, jego przyczyn 
sprawczych i implikacji, Tylko z ta­
kiego zrozumienia wynikać mogą 
wnioski dla rozumnego działania; 
natomiast nie wynikają one z emo­
cjonalnych ocen o „wycofaniu się” z 
linii postępowych zmian sjistemo- 
wych.

Mniej więcej od 1975 r. w działa­
niu systemu ekonomiczno-finansowe­
go zaobserwować można było pew­
ne rosnące nieprawidłowości. Wy­
stępowały one przede wszystkim na 
tle rosna.ccgo ruchu cen. Nie chcę tu 
analizować przyczyn tego zjawiska, 
są one bowiem bardzo złożone i obej­
mują czynniki ogólnej nierównowagi 
ekonomicznej, działanie światowej

sprzyjające warunki dla systemu 
funkcjonowania organizacji gospo­
darczych. Harmonia ogólnego pro­
cesu rozwojowego, .proporcjonalność, 
równowaga gospodarcza są niezwy­
kle istotnymi przesłankami dla więk­
szej samodzielności i racjonalności 
działania organizacji gospodarczych. 
To jest zasadnicze sprzężenie między 
racjonalnością mikro i makroekono­
miczną. Drugim jest stwierdzenie, że 
w systemie naszym nie wolno prze­
suwać uprawnień cenowych do 
przedsiębiorstw, jeżeli nie jest za­
gwarantowana dostatecznie silna i 
skuteczna kontrola .procesu kształto­
wania cen. Twierdzenie to nie jest 
nowe i było formułowane od same­
go początku wprowadzania systemu 
el:onomiczno-finansowego j eenostek 
inicjujących. Życie pokazało jego 
szczególną doniosłość w warunkach 
braku równowagi gospodarczej. 
Trzecim jest stwierdzenie koniecz­
ności szczególnie pieczołowitej ob­
serwacji działania formuły płacowej. 
Prawidłowość działania tej formu­
ły jest bowiem bardzo istotnym 
czynnikiem zrównoważonego rozwo­
ju oraz racjonalności systemu moty­
wacyjnego.

Doświadczenie ostatnich lat poka­
zuje. że obok warunków ogólnceko- 
r.cmicznych czynniki utrudniające 
'właściwą ewolucję systemu organi­
zacji gospodarczych leżały w braku 
odpowiedniego zharmonizowania te­
go systemu z metodami planowania 
1 kierowania centralnego.

Mógłby ktoś postawić pytanie: czy
■nie rozumiano wcześniej
dostosowania 
stosowanych

metod 
przez

potrzeby 
środków

administrację
centralna do nowych zasad działa­
nia organizacji gospodarczych? 
Trzeba na to odpowiedzieć, że było 
to rozumiane od samego początku i 
nieraz, również w tej sali, rozważali­
śmy tą sprawę. Od zrozumienia po­
trzeby, nawet pełnego, od zaprojek­
towania zmian do ich realizacji nie 
wiedzie jednak łatwa i prosta draga. 
W tym przypadku jeszcze mieliśmy
do czynienia z d: :ą kontrowersyjro-
ścia i wielką złożonością społeczno-

Twierdzą niektórzy, że zasadniczą 
przeszkodą jest tu konserwatyzm 
centralnego aparatu biurokratyczne­
go. Posólcie mi jednak stwierdzić, 
że aparat centralny nie ma mono-
polu ani na rozum, ani też i 
serwatysm. Pcstawy biurokn 
go konserwatyzmu istnieją i

ityczne- 
w a.pa-

podstawą dla wprowadzenia tzw. 
zmodyfikowanego systemu WOG w 
pierwszej połowie 1977 roku. Trzeba 
tu zwrócić uwagę, że rok ten był ko­
lejnym rokiem trudnej sytuacji go­
spodarczej, trudności w równowadze 
gospodarczej. Podjęcie w tych wa­
runkach odnowy kursu na doskona­
lenie zasad funkcjonowania organi­
zacji gospodarczych było wyrazem 
zdecydowanego kierunku linii Partii 
na postęp w efektywności gospoda­
rowania przez usprawnienie funk­
cjonowania organizacji gospoda: - 
czycli. Prawdą jest, że brak równo­
wagi gospodarczej nie sprzyja syste­
mowi ekonomiczno-finansowemu or­
ganizacji gospodarczych. Nie mniej 
doniosłą .prawdą jest, że u podstaw 
nierównowagi, obok czynników ko- 
niunkturalnych, leży niedostateczny 
postęp w efektywności gospodarowa­
nia.

Od rzeczywistych warunków eko­
nomicznych nie można się jednak 
oderwać. Ciążyły one na systemie 
WOG. Główna sprawa polega obec­
nie na tym, jak zapewnić jego pra­
widłowe działanie w takich warun­
kach, jakie istnieją i jakie .widzimy 
w bliskiej przyszłości.

Zasady zmodyfikowanego systemu 
WOG nie różnią się od tych, na któ­
rych opierał się system jednostek 
inicjujących lat 1973—75. W konkret­
nych rozwiązaniach zmiany doty­
czą głównie dwóch dziedzin:
• formuły placowej (w tym izeregćl- 

nie korygowania produkcji dodanej i 
wprowadiania progresywnego obciąga­
nia wzrostu funduszu płac):
• metod wiązania systemu organiza­

cji gospodarczych z NPSG (na szczeblu 
ministerstw).

Praktycznie wdrażanie systemu 
WOG nie polegało jednak na przy­
wróceniu uprzedniego systemu z do­
konywanymi zmianami. Było ono 
obciążone trudnymi warunkami eko­
nomicznymi oraz nawarstwieniami 
metod biurokratyczno-administra- 
cyjnych. W konsekwencji organiza­
cje gospodarcze działają obecnie;
• po pierwsze — z bardzo ograniczo­

nym polem wyboru ekonomicznego i za­
kresem decvrji przede wszystkim w wv- 
niku wielkiej ilości regulacji central­
nych w postaci wskainików dyrektyw­
nych, informacyjnych itp.; .
• po drugie — przy zasadniczym o- 

słabienlu działania kryterium efekty­
wności;
• po trzecie — przy slabvm 1 rozko- 

Jarzonym systemie motywacji.
Sytuacja ta była ostatnio .przed­

miotem rozważań Rządu, a następ­
nie Biura Politycznego. Określono 
wyraźne zalecenia dotyczące konie

czności przezwyciężenia wskazanych 
nieprawidłowości. Trzeba nam o tym 
wiedzieć - -'-i'1 wkonsekwencji silnie 
wśbółdżialać''1» realizacji tej linii 
działań. Dotyczy to nie tylko orga­
nów centralnych. Nawarstwienia 
biurokrdtyczno-adminiśtracyjne po- 
wstały też w samych WOG i trzeba 
je konsekwentnie eliminować.

Ważną sprawą są dalsze kierunki 
ewolucji systemu'organizacji gospo­
darczych. W skali ogólnokrajowej 
zwrócić chcę szczególną uwagę na 
□otrzebę głębokiego rozpatrzenia ca­
łokształtu regulacji finansowych, 
które się niezwykle skomplikowały, 
czyniąc cały system trudno zrozu­
miałym i podważając przez, to dzia­
łanie kryterium efektywności. W 
skali WOG podstawową sprawą jest 
doprowadzanie systemu w głąb przez 
rozwijanie rozrachunku gospodar­
czego, umiejętne sterowań'z syste­
mom motywacji, przekazywanie u- 
prawnień przedsiębiorstwom i za­
kładom oraz konsekwentne zwalcza­
nie metod biurokratyczno-admini- 
stracyjnych. Stwierdźmy tu wyra­
źnie, że to, czego WOG domagają 
się od aoaratu centralnego, powin- 
n’- przede wszystkim stosować w 
stosunku do przedsiębiorstw 1 za­
kładów.

©prawą niezwykle istotną jest ta­
kie ukształtowanie systemu ekono­
miczno-finansowego organizacji go­
spodarczych, aby sprzyjał on maksy­
malnie procesom innowacyjnym — 
p-cwadził do intensywnego poszu­
kiwania innowacji w technologiach, 
.produktach itd. oraz sprzyjał, ich 
szybkiemu wdrażaniu i szerokiemu 
stasowaniu. Jest to sprawa złożona, 
a jej pozytywne rozwiązanie zależy 
w dużym stopniu od centralnego pla­
nowania, organizacji zarządzania, sy­
stemu więzi ekonomicznych. Jed­
nakże zasady ekonomiczno-finanso­
we organizacji gospodarczych maja 
tu również wielkie znaczenie. Nie­
którzy widzą główne rozwiązanie w 
stosowaniu silnych, bezpośrednich 
bodźców ekonomiczynch. Chcę w 
tvm kontekście podkreślić zasadni­
cze znaczenie eliminacji czynników 
paraliżujących motywacje i możli­
wości innowacyjne. Doświadczenie 
.pokazuje, ie wymaga to:
• po pierwsze — wprowadzenia kry­

terium ekonomicznej efektywności w u- 
feciu syntetycznym I działaniu długo­
falowym: snrawa tu podstawową Jest 
wprowadzenie wieloletnich normatywów 
podziału;
• no drugie — rozszerzenia dostęp­

ności środków techniczynch i wvkonaw- 
erreh: wiąże się z tvm szczególnie eli­
minowanie usztywnień w nrodukcji i ob­
rocie materiałowym (limitowania, roz­
dzielnictwa itp.).

Dopiero na tle tych rozwiązań bo­
dźce zainteresowania działać mogą 
prawidłowo. Rozwiązania te muszą 
być jednak .przede wszystkim za­
gwarantowane w systemie ogólno­
krajowego planowania i regulowa­

Perspektywy funkcjonowania or­
ganizacji gospodarczych zależeć będą, 
w dużym stopniu od .pcstępu w pla­
nowaniu i kierowaniu centralnym. 
Do spraw pierwszoplanowych nale­
ży tu wzmocnienie roli NPSG, szcze­
gólnie planu pięcioletniego, stwarza­
jącego warunki zharmonizowanego 
i zrównoważonego rozwoju, w oparciu 
o który działać powinny wieloletnie 
normatywy podziału, będące podsta­
wa systemu WOG. Rzeczą niezbędną 
jest też zbliżanie kryteriów ekono-

D
znrch stosowanych w NPSG i w 
"m!e WOG.

OSKONALENIE funkcjoncwa-
nia nasz' 

organizacji
stwierdził na

:h socjalistycznych 
gospodarczych — 

tkcfczenie J. Pajert-
k& — jest tendencją konieczną i hi­
storycznie nieodwracalną. Ci, którzy 
w tym współdziałają, czynią dobrze 
w interesie narodu i socjalizmu. 
Sprzyjać to też powinno ich własnej 
.pozycji i satysfakcji. W dziele tym 
■wiele zależy od postaw nas wszyst­
kich i każdego z nas. Ekonomiści 
mają szczególną rolę w kształtowa­
niu funkcjonowania organizacji go­
spodarczych. Nie wszystko zależy od

Tegowiem •asadniczew kr&Tt’.nJwj trze- 
-Je strzec. Żvc’e pokazuje bo- 
•e jeżeli zagubi się orientacja

uasadnlcaa. zatraca s:ę też sens J 
skutecsnc-ść działań cza.stkawych.

Warto nedikreślić. że w tsj orienta­
cji zasadniczej stoimy na bardzo 
tvardym gruncie. Opiera się ona bo- 
wlem na dużym, wieloletnim do­
świadczeniu historycznym zarówno 
Polski. j?k i innych krajów socjali­
stycznych. Przypomnę, że o koniecz­
ności zwiększania samodzielności i 
ir'cjatywy przedsiębiorstw pisał nie 
'eden raz Lenin, a ostatnie sformu­
łowanie o „ekonomicznej samodziel­
ności przedsiębiorstw” włączone zo­
stały do nowej Konstytucji ZSRR. Z mil obrad Fot. S. ZUBCZEW8KI
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WARUNKI AKTYWIZACJI
Omówienie dyskusji

PIERWSZY z zabierających -głos 
w dyskusji prof. dr WACŁAW 
WILCZYŃSKI stwierdził, że sy­

stem WOG jest tylko częścią funk­
cjonowania gospodarki narodowej. 
Nie odegrał on jeszcze przełomowej 
roli w przekształceniu całego syste­
mu funkcjonowania gospodarki na­
rodowej. Nie był w stanie zmienić 
ogólnego klimatu funkcjonowania 
naszej gospodarki narodowej, cho­
ciaż pewne elementy tych zmian za­
rysowywały się W, latach 1973—1975.

Zdajemy sobie sprawę, — powie­
dział W. Wilczyński — że system 
funkcjonowania gospodarki narodo­
wej nie służy jeszcze w pełni 

racjonalne-wszechstronnemu
niu wykorzystaniu potencjału gospo­
darczego, ludzkiego i materialnego. 
Wiemy, że na niepowodzeniach sy­
stemu WOG zaciążyła m. in. jakość 
pracy niektórych jednostek central­
nych. Zwłaszcza tzw. ministerstwa 
branżowe na ogół nie potrafiły 
przejść na takt styl działania,, który 
byłby zgodny z parametrycznym sy­
stemem zarządzania.,

Niekiedy spotykamy się z taką' su­
gestią jakoby system funkcjonowa­
nia ipożna zastąpić dobrą organiza­
cją, moralnością gospodarczą, kom­
puteryzacją i jeszcze innymi podob­
nymi poczynaniami. Są to elementy 
komplementarne. wobec racjonalne­
go systemu, a nie jego substytuty.

Socjalistyczna gospodarka nie jest 
przedsiębiorstwem wielozakłado­
wym. Jest ona centralnie sterowa­
nym układem wyodrębnionych jed­
nostek gospodarczych posiadających 
określone uprawnienia podmiotowe; 
jednostek, które powinny być roz­
liczane z autentycznych efektów.

w: Wilczyński stwierdził, że nie 
chciałby dokładnie analizować syste­
mu WÓG. Byłoby bowiem krzywdą 
dla systemu WOG-owskiego, gdyby 
w tej chwili zbyt szczegółowo analizo­
wać wszystkie jego słabości. Charak­
terystykę tych słabości zawiera ocena 
przygotowana przez zespół ZG opra­
cowana na podstawie opinii kół PTE. 
Podstawowy problem polega na nad­
miernym nasyceniu dyrektywami za­
rządzania, zwłaszcza po roku 1075. 
Nie przyniosło ono dotychczas zaha­
mowania strumienia nakładów, w 
tym płac i innych wypłat na rzecz 
ludności. W szeregu zjednoczeń roz­
szerzenie nakazów przyczyniło się do 
pogorszenia relacji ekonomicznych.

Prof. W. Wilczyński stwierdził, że 
nie może zgodzić się z poglądem, iż 
w sytuacji trudnej trzeba się posłu­
żyć nakazem. Szczegółowe, dyrek­
tywne zarządzanie . osłabia suweren­
ność centrum. Im szczególowsze za­
rządzanie, im szczególowsze dyrek­
tywy, tym bardziej zarządzający mu­
si się indentyfikować, utożsamiać z 
zarządzanymi. Nie jest w rezultacie 
w stanie egzekwować od nich okre­
ślonych żądań (np. żądań w zakresie 
efektywności), ponieważ w istocie 
rzeczy zbyt szczegółowa dyrektywa 
daje zawsze możność odpowiedzi za­
rządzanemu, że nie wykonał jej z 
takich czy innych powodów niezależ­
nych od siebie.

W dalszych pracach nad doskona­
leniem systemu funkcjonowania go­
spodarki — powiedział W. Wilczyń­
ski — szczególnie wiele zależy od do 
skonalenia pracy organów central­
nych. Nie znaczy to, że „na dole" 
jest dobrze. Konserwatyzm występu­
je również na najniższych szczeb­
lach systemu. Wyraża się on w przy­
zwyczajeniach do tradycyjnych roz­
wiązań, metod i innych zachowań 
adaptacyjnych.

W dalszych pracach nad doskona- 
leniem systemu należy również do­
prowadzić do istotnego postępu w 
zakresie rozstrzygnięć teoretycznych. 
Chodzi tu na przykład o kwestie ra­
chunku pieniężnego, jego rzeczywi­
stego miejsca 1 roli w gospodarce 
socjalistycznej. Skoro uważamy, że 
konieczna jest optymalizacja, w skali 
mikroekonomicznej, to trzeba robić 
wszystko, aby doskonalić parametry 
rachunku pieniężnego, doskonalić w 
ogóle sam rachunek pieniężny. Jest 
on bowiem narzędziem osiągania ce­
lów użytkowych; tych, które związa­
ne są z celami gospodarki socjali­
stycznej jako całości.

Prof. dr JAN MUJŻEL stwierdził, 
że nie możemy być jeszcze w pełni 
zadowoleni z przebiegu procesów in­
nowacyjnych w naszej gospodarce. 
Narasta rozpiętość między potencja­
łem innowacyjnym naszej gospodar­ki a rzeczywistą produkcją i rzeczy­

wistym dynamizmem innowacyjnym. 
Wystąpiły w naszej gospodarce ogro­
mne jakościowe zmiany w zasobach 
materialnych i ludzkich oraz w myśli 
technicznej, w tym w dziedzinie za­
silania gospodarki narodowej w no­
we technologie. Jednakże, w stosun­
ku do wzrostu potencjału innowa­
cyjnego za mało jeszcze osiągamy w 
dziedzinie rzeczywistego dynamizmu 
innowacyjnego.

Podstawowym źródłem tego opóź­
nienia są słabości systemu funkcjo­
nowania naszej gospodarki. Chodzi 
zarówno o organizację planowania 
centralnego, o cały system central­
nego kierowania organizacjami go­
spodarczymi, jak i o system ekono­
miczno-finansowy organizacji gospo­
darczych. Źródła słabości innowacyj­
nych tkwią we wszystkich tych 
członach. Wiele pozostawia do życze­
nia również system planowania nau­
kowo-technicznego, a zwłaszcza sy­
stem jego sprzęgania i harmonizacji 
z planami rozwoju gospodarki. Pod­
stawowym warunkiem zorientowa­
nia innowacyjnego jest stawka na 
organizację gospodarczą jako na jed­
nostkę aktywną na polu innowacyj­
nym, która jest zdolna tworzyć 1 ab­
sorbować nowe technologie, która 
potrafi przy pomocy rachunku eko­
nomicznego dokonywać racjonalnej 
selekcji tych technologii.

Jakie działania mogą nas przybli­
żyć do spełnienia tego podstawowego 
warunku?

Po pierwsze — przewartościowa­
nie naszego stosunku do dyrektyw 
administracyjnych. Przy pomocy ad­
ministracyjnych dyrektyw nie moż­
na realizować postępu naukowo-te­
chnicznego. Dyskusyjna jest skutecz­
ność dyrektyw administracyjnych na 
różnych polach, ale w dziedzinie po­
stępu naukowo-technicznego, two­
rzenia i wdrażania nowych techno­
logii problem ten jest szczególnie 
istotny.

Sprawą drugą pozostaje formuła 
placowa i system regulowania plac 
w organizacjach gospodarczych, a 
także związane z tym problemy Cen. 
Brak w tych dziedzinach jeszcze mo­
torów postępu naukowo-techniczne­
go i procesów innowacyjnych. Za­
daniem na dzisiaj jest przede wszy­
stkim doprowadzenie do tego, żeby 
te mechanizmy nie były hamulcem 
innowacji.

Siły napędowej procesów innowa­
cyjnych powinniśmy poszukiwać 
m. in. w zmianach organizacyjnych. 
Postawową sprawą jest stosunek do 
monopolu branżowego.

Drogą do poprawy warunków dla 
dynamizmu Innowacyjnego jejst rów­
nież ' systematyczna poprawa jakości 
rynków, by działały na nich normal­
ne ekonomiczne presje, zmuszające 
producentów do angażowania się w 
innowacje i dające jednocześnie pro­
ducentowi Wszelkie możliwości, aby 
mógł te innowacje realizować przy 
pomocy zasobów krajowych i z im­
portu.

I wreszcie czynnik trzeci, który 
stanowi — powiedział J. Mujżel — 
ciągle nie wykorzystaną rezerwę sił 
motywacyjnych naszej gospodarki to 
system oceny kadr kierowniczych. 
Sprawy tej nie załatwi automatycz­
nie zajmowanie się doskonaleniem 
systemu ekonomiczno-finansowego. 
Chodzi o dobry, konsekwentnie z In­
nowacyjnego punktu widzenia prze­
myślany system oceny kadr kierow­
niczych.

Kolejny mówca, mgr RYSZARD 
CWIERTNIA powiedział m. in., że 
wogowski system ekonomiczno-fi­
nansowy nie powinien być utożsa­
miony z systemem motywacji. Sy­
stem motywacji to tylko część sy­
stemu planowania i zarządzania. W 
dotychczasowych pracach nad no­
wym systemem stosunkowo1 najsze­
rzej nodjęte zostałj* sprawy motywa- 
wacyjne. Obecnie głównym proble­
mem staje się dobudowanie dalszych 
elementów systemu zasilania w o- 
parciu o mierniki i kryteria netto.

W doskonaleniu funkcjonowania 
organizacji gospodarczych przeszko­
dą natury organizacyjno-meryto- 
rycznej jest m. in. funkcjonalna bu­
dowa naszych planów. Wyodrębnio­
ny charakter mają plany produkcji, 
zaopatrzenia, inwestycji, nauki i te­
chniki. Nad tą funkcjonalną budową 
planów występuje tylko jakby nad­
budówka organizacyjna. Pociąga to 
za sobą w procesie budowy planów 
powstawanie różnych odcinkowych 
napięć i rezerw.

Występuje również problem bra­
ku dostatecznej drożności prac 
związanych z wprowadzaniem nowe­
go systemu w układzie różnych 
szczebli zarządzania. Niektóre normy 
istotne dla wykorzystania produk­
cji dodanej ustala się z bardzo du­
żym opóźnieniem. Nie opanowali­
śmy jeszcze sposobu przekazywania 
norm w sposób zapewniający ich 
kompletarność.

Poważnym problemem jest tak­
że lepsze dostosowanie nowego sy­
stemu do. szczególnych warunków 
organizacji gospodarczych. Uchwała 
nr 48 dopuściła możliwość różnico­
wania sposobów rozwiązań. Ankieta 
w kołach PTE wskazuje, że zniko­
me było wykorzystanie możliwości 
szerszego zróżnicowania nowego sy­
stemu. Z czego to się bierze? Przy­
zwyczajeni jesteśmy na wszystkich 
szczeblach zarządzania do schematy­
cznego działania. Schematyzm ten 
powodowany jest często po prostu 
tendencją do wygody. Właśnie na 
tle tego schematyzmu przekształca 
się wskaźniki informacyjne planu 
centralnego na wskaźniki obligato­
ryjne. Procedura tego przekształca­
nia finalizuje się w pragmatyce ocen. 
Efektem jest blokowanie inicjaty­
wy. Najdotliwszy w tym obszarze 
jest system ocen krótkookresowych. 
A na tym tle właśnie rodzi się zja­
wisko nadmiernego udyrektywnie­
nia zarządzania i nadmiernego roz­
dzielnictwa.

Musimy znaleźć sposób rozwiąza­
nia dla zapewnienia efektywności 
procesu planistycznego na wszyst­
kich szczeblach. Tę efektywność mo­
że nam zapewnić tyklo proces in­
tegracji działania, i to integracji za­
równo w poziomie, jak i w plonie. 
Wydaje się, że tak jak w fabryce 
proces integracji jest wymuszany po­
przez rytm życia fabryki, tak na 
wyższych szczeblach zarządzania ko­
nieczne jest ułożenie współpracy róż­
nych służb tak. aby działały one zgo­
dnie z kryteriami efektywności oraz 
celami strategii społecznej.

Prof. dr JOZEF KALETA na 
wstępie zwrócił uwagę na zjawiska 
marnotrawstwa będące skutkiem 
nieprawidłowości procesów inwes­
tycji. Im wyższe techniczne uz­
brojenie pracy, im nowocześniejsza 
gospodarka, tym nowocześniejsze 
muszą być metody zarządzania. Je­
śli nie doskonalimy sytemu zarzą­
dzania równolegle z procesem in­
westowania, musimy godzić sie z 
powiększającym się marnotraw­
stwem.

Za dużo jest nakazów i limitów. 
Zwiększa się ilość tytułów rozliczeń 
przedsiębiorstw z budżetem. Za ma­
ło. w porównaniu z nowymi inwe­
stycjami. przeznaczamy na moderni­
zację gospodarki. Wysokie podatki 
obciążające fundusz rozwoju i po­
datki odzysku jeszcze te możliwości 
modernizacyjne uszczuplają.

Brak dostatecznych możliwości ra­
cjonalizowania procesów inwestycyj­
nych występuje również w układzie 
terenowym. Małymi i ciągle ograni­
czonymi środkami dysponują władze 
w gminach.

Usprawnianie rynku, poprawianie 
struktury gospodarczej wymaga u nas 
właśnie przezwyciężania nadmierne­
go udyrektywnienia zarządzania 
Przykładowo: uelastycznienie regu­
lowania funduszem plac jest niez­
będne dla efektywnego aktywizowa­
nia produkcji eksportowej, ale także 
rynkowej.

Niekiedy powołujemy się na Oska­
ra Langego i mówimy — powiedział 
J. Kaleta — że w warunkach napięć 
gospodarczych, trudnych sytuacji, 
istnieje uzasadnienie do interwencji 
ze szczebla centralnego, rozszerza­
nia limitów itp. Otóż Oskar Lange 
mówił o tym w zupełnie innych wa­
runkach. w warunkach wojny. Ale 
w warunkach pokoju, w naszych 
warunkach taka nadmierna centrali­
zacja nie jest konieczna. Właśnie 
przez uchylanie nadmiernych naka­
zów i .limitów, przez ograniczenie 
ich ilości, można by właśnie zachę­
cać przedsiębiorstwa do ujawniania 
rezerw, można by udoskonalać cen­
tralne planowanie. Jedną z przyczyn 
dysproporcji w skali makro, np. mię­
dzy konsumpcją zbiorową a indywi­
dualną. akumulacją a konsumpcją, 
mocami energetycznymi a zapotrze­
bowaniem na energetykę itd., — jest 
nadmiernie scentralizowane zarzą­
dzanie. Organy centralne w rezulta­
cie nadmiernie zajmują się bieżący­
mi sprawami. Muszą one przecież 
koncentrować się na sprawach klu­
czowych strategicznych, na najważ­
niejszych proporcjach.

W zakończeniu swojego wystąpie­
nia J. Kaleta podkreślił, że wdraża­
nie osiągnięć nauki do praktyki go­

spodarczej zależy przede wszystkim 
od tego, czy potrafimy przy pomocy 
nowego systemu ekonomiczno-finan­

sowego wywołać autentyczne zain­
teresowanie tymi wdrożeniami ze 
strony praktyki: gospodarczej.

Dr ROMUALD JAKUBOWSKI w 
imieniu środowiska ekonomistów za­
trudnionych w przedsiębiorstwach 
powiedział o oczekiwaniach 1 na­
dziejach, które ekonomiści wiążą z 
nowym systemem 'ekonomiczno-fi­
nansowym. System ten w przedsię­
biorstwach jest przenoszony w głąć 
do zakładów i wydziałów. Nie wszy­
stko jednak w systemie spełnia ocze­
kiwania ekonomistów z przedsię­
biorstw. Założenia systemu przewi­
dują wprawdzie , stabilizację ■ jegc 
normatywów w okresie; wieloletnim, 
w praktyce trudno jednak osiągnąć 
tę stabilizację nawet w okresie ro­
cznym. Czodzi zwłaszcza o norma­
tyw „R”, od którego zależą możli­
wość wzrostu płac i zatrudnienia. „ __________ _____
Niepewność w sprawie ostatecznej .decydowanie udział ogniw 
wielkości tego normatywu ogranicza jncych sie planowaniem ’ 

. . norinn. „im i perspektywicznym.istotnie wpływ systemu na podno­
szenie efektywności gospodarowania 
zakładów pracy.

Drugim źródłem niepewności zwią­
zanym z nowym systemem el:ono-_ 
miczno-finansowym jest zmienność 
stopv opodatkowania zysku.

Ekonomiści z przedsiębiorstw dy­
sponują wieloma istotnymi ocena­
mi i propozycjami dotyczącymi no­
wego systemu ekonomiczno-finan­
sowego i jego pożądanego funkcjo­
nowania, które chcieliby szerzej 
przekazywać do ogniw. centralnego 
planowania i zarządzania. R. Jaku­
bowski postulował, również opraco­
wanie programu dalszych prac nad 
wdrażaniem nowego systemu. Wska­
zał on także na duże znaczenie dla 
procesów doskonalenia funkcjono­
wania gospodarki ustawy o orga­
nizacjach gospodarczych.

Koleinv mówca dr ROMAN DOL- 
CZEWŚKI podkreślił m.in., że potrze­
bna jest bardzo intensywna praca 
nad udoskonalaniem sposobów tran­
sformacji celów planu centralnego 
wyrażonych w NPSG na zadania or­
ganizacji gospodarczych. Problem 
polega na rzeczywistym pogłębieniu 
oraz umocnieniu roli planu central­
nego oraz na zwiększeniu samodziel­
ności organizacji gospodarczych. 
Rozwiązanie tego problemu wymaga 
przede wszystkim rozwoju koncepcji 
planu centralnego. Są tu m. in. za­
warte sprawy struktury konsump­
cji i jej docelowego kształtowania. 
Śą to problemy skomplikowane w 
rodzaju wyborów hierarchizujących 
różne rodzaje spożycia indywidual­
nego i zbiorowego wyborów dokony­
wanych np. między przyspieszeniem 
rozwoju motoryzacji indywidualnej 
oraz komunikacji miejskiej itp.

W dotychczasowych metodach pla­
nowania dominuje plan roczny. Wy­
stępują określone.-granice możliwo­
ści zbilansowania planu rocznego. 
Solidniejszą podstawą umocnienia 
planowania, centralnego, zapewnie­
nia większej jego spójności mogą i 
powinny być plany i programy wie­
loletnie. Plany te nie mogą opero­
wać zbyt szczegółową' nomenklatu­
rą. muszą się one zajmować wybiór­
czo sprawami najważniejszymi. Wy­
biórczość ta nie może jednak spro­
wadzić się do uproszczonych piory- 
tetów.

R. Dolczewski obszernie wypowie­
dział się również na temat koniecz­
ności zwiększenia samodzielności or­
ganizacji gospodarczych. Rozwiąza­
nia, które mają w swoich założeniach 
stwarzać elementy tej samodzielno­
ści, np. fundusze własne na odcinku 
finansowania inwestycji odtworze- 
niowo-realizacyjnych, stwarzają je­
szcze za małe pole do samodzielnej 
działalności.

Rozstrzygnąć trzeba także szereg 
kwestii dotyczących funkcjonowa­

nla systemu rezerw dyspozycyjnego 
funduszu plac,; żeby rezerwy te miały 
znaczenie stymulujące.

W obecnych warunkach dla pra- 
: widłowego funkcjonowania orga­
nizacji gospodarczych szczególnie 
duże znaczenie ma stworzenie odpo­
wiedniego systemu zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego, a w tym 
zwłaszcza kooperacji. Potrzebne jest 
umocnienie i racjonalizacja związ­
ków kooperacyjnych występujących 
w różnych przekrojach gospodarki. 
Wymaga to między innymi odpo­
wiedniego systemu nadzoru nad za­
wieraniem i realizacją umów rocz­
nych między organizacjami gospo­
darczymi.

Rozwój i umocnienie planowania 
centralnego na dalszą metę wymaga­
ją także doskonalenia struktur or­
ganizacji gospodarczych i centralne­
go aparatu planowania i zarządzania. 
W centrum zwiększyć się powinienwielolct-

Dr STEFAN WIŚNIEWSKI. Cha­
rakteryzował dublowanie i krzy­
żowanie dyrektyw dotyczących 
struktury produkcji i jej podziału 
na rynek, eksport, dostawy koope­
racyjne. inwestycyjne, cele zaopa­
trzeniowe itp. Czynnikiem nadmier­
nie usztywniającym działalność go­
spodarczą są zwłaszcza dyrektywa» 
podziały dotyczące kooperacji, inwe­
stycji i celów zaopatrzeniowych. 
Niekiedy dyrektywy są nie dość pre­
cyzyjne. Na przykład nie mówi się 
wyraźnie, czy włażące jest wykona­
nie zadań eksportowych w cenach 
dewizowych, czy w cenach zbytu 
Występuje także nadmiar form li­
mitowania funduszu płac i innych 
funduszów własnych. Zbyt dużo jest 
oddzielnych tytułów kontroli fundu­
szu płac. Powstaje pytanie, czy na­
leży oddzielnie limitować go. 

dżiny nadliczbowe poza ruchem cią­
głym raz w godzinach, drugi raz w 
wypłatach na te cele w złotych itd.

Często zbyt ciasno ogranicza się 
środki własne na inwestycje innowa­
cyjne. Brak często także dostatecz­
nych limitów inwestycyjnych na 
prostą wymianę parku maszynowe­
go. Wszystkie te sprawy powinny 
być lepiej rozwiązywane systemowo.

Dr LUCJAN SIEMION przytoczy! 
przykłady, z których wynikało, że 

nadmierne udyrektywnienie zarządza­
nia oraz brak dostatecznych fundu­
szów własnych prowadziły do róż­
nych zjawisk nieracjonalnej gospo­
darki. Rozwój majątku trwałego wy­
maga zapewnienia przemysłowi co­
raz większych możliwości dyspono­
wania amortyzacją. Jest to warunek 

racjonalnej gospodarki tym mająt­
kiem.

Siemion wypowiedział się także 
obszernie na temat konieczności bar­
dziej konsekwetnego -realizowania 
założeń dotyczących wdrażania -no­
wego systemu ekonomiczno-finanso­
wego.

L. Siemion wypowiedział się ró­
wnież obszernie na temat koniecz­
ności bardziej konsekwentego reali­
zowania założeń dotyczących wdra­
żania nowego systemu ekonomicz­
no-finansowego także na temat za­
ufania aktywu gospodarczego do 
przedsięwzięć związanych z wdra­
żaniem nowego systemu ekonomicz­
no-finansowego. Nadmierne udyrek­
tywnienie zarządzania i liczne zja­
wiska okresowego zawieszania po­
dejmowanych przedsięwzięć osłabi­
ły* to zaufanie. Odbudowanie i u- 
mocnienie tego zaufania wymaga 
obecnie szczególnej konsekwencji.

Dyskusję opracowali:
MARcK MISIAK 

i KAROL SZWARC

KOŁA 0 SYSTEMIE EKONOMICZNO-FINANSOWYM
RTr przeprowadziło ankietę — na 
r | r przełomie IV kwartału 1977 r. 
1 1 u 1 I kwartału 1978 r. w ponad 
200 przedsiębiorstwach — na temat 
funkcjonowania zmodyfikowanego 
systemu ekonomiczno-finansowego.*) 
Autorami odpowiedzi ankietowych 
były koła PTE. w przedsiębiorstwach 
przemysłowych objętych wdraża­
niem zmodyfikowanego systemu 
ekonomiczno-finansowego.

Z ankiet wynika, że kola uznają 
zmodyfikowany system ekonomicz­
no-finansowy za bardziej sprzyja­
jący podnoszeniu efektywności; go­
spodarowania w porównaniu z roz­
wiązaniami tradycyjnymi. ; '

Wyniki ankiety wskazują na wa­
runki, od których zależy pożądana 
skuteczność wdrażania zmodyfiko­
wanego systemu ekonomiczno-finan­
sowego. Uważa się, że w operatyw­
nej ocenie organizacji gospodarczych 
należy przestrzegać jednolitych kry­
teriów, zgodnych z miernikami no­
wego systemu. Chodzi tutaj o ocenę 
dokonywaną przez wszystkie szcze­
ble w układzie pionowym oraz przez 
organy terenowe. Rozwiązania nowe­
go i zmodyfikowanego systemu — 
stwierdzają ankietowani — wyma­gają systematycznego odbudowywa­nia zaufania do niego, nadwerężone­
go wskutek dotychczas niedostatecz­
nej trwałości wprowadzanych zmian 
systemowych. Mierniki, normy i pa­
rametry nowego systemu powinny 
być przekazywane jednostkom : go­
spodarczym w sposób kompleksowy 
oraz z odpowiednim wyprzedzeniem 
w czasie. Eliminować należy prak­tykę nadmiernej częstotliwości 
zmian dokonywanych w systemie

(w jego normach ł normatywach) 
oraz zmian dokonywanych z mocą 
wstecz.

Bazą dla tworzenia normatywów 
powinny być plany wieloletnie. Z po­
dejściem takim wiąże się konieczność 
bezwzględnego wdrożenia systemo­
wych metod zarządzania wewnątrz 
przedsiębiorstw, . aż do stanowisk 
pracy. Za warunek skutecznego 
wdrażania nowego systemu uznaje 
się także zwiększenie poziomu wie­
dzy o systemie oraz umiejętności 
posługiwania się jego instrumentami 
przez wszystkie szczeble zarządzania.

Większość ankietowanych kół 
wskazuje na konieczność ogranicze­
nia tendencji do nadmiernego udy­
rektywnienia zarządzania. Chodzi o 
zmniejszenie nadmiernej liczby 
wskaźników dyrektywnych w pro­
cesie przekazywania zadań wyko­
nawcom, wyeliminowanie praktyki 
tworzenia na poszczególnych szcze­
blach „zakładek” zadań i rezerw 
środków nadmiernie napinających 
plany; Wykonawców. Napięte zadania 
plami są mobilizujące, jeśli są real­
ne.

Zjawisko nadmiernego rozprosze­
nia oraz zbyt dużej zmienności zadań 
występuje również w stosowaniu no­
wego systemu ekonomiczno-finanso­
wego. Wyraża się ono w stosowaniu 
zbyt licznych oraz nadmiernie zao­
strzonych różnych norm, parametrów 
i progów, w jednoczesnym l niedo­
statecznie zbieżnym oddziaływaniu 
na organizacje gospodarcze przy po­
mocy wielu różnych ; instrumentów, 
w tym także przez kilka organów nie 
dość ze sobą skoordynowanych. Pod­
kreślić trzeba, że duża ilość 1 różno­

rodność stosowanych insturmentów 
nie znajduje uzasadnienia w oczeki­
waniach dotyczących skali ich od­
działywania, skuteczności i precy­
zji. W wielu przypadkach wszyst­
kie tego typu oczekiwania 
łatwiejsze byłyby do spełnienia przy 
użyciu mniejszej liczby i bardziej 
uproszczonych instrumentów.
■ W wielu organizacjach gospodar­

czych i przedsiębiorstwach norma- 
tywy „R" zostały ustalone na pozio­
mie bliskim zera. Bardzo wysoki po­
datek od zysku netto, a także bloka­
dy rezerw dyspozycyjnego funduszu 
płac oraz w praktyce obowiązujące 
relacje brutto (współczynnik „O”) 
niekiedy również nie stwarzają moż­
liwości jakiegokolwiek wzrostu dy­
spozycyjnego funduszu płac. We 
wszystkich tych przypadkach brak 
możliwości uzyskania przyrostu dy- 

' spozycyjnego funduszu płac niezbęd­
nego dla motywacyjnej funkcji opła­
cania pracy indywidualnej 1 zespoło­
wej, a; tym bardzeij dla stymulowa­
nia podnoszenia efektywności. Z za­
sad opłacania pracy indywidualnej 
i zespołowej wynika minimalny 
przyrost średniej płacy niezbędny 
dla utrzymania motywacyjnej funk­
cji płac do podnoszenia wydajności 
pracy. To minimum wzrostu płac 
oraz niezbędne środki do opłacenie 
podnoszenia efektywności gospoda­
rowania — określają minimalny 
krytyczny poziom ustalenia podsta­
wowych norm i relacji systemu eko­
nomiczno-finansowego.

W ankietach podkreślą się równiei 
często występujące zjawisko nad­
miernego ograniczenia innych wła­
snych funduszów celowych, szczegól­

nie funduszu rozwoju, co utrudnia 
racjonalną gospodarkę środkami 
trwałymi, systematyczne wykonywa­
nie remontów, rytmiczne zaopatrze­
nie materiałowo-techniczne oraz 
prawidłową gospodarkę zapasami. 
Wnioski z ankiet opowiadają się tak­
że za wzmocnieniem stymulacji efek­
tywnego eksportu przez odpowiednie 
uelastycznienie w tym zakresie poli­
tyki zatrudnienia i płac, inwestycji, 
a także importu.

Ankietowani postulują również 
ograniczenie nadmiernej liczby tytu­
łów rozliczeń organizacji gospodar­
czej z budżetem oraz zmniejszenie 
zróżnicowania metod tych rozliczeń. 
Korekta finansowa wyników orga­
nizacji gospodarczych o tak zwane 
niezasłużone korzyści zawiera rów­
nież zbyt dużo skomplikowanych fi­
nansowych instrumentów korygują­
cych. Działanie tych instrumentów 
często dubluje się i krzyżuje. W wie­
lu przypadkach funkcje różnych in­
strumentów mogłyby zostać zastą­
pione przez jeden (na przykład poda­
tek od zysku). Motywacyjną funkcję 
systemu ogranicza i takie niedosta­
teczna komunikatywność szeregu 
jego podstawowych instrumentów, w 
tym formuły produkcji dodanej, któ­
ra może być uproszczona przez wy­
eliminowanie z niej niektórych ele­
mentów o znikomym znaczeniu dla 
danej branży.
i W ankietach podkreśla się, że 
nie nastąpiło jeszcze pożądane uru­
chomienie i rozwinięcie: prac nad 
wprowadzeniem wewnętrznego roz- 
rachunku gospodarczego" oraz nor­
matywnego rachunku kosztów. Brak 
więc odpowiedniej bazy dla wdraża­

nia motywacyjnych instrumentów 
wewnątrz przedsiębiorstw.

Koła PTE podkreślają, że trud­
ności wdrażania systemu oraz nada­
wania mu pożądanego motywacyj­
nego charakteru związane są rów­
nież z ostrymi barierami materiało­
wymi. Brak wielu materiałów, su­
rowców, paliw i energii podtrzymuje 
i wzmacnia tendencję do nadmier- 
nego udyrektywniania zarządzania. 
Trudno jest w. tych warunkach zbu­
dować i uruchomić system ekono­
miczno-finansowy prawidłowo we­
wnętrznie skoordynowany, skutecz­
ny i motywacyjny. Ekonomiści przy­
znają, że również w nowym i zmo­
dyfikowanym systemie ekonomicz­
no-finansowym występuje szereg 
przejawów różnych nieprawidło­
wości i schematyzmu. System nie­
dostatecznie wspiera i preferuje 
wszystko to, co stanowi pożądane 
podnoszenie efektywności gospoda­
rowania. Nie zawsze dostatecznie 
wspiera on również oszczędną gospo­
darkę materiałową (efekty oszczęd­
ności materiałów nie zawsze upo­
ważniają do dysponowania niezbęd­
nym funduszem płac, żeby można 
było te materiały rzeczywiście zao­
szczędzić). Zdarza się, że część zysku 
i produkcji dodanej uzyskiwanej z 
tych oszczędności zabierana jest jako 
tak zwana „niezasłużona”. Przyczy­
ną jest schematyczne funkcjonowa­
nie niektórych instrumentów finan­
sowych systemu.

W ankietach podkreśla się także, 
że czynnikiem utrudniającym szersze 
zastosowanie rachunku ekonomicz­
nego jest obniżenie rangi ekonomi­
stów w organizacjach gospodar­

czych, spowodowane brakiem ustabi­
lizowanego statusu służb ekonomicz­
nych oraz ich niedostateczną inte­
gracją z. pozostałymi służbami. Po­
stuluje się aktualizację i nowelizację 
aktów normatywnych o rachunku 
ekonomicznym i służbach ekono­
micznych craz przepisów dotyczą­
cych służb finansowo-księgowych 
i pracowniczych.

Koła PTE zgłaszają także szereg 
dalszych wniosków* odnoszących się 
również do metod planu centralnego. 
Podkreślają konieczność głębszej 
przebudowy NPSG, dostosowującej 
go do nowego systemu. Wskazują na 
potrzebę eliminowania niespójnego 
sterowania systemem przez mini­
sterstwa funkcjonalne * i branżowe. 
Wypowiadają się także w sprawie 
konieczności sukcesy wnego dosto­
sowywania .struktur organizacyj­
nych jednostek gospodarczych oraz 
centralnego aparatu zarządzania, w 
tym ministerstw* branżowych, do no- 
wego systemu ekonomiczno-finanso­
wego.

Na dalszą metę coraz bardziej kon­
sekwentne dostosowania organiza­
cji zarządzania do nowego systemu, 
a już od dzisiaj coraz większa odpo­
wiedzialność wszystkich szczebli za 
realność określonych zadań, w* tym 
w* ramach systemu, takie są prze- 
wodnie postulaty wynikające z wnio­
sków zgłoszonych w ankiecie.
__________  M. M.

•) Ankiety opracowała komisja Zarządu 
Głównego PTE powołana w październi­
ku ubiegłego roku w składzie: mgr Ry­
szard Cwiertnia, doc. dr Kazimierz Go- 
linowski, mgr Andrzej Hutorowicz, mgr 
Tadeusz Kowalkowski, mgr Józef Ma­
rzec, dr Lucjan Siemion (sekretarz).
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SPRAWY funkcjonowania gcspo- dark! — stwierdził. na . wstępie 
S. Olszowski — znajdują się w centrum uwag! parili i ogółu ludzi pracy. Dobitnym tego potwierdze­niem jest "Wysoka ranga zagadnień doskonalenia zarządzania w uchwa­łach VI i VII Zjazdu, w materiałach 

II Krajowej Konferencji Partyjnej oraz w wystąpieniach I Sekretarza 
KC towarzysza Edwarda Gierka. 
25 kwietnia br. Biuro Polityczne i 
Prezydium Rządu dokonały oceny aktualnego etapu wdrożeń zmodyfi- 
kowanego "systemu' ekonomiczno-fi­
nansowego. Podstawą do oceny: była 
analiza opracowana przez Komisją 
Partyjno-Rządową, ogniwa rządowe 
i wydziały Komitetu Centralnego. 
Wykorzystane zostały także materia­
ły przygotowane przez PTE.

Politykę społeczno-gospodarczą, 
wytyczaną przez VI Zjazd i rozwi­
niętą na VII Zjeżdzie — powiedział 
dalej S. Olszowski — realizujemy 
już ósmy rok. Na II Krajowej Kon­
ferencji PZPR dokonaliśmy syntezy 
przebytej drogi. Znane są liczby i 
fakty, obrazujące ipoatęp i osiągnię­
cia siedmiu lat bieżącej dekady. 
Pierwszoplanowe znaczenie dla po­
stępu miała prawidłowa strategia 
społeczno-polityczna Partii, odpo­
wiadająca potrzebom i możliwościom 
narodu oraz jej zdolność mobiliza­
cyjna i organizatorska.

Historyczną doniosłość uchwał VI 
Zjazdu można docenić dopiero wte­
dy, gdy pod uwagę weźmie' się nie­
zwykłą złożoność -warunków wyj­
ściowych na przełomie 1970 i 1971 w. 
Nawiasem mówiąc, skutki owych 
uwarunkowań odczuwamy w gospo­
darce jeszcze do dzisiaj.

DOROBEK koncepcyjny nowej 
polityki społeczno-gospodarczej 
dotyczy wszystkich dziedzin. 

Podstawowe znaczenie miało przy­
jęcie zasady nadrzędności celów 
spotecznych. Zmiana w sposobie my­
ślenia i- działania znalazła również 
odbicie w podejściu do spraw rolni­
ctwa, inwestycji, handlu zagranicz­
nego i systemu funkcjonowania go­
spodarki.

Swoistym kosztem niezmiernie dy­
namicznego rozwoju gospodarki by­
ło pojawienie się i narastanie na nie­
których odcinkach napięć i wąskich 
przekrojów. Na zrodzone w ich wy­
niku (trudności nałożył się zdecydo­
wanie niekorzystny układ .czynników 
obiektywnych. Chodzi zwłaszcza o 
zahamowanie, a nawet regres produ­
kcji rolnej spowodowany dymi wa­
runkami atmosferycznymi, oraz nie­
pomyślny rozwój sytuacji na ryn­
kach zachodnich.

Czynnikiem, (który dodatkowo 
przyczynił się w tej sytuacji do na­
rastania napięć, były także określo­
ne zjawiska w procesie inwestycyj­
nym. Znalazły one swój wyraz.w 
nadmiernym rozproszeniu frontu in­
westycyjnego i w rezultacie, we 
wzroście zamrożenia i zaangażowa­
nia środków. Próby iprzeciwdziałańia 
tym negatywnym tendencjom były 
nie dość skuteczne. Presja (potrzeb 
inwestycyjnych z reguły, okazywała 
się silniejsza od mechanizmów, ma­
jących przeciwdziałać nadmiernemu 
rozszerzeniu programu inwestycyj­
nego.

Niekorzystne wyniki w rolnictwie, 
trudności na odcinku handlu , za­
granicznego, sytuacja, .jaka uks^teł- 
towała się w dziedzinie ińwestyćji 
oraz utrzymujący się dynamiczny 
warost dochodów ludności, -powodo­
wany częściowo rozluźnieniem dy­
scypliny docłiodowo-płaęówęj 
wszystkie te czynniki w istotnej skali wpłynęły na spotęgowanie na­
pięć rynkowych. Obok więc wielkich osiągnięć w końcu ubiegłej pięcio­latki wystąpiły trudności 1 napięcia na różnych odcinkach gospodarki. 
Talia była diagnoza sytuacji u . progu 
drugiej połowy lat siedemdziesią­
tych w przededniu VII Zjazdu, ^or- mułuiac program na lata 1976— 
—1980,’ uwzględnione zostały również nowe tendencje w układzie czynni­
ków zarówno wewnętrznych, jak i wewnętrznych, warunkujących dal­szy rozwój społeczno-gospodarczy kraju.
\ / 11 Zjazd Partii wyraził wo- 
V U lę kontynuacji linii zapo- 
’ początkowanej w 1971 r? stanął na stanowisku ciągłości strategii VI Zjazdu, ciągłości ro­zumianej nie w sposób dogmatycz­ny. lecz twórczy, uwzględniający zmienność uwarunkowań rozwojo­wych, Ciągłość strategii, to utrzy­manie nadrzędności celów społecz­nych i zarazem zmienność konkret­nych rozstrzygnięć w sferze gospo- da-czei w dostosowaniu do nowych potrzeb i możliwości. Taka wykład­nia ciągłości strategii lat siedemdzie- siatvcli znalazła potwierdzenie w uchwałach VII Zjazdu, które skon- k-etyzowane zostały następnie ńa V Plenum KC.
We wrześniu ubiegłego roku na 

IX Plenum KC dokonaliśmy pogłę­bionej, partyjnej oceny zgodności przebiegu procesów gospodarczych 
• uchwałami VII Zjazdu i V Plenum. Ok-eślone zostały również odpo- w edrie wytyczne dla bieżącej pol;- 
t< ki społeczno-gospodarczej i zada­nia dla rządu oraz wszystkich O^mw politycznych i administracyjnych, zapewniające osiągnięcie celów spo­łecznych, założonych w planie 5-let- n:m. Oceny i wnioski sformułowane na IX Plenum KC zostały w pełni 
potwierdzone przez II Krajową Kon­ferencję Partyjną.

Biorąc pod uwagę wyniki lat 
1976—1977, zmienione warunki go­spodarowania oraz kierując się tro- -ką o zapewnienie wykonania, zadań bieżącego pięciolecia, w planie1 na. 
1978 r. przyjęto następujące priory­tety:

• po pierwsi» — umocnienie równo­
wagi rynkowej przee utrzymanie wyso­
kiej dynamiki produkcji i dostaw na ry­
nek przy jednoczesnym zdyscyplinowa­
niu , gozpodarkl funduszem plac .1 Inny, 
mi dochodami!
• po drugie — konsekwentne (realizo­

wanie programu wyżywienia narodu, 
przede wszystkim w oparciu o dalszą 
modernizację : 1 aktywizację rolnictWai
• po trzecie —- obniżenie w stosunku 

do roku 1877 ujemnego salda wymiany 
towarowej a zagranicę przez wyprzedza­
jący wzrost - eksportu w stosunku do 
importu; -
• po czwarte — przyspieszenie tempa 

wzrostu budownictwa mleiGcanlowego;
* po piętę — dalsze koncentrowanie 

nakładów na obiektach przewidzianych 
do eksploatacji w roku bieżącym i 
przyszłym;
• po szóste wreszcie — wzmożenie 

działań w kierunku poprawy efektywno­
ści gospodarowania, w szczególności w 
dziedzinie wykorzystania surowców’, pa­
liw i energii.

W świetle wyników osiągniętych 
w pierwszych miesiącach bieżącego 
roku, sytuacja w gospodarce jest 
dość złożona, zaś wymieniane za­
dania priorytetowe realizowane są w 
sposób zróżnicowany. ,

.Przebieg realizacji zadań plano­
wych — powiedział S. Olszowski — 
stanowi przedmiot systematycznej 
oceny Biura Politycznego. Na wielu 
ważnych odcinkach z powodzeniem 
wykonujemy ustalone zadaniu. Je­

KONSEKWENTNE DOSKONALENIE 
SYSTEMU 

PLANOWANIA I ZARZĄDZANIA
Skrót wystąpienia członka Biura Politycznego KC PZPR 

sekretarza KC STEFANA OLSZOWSKIEGO

steśmy świadomi występujących na­
pięć i trudności. Staramy się je bie­
żąco rozwiązywać. Podejmowane są 
w tym kierunku działania zarówno 
na płaszczyźnie administracyjno-go­
spodarczej, jak i partyjnej.

ANALIZA przyczyn obecnych 
napięć i trudności — stwierdził 
S. Olszowski — rodzi z natury 

rzeczj- refleksje. Nie udało się-nam 
jeszcze wystarczająco dostosować 
narzędzi kierowania gospodarką . do 
obecnych złożonych warunków, acz­
kolwiek jakość funkcjonowania go­
spodarki narodowej zajmuje ważne 
miejsce w działalności partyjnej,
rządowej i organizacji gospodar­
czych.

Jeśli chodzi o problemy aktualne, 
związane z oceną stanu funkcjono­
wania zmodyfikowanego systemu 
ekonomiczno-finansowego, to — 
uwzględniwszy stosunkowo krótki 
okres, jaki upłynął od rozpoczęcia 
■procesu wdrożeń — przyznać nale­
ży, że w praktyce wystąpiły pewne, 
dość "istotne nieprawidłowości za­
równo na linii ministerstwo-zjedno- 
czenie, jak i w układzie: zjednocze- 
nie-przedsiębiorstwo. Przejawiają 
się one przede wszystkim w stoso­
waniu nadmiernie rozbudowanego 
wachlarza dyrektj-w administracyj­
nych; w braku stabilności nromaty- 
wów i’ parametrów, w zawieszeniu 
funkcjonowania niektórych elemen­
tów systemu, w tworzeniu asekura­
cyjnych rezerw i ograniczeniu moty­
wacyjnej siły rozwiązań syste­
mowych oraz w stosowaniu kryte­
riów oceny w oparciu o mierniki 
brutto. Zwraca się również uwagę 
na konieczność uproszczeń systemu 
oraz korektę niektórych jego narzę­
dzi.

Jednocześnie, zarówno wśród ak­
tywu społeczno-politycznego jak i 
wśród działaczy gospodarczych, a 
także w środowiskach naukowych 
dominuje przekonanie, źe przyjęty 
kierunek modyfikacji jest słuszny, 
odpowiada potrzebom i warunkom 
aktualnej fazy rozwoju naszego ‘kra­
ju.

Problematyka zmodyfikowanego 
systemu ekonomiczno-finansowego 
była przedmiotem oceny Biura Poli- 
treznego i Prezydium Rządu. Na po­
siedzeniu tym w sposób stanowczy I 
jednoznaczny sformułowana została 
teza o kontynuowaniu przyjętej linii 
doskonalenia systemu planowania i 
zarządzania.

Wychodzimy z założenia, że wła­
śnie po to, aby pokonać trudności, 
zlikwidować napięcia, osiągać wyż­
sze cele przy danych warunkach 
obiektywnych, niezbędne' jest pod­
wyższenie efektywności gospodaro­
wania. Z kolei zaś polskie doświad­
czenie oraz doświadczenie Innych 
państw socjalistycznych dowodzi, że 
kluczem do poprawy efektywności 
jest system centralnego planowania i odpowiednio z nim skojarzony sy­
stem mat ywacyjno-stymulacyjny, 
stwarzający szersze możliwości deia- 
łania organizacjom gospodarczym i 
skłaniający je do przedsięwzięć efek­
tywnościowych.

BIURO POLITYCZNE l Prezydium 
Rządu zaleciły Zespołowi Rządo­
wemu do spraw Doskonalenia 

Planowania i.Zarządzania oraż Pracy 
Wielkich Organizacji Gospodarczych 

podjęcie stosownych przedsięwzięć W 
celu wyeliminowania występujących 
słabości w funkcjonowaniu zmody­
fikowanego systemu oraz., wzmoże­
nie przygotowań dla’ i rozszerzania 
nowych zasad systemu w innych 
dziedzinach gospodarki.

Na posiedzeniu Biura Politycznego 
i Prezydium Rządu zwrócono uwagę 
również na sprawy natury ogólniej­
szej, mające zasadnicze znaczenie dla 
przyszłych prac nad przeobrażenia­
mi w systemie funkcjonowania go­
spodarki, "Towarzysz Edward Gierek 
podkreślił myśl o niezbędności 
kompleksowego podejścia do kwestii 
systemowego wspomagania procesów 
efektywnościowych w gospodarce. 
Chodzi mianowicie o równoległe 
działania na trzech (płaszczyznach: na 
płaszczyźnie doskonalenia treści i 
metod planowania, na płaszczyźnie 
doskcmicnła rozwiązań systemu 
ekonomiczno-finansowego oraz na 
płaszczyźnie działalności bezpośred­
nio produkcyjnej w zakładach wy­
twórczych.
, W procesie podwyższenia jakości 
planowania zasadniczego wysiłku 
wymaga tworzenie warunków do 
stabilizacji podstawowych ustaleń 
planu wieloletniego, jaiko głównego 

narzędzia realizacji długofalowej 
strategii, Służyć to będzie umacnia­
niu i^Ji planu i jego dyscypliny 
oraz tworzyć postawę dla wielolet­
nich normatywów, przewidzianych w 
zasadach systemu WOG.

Duże znaczenie ma pogłębienie 
prac nad programami problemowy­
mi, a zwłaszcza z punktu widzenia 
zapewnienia ich zgodności z progra­
mami branżowymi, resortowymi ora? 
regionalnymi. Rozwinięte powinno 
być planowanie poziome, jako meto­
da harmonizowania produkcji z po­
trzebami społecznymi w warunkach 
gospodarki o "wysokim stopniu złożo­
ności. Następować powinna -integra­
cja planowania z systemem zarzą­
dzania, a zwłaszcza z ekonemiezno- 
-finansowymi zasadami działalności 
organizacji gospodarczych.

Należy odnotować, że Komisja 
Planowania uczyniła ostatnio w tym 
kierunku poważny krok naprzód 
przez opracowanie instrukcji plani­
stycznej na lata 1979—1980, zmniej­
szającej zakres informacji planisty­
cznej i dostosowującej jej treści do 
wymagań wynikających ze zmodyfi­
kowanego systemu ekonomiczno-fi­
nansowego.

Jeśli chodzi o doskonalenie funk­
cjonowania systemu ekonomiczno-fi­
nansowego, to zadaniem pierwszo­
planowym jest doprowadzenie do 
konsekwentnego przestrzegania jego 
zasad w praktycznej działalności mi­
nisterstw, zjednoczeń i przedsię­
biorstw.

Do tej pory — jak wiadomo — mini­
sterstwa działające według zmodyfiko­
wanych zasad formalnie dokonują od­
powiednich przeliczeń i ustalaj* norma­
tywy oraz parametry typu WOG dla or­
ganizacji gospodarczych. Jednocześnie 
jednak powszechnie stosują w nie 
zmniejszonym — a nawet nieraz w po­
większonym — zakresie zakazy, limity 
i tzw. wskaźniki orientacyjne, stanowię 
one "nadal podstawę do rozliczania or­
ganizacji gospodarczych oraz do oceny 
ich działalności. Utrudnia to w istocie 
rzeczy funkcjonowanie mechanizmów 
zmodyfikowanego systemu.

Konieczne jest zatem dokonanie ana­
lizy przyczyn tego stanu rzeczy, oraz 
stworzenie warunków dla prawidłowego 
wypełniania przez ministerstwa funkcji 
zarządzania w zgodności z założeniami 
systemu ekonomiczno-finansowego. Wy­
konując zalecenia Biura Politycznego I 
Prezydium Rzędu, Zespól Rządowy pro­
wadzi w tym kierunku odpowiednie 
prace.

W świetle dotychczasowych doswiad- 
czeA potrzebne wydaje się również roz­
ważenie możliwości rozszerzenia zakresu 
przedsięwzięć finansowych z funduszu 
rozwoju WOG. Konieczne Jest także do­
konanie udoskonaleń 1 uproszczeń w na­
rzędziach finansowych, „uczytelnienie" 
zasad systemowych.

Wielkie znaczenie ptzywlęzujemy do 
dalszego doskonalenia podstawowego 
miernika, jakim jest produkcja dodana. 
Chodel o to, aby wzrost produkcji, do­
danej odzwierciedlał wyłącznie rzeczywi­
sty postęp w działalności organizacji go­
spodarczych, Jest to zadanie ważne i 
niełatwe, zważywszy, że Jeszcze obecnie 
na wartość produkcji dodanej oddziałuje 
wiele czynników nie mających nic 
wspólnego z rzeczywistym wzrostem 
produkcji, czy z rzeczywistą obnifka 
kosztów. Niedostateczna jakość miernika 
produkcji dodanej siłą rzeczy rozsadza­
jące działa na rozwiązania systemowe. 
Na tym problemie I wszystkich z nim 
związanych sprawach (np. cen) powin­
niśmy skoncentrować wysiłek analitycz­
ny i koncepcyjny ekonomistów, naukow­
ców i praktyków zajmujących się syste­
mem ekonomiczno-finansowym organi­
zacji gospodarczych.

Sfinalizowane powinny być prace nad 
kryteriami oceny działalności jednostek 
gospodarczych, ukierunkowanymi na 
stymulowaniu zadań Jakościowych i 
efektywnościowych oraz spójnymi a 
zasadami systemu ekonomiczno-finanso­
wego. ich wdrażanie do praktyki stano­
wić będzie ważny czynnik umocnienia 
zmodyfikowanego systemu funkcjonowa­
nia organizacji gospodarczych.

GŁÓWNĄ .płaszczyzną, decydują­
cą; w ostatecznym rachunku o 
postępie w Efektywności, jest 

zakład wytwórczy, y Rozwiązania • w 
dziedzinie planowania i w systemie 
ekonomiczno-finansowym ;o tyle 
przyniosą spodziewane rezultaty, o 
ile znajdą odpowiedni rezonans w 
ogniwach bezpośrednio wytwór­
czych. Ważnym zadaniem jest więc 
doprowadzenie idei systemu, a zwła­
szcza . jego motywacyjno-stymulacyj- 
nych treści w „dół”, do (przedsiębior­
stwa i zakładu produkcyjnego, odpo­
wiednie dostosowanie zasad systemu 
do warunków każdego . stanowiska 
pracy, brygady i wydziału.

Potrzebne jest — jeśli można użyć 
tego słowa — rozwinięcie „pracy 
organicznej” dla uporządkowania sy­
stemu norm, organizacji produkcji, 
zasad płacowych itp. Odpowiednia 
baza normatywna w zakładzie sta­
nowi bowiem swego rodzaju infra­
strukturę niezbędną dla uruchomie­
nia i intensyfikowania procesów 
efektywnościowych.

Duże znaczenie ma również rozwijanie 
masowego ruchu racjonalizatorskiego i 
wynalazczości pracowniczej. Znacznie 
wyższy poziom kwalifikacji kadr oraz 
nowoczesne techniczne uzbrojenie pracy 
stwarzają w tej dziedzinie duże mozli- 

wości. Sekretariat KC uchwalił niedaw­
no wytyczne zalecające administracji 
oraz organizacjom społeczno-politycznym 
tworzenie warunków pobudzających 
inicjatywę pracowniczą oraz umożliwia­
jących praktyczne wykorzystanie rezul­
tatów racjonalizacji i wynalazczości.

Wzrost roli rachunku ekonomicz­
nego i kryteriów ekonomicznośc: w 
całokształcie działalności przedsię­
biorstw i zakładów wytwórczych 
wymaga silniejszych inicjatyw śro­
dowiska ekonomicznego. Praca służb 
ekonomicznych w większym niż do­
tychczas stopniu powinna być ukie­
runkowana ną poszukiwanie dróg 
oszczędniejszego gospodarowania 
czynnikami wytwórczymi, doskona­
lenia produkcji, a zwłaszcza jej cech 
jakościowych. Słuszna jest więc 
m.in. inicjatywa PTE rozszerzają­
ca konkurs im. O. Langego na inno­
wacje I nowatorstwo ekonomiczne w 
przedsiębiorstwach.

DZIAŁAJĄC aktywnie na rzecz 
pełnego wykonania zadań bie­
żących — stwierdził dalej

S. Olszowski — tworzymy jedno­
cześnie program na okres późniejszy. 
Trwają prace nad aktualizacją za­
dań na lata 1979 i 1980. Podejmowa­
ne są analizy i studia nad koncepcją 
rozwoju kraju w latach 1931—'1985. 
Jakie cele i zadania oraz jakie pro­
blemy i w jaki sposób będą posta­
wione i rozwiązywane w latach 
1981—1985? Na pytania te rozwinię­
tą odpowiedź da VIII Zjazd Partii. 
Dzisiaj jednak już powstają prze­
słanki dla tej odpowiedzi, zwłaszcza 
że procesy gospodarcze z reguły ma­
ją charakter długofalowy i przedsię­
wzięcia podejmowane obecnie rzuto­
wać będą na rozwój gospodarczy de­
kady lat osiemdziesiątych.

Gospodarka nasza osiągnęła wyso­
ki poziom rozwoju. Wachlarz możli­
wych dróg rozwojowych jest coraz 
szerszy. Pociąga to za sobą zwiększe­
nie znaczenia rachunku społeczno- 
-ekonomicznego w podejmowaniu 
decyzji. Potrzebna jest pogłębiona i 
kompleksowa analiza tendencji i 
prawidłowości charakteryzujących 
naszą gospodarkę. Inaczej łatwo o 
błąd woluntaryzmu, kosztowny dk 
kraju, obcy zasadom i linii polityki 
partii wytyczonej na VI i VII Zjeź- 
dzie. Potrzebna jest twórcza i kom­
petentna dyskusja nad tymi proble­
mami.

Pozwólcie — powiedział S. Ol­
szowski — na pewną dygresję, zwią­
zaną właśnie z rolą dyskusji w na­
szym życiu społeczno-politycznym. 
Pogrudniowe Kierownictwo Partii 
opowiadało się i opowiada za twór­
czą dyskusją nad sprawami Polski i 
jej obywateli.

Polskie Towarzystwo Ekonomicz­
ne jest niezmiernie ważnym i cenio­
nym przez partię forum takiej dy­
skusji, dotyczącej zwłaszcza proble­
mów społeczno-gospodarczych na­
szego kraju. Środowisko ekonomi­
stów w zdecydowanej większości do­
wiodło swego zaangażowania ide­
owego, wysokich kompetencji oraz 
zrozumienia i poparcia dla polityki 
partii. Oceny i ekspertyzy, wnioski i 
propozycje opracowywane przez PTE 
są wysoce pomocne w kzstałtowaniu 
Fnii polityki społeczno-gospodarczej. 
Ten nurt działalności PTE powinien 
być nadal rozwijany i pogłębiany.

Mamy wszyscy świadomość, że dy­
skusja nad osiągnięciami, trudno­
ściami i perspektywami rozwoju 
społeczno-gospodarczego ma charak­

ter par: excellence: polityczny. Nic 
więc- dziwnego, że na obszar .tej pro- 
blóriiatykl ćhcieliby wkroczyć rów­
nież prżecitenicy: socjalizmu. ' 

. Z' dawna stosowaną metodą prze­
ciwko socjalizmowi jest występowa­
nie z pozycji rzekomej troski o na­
prawę socjalizmu. Pod tym pozerem 
pragną oni usunąć z socjalizmu jego 
klasowe treści, atakują państwo so­
cjalistyczne i zasadę kierowniczej ro­
li partii. Równięż W naszym .kraju 
pod pozorem treski', ó rozwój socja­
lizmu w Polsce, a nawet przy wer­
balnym uznawaniu kierowniczej ro­
li partii, podejmują ataki na partię, 
jako przewodnią siłę narodu i. orga­
nizatora budownictwa socjalistycz­
nego. Trudności i (problemy, znacz­
nie przez Komitet Centralny i Rząd 
wcześniej zauważone i ocenione, 
zwłaszcza na V i IX zebraniach ple­
narnych są przez niektórych ludzi 
wykorzystywane jako asumpt do 
mniej lub bardziej zakamuflowane­
go ataku na podstawy ustrojowe 
Jest rzeczą charakterystyczną, źo 
przeciwnicy socjalizmu stosują dzi­
siaj taktykę atakowania nie w spo­
sób globalny? lecz cząstkowo, starają 
się podważać racja naszej polityki w 
poszczególnych sferach życia narodu.

Istota tej taktyki jest nader jasna. 
Chodzi o uniknięcie wrażenia, że 
przedmiotem ataku jest socjalizm i 
sama jego isteta. Przeciwnicy socja­
lizmu działają w sposób obliczony 
na dezorientację części niektórych 
środowisk i stosują swoisty podział 
ról, podporządkowanych wszelako 
jednemu generalnemu celowi — 
osłabić kierowniczą rolę partii i ugo­
dzić w rację stanu socjalistycznego 
państwa.

Poglądy antysocjalistyczne wyma­
gają zdecydowanego odporu. Nieraz 
byliśmy i jeszcze nieraz będziemy w 
starciu a przeciwnikiem politycz­
nym. Siła naszej ideologii polega na 
tym, że odpierając antysocjalistyczne 
koncepcje dokonujemy twórczej 
oceny przebytej drogi, nie zamykamy 
oczu na trudności występujące w ży­
ciu kraju, identyfikujemy problemy 
do rozwiązania i podejmujemy ich 
rozstrzygnięcie. Z marksistowsko-le­
ninowskiego charakteru naszej partii 
wynika dążenie do doskonalenia 
funkcjonowania mechanizmów spo­
łecznych w oparciu o obiektywną 
analizę potrzeb i możliwości rozw-o- 
ju, w interesie i w ścisłej więzi z kla­
są robotniczą, z ogółem ludzi pracy. 
Ubiegłe siedem lat dowiodły, że ten 
kierunek działania i zasady są kon­
sekwentnie urzeczywistniane w 
praktyce społecznej.

W dyskusjach nad przyszłością — 
twierdził dalej S. Olszowski — 
uwzględniając prognozę zja­

wisk i procesów gospodarczych za­
równo wewnętrznych, jak i zewnę­
trznych, za punkt wyjścia przyjmo­
wać trzeba postulaty i nad’?ędne ra­
cje wywodzące się z potrzeb i aspi­
racji narodu. Coraz pełniejsze za­
spokojenie materialnych i ducho­
wych potrzeb społeczeństwa pozosta- 
je na trwale nadrzędnym celem roz­
woju gospodarczego. Są to i będą 
potrzeby o nowym charakterze, wy­
nikające z wyższego poziomu docho­
dów i poprawy ogólnych warunków 
życia. Wymagać cne będą określo­
nej reorientacji w. produkcji rynko­
wej oraz w rozwoju usług.

W rozważaniach nad proporcja­
mi przyszłego planu pięcioletniego 
w sposób priorytetowy uwzględnione 
powinny być zagadnienia równowa­
gi ekonomicznej we wszystkich jej 
aspektach. Oceniamy, że umocnienie 
równowagi w handlu zagranicznym 
oraz poprawa w układzie bilansów 
materiałowo-zaopatrzeniowych sta­
nowią obecnie niezwykle istotny wa­
runek i czynnik dalszego postępu 
ekonomicznego. Osiągnięcie zaś 
trwałej równowagi rynkowej w 
układzie podstawowych grup asorty­
mentowych jest zadaniem o najwyż­
szej doniosłości społecznej.

Dla umacniania równowagi rynko­
wej konieczne jest uzyskanie istot­
nego postępu w rozwoju rolnictwa. 
Zwiększone dostawy artykułów rol­
nych stanowią wraz z podniesieniem 
produkcji" rynkowej .przemysłu za­
sadniczy warunek ekonomicznej 
równowagi całej gospodarki.

Tempo osiągnięcia celów społecz­
nych zależeć będzie od skuteczności 
przełamywania barier rozwojowych 
oraz rozwiązania wielu kluczowych 
problemów sferze czynników wy­
twórczych.

Na ogólne warunki rorwoju gospodar­
ki po . 1980 r. ■ Istotny wpływ wywierać 
będzie sytuacja w podaży zasobów pra­
cy oraz koniecaność dalszego wzrostu 

mftVwW będ»ie Równoważenie skut­
ków «mWjnzeniii proyrostii «trudnienia 
ponrrónl śmiatjy. .w strukturze aalrucinle- 
nlsui popraw.^ brgujiliaoJI procy i pod-

^cfenle?,mie« będzie sposób 

rozwiązania problemów surowcowych i 
paliwowo-energetycznych. Zajdzie za­
pewne potrzeba dalszego rozwinięcia ■ 
programu chemizacji gospodarki narodo­
wej. Dokonany powinien byc również 
istotny postęp w obniżaniu materiało* 
chłonności produkcji. Wymaga to pogłę­
bienia1 zmian strukturalnych w . gospo­
darce na rzecz zwiększenia udziału1 ga­
łęzi o najkorzystniejszych i tego punktu 
widzenia relacjach ekonomicznych. Rów­
nocześnie konieczne jest bardziej 
oszczędne wykorzystanie materiałów i 
surowców przez wprowadzanie materla- 
looszczędnych procesów technologicznych 
oraz poprawę gospodarki materiałowej. 

Prawidłowy rozwój gospodarki w przy­
szłości wymagać będzie znacznej moder­
nizacji i rozwoju Infrastruktury tech­
nicznej, a zwłaszcza transportu I łącz­
ności.

Duże znaczenie społeczne i ekonomicz­
ne mieć będzie wybór odpowiedniej kon­
cepcji zahamowania wzrostu zanleczysz. 
cień wód i powietrza oraz rozwiązywa­
nie ogólnych problemów ochrony środo­
wiska naturalnego i gosnodarkl wodnej 
a zwłaszera regulacji rzek.

W latach osiemdziesiątych nastąpić po­
winno dalsze wydatne zwiększenie udzia­
łu Polski w międzynarodowym podziale 
pracy. Stąd wszechstronnie wzmocnił 
należ;- rozwój branż proeksportowych, 
kształtujących specjalizację gospodarki 
polskiej.

Doniosłe znaczenie ma rozszerzenie 
współpracy gospodarczej ze Związ­
kiem Radzieckim. zwłaszcza w 
świetle ustaleń przyjętych przez to­
warzysza Edwarda Gierka z towa­
rzyszem Leonidem Breżniewem. W 
wykonaniu tych ustaleń obu przy­
wódców bratnich partii i państw od­
było się w styczniu br. w Moskwie 
spotkanie premierów Polski i Związ­
ku Radzieckiego. W podpisanym z 
tej okazji Protokole podjęto szereg 
doniosłych tematów dla rozwoju 
długofalowej współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej. Obecnie 
prowadzone są intensywne prace 
nad konkretyzacją projektów w wib- 
lu dziedzinach gospodarki.

Za zadanie o znaczeniu powszech­
nym uznać należy dalsze podwyższa­
nie efektywności i jakości w całym 
procesie gospodarowania. Trzeba 
wszechstronnie rozważyć, jakie linie 
polityki technicznej, działania orga­
nizatorskie i systemowe najlepiej 
sprzyjać będą realizacji tego zadania. 
DO rozwiązywania dalekosięż­

nych zadań społeczno-gospo­
darczych — powiedział 

S. Olszowski — włączamy wszyst­
kie twórcze siły narodu. Szczególne 
znaczenie przywiązujemy do dalsze­
go umocnienia roli nauki w rozwoju 
kraju, jako bezpośredniej siły wy­
twórczej. Ten kierunek prac nawią­
zuje do fundamentalnych, mark­
sistowsko-leninowskich zasad 
kształtowania rozwoju społecznego 
na podstawach naukowych i . w 
oparciu o naukę jako kluczowy czyn­
nik stymulujący postęp technicz­
no-ekonomiczny.

Z inicjatywy I sekretarza KC to­
warzysza Edwarda Gierka, na naj­
bliższym czerwcowym zebraniu ple­
narnym Komitet Centralny określi 
kierunki .pełniejszego wykorzystania 
nauki i postępu naukowo-technicz­
nego w rozwoju społeczno-gospodar­
czym kraju. Plenum określi głów­
ne kierunki badań, na których — 
zgodnie z nadrzędnym interesem 
kraju — koncentrowane powinny 
być wysiłki środowisk naukowych, 
zaplecza badawczo-rozwojowego 
oraz kierownictw zakładów pracy i 
całych załóg. Dokonamy analizy 
trudności występujących w samej 
działalności naukowej oraz w me­
chanizmach wykorzystywania jej 
wyników w praktyce społeczno-go­
spodarczej.

Zgodnie 3 postanowieniami Biura 
Politycznego we wszystkich ośrod­
kach naukowych, w jednostkach za­
plecza badawczo-rozwojowego prze­
mysłu i innych dziedzin gospodarki, 
w stowarzyszeniach naukowo-tech­
nicznych oraz w" wielkich zakładach 
pracy , odbywają się obecnie , kon­
sultacje'projektu tez na XII Ple­
num KC,

Ważne zadania, zwłaszcza w dzie­
dzinie usprawniania organizacji, pla­
nowania i zarządzania działalnością 
gospodarczą oraz w procesie dosko­
nalenia i wdrażania rachunku eko­
nomicznego stawiane są przed eko­
nomistami, zarówno przed przedsta­
wicielami nauki ekonomicznej, jak i 
przed przedstawicielami praktyki 
gospodarczej.

Ocenia się, że niezmiernie ważne 
funkcje, wspierające rozwój nauki i 
techniki, spełniają: Polskie Towa­
rzystwo Ekonomiczne i Naczelna 
Organizacja Techniczna. Jest to wy­
raz wysokiego uznania społecznego 
dla PTE i NOT. Jest to jednocześnie 
podkreślenie rosnącego znaczenia 
roli rachunku ekonomicznego i my­
ślenia ekonomicznego w działalno­
ści produkcyjnej i w podejmowaniu 
przedsięwzięć organizacyjno-techni­
cznych.

Uważamy, że kryterium ekonomi­
cznej efektywności powinno zyskać 
najwyższą rangę w całokształcie 
działalności kierowników życia go- 
spodarczego, inżynierów i techni­
ków, organizatorów produkcji i 
twórców postępu naukowo-technicz­
nego. Na trm tle dużej wagi i aktu­
alności nabierają statutowe zadania 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego.

Uważamy za celowe dalsze rozwi­
nięcie i doskonalenie działalności 
PTE w sferze doradztwa techniczno- 
-organizacyjnego i ekonomicznego na 
różnych szczeblach zarządzania go­
spodarką.

Pragnę wyrazić przekonanie — 
stwierdził na zakończenie S. Olszow­
ski— że środowisko ekonomistów 
polskich swoją Inicjatywą i aktyw­
nym działaniem jeszcze skuteczniej 
wesprze realizację programu VII 
Zjazdu, programu partii i narodu 
polskiego.

9
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z działalnośti WE

STRATEGIA ROZWOJU REGIONÓW
EDMUND HAHN, RYSZARD HORODEŃSKI

W dniach 13—15 maja 1076 r. od­
była się w Białowieży ogólno­
polska konferencja na temat 

strategii rozwoju regionów, w której 
uczestniczyło 75 przedstawicieli nau­
ki z wyższych uczelni 1 instytutów 
naukowo-badawczych oraz 55' spe­
cjalistów — praktyków, zajmujących 
się planowaniem przestrzennym i re­
gionalnym. Konferencję zorganizo­
wały Komitet Przestrzennego Zago­
spodarowania Kraju PAN i Ośrodek 
Badań Naukowych w Białymstoku.

Konferencja wykazała, że przy­
spieszenie rozwoju, obszarów słabo 
aktywnych gospodarczo stanowi je­
den z warunków osiągania celów u- 
strojowych socjalizmu, przy czym w 
grę może wchodzić tylko i wyłącznie 
względne wyrównywanie poziomów. 
Potrzeba bardziej racjonalnej poli­

tyki w zakresie zmniejszenia dyspro­
porcji jest jedną z najważniejszych 
spraw.

Za inspiratorek! nurt konferencji 
można uznać próbę Identyfikacji 
czynników i warunków. realizacji 
strategii rozwoju regionów słabszych 
gospodarczo i wyrównywania dy­
sproporcji międzyregionalnych.

Właściwe przestrzenne ukształto­
wanie gospodarki żywnościowej sta­
nowi jeden z warunków pełnego wy­
korzystania produkcyjnych możliwo­
ści wszystkich części kraju i tym 
samym czynnik wyrównywania re­
gionalnych rozpiętości w warunkach 
bytu ludności. Uznaje się więć w ten 
sposób rozbudowę kompleksu żyw­
nościowego za nowoczesną formę 
aktywizacji., W perspektywie wzro­
stu ekonomicznego jako dalszą dro­

gę. aktywizacji wyznacza się Inten­
syfikację produkcji przemysłowej. W 
rozwoju tego działu gospodarki 
kładzie się współcżeśnie duży nacisk 
na procesy modernizacyjne i efek­
tywność.

Ogromną rolę w procesach rozwo­
ju kraju będzie odgrywać gospodarka 
czynnikiem ludzkim. Niezbędne są 
jednak przedsięwzięcia zmierzające 
do poprawy jego wykorzystania. Na 
nieracjonalność gospodarowania czy­
nnikiem ludzkim składają się: nie­
sprawna organizacja pracy w, wielu 
naszych zakładach, niewłaściwe wy­
korzystanie kwalifikacji, niedocią­
gnięcia systemu planowania i. bilan­
sowania.

W materiałach konferencji zwró­
cono uwagę na przestrzenne aspekty 

barler wzrostu społeczno-gospodar­
czego. Omówiono pięć zasadniczych 
grup barier: naturalne (ekologiczne), 
demograficzne, ekonomiczne, spo­
łeczne, Instytucjonalne. Wskazano, że 
rozpiętość rozwoju między sferą pro­
dukcyjną a Infrastrukturą społeczną 
i warunkami bytowymi ludności jest 
przyczyną niepełnego wykorzystania 
czynników rozwojowych i obniża o- 
gólną intensywność rozwoju społecz­
no-gospodarczego poszcżególnych ob­
szarów. Za niezmiernie istotne uz­
nano. jakościowe czynniki aktywi­
zacji. W rachubę wchodzi tu akty-

walorówwizowanie wykorzystania
naturalnych regionów dla rozwoju 
pewnych wyspecjalizowanych rodza­
jów działalności gospodarczej (np. 
gospodarki morskiej i turystycznej w 
strefie wybrzeża, branż przemyśle-

wo-wodochłorinych w strefie Odry i wańla i organizacji badań na rzecz 
włada terenowych. Potrzebne jest

Snveh^ b*eżącego  ^funkcjonowała glonów prowadzona bezpośrednio po 
organizmów' regio- istotnych zmianach w podział» admi- 

potrzeb sterowania w warunkach 49 
jednostek terytorialnych kraju. 
Przegląd i ocena dorobku w zakre­
sie polityki regionalnej oraz inspi­
racja dla nauki i praktyki w kształ­
towaniu tej polityki są dużym osią­
gnięciem organizatorów konferencji. 
Jesteśmy przekonani, że komplekso­
we opracowanie problematyki stra­
tegii rozwoju regionów, opublikowa­
ne w „Regionie Białostockim”, bę­
dzie dobrze służyć zarówno nauce,

•) Dorobek konferencji został opubliko­
wany we wspólnym wydawnictwie Od­
działu Mlędzywbjewódzklego Polsklejo 
Towarzystwa Ekonomicznego w Białym­
stoku 1 Ośrodka Badań Kalkowych w 
Białymstoku: „Region Białostocki", stu­
dia Ekonomiczno-Społeczne, tom V, 1977 
rok, str. SM, nakład 10K egzemplarzy.

tów ich funkcjonowania 1 rozwoju. 
Do współpracy nad' rozwojem!', eko­
nomiki regionalnej trzeba przycią­
gnąć specjalistów Innych dyscyplin 
związanych z tą problematyką — ge­
ografów, urbanistów.

Z konferencji wyłania się postulat 
dla organizacji i planowania regio­
nalnych badań w Polsce. Obok ba­
dań centralnych pilnie potrzebne są 
badania poszczególnych województw. 
Niedostatecznie, są zbadane cechy 
równowagi ekonomicznej w regio­
nach 1' stopień oraz warunki jej sta­
bilizacji. Mało znane są mechanizmy 
oddziaływania procesów gospodar­
czych w jednym regionie na Inne 
obszary kraju.

Dotąd nie podjęto w Polsce próby 
pełniejszego zarysowania Istoty i za­
kresu regionalnego zaplecza badaw­
czo-rozwojowego, zdolnego do plano-

jak i praktyce.*)

DOSKONALENIE Z
RYSZARD KAROLCZAK, EUGENIUSZ WILK

i TRUDNIENIA I FORM PŁACOWYCH
OD szeregu lat ekonomiści Swa- 

rzędzkich Fabryk Mebli zajmu­
ją się zagadnieniami racjonal­

nego zatrudnienia. W 1976 roku prze­
prowadzono w zakładzie analizę sta­
nu zatrudnienia, obejmującą między 
innymi: ogólne przygotowanie załogi 
(struktura zatrudnienia w grupach 
zaszeregowania); staż pracy; proces 
wymiany załogi w powiązaniu z kwa­
lifikacjami; rozwiązania i strukturę 
organizacyjną; gospodarkę czasem 
pracy.

Szczegółowa analiza kwalifikacji 
załogi potwierdziła, że na wydziałach 
ha których nie osiągano planowanej 
wydajności lub pogorszyła się jakość 
wyrobów, nastąpił spadek liczby za­
trudnionych o średnich kwalifika­
cjach (gr. IV—V), minimalny wzrost 
pracowników o wysokich kwalifika­
cjach (gr. VI—VIII) oraz wyraźne 
zwiększenie się udziału pracowników 
o najniższych grupach zatrudnienia, 
tj. w II i III. Drugim czynnikiem od­
działującym na poziom kwalifikacji 
załogi jest staż pracy. Przeprowadzo­
ne analizy w konfrontacji z uzy- 
skiwanymi efektami pracy wykaza­
ły, że najwyższą wydajność i ja­
kość pracy uzyskują zespoły o naj­
wyższymi wskaźniku stabilności za­
łogi. Wymiana załogi jest oczywiście 
czymś naturalnym, lecz byt duże jej 
rozmiary powodują dodatkowe na­
kłady — koszty doszkalania nowo 
zatrudnionych, wzrost kosztów ogól­
nych spowodowany niższą wydajno­
ścią pracy nowego pracownika, stra­
ty z tytułu niewłaściwej jakości itp.

W związku z tym podjęto szereg 
kroków zmierzających do stabilizacji 
i podnoszenia efektywności pracy:

— zwiększenie liczby uczniów w 
zasadniczych szkołach zawodowych 
współpracujących z przedsiębior­
stwem;

— kierowanie wyróżniających się 

pracowników, na kursy mistrzowskie, 
do szkół technicznych 1 wyższych;

— przydzielanie zadań odpowiada­
jących umiejętnościom oraz Zaszere­
gowaniu pracownika;

— stwarzanie możliwości Wzrostu 
wydajności pracy i odpowiedniego 
zwiększenia zarobków;

— stwarzanie perspektywy awan­
su na tym samym stanowisku Itib 
zmiany miejsca pracy na lepsze w 
miarę nabywanego doświadczenia i 
podnoszenia kwalifikacji;

— sprawiedliwa ocena. uzyskiwa­
nych wyników pracy ;

— poprawa warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy;

— perspektywa poprawy standar­
du życiowego (fundusz zakładowy, 
pomoc finansowa na. mieszkanie, 
wczasy, żłobek, przedszkole, stypen­
dium, sanatorium itp.);

— właściwa adaptacja młodych 
pracowników.

Kilkuletnia realizacja programu 
przynosi oczekiwane efekty. Między 
innymi obserwuje się systematyczny 
spadek wskaźnika fluktuacji załogi. 
W 1974 roku wskaźnik ten wyniósł 
30.2 proc., a w roku ubiegłym spadł 
do 24,5 proc.

Racjonalizacja zatrudnienia ma w 
zasadzie dwa aspekty, tzn. przemie­
szczeń w strukturze zatrudnionych 
oraz podniesienie poziomu Intensyw­
ności pracy głównie przez urucho­
mienie rezerw czasu pracy, jak też 
lepsze wykorzystanie umiejętności 
pracowników. W 1976 r. w Swayzę- 
dzkich Fabrykach Mebli postawiono 
jako główny problem ścisłe powią­
zanie płac z wynikami 1 efektami 
pracy. Drugim problemem była pra­
ktyczna odpowiedź na pytanie, w ja­
ki sposób wobec założonego niższego 
niż w poprzednim pięcioleciu przy­
rostu płac 1 wyższego wzrostu wy­
dajności pracy systemy płacowe mo­
gą spełniać swoją funkcję motywa­

cyjną.. Kierowano się zasadą, że a- 
Wans nie może być uzależniony tylko 
od tego, czy zgromadzono na ten ćel 
fundusze. Innymi słowy, awans nie 
może być „dany”, lecz' zapracowany. 
Pracownik powinien zdawać sobie 
sprawę, że warunkiem jego awansu 
jest dobra, wydajna praca zawodo­
wa. Postanowiono zwiększyć rangę 
awansu wynikającego z efektów wy­
konywanej pracy. Do 1976 roku ogół 
zatrudnionych w przedsiębiorstwie 
tworzył trzy grupy opłacane według 
różnych zasad. Grupa pierwsza obej­
mowała pracowników akordowych, 
druga — pracowników zatrudnio­
nych w systemie czasowo-premio­
wym oraz trzecia — pracowników 
wynagradzanych w systemie mie­
sięcznym.

W dyskusji nad obowiązującymi 
zasadami płacowymi, a szczególnie 
regulaminami premiowania, doszli­
śmy do wniosku, że nie spełniają one 
oczekiwanej funkcji bodźcowej, 
skłaniającej do efektywniejszej pra­
cy, gdyż nakierowane były tylko na 
ilościową jej stronę. Stwierdzono 
również, że dotychczasowe systemy 
i regulaminy nie pozwalają kierow­
nikom zakładów, wydziałów i dzia­
łów skutecznie posługiwać się pod­
stawowym instrumentem jakim są 
płace, dla wyegzekwowania dobrej 
jakości i efektywności pracy.

Dalszą, przesłanką do doskonale­
nia metod opłacania pracy było łą­
czenie premiowania za ilość i jakość 
pracy dla zespołów pracowniczych, 
powiązanych ze sobą więzła techno­
logiczną 1 skupionych wokół wyzna­
czonych zadań. Podkreślono potrzebę 
ustalania w zadaniach premiowych 
dla kierowników i członków ich ze­
społów konkretnych zadań dotyczą­
cych jakości produkcji, kosztów, zu­
życia surowców, materiałów, a wpły­
wających na ogólne wielkości ekono­
miczne całego przedsiębiorstwa — 

kwotę zysku, wielkość produkcji do­
danej. Wskaźników tych przy obec­
nym rachunku kosztów nie sposób 
doprowadzić - do szczebla wydziału 
czy ogniwa produkcyjnego.

Doskonalenie metod opłacania 
pracy rozpoczęto od najliczniejszej 
grupy, tj. pracowników akordowych^ 
Wprowadzono akord zespołowy w 
miejsce dniówki zadaniowej, przy 
którym zespołem'płacowym był cały 
wydział, premiowany za wykona­
nie zadań ilościowych. Wydziały, po­
dzielono na mniejsze zespoły płaco­
we według ogniw technologicznych. 
Zweryfikowano i opracowano opty­
malne dla danych warunków normy 
płacowe. Opracowano na podstawie 
zaszeregowania robót cenniki zło­
tówkowe na poszczególne operacje. 
Przydzielono poszczególne stanowi­
ska pracy pracownikom według wy­
maganych kwalifikacji i grup zasze­
regowania.

W celu bardziej bodźcowego zwią­
zania płac z efektami pracy pod­
wyższono pułap premii ze średnio 10 
proc, do 20 proc. — zgodnie zresztą 
z kierunkiem rozwoju przyjętym w 
Wielkich Organizacjach Gospodar­
czych różnicując ją w zależności- od 
złożoności pracy w danym zespole. 
Opracowano nowe regulaminy pre­
miowania, warunkujące w 60 proc, 
wypłatę premii za wykonanie zadań 
jakościowych (straty wewnętrzne na 
brakach i nieprzekraczanie wskaźni­
ka reklamacji).

Dyrekcja wyznaczyła dla poszcze­
gólnych zakładów 1 wydziałów’ kon­
kretne zadania jakościowe, np. u- 
trzymanie się we wskaźniku- rekla­
macji zewnętrznych, utrzymanie się 
w limicie strat na brakach. Za reali­
zację powyższych zadań pracownicy 
otrzymują 60 proc, regulaminowej 
premii, pozostałe 40 proc, otrzymuje 
do dyspozycji mistrz.

Na podstawie wyszczególnionych 
w. regulaminie kryteriów — mistrz 
— kierownik wydziału ocenia- efek­
tywność pracy każdego pracownika 
wpisując mii ewentualne uwagi w 
karcie ‘stanowiskowej. Pó zakończe­
niu miesiąca ma prawo potrącić do 
40 proc, z należnej premii, powiada­
miając o tym pracownika. Potrąco­
na premia może być przez kierowni­
ka' przyznana innemu pracownikowi, 
który w danym miesiącu szczególnie 
wyróżnił. się w pracy, bądź zatrzy­
mana do dyspozycji w innym miesią­
cu.

Powiązano zadania premiowe mi- 
strzów-klerowników wydziałów z 
wykonaniem zadań przez zespoły, 
którymi kierują. W konsekwencji te­
go . rozwiązania, jeżeli w danym 
kwartale suma, potrąceń premii pra­
cownikom fizycznym -wyniosła np. 20 
proc., to takie same konsekwencje 
ponosi dozór średni 1 niektórzy pra­
cownicy zarządu.

Mistrzom, w miarę posiadanych 
środków,- przydzielono fundusz mi­
strza, z którego premiowani są pra­
cownicy szczególnie wyróżniający się 
w pracy.

Po trzech miesiącach funkcjono­
wania systemu okazało się, że usta­
lanie zadań dla zespołów, jak i wy­
sokość wynagrodzenia za wspólnie 
osiągnięte efekty bez względu, na li­
czbę ludzi pracujących w zespole, 
przyczyniły się wyraźnie do obniże­
nia zatrudnienia, zwiększenia wydaj­
ności pracy i jakości pracy, obniże­
nia ilości godzin nadliczbowych. Za­
znaczyć należy jednak, że w pierw­
szym okresie mistrzowie nie ko­
rzystali w sposób dostateczny z przy­
znanych im uprawnień. Przy tym 
systemie zagwarantowany został po­
dział wypracowanego akordowego 
funduszu płac proporcjonalnie do za­
szeregowania osobistego i do prze­

pracowanego czasu pracy. Pozwala 
to na zachowanie w zespole zawsze 
tej samej struktury płac, a to sprzy­
ja kształtowaniu się właściwej atmo­
sfery. Od lutego 1977 r. system został 
wprowadzony w pozostałych zakła­
dach przedsiębiorstwa. Równolegle 
zmieniono również regulamin pre­
miowania dla pracowników pośred­
nio produkcyjnych, dając uprawnie­
nia bezpośrednim przełożonym do 
dysponowania całą ruchomą czę­
ścią płac (premią) w zależności od 
stopnia wykonania wyznaczonych 
zadań. Premia pracowników umysło­
wych nie należących do szerokiego 
kierownictwa uzależniona jest w ca­
łości od oceny ich pracy przez kie­
rownika działu. Kierownictwo otrzy­
muje premię uzależnioną od wyko­
nania zadań jakościowych przez 
przedsiębiorstwo. Szczególnie waż­
nym przedsięwzięciem w tym zakre­
sie jest wprowadzenie dla kierow­
nictw zakładów Ilości normogodzin 
przewidzianych do zaoszczędzenia w 
danym okresie jako zadania premio­
wego. Czynnikiem wyraźnie uspraw­
niającym organizację zarządzania i 
podejmowania decyzji w sferze wy­
konawstwa produkcyjnego było ob­
jęcie. w bieżącym roku systemem e- 
lektronicznego przetwarzania danych 
dotyczących operatywnego plano­
wania produkcji, wielkości dla po­
szczególnych ogniw i stanowisk ro­
boczych nakładu pracochłonności, 
wykorzystania zdolności produkcyj­
nych, planowania zatrudnienia 1 fun­
duszu płac w przekroju wydziało­
wym 1 stanowiskowym.

’ Realizacja powyższych zasad poz­
wala operatywnie organizować pro­
dukcję przez kierownictwa wydzia­
łów i ogniw produkcyjnych i zara­
zem stanowi czynnik racjonaliza­
cji zatrudnienia i płac w praktyce 
działalności gospodarczej.

zainteresowani odpowiadajq

TAŃSZE MIESZKANIA
Ministerstwo Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych 
nadesłało nam uwagi więżące się z 
artykułem Jerzego Dzlęciołowskicgo: 
„Dlaczego koszty nieustannie rosnę” 
(„Z.G.” nr 71/78). Oto ich treść:

Ministerstwo Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych 
przywiązuje dużą wagę do proble­
mów poruszonych w artykule Jerze­
go Dzięciołowskiego „Dlaczego koszty 
nieustannie rosną". Z analiz ruchu 
cen kosztów budownictwa mieszka­
niowego sporządzonych w resorcie 
wynika, że w ostatnim okresie zde­
cydowana większość czynników ma­
jący cii związek z cenami budownic­
twa mieszkaniowego - działa jedno­
kierunkowo na wzrost'ceny. Kolejno 
można wymienić:

— urzędowe zmiany cen materia­
łów zaopatrzeniowych, taryf i opłat 
wprowadzone w życie etanami w la­
tach 1976, 1977 i 1978,

— zmiany w strukturze destaw, 
zwłaszcza urządzeń i materiałów do 
robót wykończeniowych, sprowadza­
jące się z reguły do zastępowania 
materiałów tanich, materiałami o 
nieco wyższej użyteczności, lecz zna­
cznie droższymi,

— zmian?/ w strukturze realizo­
wanych obiektów, a zwłaszcza 
wzrost udziału droższych budynków 
wysokich;

— zmiany w standardzie realizo­
wanych obiektów;

— zmiany w rozwiązaniach pro­
jektowych i w zakresie ■ uzbrojenia 
i urządzenia terenu zespołów miesz­
kaniowych.

Decyzje w wymienionych spra­
wach podejmowane są z reguły poza 
wykonawstwem budowlanym. Nie­
mniej jednak, ponieważ związki z 
działalnością budownictwa są w tym 
zakresie oczywiste, przedstawiciele 

resortu uczestniczą obecnie w pra­
cach zespołu międzyresortowego, 
który na podstawie przeprowadzo­
nej analizy ma wysunąć wnioski 
zmierzające do zapewnienia warun­
ków prawidłowego ukształtowania 
kosztów inwestorskich budownictwa 
mieszkaniowego.. Przy tej okazji 
warto przypomnieć, że wzrost cen 
budownictwa mieszkaniowego wy­
stępuje ostatnio we wszystkich kra­
jach, także i socjalistycznych, a na 
tyra tle wzrost cen w Polsce należy 
zaliczyć do umiarkowanych. •)

Również w samym budownictwie 
istnieje szreg przyczyn powodują­
cych wzrost cen i kosztów budow­
nictwa. Z czynników tych należy wy­
mienić przede wszystkim:

1. działanie obecnego Cennika 
Projektów Inwestycji uzależniające­
go wartość sprzedaży biur projektów 
a pośrednio funduszu płac, cd kosz­
tu zaprojektowanej inwestycji;

2. stosowanie miernika produkcji 
globalnej dla celów oceny przedsię­
biorstw budowiano-montażowych i 
ustalaniu funduszu płac;

3. występującą cd lat blisko 20 de- 
ficytowość w budownictwie ogólnym 
co łącznie, z nieodpowiednim syste­
mem . ocen, ogranicza skuteczność 
egzekwowania gospodarności;

4. niepełne wykorzystanie zdolno­
ści produkcyjnych fabryk domów, 
które tworzą podstawowy potencjał 
produkcyjny budownictwa- mieszka­
niowego.

Usunięcia wstępujących. trudno­
ści wymaga przeprowadzenia kom­
pleksowych zmian w projektowaniu i 
wykonawstwie. W resorcie realizo­
wany jest szeroki program działania 
na rzecz poprawy efektywności go- 
spodairowańia; Przede wszystkim' o- 
pracowano nćwy Cennik Projektów 
Inwestycji, więżący wynagrodzenie 
za projekt z jednostkami rzeczowymi 

określającymi zdolność produkcyjną 
lub usługową inwestycji. Zgodnie z 
•tym Cennikiem wycena projektu ma 
charakter umowy o dzieło, które po­
lega na zaprojektowaniu określonej 
zdolności produkcyjnej lub usługo­
wej, a wynagrodzenie zależy cd tej 
wielkości. Tak więc funkcja inwesty­
cji i zainteresowanie projektanta 
stają się zbieżne. Nowy cennik jest 
obecnie testowany przez kilkanaście 
ważniejszych jednostek projekto­
wych w różnych branżach. Testo­
wanie to ma na celu:

— skontrolowanie napięcia cen w 
poszczególnych branżach,

— sprawdzenie poziomu cen w 
stosunku do obecnie, obowiązujących,

— wprowadzenie uproszczeń do o- 
pracowanego cennika.

Cennik będzie wprowadzony do 
powszechnego użycia w drugiej po­
łowie bieżącego roku lub od począt­
ku przyszłego roku, zależnie od wy- 
ników próbnego stosowania.

Jeszcze w roku bieżącjm przewi­
duje się wprowadzenie w budownic­
twie nowego systemu ekonomiczno- 
finansowego, preferującego .gospo­
darność I oszczędność. Nowy system 
ekonomiczno-finansowy wprowadza 
nowy miernik oceny działalności 
przedsiębiorstw i pomianu funduszu 
płac, tzn. produkcję dodaną odpo­
wiadającą produkcji globalnej- po­
mniejszonej o koszty materialne. Na­
leży się spodziewać, że system ten 
przyniesie zdecydowaną poprawę go- 
spcdarncści oraz stworzy preferen­
cje dla tańszych metod budowanie, 
ponieważ nadmierne zużycie mate­
riałów usług materialnych (sprzętu) 
itp. wpływać będzie na obniżenie 
funduszu płac w przedsiębiorstwie.

Warunkiem powodzenia tego sy­
stemu jest dotarcie z zasadami jego 
działania do wszystkich ‘ pracowni­
ków budownictwa I doprowadzenie 
do Ich świadomości faktu,' że zmie­
niona a nawet odwrócona zostałagra 
czynników sprzyjających wzrostowi 
funduszu płac w przedsiębiorstwie.

Warunkiem wprowadzenia nowćgo 
systemu ekonomiczno-finansowego 
jest jednak urentewnienie produkcji 
budowlanej. Jak wykazała praktyka, 
żadne rozwiązania zastępcze, typu 
dotacji dla producenta, nie rozwią­
zują tej sprawy.

Wprowadzenie nowych cen bu­
downictwa, odpowiadających pozio­
mowi cen zaopatrzeniowych 1978 r., 
nie musi i nie powinno powodować 
wzrostu cen dla ludności, ponieważ 
środki budżetowe, które resort bu­
downictwa otrzymywał w postaci 
dotacji i zwolnień z podatków, mogą 
być przekazane inwestorowi.

Mówiąc o zdolności produkcyjnej 
fabryk domów nie można pominąć 
problemu tzw. otwartości systemów 
oraz stopnia skomplikowania brył 
budynków. Otwartość Systemu ozna­
cza, że w fabryce nie ma praktycz­
nie ograniczeń co do ilości typów i 
rozmiarów wytwarzanych elemen­
tów, czego konsekwencją jest 
zmniejszenie serii produkcyjnej, ko­
nieczność częstszego przestawiania 
form itp. Rozszerzenie zakresu sto­
sowania systemów otwartych w imię 
urozmaicenia rozwiązali architekto­
nicznych wpływa i musi wpływać na 
zdolność produkcyjną fabryk domów. 
Podobnie działa skomplikowanie brył 
budynków, rozczłonkowanie obiektu 
na różnorakie bryły itp., ponieważ 
oznacza to zużycie większej ilości 
prefabrykatów na uzyskanie 1 m 
kw. mieszkań. Zjawisko to, wywoła­
ne uzasadnioną chęcią podniesienia 
estetyki osiedli, ma istotny wpłyń.’.’ na 
ekreślenie zdolności produkcyjnej 
fabryk domów oraz koszty budow­
nictwa. Niemniej, biorąc pod uwagę 
pewne nieprawidłowości w działal­
ności fabryk domów, podjęto nie­
zbędne działania w*  kierunku lepsze­
go ich wykorzystania. W dniu 11.XI. 
1977 r. wydana została decyzja nr 25 
ministra budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych ściśle o- 
kreślająca zdolność produkcyjną -fa­
bryk domów, uwzględniającą m.in. 

skutki otwartości systemów. Okre­
ślone tą decyzją zdolności produk­
cyjne powinny być osiągnięte w ro­
ku 1978.

Przedstawione wyżej uwagi wska­
zują, iż wzrost kosztów budownictwa 
jest wywołąny działaniem licznych 
czynników, z przewagą czynników 
zewnętrznych. Zahamowanie dotych­
czasowych tendencji powinno na­
stąpić przede wszystkim w wyniku 
ustabilizowania podanych na wstępie 
warunków działania budownictwa.

mgr M. MAZURSKI 
dyrektor Departamentu

*) Dcc. dr Inż. arek. Robart Tauszyń- 
skl: „Trend een budownictwa mieszka­
niowego". Instytut Kształtowania Śro­
dowiska — Biuletyn COIB nr 1/19,7

„REŁAKSYNA”
W związku z notatką „«Relaksy- 

na» jak rycyna”,.zamieszczoną w ru­
bryce „W interesie konsumenta” 
(„Ż: G.” nr 21/1978 r.), wyjaśniamy co 
następuje:

Jak słusznie zauważyła autorka 
wspomnianej notatki, „Rełaksyna” 
wzbogaciła asortyment bardzo po­
szukiwanych ostatnio na naszym 
rynku środków dietetyczno-cegene- 
rująicych. Preparat ten jako pera- 
farmaceutyk rozprowadzany jest po­
zą siecią aptek, podobnie jak inne 
preparaty tego typu, zarówno pro- 
dukoji krajowej, jak i zagranicznej. 
Z tych ostatnich „Buerlecytynę”, 
której odpowiednikiem jest właśnie 
„Rełaksyna” • można nabywać je- 
dynie w sklepach „iPewewu”, w ce­
nie 3,30 doi. za. opakowanie 0,5 1,. 
podczas gdy takież opakowanie, wy­
robu krajowego kosztuje 150 zł. 
. Szokujące wręcz wydaje się :nam 
skojarzenie walorów smakowych i 

wartości odżywczych „Relaksyny” i 
napoju wyskokowego, jaki stanowi 
spirytus. Nie zamierzaliśmy i nie za­
mierzamy konkurować z PPS „Pol­
mos”. Chodzi nam jedynie o udo­
stępnienie klientom preparatu 
wzmacniającego za złotówki, w któ­
rym wykorzystaliśmy znane i cen­
ne właściwości lecytyny. Jeśli cho­
dzi o smak i zapach naszego prepa­
ratu, jest on w głównej mierze uwa- 
runkowamy obecnością lecytyny. Za­
leży on zresztą od indywidualnych 
upodobań konsumenta^ Sądząc po 
stale rosnącym zainteresowaniu tym 
preiparatem ze strony klientów — o 
czym świadczy liczna koresponden­
cja z zapytaniami co do możliwości 
nabycia „Relaksyny" — wydaje się, 
że użyte przez autorkę sformułowa­
nie ^obrzydliwi’ smak” wydaje się 
przesadne.

mgr CZESŁAW CIEŚLIK 
dyrektor 

Starogardzkich Zakładów 
Farmaceutycznych „Polfa”

Drbga „Polfo” nie znam „Buer- 
lecytyny”, lecz znam parę innych pa- 
rafarmaceutyków, produkcji krajo­
wej i zagranicznej, które prócz tzw. 
cennych właściwości mają także 
przyjemny (wręcz) smak. Przy naj­
lepszej woli 1 całkiem niewyszuka­
nych „upodobaniach indywidual­
nych” — nie da się tego, niestety, 
powiedzieć o „Relaksynie". A prze­
cie parafarmaceutyk to nie emetyk...

(ar)

1O 11.71.1^78 r. nr 24 (1395) ŻYCIE GOSPODARCZE
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INFORMATYKA 
BEZ ZŁUDZEŃ 
ALE NIE BEZ 
TRUDNOŚCI
ROMAN DOBRZAŃSKI 
ZDZISŁAW DYBIZBAŃSKI

ARTYKUŁ Jerzego Surdykow- 
skiego. zamieszczony w 15 nume­
rze „Życia Gospodarczego” pt.

..Informatyka bez złudzeń”, pobudza 
do myślenia, a konkretniej do myśle­
nia praktycznego. I to jest w naszych 
oczach jego największą zaletą. Tego 
artykułu nie można było czytać bez 
satysfakcji. Sądzimy, że wyłożone 
zostało w nim nareszcie credo wię­
kszości bardziej realnie myślących 
informatyków.

Wiele jest takich ośrodków

Ośrodek ETO, w którym pracuje­
my. dysponuje obecnie komputerem 
„Odra 1204” w pełnym zestawie, 
przy czym jednostka centralna z 
najprostszym zestawem zainstalowa­
na została w 1970 roku. ,W latach na­
stępnych udawało się stopniowo do­
kupić pamięć bębnową, drukarkę 
mozaikową, którą później zastąpili­
śmy drukarką wierszową, a w stycz­
niu bieżącego roku zainstalowaliśmy 
4 jednostki pamięci taśmowej PT-3. 
Stopniowo też wzrastał zakres dzia­
łalności informatycznej naszego Ó- 
środka, tak że dziś prowadzimy sze­
roko rozumiane komputerowe wspo­
maganie procesu konstruowania. O- 
bejmuje ono komputeryzację obli­
czeń naukowych i - inżynierskich, 
komputeryzację analiz statystycz­
nych i ekonomicznych, a także kom­
puteryzację informacji zarówno bi­
bliograficznej, jak i faktograficznej.

Równocześnie prowadzone są trzy 
systemy efektywnie wspomagające 
zarządzanie macierzystm przedsię­
biorstwem, tj. „PŁACE” (system o- 
bejmujący wszelkie wypłaty pracow­
nikom. i ich rozliczanie), „KADRY” 
oraz system rozliczania. prac' '.„SY­
ROP”. Trzeba, tu nadmienić, że inne 
zagadnienia z zakresu zarządzania 
naszym przedsiębiorstwem są skom­
puteryzowane w ramach systemów 
ogólnoresortowych bądź zjednocze­
niowych w oparciu o Centralny O- 
środek Informatyki Górnictwa. Do­
tyczy’ to gospodarki materiałowo- 
-magazynowej, środków trwałych i 
kosztów.

Jednak naczelnym zadaniem, na­
szego Ośrodka obliczeniowego jest 
wykorzystanie komputera do wspo­
magania podstawowej działalności 
naszego przedsiębiorstwa, tj. kon­
struowania maszyn górniczych.

Personel Ośrodka ETO liczy 15 
osób. W takim ośrodku każdy pra­
cownik musi spełniać co najmniej 
dwie, a często więcej podstawowych 
operatorem, operator EMC z kolei 
funkcji. Konserwator musi być rów­
nocześnie także zaopatrzeniowcem i 
operatorem, operator EMC z kolei 
musi być równocześnie operatorem 
systemu, operatorem urządzeń przy­
gotowania danych i pomocą tech­
niczną, zaś programista musi samo­
dzielnie projektować system, a pro­
jektant systemów musi umieć pro­
gramować i obsługiwać komputer. 
Mimo to praca przebiega sprawnie, i 
daje może nawet więcej zadowolenia i satysfakcji intelektualnej niż w o- 
środkach dużych.

Problem, jaki chcemy tu poruszyć, 
nie dotyczy jednak naszej działalno­
ści, lecz sytuacji, w jakiej postawił nas krajowy producent komputerów 
„MERA-ELWRO”.

Widmo zagłady

Rośnie szybko zakres usług infor­
matycznych naszego Ośrodka, rośnie liczba programów i systemów, rośnie stopień naszej przydatności, co z cza­sem przeradza się w niezbędność, ale równocześnie wisi nad nami... widmo zagłady. Jednostka centralna nasze­
go komputera pracuje już 8 lat i jest najstarszą jednostka w naszym ze­stawie „Odra 1204”. Pozostałe urzą­dzenia, jak pamięć bębnowa, drukar­
ka czy pamięć taśmowa, a nawet czytniki i perforatory taśm papiero­wych są młodsze, zainstalowane sto­sunkowo niedawno, a więc zupełnie sprawne.Nurtuje nas — jak zapewne wszy­stkich innych, licznych użytkowni­ków „Odra 1204” w kraju i za gra­nicą — pytanie o to, ile jeszcze dal­szych lat będziemy mogli eksploato­wać tę jednostkę centralną? Dwa lata? Pięć lat? Bo chyba nie w nie­skończoność.

Uważamy „Odrę 1204” za udany 
komputer, nadający się zarówno do obliczeń naukowych i inżynierskich, jak i do wspomagania procesów za­rządzania w średnich przedsiębior­stwach. Dlatego za produkcję dru­
karek wierszowyh i pamięci taśmo­

wych dostosowanych do komputera 
„Odra 1204” należą się dla produ­
centa od nas, użytkowników tej ma­
szyny, słowa uznania.

Dalej musimy jednak przejść do 
spraw zdecydowanie nieoptymistycz- 
nych. Podstawowy dylemat: jaki los 
czeka liczne ośrodki ETO wyposażo­
ne w komputer „Odra 1204”? Wszak 
— jak informuje nas w pismach u- 
rzędowych Producent i Generalny 
Dostawca „MERA-ELWRO” — daw­
no już wstrzymano produkcję „O- 
dry 1204”, a obecnie kończy się pro­
dukcję naw.et jednostek taśmowych 
do tych komputerów, co było ostat­
nim osiągnięciem w zakresie rozbu­
dowy zestawu.

Tymczasem dla naszego Ośrodka 
ETO najbardziej racjonalnym kro­
kiem na drodze modernizacji sprzętu 
obliczeniowego byłoby . wymienienie 
jednostki centralnej na nową, więk­
szą .nieco i nowocześniejszą. Tym sa­
mym za cenę jednej tylko jednostki 
centralnej uzyskalibyśmy — mając 
pozostałe moduły komputera nowsze 
i nowocześniejsze — znacznie odmło­
dzony i nowocześniejszy komputer o 
imocy obliczeniowej dokładnie do­
stosowanej do stopnia rozwoju za­
stosowań ETO w przedsiębiorstwie.

W przyszłości dalsze zwiększanie 
mocy obliczeniowej tego komputera 
mogłoby się odbywać również stop­
niowo, przez możliwość dołączania 
nawet pamięci dyskowych lub mo­
dułowego zwiększania pamięci ope­
racyjnej, a także przez podłączanie 
urządzeń specjalnych, jak- monitory i 
plotery, co niewątpliwie byłoby mo­
żliwe po dostarczeniu użytkownikom 
jednostki centralnej... nawago typu. 
Cały jednak szkopuł w tym,, że -takiej 
jednostki centralnej nie ma l nie, za­
mierza się jej produkować; Chodzi tu 
o taką jednostkę, do której można 
byłoby podłączyć zarówno urządze­
nia peryferyjne „Odry 1204”, jak i te 
nowoczesne, dostosowane do serii 
„Odra 1300”. A rzecz jest chyba 
technicznie możliwa, skoro na ca­
łym świecie przemysł umożliwia swo­
im klientom zarówno stopniowe roz­
budowywanie zestawu komputera, 
jak i stopniowe jego unowocześnianie. 
Na przykład w dużym ośrodku ob­
liczeniowym zjednoczenia górnicze­
go „Outokumpu Oy” w Finlandii — 
czego naocznym świadkiem był jeden 
z autorów — nie było specjalnych 
problemów, gdy postanowiono uno­
wocześnić i zwiększyć moc oblicze­
niową .posiadanego komputera IBM 
360, decydując się tylko na wymianę 
jednostki centralnej na znacznie no­
wocześniejsza, należącą do serii 
IBM 370.

Wydaje się, że dziś żadnego użyt­
kownika komputerów ani w kraju 
ani w krajach bardziej rozwiniętych 
i bogatych, nie stać na to, by — przez 
wyrzucanie na śmietnik dotychczaso­
wych, a dobrze działających zesta­
wów — całościowo modernizować 
swój park sprzętu obliczeniowego. 
Wszak każda jednostka EMC, to mi­
liony’ złotych, a cały zestaw, to dzie­
siątki milionów złotych — są to kwo­
ty rzędu dużych inwestycji.

Zresztą szereg innych jeszcze po­
wodów przemawia przeciw komplek­
sowej wymianie sprzętu obliczenio­
wego. Dużo o tym mogą powiedzieć ci. którzy zakupując nowy kompu­
ter planowali sprzedać starą „Odrę 
1204” lub ZAM.

Możemy wskazać te ośrodki, gdzie 
można się naocznie przekonać, że 
wysłużone stare komputery pracują 
„pełną parą” — po prostu zbyt'pra­
cochłonne byłoby przeprogramowa­
nie „chodzących” systemów. Park 
sprzętu komputerowego nie może 
być modernizowany wielkimi sko­
kami, lecz ewolucyjnie, stopniowo.

Chwila retrospekcji

Komputeryzacja na szerszą skalę 
rozpoczęła się u nas od produkcji 
komputera „Odra 1204”. Pamiętamy, 
że sprzedawano wiele egzemplarzy 
tego komputera zarówno w kraju, 
jak za granicę. Swego czasu w arty­
kułach fachowych # i . popularnych 
przewijało się określenie „najliczniej 
reprezentowane w kraju komputery 
kOdra 1204«”. Faktcznie komputer 
ten zapoczątkował w Polsce tę co­
dzienna komputeryzację — wspoma­
ganie konkretnych zadań zwykłych 
przedsiębiorstw (w odróżnieniu od 
przedsiębiorstw priorytetowyh, któ­
re potrafiły zdobyć komputery za­
graniczne.)

Po pewnym czasie pojawiły się ra­
czej wielkie, jak na potrzeby ośrod­
ków—takich jak nasz, zajmujących 

się obliczeniami inżynierskimi — „O- 
dry 1304”, ale wtedy wszyscy byli 
zachwyceni właśnie tą wielkością, 
szybkością, mocą obliczeniową itp. 
O cenie, niewiele się mówiło, pienią­
dze wówczas na komputeryzację by­
ły, nie było natomiast komputerów. 
Ledwo zainstalowano pierwsze kom­
putery „Odra 1304”, już zapowiedzia­
no produkcję „Odry 1305”, kompu­
tera ,o szokujących nas wówczas 
możliwościach. Młodzi informaty­
cy (wszyscy informatycy byli wów­
czas młodzi, jak nie wiekiem, to sta­
żem) byli dumni z naszych kon­
struktorów; mieliśmy narodową nie­
jako satysfakcję, że dogonimy świa­
tową czołówkę. Przekonywano nas, 
że przed informatyką otwierają się 
szeroko wrota postępu i że ta właś­
nie informatyka będzie „kluczem do 
dobrobytu".

Wkrótce instalowano pierwsze „O- 
dry 1305” i zaprzestano produkcji „O- 
dry 1304”. Marzenia i wizje zmieniły 
się w bardziej szarą rzeczywistość. 
Ci, którym ta szarość nie odpowiada­
ła, łapali się za systemy „dekora­
cyjne”, o czym dowiadywaliśmy się 
czasami na konferencjach, sympo­
zjach, wystawach i w prasie facho­
wej. Równocześnie — za co jeszcze 
raz należą się słowa chwały dla pro­
ducenta — dostosowano do „Odry 
1204” drukarkę wierszową i pamięci 
taśmowe.

Niemal równocześnie też .pojawiły 
się jednak krytyczne glosy sygnali­
zujące brak małego komputera od- 
powiedniego dla obliczeń inżynier­
skich i sterowania procesami pro­
dukcyjnymi. Producent zareago­
wał prawie natychmiast i rozpoczął 
produkcję „minikomputera” (tak go 
wówczas chciano nazywać) „Odra 
1323”. Jednakże jest to komputer, 
który bardziej nadaje się do prze­
twarzania danych, aniżeli do obli­
czeń inżynierskich z powodu tzw. 
zmiennego przecinka. Cena tego 
komputera jest też znacznie wyższa 
aniżeli „Odry 1204”. W rezultacie o- 
czekiwany minikomputer okazał się 
normalnym komputerem do prze­
twarzania danych, nieco tylko innym 
i tańszym od „Odry 1305”. _ Potem 
zaczęły się „RIADY”, ale to już od­
rębny system, źupełnie odmienny te­
chnicznie i programowo od maszyn 
„Odra”. Być może, będą o nich pisać 
przedstawiciele przemysłu maszyno­
wego, największego w kraju użyt­
kownika komputerów IBM i kompa­
tybilnych z nimi „RIADÓW”.

Nie dla nas nowy komputer

Przemysł węglowy natomiast roz­
winął swoją komputeryzację zdecy­
dowanie na bazie komputerów ICL, 
a później kompatybilnych i nimi 
komputerów serii „Odra 1300”. Jest 
więc wyposażony w komputery, któ­
re mogą między sobą współpracować 
i współpracują.

Do sieci tej jednak nie mogą być 
włączone na równych prawach „O- 
dry 1204”, właściwie są poza nią. 
Konstrukcja tego komputera jest bo­
wiem zupełnie odrębna — ani urzą­
dzenia, ani programy nie są wzajem­
nie wymienne. Jedynie, co udało się 
osiągnąć — na skutek silnej presji 
potrzeb — to właśnie czytanie taśm 
magnetycznych z danymi nagranymi 
na komputerach serii „Odra 1300”. 
To, oczywiście, nie załatwia wszyst­
kich potrzeb w zakresie współpracy 
systemów branży maszyn górni­
czych z systemami informatycznymi 
całego resortu, czy też poszczegól­
nych zjednoczeń węglowych. Dlate­
go pragniemy, aby powrócono do 
zamkniętej już jakoby sprawy roz­
budowy „Odry 1204”. Chodzi o trzy 
problemy:

• o umożliwienie użytkownikom 
„Odry 1204” stałej, sukcesywnej od­
nowy sprzętu (chodzi o wymianę zu­
żytych lub trwale uszkodzonych jed­
nostek);

• o umożliwienie unowocześnie­
nia zestawu „Odra 1204” i stałego 
zwiększania w miarę potrzeb jego 
możliwości obliczeniowych;

• o skonstruowanie i dostarczenie 
takiej jednostki centralnej, która 
mogłaby współpracować zarówno z 
urządzeniami peryferyjnymi „Odry 
1204”, jak i serii „Odry 1300”.

Jeżeli producent nie zgadza się z 
naszymi postulatami, jeżeli ma — 
jak to często bywa — cały arsenał 
argumentów przeciw, to zwracamy 
się do niego o odpowiedź na jedno 
tylko pytanie: jak producent — jako 
przedsiębiorstwo odpowiedzialne za 
asortyment i jakość sprzętu infor­
matycznego, za jego przydatność dla 
gospodarki narodowej — widzi przy­
szłość ośrodków obliczeniowych, wy­
posażonych w „Odrę 1204”. Czy na­
leży je zlikwidować? Dziś, kiedy 
Wszyscy patrzym na informatykę 
bardziej praktycznie, nie można ra­
dzić: „kupcie sobie nowy komputer”. 
Dzisiaj nowe komputery są bardzo 
drogie, a limity inwestycyjne znacz­
nie skrupulatniej rozdzielane. Nic 
można zmuszać użytkowników do 
zbędnych inwestycji. Ośrodki posia­
dające „Odrę 1204” po kilku latach 
pracy powiązane są silnie zarówno 
z systemami zarządzania macierzy­
stych przedsiębiorstw, jak i z ich 
działalnością projektową, konstruk­
cyjną czy naukową. Ośrodki te mają 
bogate, biblioteki własnych progra­
mów, duże doświadczenie i dobrą, 
sprawną kadrę, a „Odrę 1204” uwa­
żają za bardzo dobry komputer.

I dlatego dla ośrodków tych kup­
no nowego komputera nie jest ani 
możliwe, ani właściwe, ani potrzeb­
ne. Ale to nie oznacza, że ośrodki te 
mają mieć zamkniętą drogę rozwoju, 
że mają stanąć w miejscu.

Tekst który publikujemynlżej, jest 
relacją z jednego zebrania mieszkań­
ców nowoczesnej warszawskiej 
dzielnicy. Jego zaletą jest operowa-, 
nie konkretnym przykładem, bez pró­
by generalizowania, wadą — ten­
dencyjne przejaskrawianie faktów. 
Zapewne, artykuł wywoła dyskusję. 
Ale o to nam właśnie chodzi, bo 
sprawa doskonalenia wszelkich form 
samorządności zasługuje, naszym 
zdaniem, na najwyższą uwagę.

MECZ Kadry kończył się o 18.00 
dwie i pół godziny później za­
czynała „Kobra”. Zebranie 

miało się zacząć o szóstej, ale dzie­
sięć po na sali było około dwudzie­
stu osób.

Kilku nobliwie wyglądających' pa­
nów utworzyło grupę w kuluarach. 
Kuluary były symboliczne — przej­
ście między rzędem krzeseł a ścianą 
— ale tei obrady toczyły się nie na 
Wiejskiej, tylko w szkole środowi­
skowej w osiedlu „Sadyba”, gdzie 
mieliśmy wybrać samorządowe 
przedstawicielstwo mieszkańców.

Piętnaście po szóstej ktoś z grupy 
kuluarowej zażartował, że pogoda 
rozstraja ludzi, ale właśnie wyszło 
słońce, więc należy zaczekać jeszcze 
pięć minut, a może przyjdą.

W pierwszym punkcie porządku 
dziennego powołano Prezydium. Do 
Prezydium wszedł członek komitetu 
osiedlowego, sekretarz terenowej or­
ganizacji partyjnej, pzedstawicielka 
administracji osiedla, przedstawiciel 
obwodu (?).

Były przewodniczący Komitetu 
Osiedlowego powiedział że jesteśmy 
w małym, ale doborowym gronie. 
Poza dwoma-trzema osobami wszys­
cy się znali. Kiedy kończył dowodzić, 
że samorządy są ważnym ogniwem 
zarządzania państwem, na salę wsu­
nęli się chyłkiem jeszcze dwaj wy­
borcy. Policzyłem, było nas już 25.

Tę część osiedla, której dotyczyło 
dzisiejsze zebranie, zamieszkuje 3200 
ludzi. Z początku naiwnie dziwiłam 
się, jak ci ludzie pomieszczą się w 
szkolnej świetlicy i przyszedłem

ZEBRANIE
JACEK SADYBA

wcześniej, żeby zająć dobre miejsce.
W punkcie drugim porządku prze­

dstawiono roczny dorobek komisji 
problemowych. Komisji działa pięć 
i dorobek jest duży.

Największe sukcesy odnotowała 
komisja społeczno-wychowawcza. 
Jak od lat — prowadzone są klu- 
biki dziecięce, pozalekcyjne zajęcia 
w szkole środowiskowej, rozmaite 
formy zajęć sportowych oraz klub 
seniora.

Oddzielny rozdział działalności ko­
misji stanowią czyny społeczne. Sym­
bolem naśzej aktywności na tym po­
lu jest -park międzyosiedlowy, który 
zbudowaliśmy własnymi rękoma kil­
ka lat temuFPark, chociaż tytfeó je­
den, jest wdzięcznym obiektem spo­
łecznikowskich pasji. Bo to, co jed­
nego roku wyżwirowano, następne­
go zabetonowano; urządzenia, które 
wznoszą jedni, jeszcze szybciej nisz­
czą inni, trzeba więc poddawać jc 
społecznej renowacji. W ten sposób 
zawsze coś się dzieje i jest się czym 
pochwalić. Czyn po linii parku osią­
gnął już wartość kilku milionów 
złotych.

W dorobku pozotałych komisji o- 
mawiano rozmaite spawy. Ze, na 
przykład, administracja żywo reagu­
je na postulaty komitetu.

Administracja nie ma wpływu na 
jakość przewodów ciepłej wody, więc 
co pewien czas gotują się drzewa w 
pięknej alei Brzozowej, nie ma wpły­
wu na pogarszającą się komunikację 
ani na działalność najgorzej na 
świecie prowadzonego samu „Sady­
ba'’, posiadającego za to aż czterech 
kierowników. Administracja nie ma 
ludzi, aby zapobiegać „przedostawa­
niu się wód opadowych do miesz­
kań”, ani żadnch możliwości, żeby 
wyegzekwować od wykonawców 
usuwanie usterek w blokach odda­
wanych do użytku.' t dlatego tym 
bardziej cieszy , duch współpracy 
między administracją' i komitetem.

W punkcie trzecim porządku 
dziennego przedstawiciel adminis­
tracji udzielił informacji o stanie o- 
siedla, a kiedy już wyliczył wszyst­

„...park, chociaż tylko jeden, jest. Wdzięczny m obiektem społecznikowskich pasji...” Fot. S. ŻUBCZEWSKI

kie trudności i niemożności, zaape­
lował do mieśzkańców. Czego tyczył, 
ów apel nie dosłyszałem, bo akurat 
na schodach wybuchła awantura.

Dyskusja
Nabrzmiała napięciem eisza nie 

trwała dłużej niż na wszystkich po­
dobnych zebraniach. I kiedy prezy­
dium zachęciło do krytykowania bo­
lączek, dyskusja potoczyła się wart­
ko.

Jako pierwsza, SOLANKOWA 4 
wyraziła radosne zdziwienie, że sa­
morząd istnieje i że coś robi. Wypo­
wiedź zabrzmiała dwuznacznie, bo 
można ją było zinterpretować w ten 
sposób, że bez odpowiedniej infor­
macji na piśmie nie widać dokonań 
samorządu. Dlatego SOLANKOWA 4 
zakończyła jednoznaczną już, miaż­
dżącą krytyka swojego dozorcy.

KONSTANCINSKA 7a zaczęła od 
zastrzeżenia, że występuje w spra­
wach drobnych, ale dokuczliwych. 
Temperatura tego wystąpienia była 
bardzo wysoka, padały słowa „na- 
plewać” (to dotyczyło Zakładu E- 
nergii Cieplnej) i „gangsterstwo" (to 
dotyczyło dzieci).

Najmconiej dostało się dzieciom, 
ic icrzesscsą i łamią krzewy.

Dorosłym dostało się za to, że nie 
potrafią bachorów przerobić w anio­
ły.

ZEC oberwał, bo na okrągło roz- 
grzebuje osiedle i bez sensu niszczy 
zieleń. Płaci za to jedynie symboli­
czne kary umowne. Zaproponowano, 
by zwrócić się ze skargą do władz 
politycznych.

MHWiU zlikwidowało pole zdolne 
wyżywić kilkuosobową rodzinę i od 
lat już trwa w niemożności zagospo­
darowania tych hektrów urodzajnej 
ziemi.

(Anonim, z sali: każdy kłos na 
wagę złota.')

Pod koniec wystąpienia KON- 
STANClNSKIEJ 7a sam się zde­
nerwowałem, bo sprawy, choć 
wszystkie dokuczliwe, przestały być 
drobne.

Z kolei dwie KONSTANCINSKIE 
7b podjęły wymianę zdań na te­
mat, czy wyciąć trochę krzewów i 
drzew, żeby dokładniej widać by­
ło z okien mieszkania stojący na 
parkingu samochód. Przy okazji 
znowu dostało się dzieciom, bo ry­
sują karoserię i podobno włamu­
ją się. Gwałtowność i przewlek­
łość tej polemiki może być miarą 
tempa naszego awansu motoryza­
cyjnego, z którego słusznie jesteś­
my dumni.

BONIFACEGO 59 zaczęto tak:
— My,~jalió ógniśko' krzewienia kul­
tury, mamy dość' duże’osiągnięcia...

Jakie to osiągnięcianie wiem, 
bo w towarzystwie jednej trzeciej 
obecnych wyszliśmy na papierosa, a 
z korytarza kiepsko było słychać. 
Między jednym a drugim sztachem 
członek komisji eksplaatacyjno-tęch- 
nicznej podyktował nam.spontanicz­
ną. inicjatywę oddolną, wyliczając 
nonsensy osiedlowego życia, które 
powinny napiętnować — jako „au­
tentyczny głos z sali wyrażający wo­
lę wszystkich mieszkańców”...

Na sali prezydium usiłowało właś­
nie przerwać wyliczanie sukcesów 
ogniska krzewienia i obiecywało, że 
do dyskusji wróci się po wyborach. 
Ale ognisko przytomnie replikowa­
ło, że po wyborach wszyscy rozcho­
dzą się do domu.

Uwaga, że wkrótce „Kobra”, pod­
ła dopiero o godzinie 20.20.

Wybory

Komitet Osiedlowy wybiera się 
spośród wszystkich mieszkańców 
Komitet Obwodowy tylko spośród 
członków spółdzielni; podział kom­
petencji jest dla mnie niejaspy.

Funkcje można, dublować, co jest 
rozwiązaniem regulaminowym, bar­
dzo szczęśliwym.

Do komitetu obwodowego wcho­
dzi 13 osób, do osiedlowego — 11. 
Jeśli na sali jest na przykład 25. osób, 
to gdyby sprawiedliwie obdzielić 
wszystkich, jednego kandydata na 

społecznika zabrakłoby. Dwukrotne 
pfżepisanic listy-wyborczej, z mały- 
mitylko nldańsami, pozwala, nie tyl­
ko ominąć tę trudność, lecz automa- 
tycifite’ iąyłćitiii”'"' grupę wyborców 
niezaintersowanych mandatem. A 
przecież taki układ, w którym wła­
dze ^wybierają same, siebie także 
przy pomocy mieszkańców, pozwala 
demokratyczne ramy wypełnić tre­
ścią. '

Wybory odbyły się sprawnie tbez 
nadmiernych formalności. Były Pre- 
zćś komitetu ontedlowgo wyczytał 
nazwiska kandydatów z uprzednio 
przygotowanej listy i nikomu nawet 
nie przeszkadzało; że nie wszyscy by­
li obecni. Propozycję Prezesa uzupeł­
niano kandydaturami dyskutantów, 
którzy wcześniej ■podbili publiczność. 
Animatorzy dyksusji o wycinartiu 
krzaków i myciu samochodów nie 
przeszli.

Głosowaliśmy nie na poszczegól­
nych kandydatów, lecz na listy. Z 

■ komitetem osiedlowym poszło gład­
ko;’ przykra historia wydarzyła Się 
przy wyborze komitetu obwodowego. 
Powinien mieć 15 członków, kandy­
datur było szesnaście. Groziło sze- 
sndstokroinc glosowanie, podczas 
którego trudno już byłoby pominąć 
szczegółowe wyliczanie zasług każ­
dego kandydata, z góry wiadomo, że 
Ogromnych, a. robiło się późno. Szczę­
śliwie prezydium specjalną uchwałą 
rozszerzyło skład komitetu.

Na komitet obwodowy 24 osoby 
głosowały „za”, 1 „przeciw", 2 
wstrzymały się od głosu.

Na osiedlowy 24 „za”, l „przeciw”, 
3 wstrzymały się od głosu.

Liczba osób uczestniczących w po­
szczególnych głosowaniach nie cał­
kiem się zgadzała, ale tu nie chodzi 
o rachunki, tylko o trudną sztukę 
demokracji i samorządności.

Ku drzwiom

Mimo wcześniejszych obaw — ciąg 
dalszy dyskusji odbył się przy niez­
nacznie tylko uszczuplonej frekwen­
cji. Była to już dyskusja nieco chao­
tyczna. przecież chwilami pouczają­
ca. BONIFACEGO 59 dokończył wy­
liczanie cnót ogniska krzewienia i 
doszedł wreszcie do sedna sprawy, 
czyli zażądał stworzenia nowej spe­
cjalnej komisji i pieniędzy. Spodzie­
wałem się tego zresztą od początku. 
Postulat został przyjęty przychylnie, 
bo u nas postulaty, żeby stworzyć 
nowy urząd, ciało lub instancję zaw­
sze bywają przyjmowane przychyl­
nie.

Towarzysz sekretarz terenowej or­
ganizacji partyjnej plastycznie opisał 
wygląd biur administracji, gdzie me­
ble i biurka w czas deszczowy usta­
wia się nie wedle logiki przestrzeni, 
lecz tam, gdzie akurat z dachu nie 
cieknie. — Jeśli tak się dzieje u go- 
spodarzt osiedla — zakończył — to 
za 10 lat legnie ono w gruzach.

Administracja odcięła się, że jak 
płyty nie trzymają normy, a oni nie 
są panem Bogiem, to ciec musi.

Przedstawiciel MO opisał wysiłki, 
jakie robi się, żeby spokój i porzą­
dek panował w ' osiedlu, w którym 
jest cztery hotele robotnicze dla bu- 
dótćldnych i Wypłata co tydzień. Być 
może — stwierdził — tego się nie wi­
dzi na co dzień, że oni MO, padają 
na nos, ale jest ten spokój i porzą­
dek. I to jest też prawda, co mogę z 
czystym sumieniem potwierdzić, bo 
sam w tym osiedlu mieszkam.

Anegdotycznie zabrzmiała opo­
wieść o tym, jak sztab ludzi od sied­
miu lat pracuje i nie może się do­
pracować projektu gablot, w których 
pineskami administracja mogłaby 
przypinać pouczenia, że psy należy 
wyprowadzać tylko na smyczy, a 
kiermasz ogrodniczy odbędzie się w 
niedzielę.

Wychodziłem z nowo wybranym 
członkiem komitetu osiedlowego.

— Robimy’ — mówił — bilans 
drzewek i ławek, pękniętych rur i 
przeciekających dachów, podobnie 
jak bilans materiałowy w fabryce. 
To też potrzebne. Ale moim zdaniem 
nie mniej istotny jest bilans społecz­
ny. Analiza strat moralnych, które 
wynikają z określonych działań lub 
braku określonych działań.

Potrzeba samorządu i doskonale­
nia jego form nie ulega wątpliwoś­
ci na szczeblu centralnym, ale...

W drzwiach zderzyliśmy się z 
grupką rozpromienionych sąsiadów. 
— Te tablice, można pęknąć... — 
krztusili się radośnie.

Horadniczy powiedziałby, że śmie­
ją się z samych siebie.
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POD ZNAKIEM 
KOOPERACJI

POLSKO - 
RADZIECKA 
KONFERENCJA 
W TALLINNIE

POCHWAŁĘ kooperacji pro­
dukcji, jako formy międzyna­
rodowej współpracy gospodar­

czej, można na tych łamach spotkać 
równie często, co i słowa ubolewa­
nia nad skromnym wciąż jeszcze za­
kresem kooperacyjnego współdziała­
nia w praktyce naszych kontaktów 
ekonomicznych z zagranicą. Stosun­
ki polsko-jugosłowiańskie dostarcza­
ją w tej materii sporo materiału dla 
obserwacji i rozmaitej interpretacji. 
Z jednej bowiem strony aż czwarta 
część całości wymiany między Pol­
ską a SFRJ przypada na dostawy 
kooperacyjne i specjalizacyjne (w 
1977 roku — 25,8 proc.); tak wyso­
kiego wskaźnika nie mamy w hand­
lu z żadnym innym krajem. Z dru­
giej jednak strony bez żmudnych po­
szukiwań wymienić można kilka 
dziedzin przemysłu, w których aż się 
prosi o produkcyjne współdziałanie, 
a kooperacja albo wciąż spoczywa w 
powijakach, albo nawet dopiero we 
wstępnej fazie przymiarek.

W ubiegłym roku wartość eks­
portu polskich towarów do Jugosła­
wii wyniosła 263 min doi., co ozna­
czało wzrost o 24,5 proc, w stosunku 
do roku 1976, zaś import z SFRJ o- 
siągnął poziom 233 min (wzrost 11 
proc.)

Nadwyżka naszego eksportu nad 
importem, przy cechującej stosunki 
handlowe PRL—SFRJ tendencji do 
równoważenia obrotów, wynikła z u- 
dzielonych przez nasze przedsiębior­
stwa kredytów towarowych na roz­
budowę jugosłowiańskiej bazy su­
rowcowej, co zapewni nam wielolet­
nie dostawy surowców po roku 1980.

Powróćmy jednak do sprawy, od 
której zaczęliśmy, a mianowicie do 
kooperacji. Jej zakres pozostaje zwy­
kle w ścisłym związku ze skalą obro­
tów wyrobami przemysłu elektro­
maszynowego, jako że w tej dzie­
dzinie stosunkowo najłatwiej o po­
dział zadań produkcyjnych. W 1977 
roku wzajemne dostawy wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego osią­
gnęły wartość ponad 280 min doi., 
tzn. 56,5 proc, całości obrotów towa­
rowych. Ta właśnie dziedzina była 
głównym nośnikiem wysokiej dyna­
miki wymiany — zanotowano w niej 

wzrost obrotów o blisko 22 proc.; 
w polskim eksporcie — o 20 proc., 
w eksporcie jugosłowiańskim — 23 
proc.

Z tych 280 min doi. aż 128 min, 
czyli 45,7 proc, stanowiły dostawy 
kooperacyjne i specjalizacyjne. Zło­
żyły się na to następujące branże:

— przemysł motoryzacyjny —-66 
min doi.

— przemysł ciągników i maszyn 
rolniczych — 40 min doi.

— przemysł obrabiarkowy — 10 
min doi.

— przemysł elektroniczny — 5 
min doi.

— inne przemysły — 7 min doi.
Tradycyjnie już prym w koopera­

cji wiedzie motoryzacja; związanie 
się w przeszłości z tym samym licen­
cjodawcą umożliwiło wszechstronną 
współpracę przemysłów samochodo­
wych. Wartość przewidzianych na 
bieżącą pięciolatkę dostaw koopera­
cyjnych między POLMOTEM i 
CRVENĄ ZASTAVĄ Kragujevac 
stanowi blisko połowę całości pol­
sko-jugosłowiańskich dostaw koope­
racyjnych. Prócz samochodów osobo­
wych przedmiotem kooperacji jest 
m.in. elektrotechnika motoryzacyjna 
i zespoły hamulcowe.

Do dziedzin, w których brak na 
razie powiązań kooperacyjnych, a 
potrzeby i możliwości takiej współ­
pracy są szczególnie duże, należy 
przemysł urządzeń energetycznych, 
okrętowy oraz przemysł taboru ko­
lejowego.

Polska znana jest w Jugosławii Ja­
ko dostawca kompletnych obiektów 
przemysłowych. Elektrim uczestniczy 
w budowie kilku elektrowni; war­
tość kontraktów realizowanych' w 
okresie 1975—1980 wynosi ok. 140 
min doi. Na terenie SFRJ pracuje 
już kilka obiektów energetycznych 
zbudowanych przez naszych specja­
listów. Polamex-Cekop wybudował 
w Jugosławii hutę szkła, zakłady pa­
piernicze, modernizował cukrownie. 
W zeszłym roku podpisał umowę na 
budowę dwóch cukrowni: w Bieli- 
nie (Bośnia) — o przerobie 4000 ton 
buraka na dobę i w Belgradzie — o

Dostawy kooperacyjne w przemyśle ciągników i maszyn rolniczych wyniosły 40 min doi. Fot. S. ZUBCZEWSKI

przerobie 6000 ton. Kopex zbudował 
kilkadziesiąt kilometrów taśmocią­
gów dla transportu węgla brunatne­
go.

W 1977 roku eksport maszyn i u- 
rządzeń dla budowanych w SFRJ o- 
biektów energetycznych, cukrowni i 
kopalń węgla brunatnego przyniósł 
nam ok. 40 min doi. Wzajemne do­
stawy maszyn budowlanych i drogo­
wych osiągnęły wartość przeszło 15 
min dolarów. (Jest to zresztą także 
potencjalne pole dla liczącej się 
współpracy kooperacyjnej). Jugosła­
wia dostarczyła natomiast do Pol­
ski ponad 600 autobudów.

Ważne miejsce we wzajemnej wy­
mianie towarowej odgrywają su­
rowce i półprodukty. Wartość tych 
dostaw przekroczyła w minionym 
roku poziom 130 min doi., z czego 
zdecydowana większość przypadła na 
wzajemne dostawy wyrobów hutni­
czych (ponad 55 min doi.) oraz su­
rowców i półproduktów chemicznych 
(przeszło 45 min doi.). Blisko 14 min 
doi. warte były zakupy jugosłowiań­
skich metali nieżelaznych i żelazo­
stopów. *

Jugosławia rozporządza bogatymi 
zasobami metali kolorowych, w du­

żym stopniu komplementarnymi w 
stosunku do naszej bazy surowco­
wej. Do najbardziej nas interesują­
cych należą rudy takich metali, jak: 
aluminium, ołów, antymon, rtęć i 
nikiel, a ponadto krzem i magnezyt. 
Szczególną wagę przykładają Jugo­
słowianie do rozwoju przemysłu a- 
luminiowego, z tą również dziedzi­
ną wiążą się największe perspekty­
wy współpracy między naszymi kra­
jami. Przed kilkunastu laty podpi­
saliśmy porozumienie, w wyniku 
którego strona jugosłowiańska uzy­
skała środki dewizowe na rozbudo­
wę hutnictwa aluminium, nam zaś 
w zamian zagwarantowała wielolet­
nie dostawy tlenku glinu. W bieżą­
cym roku dostawy te kończą się, roz­
poczynają się natomiast dostawy 
wynikające z drugiego porozumienia 
o podobnym charakterze, obejmują­
cego okres do 1985 roku.

Surowce nie płyną w jednym tylko 
kierunku. Sprzedajemy Jugosłowia­
nom m.in. węgiel koksujący i siarkę.

Protokół handlowy na bieżący rok 
przewiduje największy, bo aż o 50 
proc, wzrost wzajemnych dostaw (do 
200 min doi.) właśnie w grupie su­
rowców i półproduktów.

Na liście towarowej pozostały jesz­
cze artykuły rolno-spożywcze' oraz 
towary konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego. Obroty w tych gru­
pach osiągnęły w zeszłym roku war­
tość ponad 80 min doi. Główne po­
zycje w naszym eksporcie to olej 
rzepakowy, ryby mrożone, szkło i 
kryształy, tkaniny, wyroby dziewiar­
skie i sprzęt elektroakustyczny, w 
imporcie zaś nasiona kukurydzy, wy­
roby włókiennicze, napoje alkoholo­
we, wyroby czekoladowe, meble i 
przyprawy.

Polsko-jugosłowiańska umowa 
handlowa na lata 1976—1980 zakłada 
wzajemne obroty wartości 3,3 mld 
dolarów (o przeszło 140 proc, więcej 
niż w poprzednim pięcioleciu). Dwa 
pierwsze lata zamknęły się w sumie 
wymianą towarową w wysokości 915 
min doi. Pozostało sporo, bo niemal 
24 mld doi. Wydaje się, że jednym 
z podstawowych warunków realizacji 
tego zadania jest stałe zwiększanie 
zakresu oraz skali powiązali koope­
racyjnych i specjalizacji między 
przemysłami obu naszych krajów.

A.L

W dniach 22—26 maja br. w Tal- 
linnie odbyła się IV Konferencja Nau­
kowa , Polsko-Radzieckiej Komisji 
Nauk' Ekonomicznych, działającej 
pod auspicjami Polskiej Akademii 
Nauk i Akademii Nauk ZSRR. Kon­
ferencja była popwięccna teoretycz­
ni j problematyce społeczno-ekono­
micznej efektywności gospodarowa­
nia w socjalizmie.

Z polskiej strony zostały przed­
stawione referaty: prof. K. SECOM- 
SKI — „Makro- i mikroekonomicz­
na efektywność inwestycji”; prof. 
H. CHOŁAJ — „Kategoria efektyw­
ności produkcji społecznej w socja­
lizmie (aspekty metodologiczne)’'; 
prof. J. PAJESTKA — „Racjonal- 
ność ogólnospołeczna i kryteria efek­
tywności organizacji gospodar­
czych”; prof. A. MELICH — „Racjo­
nalizacja i wykorzystanie zasobów 
pracy w procesie podnoszenia efek­
tywności gospodarowania”; prof. W. 
WELFE — „Modele ekonometryczne 
w procesie planowania gospodarki 
narodowej w PRL".

Strona radziecka przedstawiła re­
feraty: prof. A. J. NOTKIN — „Pod­
stawowe zagadnienia teorii efektyw­
ności ekonomicznej produkcji socja­
listycznej”; prof. W. P. KRASOW- 
SKIJ — „Współczesne problemy 
metodologiczne efektywności i in­
westycji”; prof. M. A. WILEŃSKIJ 
— „Społeczno-ekonomiczna efektyw­
ność nowej techniki”; prof. A. A 
ARAKELIAN — „Postęp naukowo- 
-techniczny — podstawą podwyższe­
nia efektywności produkcji”; prof. 
W. TARMISTO — „O prcblcmsch 
efektywności regionalnego rozwoju 
gospodarczego”.

W pracach konferencji wzięli 
udział ekonomiści z Akademii Nauk 
ZSRR z akademikiem T. S. ĆHA- 
CZATUROWEM na czele oraz gro­
no ekonomistów z Estonii z scl~e- 
tarzem naukowym Akademii Nauk 
Estońskiej SSR, prof. A. KOORNA.

Delegacja ekonomistów polskich 
została przyjęta .przez wicepremiera 
Estońskiej SSR, przewodniczącego 
Państwowej Komisu Planowania, 
tow. G. TYNSPOEGA.

NRD na 
jubileuszowych 
Targach 
Poznańskich

Na 50 Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich 1978, 16 Cen­
tral Handlu Zagranicznego NRD 
przedstawia swoje oferty ekspor­
towe. Kilka z nich będzie repre­
zentowane przez Biura Kontak­
towe. W Targach wezmą udział 
następujące Centrale Handlu Za­
granicznego:

Invest—Export
Elektrotechnik Export-Import
VEB Carl Zeiss Jena
HEIM-ELECTRIC Export- 

Import
Union
Transportmaschinen Export- 

Import
TechnoCommerz
Robotron Export—Import 
Intcrmed Export—Import 
Chemie Export—Import 
Demusa
Maschinen—Export, Schiffsco- 

mmerz
Przez Biura Kontaktowe 
reprezentowane będą: 
WMW—Export—Import 
Industrieanlagen—Import 
Limex
Metallurgiehandel ■ 
W dalszym ciągu

przedstawionych będzie 
kilka eksponatów zasługują­

cych
na szczególną uwagę
w bardzo bogatej ofercie NRD.
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Przyrządy do automatyki 

z HEIM-ELECTRIC
Centrala Handlu Zagranicznego 

HEIM-ELECTRIC ma w swojej 
ofercie nie tylko sprzęt gospodar­
stwa domowego, sprzęt oświetle­
niowy czy żelazka, lecz także 
przyrządy pomiarowe, kontrolne i 
sterujące oraz układy elektroni­
czne. Przyrządy te automatyzują 1 
racjonalizują produkcję w wielu 
gałęziach przemysłowych. Speł­
niają one ciągle rosnące wyma­
gania jakościowe i ilościowe w ta­
kich dziedzinach, jak: przemysł 
chemiczny, przetwórstwo ropy 
naftowej, energetyka, budownic­
two okrętowe, metalurgia czy też 
rolnictwo.

Pomiary poziomu

Chociaż rozwój techniki wyma­
ga pomiarów coraz większej iloś­
ci parametrów kanałów teleko­
munikacyjnych, to jednak pomia­
ry poziomu pozostały najważniej­
sze. Tolerancje dla każdego członu 
łańcucha przenoszenia stają się 
coraz węższe, w związku z czym 
mierniki poziomu muszą być do­
kładniejsze. Obie stacje pomiaru 
poziomu oferowane przez VEB 
Prdcitronic Dresden odpowiada­
ją stawianym wymaganiom. Ma­
ją one właściwości, które' dotych­
czas posiadały tylko przyrządy 
laboratoryjne. Ponadto nadają się 
do wielu pomiarów nie związa­
nych z telekomunikacją. Przyrzą­
dy .te oznaczono symbolami: TF 
PM 61 oraz NF GF 73/MV 73.

Lokalizowanie wad kabli

Bezawaryjna eksploatacja wszy­
stkich członów systemu zaopatry­
wania i rozdziału energii ma du­
że znaczenie dla wszystkich dzie­
dzin gospodarki danego kraju. 
Wszelkie zakłócenia powinny być 
usuwane w możliwie najkrótszym 
czasie, aby ich skutki sprowadzić 
do minimum. Współczesne meto­
dy lokalizacji wad polegają na 
stosowaniu różnych przyrządów 
przeprowadzających kolejne po 
sobie pomiary, przy czym najczę­
ściej używa się kombinacji tych 
przyrządów.

Elementy układów elektronicz­
nych

Program produkcji elementów 
układów elektronicznych i tech­

niki próżniowej, obejmuje wyroby 
mikroelektroniki, elementy pół­
przewodnikowe, lampy elektrono­
we, oporniki, kondensatory, ze­
styki, źródła światła oraz wypo­
sażenie technologiczne dla prze­
mysłu elektronicznego.

Nowe napędy 

do nowych maszyn
Centrala Handlu Zagranicznego 

Elektrotechnik Export-Import re­
prezentuje liczne kombinaty i za­
kłady przemysłu elektrotechnicz­
nego, które zrzeszone są w zjed­
noczeniu VEM. Dysponują one 
dużym potencjałem produkcyj­
nym, który jest wysoko ceniony 
przez użytkowników i projektan­
tów . w wielu krajach świata i 
przyczynia się do postępu techni­
cznego.

Wszędzie tam, gdzie pracują sil­
niki dzień i noc, gdzie każda mi­
nuta postoju w produkcji ozna­
cza straty nie do odrobienia, nie­
zbędne są niezawodne napędy e- 
lektryczne. Silniki VEM stanowią 
dla przemysłu fundament. Są one 
niezawodnym źródłem siły.

Podstawowe wymiary silników 
VEM są zgodne z normami mię­
dzynarodowymi i są ustalone na 
długi okres czasu. Projekt stan­
dardowych silników VEM typo­
szeregu KMR wykonano stosow­
nie do ustaleń RWPG. Czternaście 
typów standardowych silników 
ma prąd zmienny o mocy od 0,12 
do 132 kW (w odniesieniu do 1500 
obrotów/min.), które są powierz­
chniowo chłodzone powietrzem, 
tworzy bazę dla stabilnej i efek­
tywnej produkcji zakładów VEM. 
Wspólne z krajami RWPG plano­
wanie, badania, konstruowanie, 
jak również i produkcja, jest 
przekonującym przykładem so­
cjalistycznej integracji ekonomi­
cznej. Koncepcja i wykonanie ty­
poszeregu standardowych silni­
ków VEM gwarantują ich wyso­
ki stopień uniwersalności w róż­
nych dziedzinach zastosowań. Dla 
specjalnych dziedzin zastosowań 
wprowadza się konieczne techni­
cznie modyfikacje.

Jeśli chodzi o napędy prądu 
stałego, to nowością są zunifiko­
wane maszyny prądu stałego ge­
neracji C w zakresie mocy od 0,21 
do 100 kW. Maszyny te produku­
je się w wielkościach C 71 do' C 
315 o rozszerzonym stopniu och­
rony IP 44 w różnych odmianach 
i sposobach chłodzenia.

Stosownie do rosnących wy­
magań przemysłu, maszyny ge­
neracji C są tak skonstruowane, 
że mogą być stosowane w ukła­
dach napędowych, w których wy­

magana jest szybka zmiana pręd­
kości obrotowych i ich duża do­
kładność, jak również w napędach 
o dużym zakresie prędkości obro­
towych i precyzji ich regulacji.

Nowoczesne maszyny 

rolnicze z NRD
FORTSCHRITT I IMPULSA 

są znanymi w świecie znakami 
firmowymi maszyn rolniczych z 
NRD. Maszyny rolnicze zajmują 
dominującą pozycję w ofercie ek­
sportowej Centrali Handlu Zag­
ranicznego Transportmaschinen 
Export-Import. Centrala ta 
przedstawi na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich 1978 na wy­
stawie maszyn rolniczych w Na­
ramowicach bogaty asortyment 
nowoczesnego sprzętu rolniczego.

Prasa wysokociśnieniowa K 453

Prasa wysokociśnieniowa K 453 
spełnia wymagania stawiane przez 
rolnictwo dotyczące bezpośred­
niego chronienia słomy po żni­
wach oraz zachowania przez sia­
no najwyższej zawartości sub­
stancji czynnych i odżywczych. 
Prasa ta uprząta szybko i czysto 
z pola słomę oraz siano suche i 
półsuche. Ma ona szerokość ro­
boczą 2.20 m i przepustowość 19 
t na h dla słomy, 25 ton na h dla 
siana suchego, 30 t na h dla sia­
na półsuchego. Bez trudu prze­
rabia duże pokosy słomy nowo­
czesnego kombajnu zbożowego.

Sieczkarnia połowa E 281

Samojezdna sieczkarnia połowa 
E 281 jest udoskonaloną kon­
strukcją sprawdzonego modelu E

280 będącego kluczową maszyną 
w produkcji i przetwarzaniu pa­
stewnych mieszanek kłosowych 
systemu FORTSCHRITT. W sie­
czkarni E 281 wprowadzono sze­
reg ulepszeń,, które powodują 
wzrost wydajności oraz zwiększa­
ją możliwości zastosowań. Może 
być ona stosowana do produkcji 
paszy świeżej, silosowanej, a tak­
że do brykietowania słomy i ro­
ślin. Jej odmianami są: krajalni­
ca połową, podbierak skoszonego 
łanu i krajalnica kukurydzy. Sie­
czkarnia może pracować przy po­
chyleniach sięgających 25 proc.

Mnlka optyczna 

w służbie kosmonautyki
Do oferty targowej VEB Carl 

Zeiss Jena należy m.in. najwyż- 
r.^cj jakości kamera multispek- tralna MKF-6, którą zainstalo­wano w pojeździć kosmicznym 
Sojuz 22. Podczas lotu, w dniach 
od 15 do 23 września 1976 r., wy­
konano ponad 2000 zdjęć w każ­
dym kanale spektralnym. Każde zdjęcie obejmowało obszar ziemi 
o powierzchni 115 x 165 km kw. 
Podczas całego lotu kamera pra­
cowała bez najmniejszej awarii, 
w związku z czym grupa specjali­
stów z NRD przebywająca w tym 
czasie w centrum kierowania lo­
tem nie musiała ani razu inter­
weniować.

Kamera składa się z:

— korpusu z 6 wysokowydajnymi 
obiektywami,

— 6 kaset z urządzeniami do 
przesuwu filmu,
— pierścienia mocującego do za­

montowania korpusu w pojeź- 
dzie kosmicznym.

— elektronicznego bloku (prze­
twarzanie sygnałów i teleme­
tria),

— pulpitu sterowniczego do ste­
rowania kamery,

— rezerwowego pulpitu sterow­
niczego,

— wielu urządzeń kontrolnych i 
pomiarowych.

Skonstruowanie kamery stało 
się kolejnym krokiem w kierun- 

. ku osiągnięcia wyższej jakości. 
Uzyskano optimum zgodności cza­
su i miejsca wykonywanych 6 po­
jedynczych zdjęć każdego foto­
graficznego obszaru. Pogodzono 
najwyższą jakość układu optycz­
nego i stabilności aparatury z wy­
stępującymi podczas startu pojaz­
du kosmicznego przeciążeniami.

Multispektralny projektor 
MSP-4 opracowano specjalnie w 

celu możliwości oceny wizualnej 
multispektralnych zdjęć czarno­
białych sześciokanałowej kamery 
MKF.

Projektor ten można również 
stosować do oceny innych zdjęć 
multispektralnych oraz badań 
multitemporalnych fotografii.

Automat do księgowania 

i fakturowania daro 1723
Centrala Handlu Zagranicznego 

Robotron Export—Import zapre­
zentuje w Poznaniu m.in. automat 
do księgowania i fakturowania 
daro 1720. Automat ten powstał 
r.a podstawie dziesięcioletnich do­
świadczeń w dziedzinie produk­
cji maszyn biurowych oraz grun­
townych badań rynku. Spełnia on 
w pełni wymagania stawiane 
przez nowoczesną technikę obli­
czeniową.

Automat do księgowania i fak­
turowania daro 1720 pozwala na 
sprawne wykonywanie żmudnych 
prac obliczeniowych, księgowania i fakturowania, statystyk: i re!e- 
strowania danych. Budowa modu­
łowa umożliwia, zależnie od po­
trzeb, stosowanie dodatkowych u- 
rządzoń. Dzięki temu automat 
daro 1720 znajduje zastosowanie 
w wielu dziedzinach.

Mechanizm drukujący automatu 
pracuje na zasadzie kompletnego 
druku mozaikowego.

Jednostka centralna wyposażo­
na jest w wydajne układy scalo­
ne. Zapamiętuje ona przetwarza- 
ne. dane i dane do programu, ste­
ruje aut matycznle zaprogramo­
wanymi operacjami artymetycz- 
ńymi oraz funkcjami wprowadza­
nia i wyprowadzania danych. 
Wysoka szybkość wykonywanych 
obliczeń, absolutna niezawodność, 
jak również duża pojemność po­
szczególnych jednostek pamięci 
świadczą o znakomitej konstruk­
cji automatu.

12 11.VI. 1978 r. nr 24 (1395) ŻYCIE GOSPODARCZE



W ostatnim Okresie, • szczególnie 
w r. 1978, prasa, radio i TV 
poświęcają wiele, uwagi prob­

lemom promocji polskiego ekśportu, 
w tym zwłaszcza wystawiennictwa 
gospodarczego W kraju (Międzyna­
rodowe Jargi Poznańskie) i za gra­
nicą. Nie chodzi przy tym o ru­
tynowe informacje o otwarciu1 im­
prez, ich przebiegu, ilości zwiedzają­
cych, wartości zawartych kontraktów 
itip., które zawsze były odnotowywa­
ne przez prasę, lecz o ekonomiczną 
efektywność promocji, właściwe 
wyprofilowanie imprez wystawien­
niczych pod względem informacyjno- 
-orooagandowym, handlowym i sku­
teczności ich oddziaływania. Wydaje 
się, że głównym impulsem do tego 
rodzclu publicznych dyskusji były 
sprawy Międzynarodowych Targów 
Poznańskich zarówno w kontekście 
ich stopniowego przeprofilowania 
(od r. 1975) jak i jubileuszu 80-tych 
MTP.

Jubileuszowe, 50-te MTP mamy 
tuż przed sobą (ll.VI—20.VI. 1978). 
Pierwsze Targi Poznańskie odbyły 
się wprawdzie w r. 1921, co oznacza, 
że jubileusz 50-lecia MTP minął już 
kilka lat temu. Podkreślam te jubi­
leusze nie dlatego, żeby miały one 
stanowić szczególne impulsy dla ak­
tywizacji naszego eksportu, lecz ze 
względu na ich historyczno-politycs- 
ną wymowę. Nie można przecież ne­
gować faktu (co zdarza się niektó­
rym naszym publicystom ekonomicz­
nym). że w kilka lat po odzyskaniu 
niepodległości po T-szej Wojnie 
Światowej potrafiliśmy włączyć się 
w proces międzynarodowej wymiany 
handlowej i współpracy gospodar­
czej: MTP już w roku 1928 przystą­
pił v do Związku Targów Międzyna­
rodowych (U.FJ.) i należały do 
członków-założycieli tej organizacji. 
Były one w okresie międzywojeimym 
jednymi z największych i najbar­
dziej żywotnych targów w Europie. 
Świadczy to o naszych tradycjach w 
handlu międzynarodowym, o postę­
powym myśleniu ekonomicznym czę­
ści sfer gospodarczych Polski i dzia­
łaczy Wielkopolski.

Bardziej znamienny i świadczący 
o tradycyjnej otwartości naszej go- 
snodarki na współpracę z zagranicą 
jesł fakt szybkiego reaktywowania 
MTP po II Wojnie Światowej. (U- 
chwała KERM z kwietnia 1946) mi­
mo prawie całkowitego zniszczenia 
infrastruktury targowej. Pierwsze 
powojenne, a XX-te kolejne Mię­
dzynarodowe Targi Poznańskie od­
były się w kwietniu 1947 r. Miały 
one szczególne znaczenie, gdyż nie­
zależnie od funkcji handlowej speł­
niały ważne zadanie polityczne: pre­
zentowały rezultaty postępu społecz­
no-gospodarczego rozwoju kraju w 
nowych warunkach ustrojowych.

Ta funkcja MTP jest do dziś ak­
tualna, mimo tego, że założenia han­
dlowo-reklamowe tzn. prezentacji 
naszej oferty eksportowej i oferty 
naszych potencjalnych dostawców 
już od lat dominują w profilu im­
prez MTP. Nie wydaje się zatem, 
abyśmy mogli (i powinni) zrezygno­
wać z organizacji imprezy głównej 
(MTP-czerwiec) prezentującej kom­
pleksowo naszą ofertę eksportową na 
tle potencjału gospodarczego i nau-

(Międzynarodowy Salon Maszyn sortów 1 zjednoczeń- przemysło- 
' Włókienniczych, Odzieżowych i O-! wych, przedsiębiorstw handlu zagrar

kowo-technicznego PRL, tńlmo< róa* 
wijania MTP w kierunku imprez wtoKieoniczycn, wuhmuwjw i «->
specjalistycznych, wąsko-branżo- buwńiczych), Fotokilnotęchnika (Mię* 
wych. ■’ ■’ m „a nr nn

Chodzi tu bówiem o ważną, spra­
wę edukacji ekonomicznej społeczeń­
stwa i o umacnianie właściwego, ima­
ge^ Polski współczesnej jako. kraju 
rozwiniętego gospodarczo, otwartego 
dla współpracy ekonomicznej, ko­
operacji przemysłowej i handlu z za­
granicą wśród sfer decyzyjnych i o- 
piniotwórczych za granicą, a takich 
właśnie partnerów grupują czerwce- ' 
we MTP.

Nie oznacza to. że rezygnujemy 
z imprez branżowych wyspecjalizo­
wanych, adresowanych do profesjo­
nalnych, ściśle fachowych kręgów w 
kraju i za granicą. Wprost przeciw­
nie, te gałęzie naszego, przemysłu, 
które mają coś do powiedzenia w

eksporcie na dziś lub na bliskie ju­
tro oraz te branże, które są przed­
miotem naszych programów impor­
tu, wydzielane są z imprezy głów­
nej (MTP-czerwiec) i prezentowane 
w ramach imprez specjalistycznych, 
tzw. salonów lub wystaw branżo­
wych.

Wynika to zarówno z rozwoju po­
szczególnych działów naszej gospo­
darki narodowej jak i ogólnych ten­
dencji w wystawiennictwie świato­
wym, idących w kierunku specjali­
zacji. „Znaczące” w handlu świato­
wym zarówno z punktu widzenia in­
westycji jak i rynku konsumenta 
branże muszą być eksponowane w 
warunkach konkurencyjnych, dają­
cych możliwość bezpośredniego po­
równania poziomu technicznego, ja­
kości, walorów użytkowych, ceno­
wych, serwisu itd. MTP przystoso- 
wywują się do tego kierunku.

W kwietniu 1978 r. zorganizowa­
liśmy cztery „salony branżo­
we”: Salmed (Międzynarodowy Salon 
Medyczny), Secura (Międzynarodowa 
Wystawa i Międzynarodowe ■ Sym­
pozjum Naukowe „Ochrona-Człowie­
ka w środowisku Pracy”), tntermasz

dzynarodowy Salon Techniki Foto- l oczywiście _ organizatwów ł«ir 
graficznej, Filmowej • 1 Kinowej) — mhzigm,' PiHZr zarząd MTP. Jak 
udane, grupujące wielu poważnych wykazują dotychczasowe doswad- 

................... ...... ........czenia występujący niekiedy brak 
perspektywicznych programów roz­
woju branży; obawa przed konfron­
tacją z ofertą konkurencji, partyku- 
laryzmy regionalne i resortowe mogą 
przeszkodzić w realizacji słusznego

uaanej giupujquc wunu 
wystawców krajowych i zagranicz­
nych. Imprezy te zajęły całą po- 
wierzchnię MTP na terenach macie­
rzystych. Wydaje się, że sprawą, naj­
ważniejszą była możliwość zapozna­
nia się przez naszych producentów i 
użytkowników z postępem produk- 

tCyjnym 1 ofertą handlową w tych 
dziedzinach w kraju i na świecie.

W sezonie jesiennym 1978 r. odbę­
dą się 4 imprezy specjalistyczne: 
Budma (Międzynarodowy Salon Ma­
szyn, Narzędzi i Materiałów Budow­
lanych), Drema (Międzynarodowy 
Salon Maszyn i Urządzeń do Obrób­
ki Drewna), Interbiuro (Międzyna- 
■ródowy Salon Techniki Biurowej), 

TARGI MIĘDZYNARODOWE 
A PROMOCJA 

POLSKIEGO EKSPORTU
BARBARA ŁANIEWSKA

Mezura (Międzynarodowy Salon A- 
paratury Pomiarowo-Kontrolnej i 
Automatyki). Tematyka tych imprez 
odpowiada zainteresowaniom impor- 
towo-inwestycyjnym naszego kraju 
(np. Budma — program budownic­
twa mieszkaniowego, materiały bu- ------------ .
dowlane i wyposażenie wnętrz) a cze w krajach rozwijających się, z 

■ '-------*- których wiele należy do czołowych
rynków polskiego handlu zagranicz-

jednocześnie programowi eksportu 
(usług budowlanych Budimexu).

Rozwój MTP i ewent. innych mię­
dzynarodowych imprez wystawienni­
czych w Polsce w latach 1978—1985 
będzie postępował w tym kierunku, 
tzn. cyklicznego (co 2—4 lata) po- 
wtarzania imprez „ugruntowanych” 
w naszej gospodarce i odpowiadają­
cych tendencjom światowym, bo zaj­
mujących się takimi dziedzinami jak 
np. ochrona środowiska (Komex) i 
bhp (Secura), lecznictwo (Salmed), 
przemysł artykułów rynkowych (In- 
termasz, Fotokinotechnika) i nowych 
pojawiających się w miarę naszych 
zainteresowań importowo-eksporto­
wych.

Realizacja tego programu zależeć 
będzie W dużej mierze od koniunk­
tury światowej, ale także od aktyw­
nego współdziałania właściwych re-

programu.
Tyle o MTP. A jak przedstawia się 

nasz program promocji gospodarczej 
ża granicą? Problemy są pcdobne.

Jak na razie —główną formą od­
działywania propagandowo-informa- 
cyjnego i reklamowego jest wysta­
wiennictwo. Bardzo szybko .rośnie li­
czba imprez wystawienniczych w 
świecie. Obecnie jest ich około 2 tys. 
z tego prawie 1 tys. tzw. liczących 

się, tzn. stałych, międzynarodowych 
wystaw i targów o poważnej ran­
dze i znaczeniu, w krajach zajmu­
jących istotną pozycję w handlu 
światowym i międzynarodowej 
współpracy gospodarczej. Powstają 
nowe imprezy targowo-wystawienni-

nego
Udziały polskiego h.z. w tych im­

prezach są — można to powiedzieć 
z całym przekonaniem o ostatnich 
latach — bardzo wyważone i selek­
tywne. Bierze się pod uwagę różne 
elementy;

— konieczność tworzenia właści­
wego obrazu (image’u) Polski w kra­
jach stosunkowo słabo poinformo­
wanych o naszym kraju jako partne­
rze dla współpracy gospodarczej i 
handlowej,

— potrzeby prezentacji konkret­
nej oferty handlowej i kooperacyj­
nej,

— względy prestiżowe (ranga im­
prezy, konieczność utrwalenia ,jma- 
ge’u firmy, nawet jeżeli nie oferuje 

ona dostaw bieżących swego asorty­
mentu eksportowego).

PIHZ, która; opracowuje plany 
promocji,, ma trudne zadanie odpo­
wiedniego wyważenia,' tych elemen­
tów. Podstawowym problemem jest 
korelacja pomiędzy -oddziaływaniem 
informacyjno-prepagahdowym i 
handlowym.

Przedsiębiorstwa h. z. — i Słusz­
nie z ich puktu widzenia — kierują 
się swoją własną, bieżącą polityką, 
podporządkowaną realizacji ich za­
dań handlowych. W. związku z tym 
swe uczestnictwo w imprezach pro- 
pagandowo-gospodarczych, . ukierun­
kowanych na cele bardziej długofa­
lowe, na tworzenie właściwego obra­
zu Polski jako partnera handlowe­
go, uważają za mało efektywne, nie 
przynoszące szybkich rezultatów. 
Jest to zrozumiałe, jeżeli się weźmie 

pod uwagę ograniczoność środków 
na promocję i reklamę.

Wydajemy na promocję rocznie w 
skali całego h. z. niewiele ponad 
1 mld zł co stanowi zaledwie ca 0,25 
proc, wartości eksportu (łącznie 
MTP i promocja za granicą). Jest to 
wielokrotnie mniej niż nakłady kon­
kurencji. Z tej kwoty na wystawien­
nictwo (udziały w wystawach i tar­
gach za granicą) przypada rocznie ca 
1/3. Pozostałe 2/3 stanowią wydatki 
na ogłoszenia, reklamę, radio, TV, 
sympozja itp. Wystąpienia oficjalne 
(kolektywne) na międzynarodowych 
wystawach i targach wykazują od 
kilku lat spadek, rośnie natomiast 
ilość wystąpień indywidualnych phz , 
— co jest zgodne zarówno z świa­
tową tendencją wzrastającej ilości 
imprez wąsko-specjalistycznych jak 
i naszą polityką handlu zagranicz­
nego oraz rosnącym potencjałem 
proeksportowo ' ukierunkowanych : 
branż przemysłowych.

Utrzymując ten kierunek działal­
ności promocyjnej będziemy jednak 
nadal, w-miarę posiadanych środ­
ków o-ganizować również nasze ofi­
cjalne (kolektywne) wystąpienia za

granicą. Chodzi tu bowiem nie tylko 
o efekty propagandowe, lecz również o czysty rachunek ekonomiczny,-

Udana, samodzielna wystawa go- 
spodarcza czy. nawet udział w wysta­
wie' lub: targach międzynarodowych 
kbśżtuje" relatywnie drogo bo śred­
nio 3,500 zł , za .zagospodarowanie 
1 m kw. powierzchni wystawienni­
czej w tym 150 zł de w. Koszt zorga- 
nlzowania średniej wystawy lub u- 
dżlału w targach za granicą wynosi 
przeciętnie 7 min zł, w tym 300 tys.. 
zł de w. Jest to niemało, ale jedno, 
nie zawsze zauważalne ogłoszenie w 
prasie zachodniej kosztuje od 1 tys. 
dól. USA (prasa branżowa) do 15 tys. 
doi; USA (prasa wielonakładowa), 1 
minuta w radio — ca 1 tys. doi. USA, 
a w TV — do 35 tys. doi. USA.

Biorąc pod uwagę te koszty można 
stwierdzić, że udana wystawa w zna­
cznym stopniu „spłaca się” sama. 
Tak np. podczas zorganizowanych w 
kwietniu br. r. „dni polskich" w Ma­
drycie, których głównym elementem 
była zorganizowana przez PIHZ wy­
stawa gospodarcza na 2500 m kw. 
powierzchni, uzyskaliśmy bez dodat­
kowych kosztów bardzo dużą ilość 
publikacji prasowych w najpoważ­
niejszych czasopismach wielonakla- 
dowych i branżowych oraz 3 kilku- 
naśtominutowe reportaże z wystawy 
w głównych programach . ogólnohi- 
szpańskich i kilka programów w 
dziennikach radiowych. Specjalny 
reportaż zrobiła TV RFN i nadała w 
głównym programie oraz TV hisz­
pańska w programie dla Meksyku i 
połudn. stanów USA (ca 20 min te­
lewidzów). W programach tych pre­
zentowano nasze eksponaty, przed­
stawiciele wystawców mieli możność 
poinformowania o swej ofercie eks­
portowej — a więc była to również 
bezpłatna reklama, nie mówiąc o 
szerszym aspekcie propagandowym,
a nawet politycznym.

Bardzo dużym zainteresowaniem 
środków masowego przekazu cieszą 
się nasze wystąpienia w krajach so­
cjalistycznych. a zwłaszcza w Związ­
ku Radzieckim. Np. otwarta 30 maja 
wystawa „Sdiełano w Polsze” w Ał- 
ma-Ata.

Drugim nurtem wystawiennictwa 
gospodarczego są, towarzyszące na­
szym wystąpieniom sympozja, spot­
kania branżowe, konferencje ‘środo­
wiskowe, prelekcje. Przedstawiciele 
polskich i zagranicznych sfer gospo­
darczych, kupcy, przemysłowcy, 
technicy spotykają się dla wymiany 
informacji i konkretnych rozmów na 
temat współpracy handlowej i ko­
operacji. Niejednokrotnie dochodzi 
na tych spotkaniach do uzgodnienia 
a nawet zawarcia transakcji, ważne 
są jednak również nawiązane kon- 

' takty, które mogą owocować w przy­
szłości.

Z wszystkich tych względów mimo 
pojawiających się tu i ówdzie opinii 
o zmierzchu targów będziemy rozwi­
jać nasze własne targi międzynaro­
dowe jak i uczestniczyć w zagranicz­
nych, starając się oczywiście zapew­
nić optymalne efekty i dostoso­
wać skalę i rozmiary tych przedsię­
wzięć do założeń naszej 'polityki han­
dlowej i potrzeb gospodarczych kra­
ju.

CHEMADEX*KRAKÓW-| 
odstąpi

z Imfów socjalistycznych

nie uiywane i pełnosprawne przekładnie:

• KWTN 800X257, w układzie 01 — set. 4

• KWTN 800X257, w układzie 02 — szt. 2

• KWTN 800X257, w układzie 03 — szt. 8

• KWTN 800X257, w układzie 04 — szt. 2

• KWTN 800X228, w układzie 03 — szt. 2

• KWDPN 250X 16,3—4 — 1

7amńuri®nla należy kierować pod adresem; Przedsiębiorstwo Projek- towaniaTŁost  ̂ „Chemadex”
Oddział Kraków, ul. Dzierżyńskiego 114.

Informacje: tel. 731-33 wewn. 284, t!x 0333430. I 18
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• beczki świerkowe do płynów 

0 beczki świerkowe do ciał stałych 

0 beczki świerkowe do płynów 

0 komplety beczkowe iglaste

Zamówienia należy składać PodadresemCentraH 
Drewnem w Warszawie, ul. Reja 3/5, tel. 25-20-03. Zamówienia 
realizowane będą w kolejności zgłoszeń.

CENTRALA 
OBROTU DREWNEM

00-922 Warszawa, ul. Reja 3/5

115 I

OFERUJE 
DO NATYCHMIASTOWEJ DOSTAWY:

CENIONY PARTNER

Współpraca z krajami RWPG u- 
możliwia Bułgarii dynamiczny roz­
wój gospodarczy. Rezultatem tej 
współpracy będzie m.in. wzrost w 
bieżącym 5-leciu produkcji przemys­
łowej o blisko 60 procent, a dochodów 
ludności — o 25 procent.

Ważne miejsce w międzynarodo­
wej współpracy Bułgarii zajmują 
stoslmki z Polską. Jesteśmy tu wy­
soko cenionym partnerem. Zajmu­
jemy po Związku Radzieckim i NRD 
trzecią pozycję w wymianie hand­
lowej. Wzajemne obroty wykazują 
bardzo wysoką dynamikę wzrostu. 
W 1980 roku powinny osiągnąć war­
tość 2,2 mld rubli, czyli dwa razy 
więcej niż wynosiła wymiana hand­
lowa w poprzedniej pięciolatce. Pol­
skie wyroby, wśród których 70 pro­
cent stanowią maszyny i urządzenia, 
zdobyły sobie w Bułgarii dobrą mar­
kę. Ważne miejsce zajmuje eksport 
kompletnych obiektów i urządzeń.

TV DO PUSTYNNYCH JURT

Już za kilka lat programy telewi­
zyjne nadawane ze stolicy Mongolii, 
Ułan Bator, jak również programy 
telewteyji radzieckiej dotrą do mie­
szkańców najodleglejszych nawet re­
jonów pustyni Gobi. Doprowadze­
nie przekazu telewizyjnego (w ślad 
za objęciem całego kraju siecią ra­
diofoniczną) nie jest zadaniem ła­
twym ani tym bardziej tanim, zwa­
żywszy na rozległy obszar Ludowej 
Republiki Mongolii (1,5 miliona ki­
lometrów kwadratowych), niezwykle 
małą gęstość zaludnienia (średnio 1 
mieszkaniec na km kw.) oraz trud­
ne warunki terenowe. Przełomowym 
wydarzeniem w zakresie upowszech­
nienia odbioru telewizyjnego na roz­
ległych obszarach Mongolii będzie 
budowa liczącej 2 tysiące kilome­
trów długości linii przekaźnikowej, 
biegnącej od Ułan Bator na zachód. 
Koszt tej linii oblicza się na 60 min 
rubli, a zbudują ją specjaliści ra­
dzieccy'— w darze dla bratniego 
narodu mongolskiego.

KUBAŃSKIE OWOCE 
NA EKSPORT

Rolnicy dwóch kubańskich pro­
wincji, Hawana I Pinar del Rio, 
znacznie przekroczyli plan produk­
cji owoców i warzyw na eksport.

Sprzyjający klimat wyspy pozwala 
na uprawę warzyw i owoców przez 
ca’y rok. W listopadzie i grudniu np. 
zbierane są na Kubie cytryny i po­
marańcze oraz grapefruity, w stycz­
niu i lutym — marchew, ziemniaki, 
papryka. W ostatnich la’acb Kuba 
znacznie zwiększyła eksport świe­
żych owoców i warzyw, przede wszy­
stkim do europejskich krajów socja­
listycznych.

wie umów dwu- 1 wielostronnych 
sporządzono całą serię map geolo­
gicznych o różnej skali, na których 
zaznaczono lokalizację złóż miedzi, 
mcl'bdenu, rud polimet^icznych, 
węgla brunatnego i koksującego oraz 
fosforytów. Niektóre z tych złóż już 
są eksploatowane.

CZECHOSŁOWACKIE 
MELIORACJE

APARATY FOTOGRAFICZNE 
Z ZSRR

Związek Radziecki jest jednym z 
czołowych producentów aparatów 
fotograficznych. 5 wielkich zakładów 
wytwórczych w Leningradzie, Kijo­
wie. Mińsku, Charkowie i Krasno- 
gorsku produkuje rocznie prawie 3,5 
min sztuk aparatów w przeszło 30 
modelach różnych klas, począwszy

300 tys. ha gruntów ornych nale­
żących dc spółdzielni rolniczych i 
państwowych gospodarstw rolnych 
zmelioruje się w Czechosłowacji do 
1980 roku. Tereny le będą przezna­
czone przede wszystkim pod uprawę 
wysokowydajnych odmian zbóż i 
buraków cukrowych. Jedną z naj-
większych inwestycji melioracyjnych 
tej pięciolatki jest ponad 40-km sieć 
irygacyjna, .która pozwoli nawodnić 
20 tys „ha ziemi na południowychod aparatów popularnych, przezna-. ■ ---------

czonych dla początkujących ' foto- •' Morawach. Podobne prace prowa- 
amatorów typu „Smiena”, po sprzęt , dzone są takie we wschodniej Sło-
wysokiej klasy, jak np. „Zorka”, 
„Kijew” oraz „Fed” czy „Horyzont”.

Co trzeci aparat wyprodukowany 
w ZSRR trafia za granicę. Głównym 
rynkiem zbytu są kraje socjalistycz­
ne, na które przypada 2/3 całego 
eksportu. Do największych odbior­
ców radzieckich aparatów należy 
Polska, następnie CSRS i Węgry. Na­
wet tak wielki producent sprzętu fo­
tograficznego. jak NRD, zakupuje w 
ZSRR duże ilości aparatów. Wśród 
importerów radzieckich fotoapara­
tów znajduje się także W. Brytania, 
Francja, RFN. Holandia. Na Zacho­
dzie sprowadzane są one przez 30 
firm agencyjnych oraz spółek.

wacji, umożliwiając efektywne wy­
korzystanie 25 tys. ha gruntów or­
nych. Dzięki tym zabiegom zakłada 
się podwyższenie plonów o ok. 15 
proc.

OSZCZĘDNOŚCI WĘGRÓW

GEOLODZY W MONGOLII

Przyroda hojnie obdarowała Mon­
golię. Mongolscy specjaliści prowa­
dzą poszukiwania geologiczne wspól­
nie ze swoimi kolegami z krajów 
RWPG. Mają już oni w swym dorob­
ku odkrycie rtóż wszystkich niemal 
rodzajów surowców mineralnych, 
rozmaitych materiałów budowla­
nych, kamieni szlachetnych i półszla­
chetnych. Poczynając od 1976 roku 
na terytorium MRŁ prowadzi bada­
nia Międzynarodowa Ekspedycja 
Geologiczna, w której biorą udział —■ 
obok specjalistów mogolskich — 
przedstawiciele ośmiu krajów RWPG 
— Bułgarii, CSRS, Kuby, NRD, Pol­
ski, Rumunii, Węgier i ZSRR. W wy- 
niku prac realizowanych na podsta-

W węgierskich kasach oszczędno­
ści spoczywa ponad sto miliardów 
forintów. Na co oszczędzają Węgrzy? 
Badania wykazały, że 28 prt c. po­
siadaczy książeczek oszczędnościo­
wych zbiera na mieszkanie, 19 proc, 
na samochód, a 37 proc. .,na »apas”. 
Duża część gromadzonych pieniędzy 
jest w ruchu. Kasy udzielają kredy­
tów właśnie na wkłady mieszkanio­
we, budowę domu, na wycieczki tu­
rystyczne, rozbudowę sadów cwoco-
wych itd. Specjalne. kredyty 
mują młode małżeństwa na 
kanie i zakup mebli.

LOTNICTWO 
DLA GOSPODARKI

Obecnie lotnictwo cywilne

otrzy- 
miesz-

ZSRR
chroni przed pożarami ponad 700 
min ha masywów leśnych, kontro­
luje stan przeszło 35 min ha pa­
stwisk reniferów, obsługuje arktycz- 
ne stacje naukowe, prowadzi obser­
wację gór lodowych itp. Samoloty 
lotnictwa sanitarnego pracują przez 
całą dobę, dokonując ok. 100 tys. lo­
tów rocznie. Najistotniejszą jednak 
rolę odgrywa lotnictwo cywilne w

rozwijaniu gospodarki rolnej, wy­
konując dla niej ponad 100 rodza­
jów usług. W poprzedniej pięciolat­
ce samoloty dopomogły przy pracach 
polowych na obszarze przekraczają­
cym 430 min ha, a w bieżącej mają 
to uczynić na 472 min. ha. Aerofłot 
przeprowadza znacznie więcej prac * 
w rolnictwie niż łącznie wszystkie 
linie lotnicze naszego globu. W po­
równaniu z maszynami naziemnymi 
samoloty pozwalają zwiększyć 4-5- 
krotnie wydajność pracy przy roz­
siewaniu nawozów sztucznych, a 10— 
15-krotnie — przy ochronie roślin i 
walce z chwastami. Dzięki temu w o- 
kresie najbardziej napiętych robót 
polowych można zaoszczędzić na ka­
żdym milionie hektarów pracę ok. 
1200 ciągników i 1600 ludzi,

TUNEL W GÓRACH

Niedaleko miasta Pernik, gdzie , 
przed dwudziestu laty zlokalizowa­
no największy obiekt bułgarskiej 
metalurgii — kombinat im. Lenina 
— rozpoczęła się nowa wielka bu­
dowa. W pobliżu zaś Radomira pow­
stanie baza przemysłu maszynowe­
go. Jednym z ważniejszych zadań, 
stojących obecnie przed budowo? 
czymi, jest organizacja sieci komu­
nikacyjnej. Z jednej strony ułatwi 
ona transport ładunków o dużych 
gabarytach, z drugiej zaś połączy 
oba kombinaty i położoną w pobli­
żu wytwórnię cementu w jeden 
wielki kompleks przemysłowy. Aby 
położyć drogę między Pernikiem a 
Radomirem, trzeba przebić tunel o 
długości 650 m. Wymaga to wybra­
nia ponad 80 tys. m. sześć, skalnego 
gruntu.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
W ARADZIE

W wielu krajach znana jest pro­
dukcja rumuńskiego kombinatu 
przeróbki drewna w Aradzie. Pra- 
cownicy zakładu wystąpili z inicja­
tywa socjalistycznego współzawodni­
ctwa pracy, mającego na celu efek­
tywniejsze wykorzystanie maszyn i 
urządzeń oraz podwyższeń''? jakości 
produkowanych wyrobów. Wprowa­
dza się nowy system organizacji pra­
cy, instaluje nowoczesne maszyny, 
przygotowuje wysoko kwalifikowa­
ną kadrę. Wszystkie te poczynania 
pozwoliły od początku roku wyko­
nać oonadplanową produkcję war­
tości kilku milionów lei.
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ze świata
nauki i techniki

RADIOTERAPIA
Program rządowy zwalczania chorób 

nowotworowych romen* m.in. zakroi 
zastosowań promlenlolMznlctwa- M.in. 
krakowski Instytut Onkologii opracował 
standardową metodą, pooperacyjnego na­
promieniania raka'sutka, podnosząc sku- 
teccnoćd zwalczania tej postaci" nowotwo­
ru. Doe. dr J. Szymanoera z zespołem 
z Instytutu Onkologii w Warszawie opra­
cował metodą scyntygraficznego rozpoz­
nawania przerzutów nowotworów - do 
Kotfca. Pozwala ona na wczesne podej­
mowanie właściwego Jęczenia.' W krakow­
skim instytucie Pediatrli doc. dr J. Ar- 
mata z zespołem .opracował metodą le­
czenia ziarnicy złośliwej u dzieci, pole­
gającą na napromienianiu łączonym z 
podawaniem odpowiednich • leków. W 
Warszawie doc. dr Z. Dańezak i dc W. 
Buliki opracowali metodą radioterapii I- 
rydem IBS nowotworów jeżyka. wargi. Ja­
my ustnej oraz cewki moczowej — z za­
stosowaniem elektronicznych technik o- 
bliczeniowych przy planowaniu lecze­
nia. (PAI)

CUKIER Z SERWATKI
Cukier r serwatki mlecznej można u- 

zyskaó w oparciu o technologią, opraco­
waną przez Zjednoczenie Przemysłu 
Mleczarskiego „Uglicz”. Około to kilogra­
mów cukru uzyskuje sle z jednej tony 
serwatki, poprzednio wylewanej. Cukier 
wykorzystywany bądzle w farmacji, w 
cukiernictwie, a takie przy produkcji 
konserw dla dzieel. (Interpress)

JEDNYM KABLEM
Zaehodnloniemlecka firma Siemens o- 

pracowala system, pozwalający prowa- 
drić Jednoozeinle 10 800 telefonicznych 
rozmów przy pomocy Jednego kabla. Ta­
ka 300-kIlometrowa Unia połącavla 
Frankfurt n Menem z Duesseldorfem. Sy­
stem ten można wykorzystywać nie tylko 
do przekazywania rozmów telefonicz­
nych, ale równie* do transmisji telewi­
zyjnych 1 radiowych. Zamiast Instalo­
wać 10 MO telefonicznych kanałów, męt­
na Jednym kablem przekazywać Jedno­
cześnie sześć programów telewizji kolo­
rowej oraz radiowe programy stereofo­
niczne. (PAP)

ZERO ABSOLUTNE 
W LABORATORIUM

W Helsinkach grupa fińskich uczonych 
z Wyższej Szkoły• Technicznej uzyskała 
w laboratorium rekordowo niską tem­
peraturą. jest ona. zaledwie o 0,(1004 st. 
wyższa od absolutnego zera w'skali Kel- 
rina. używanej przy określaniu super- 
nisklch temperatur. Absolutne zero w 
skali Kelvina występujące teoretycznie w 
przestrzeni kosmicznej jest podobno 
praktycznie nieosiągalne. Jest to tem­
peratura minus 173,10 st. w skali Celsju­
sza; (NIT)

ROBOT PRZY OBRABIARCE
W Moskwie, w laboratorium robotów 

przemysłowych Instytutu ■ Naukowo-Ba­
dawczego Obrabiarek, skonstruowano no­
we rodzaje automatycznych, zdalnie ste­
rowanych manipulatorów. Jeden manluu- 
lator może jednocześnie obsługiwać kilka 
obrabiarek, wykonując wszystkie opera­
cje obróbki — od wprowadzenia do ma­
szyny półproduktu do wyjedz gotowej 
rząśd. Ostatnio w laboratorium powstał 
mlnlrobot przemysłowy, przeznaczony do 
montażu części o wadze nie przekracza­
jącej 636 gramów. (APN)

„SEVAFLOR”
Jak przedłużyć tycie ciętych kwiatów, 

tak szybko Wiądnących w - wazonach. 
Efektem zajęcia sle tą sprawą, przez, Je­
den z ośrodków badawczych fizjologii ro­
ślin we Francji Jest opracowanie prepa­
ratu Sevaflor. Dokładny skład nowego 
preparatu nie został podany, wiadomo 
Jednak, że zawiera on głównie cukry 
oraz różne środki ułatwiające Ich działa­
nie. Próby wykazały, te Sevaflor prze­
dłuża tvcle ciętych kwiatów dwu-, trzy- 
a nawet czterokrotnie, w porównaniu z 
kwiatami' zasilanymi jedynie samą wo­
dą. (PAI)

BENZYNA Z WĘGLA
Opracowana ostatnio w W. Brytanii 

metoda wytwarzania benzyny z węgla 
polega na podgrzewaniu w ściśle okre­
ślonych warunkach roztworu drobno 
zmielonego węgla z olejem antraceno­
wym (będącym również produktem che­
micznej przeróbki węgla). . Otrzymany 
koncentrat filtruje sle, uwolniajac go ód 
zanieczyszczeń mineralnych, następnie 
zaś łączy ze sprężonym wodorem. Z tony 
węgla można otrzymać 230 1 benzyny 
1 185 litrów Innych produktów, które wy­
korzystuje się jako, paliwo napędowe lub 
oleje, lub cenne produkty wyjściowe do 
dalszego przetwórstwa chemicznego. Ben­
zyna z węgla praktycznie nie. różni clę 
od zwykłej, natomiast jak podała źródła 
angielskie, kalkuluje się takiej. (PAP)

MINI-MASZYNA do pisania
Zaledwie 3M gramów, waży elektroni­

czna maszyna do pisania opracowana 
przez specjalistów firmy Canon Inc. (Ja­
ponia). Miniaturowe urządzenie' (12* x 85 
x 3» mm) ma służyć - przede wszystkim 
ludziom cierpiącym na różne schorzenia 
organów mowy — dzięki mlnl-maszynle 
do pisania mogą się oni o wiele łatwiej 
porozumiewać z otoczeniem. Po nabra­
niu wprawy, na mlnl-maszyeie można 
pisać z szybkością kilku znaków na se­
kundę. (PAI)

ELEKTROWNIE NA MORZU
Naukowcy z politechniki w Łenlngra. 

dzie zgłosili oryginalny projekt budowy 
elektrowni szczytowo-pompowych na peł­
nym morzu. W tym celu na głębokości 
ok. IW metrów pod powierzchnią wody 
należy umieścić wielki betonowy zbior­
nik wyposażony w rury, wewnątrz któ­
rych znajdą się turbiny wodne oraz prąd­
nice. Wpuszczana (w okresie szczytowe­
go zapotrzebowania na energię) rurami do 
wnętrza zbiornika woda morska produ­
kowałaby „po drodze” energię elektrycz­
ną. Podobnie też, Jak w przypadku zna­
nych elektrowni szczytowych budowa­
nych na lądzie, w nocy i nad ranem 
elektrownia pobierałaby prąd z sieci dla 
napędu pomp usuwających wodę z wnę­
trza betonowego zbiornika. (Interpress)

PRZEWODZI PRĄD
Dnże znaczenie przy wytwarzaniu szyb­

ko grzejących urządzeń o znacznym prze­
pływie ciepła ma materiał ceramiczny, 
otrzymywany dzięki metodzie opracowa­
nej przez amerykański ośrodek badaw­
czy Harwell Research Laboratory. Np. 
Jedno z tych urządzeń składa się z drob­
nych włókien, nad którymi przepływa 
ogrzewany gaz lub ciecz. Przy użyciu 
1 kW/cm> można osiągać temperaturę 
IMS stopni Celsjusza. (PAP)

56 BECZEK NA 5 M KW.
Na całym śwlecle oszczędność powierz­

chni magazynowej jest ważnym proble­
mem. We Francji opracowano specjalne 
palety do beczek wykonano z blachy cyn­
kowej o odpowiednio wygiętych, zgodnie 
z kształtem i średnicą beczek — profi­
tem. Paleta waży 18 kg i umożliwia skła­
dowanie 36 beczek na powierzchni zaled­
wie 5 m kw. Stosy spaletyzowanyeh be­
czek można podnosić za pomocą specjal­
nych urządzeń. (PAI)

koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w doi. » uncję)

Tabela 1

28.V. ».V. S1.V. 2.VL

Londyn 180,0- 179,0 ' 184,8 1(6,5
Zurych ■ 179,« 180,0 IM,« 188,1
Paryż 179,1 181,9 183,7 184,7

Na przełomie maja i czerwca zwy­
żkowa tendencja ruchu eray złota 
trwała nadal. W dniu 2.VI cena żół­

na rynkach 
towarowych

lUSKKtMK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times" 

(1.VI.1952 = 100)
Tabela 3

Data Wskaźnik

26.V.
M.V.
1.VL

®1,« 
SM.I 
250,3

Przed miesiącem Ml ,7
Przed rokiem MS,7

r23EŚaSS®lDHE|3HHj

Na przełomie maja i czerwca 
wskaźnik cen. surowców „Financial 
Times” wykazał początkowo dalszy 
wzrost (z 251,5 w dniu’ 25.V. do 25’4,8 
w dniu 30.V) następnie jednak zniż­
kę (do 250,3 w dniu 1.VI.). W końcu 
omawianego okresu ukształtował się 
on na poziomie o 1,2 punktów niż­
szym ńiż przed tygodniem, o 8,8 
nunktów wyższym niż przed miesią­
cem i o 18,4 punkty niższym niż 
przed -rokiem (por. tabela 3 i wy­
kres).

Według oceny ogłoszonej ostatnio 
przez niezależny brytyjski National 
Institute of Economic and Social 
Research (NIESR) ceny surowców 
(po wyłączeniu ropy naftowej) obni­
żą się w br. o 8,8 proc., podczas gdy 
w roku 1977 wzrosły 'o 21,8 proc., 
a w roku 1976 o 15,1 proc. Według

wiadomości ytspidcrae

DECYZJE GOSPODARCZE 
RZĄDU WŁOSKIEGO

Rząd włoski uchwalił 26 maja br. 
kilka projektów ustaw w sprawie in­
westycji i zrównoważenia budżetu. 
Przewiduje się szereg posunięć 
oszczędnościowych, które mają 
umożliwić zmniejszenie deficytu 
w budżecie państwa. Na pierwszym 
miejscu wymienia się 20-procentową 
podwyżkę opłat za przejazdy kolejo­
we (wchodzącą w życie od 15 Hpca 
br) oraz 16-procentową podwyżkę 
opłat za energię elektryczną (data 
wejścia w życie tej decyzji nie zosta­
ła jeszcze ustalona). Podniesienie 
opłat za te świadczenia powinno 
przynieść państwu 700 mld lirów. 
Wszystkie decyzje finansowe rządu 
powinny zapewnić w sumie dodat­
kowe wpływy w wysokości 1 550 mld 
lirów w roku bieżącym. '

Decyzje dotyczące Inwestycji prze­
widują wydatkowanie 1600 mld 
lirów na zmianę struktury sieci ko­
lejowej, 1 642 mld lirów przeznaczo­
no dla towarzystw z udziałem pań­
stwa (IRI 1 ENI) na cele inwestycyj­
ne. Poważne dotacje mają otrzymać 
obciążane długami szpitale państwo­
we.

Według ■ ministerstwa finansów, 
deficyt budżetu państwa osiągnie 
w tym roku 81,5 mld dolarów, choć 

tego kruszcu doszła- w Londynie do 
185,3 dolarów za troy uncję, to jest 
do poziomu najwyższego • od pierw­
szej połowy marca1 br; (w dniu'Kin 
wynosiła' 190 dolarów), bardzo Wi- 
akiego rekordowo wysokiego, jaki o- 
siągnęla w 19ł4 (por. tabela. 1 1 wy­
kres). Warto . podkreślić, że zwyżka 
ceny złota utrzymuje się .mimo for­
malnego ■ zatwierdzenia przez MFW 
jego demonetyzacji oraz decyzji o 
sprzedaży części złota Z'rezerw rzą­
dowych USA i Indii (o czym infor­
mowaliśmy w poprzednich .przeglą­
dach). Istotny wpływ na obserwowa­
ne ostatnio wzmocnienie zwyżkowej 
tendencji ruchu ceny'.złota miały 
zmiany sytuacji na rynkach waluto­
wych.

Na'przełomie maja'i czerwca zmia­
ny te, znalazły wyraz przede wszyst­
kim w ponownej zniżce kursu dola­
ra ;w. stosunku 'do walut, innych 
głównych krajów kapitalistycznych 
(por. tabela 2). Najpilniej ujawniła 
się ona w stosunku do-franka szwaj­
carskiego (wdn. 26.V za dolara pła­
cono 1,955 franków, w dniu.Z.VI. jut 
tylko 1,882), frapka francuskiego (od­
powiednio 4,688 i 4,588), jena japoń­
skiego (odpowiednio 225,9 . i 221,4 
jenów) oraz marki RFN (w dniu 26.V. 
za dolara płacono 2,121 masek, w 
dniu 2.VI. już tylko 2,08). Najmniej­
szą zniżkę wykazał ■ kurs dolara w 
stosunku do lira włoskiego, co wiąże 
się z możliwością pogorszenia bilan­
su płatniczego Włoch, wobec pew­
nej poprawy wewnętrznej sytua- 
wspomnianej wyżej oceny główną 
przyczyną zhiiki cen surowców bę­
dzie 13 proc, spadek cen artykułów 
żywnościowych (głównie kakao, 
herbaty oraz oleistych) które w 
roku 1977 wzrosły o 36,6 proc., mając 
zasadniczy wpływ na ogólny wzrost 
cen surowców.

Jak dotąd 'ocena ta nie znajduje 
potwierdzenia w ruchu ogólnego 
wskaźnika cen surowców „Finan­
cial Times”, który od marca wyka­
zuje raczej tendencję zwyżkową. Dla 
wyjaśnienia zmian tego wskaźnika 
na przełomie maja i czerwca sięg­
nijmy do danych tabeli 4. Z tabeli 
tej wynika, że:
• Cray zbóż i pasz obniżyły się 

w stosunku. do poprzedniego tygod­
nia z wyjątkiem cen ziarna soi, któ­
re utrzymały się na'tym samym po­
ziomie. Informacje na temat prze­
biegu zasiewów czy wegetacji są — 
jak. zwykle — o tej porze roku bar­
dzo jeszcze zmienne. Według oceny 
ogłoszonej ostatnio przez FAO świa­
towe zbiory pszenicy mają wynieść 
w br. 405 min ton, a więc zwiększyć 
się o 5 proc, w stosunku do ub. ro­
ku. V,7 ocenie tej przewiduje się 
wzrost produkcji we wszystkich re- 
jonach świata, za wyjątkiem USA 
(wobec polityki ograniczania areału 
uprawy) oraz Ameryki Płd. (wobec 
suszy w Brazylii). .

Ceny innych Artykułów żywno­
ściowych wykazały jak zazwyczaj 
zróżnicowane .zmiany.

Silnie zwyżkowały ceny kawy na 
giełdzie londyńskiej (do 1839 f. szt. 
za tonę, wobec 1691,5 f. szt. w po­
przednim tygodniu) choć utrzymują 
się one nadal na poziomie 
niższym niż w odpowiednim 
okresie ub. roku. Główną przyczyną 
silnej zwyżki cen kawy stały się 
spekulacyjne zakupy związane z In­
formacjami o przymrozkach, jakie 
pojawiły 'się już trzykrotnie w ma­
ju (a więc, wcześniej niż zwykle) w 
Brazylii. Przymrozki te nie wyrzą­
dziły istotnych szkód na plantacjach 
kawy w tym kraju. Ocena jej zbio­
rów została obniżona już wcześniej 
(z 19 ną 17 min worków po 60 kg) 
w związku ze szkodami wyrządzo­
nymi przez długotrwałą zimę, nie 
wpływając jednak na wzrost cen. W 
tej sytuacji ostatnią zwyżkę cen ka­
wy ocenia 'się jako spekulację- zwią­
zaną ze zbliżającym się okresem 
rzeczywistego zagrożenia plantacji 
przez mrozy w lipcu i sierpniu. Do 
tego czasu możliwe są znaczne wa- 

wcześniej spodziewano się, że wynie­
sie 27,5 mld dolarów.

'Kolejne decyzje finansowe mające 
na celu zmniejszenie deficytu budże­
towego Włoch oczekiwane są na po­
czątku czerwca przed przybyciem do 
Rzymu delegacji Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego, która ma 
przedyskutować ze stroną włoską 
sprawę ewentualnych dalszych po­
życzek dlatego kraju.

INTERESY BELGIJSKIE 
W ZAIRZE

Mimo prób zróżnicowania stosun­
ków i rozszerzenia kontaktów z.in­
nymi państwami zachodnimi obec­
ność , gospodarcza Belgii w Zairze, 
stanowiąca dziedzictwo epoki kolo­
nialnej w tym kraju, jest nadal do­
minująca. W dziedzinie Inwestycji 
supremacja Belgii jest najbardziej 
wyraźna. Inwestycje belgijskie wy­
noszą 800 min dolarów, czterokrotnie 
więcej niż Inwestycje Francji. Inwe­
stycje brytyjskie i RFN wynoszą 
60 1 80 min doi.

Po fiasku „zairyzacjl” drobnego 
handlu 1 przedsiębiorstw rolniczych 
należących do cudzoziemców w 1973 
roku i „radykallzacji” przedsię­
biorstw (tą nazwą, określano w Zai­
rze nacjonalizację w'1974 r. 120 ob­
cych towarzystw), rząd w Klnszasie 
zrobił krok wstecz. W grudniu 1975 r. 

cii koniunkturalnej (wzrost , presji 
na import), bardzo dużymi spłatami 
zaciągniętych uprzednio kredytów 
przypadającymi w br. oraz, utrzymu­
jącą alę wysoką . (znacznie .wyższą 
niż w innych: rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych) ■ stopą .inflacji. 
Warto zwrócić• uwagę, że kurs'do­
lara-zniżkował w omawianym okre­
sie, nawet w stosunku do słabo;no­
towanego od pewnego już czasu fun­
ta szterlinga (w dniu 26.V za funta 
płacono 1,813 dolarów, w dniu 2.VI. 
już 1,827)

Odnotowując w poprzednich prze­
glądach pewne wzmocnienie kursu 
Waluty amerykańskiej w' stosunku 
do walut Innych głównych krajów 
kapitalistycznych, jakie miało miej­
sce w maju, wielokrotnie nadmie­
nialiśmy, że nie ma ono trwałych 
podstaw. W ostatnim przeglądzie 
wskazywaliśmy wprost, że może się 
ono' okazać przejściowe, w związku 
ze wzrostem deficytu bilansu, obro­
tów towarowych' USA w kwietniu 
oraz utrzymującymi się obawami 
przed wzrostem stopy inflacji. Zwy­
żka stopy procentowej w USA zmie­
rzająca do przeciwdziałania temu 
niebezpieczeństwu nie stała się bodź­
cem dla przypływu kapitałów krót­
koterminowych do banków amery­
kańskich i — co się z tym wiąźe — 
nie zapobiegła ponownemu ■ osłabie­
niu kursu doiara, choć wpłynęła na 
pewien wzrost oprocentowania depo­
zytów dolarowych na Eurorynku.

Nie zmieniło to jednak bardzo do­

Tabel* «

Jedn. 
pieniężne

1.VL
Przed 
tygod­
niem

Si
, 

ń h
 

2 
<9
 

3u

Przed 
rokiem

W cl^SU 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE . SIS,8 135,4 
. 100,7

88,0 
81.0

pszenica 
kukurydza

centy/busz. 331,3 
3»»,0

329,5 
334,0

277,3

jęczmień 
ziarno sol

dol./tona 80,0 
298,3

81,3
290,5

*7.0 
293,0

94,1 
SM ,3

INNA ZYWNO9C 3082,0 64,4kakao 1750,0 1852,0
cukier centy /Ib 7,7 7.* 7,8 8,3 92,8

WŁÓKNA I SKORE 02,8 99,5 82,3bawełna centy/Ib 82,0 75,3
wełna 
skóry ciężkie

penny;<cg «7,0 2.6,0 273,0

4S,0

233,9

56,0(krowie) centy/lb 45,3 45,5

METALE 
złom stall 
miedź elektr.

dol./tona 71,2 71.2 72,5 62.3 113,9

785,5 100,5(wtre bars) ź^zt./tcca W,5 745.0 6843
cvna 6535,0 0500,0 8115,0 S&SS.O 116,0
c^nk 324.0 819,5 290,0 da£,5 tó*
ołów .. 810,0 302,0 895,5 850,5 88,4

INNE 
kauczuk penny/k- 97,8 58,3 63,0 S3 132,3

Miejsce notowania: Chicago — .pszenica, kukurydza, skóry ctążkle; Wlnmpeg — 
jęczmień, owies, Rotterdam — ziarno Ml, Nowy Jork - cukier cłom stan, Brad- 
ford — wełna; LIverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektrolity­
czna (wtre bars). cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

przyczną wzrostu cen tego metalu 
stały się wydarzenia w Zairze, któ­
re. spowodowały, że kraj ten ogłosił 
ograniczenie dostaw o 50 proc, w 
okresie lipiec-grudzień na podstawie 
klauzuli „siły wyższej”; Walki w pro-

wskaźniki

hania cen tej używki, a miarodajne 
ocony jej zbiorów dopiero po tym 
okres !e.

W odróżnieniu od kawy ceny ziar­
na kakaowego obniżyły się w Sto­
sunku do poprzedniego tygodnia w 
związku ze zwiększonym jej zaofe­
rowaniem, w tym również przez naj­
większego producenta, jakim 'jest 
Ghana. Na zakończonym ostatnio w 
Abidźanie (Wybrzeże Kości Słonio­
wej) spotkaniu kraje produkujące 
ziarno kakaowe postanowiły podjąć 
renegocjację poziomu cen minimal­
nych i maksymalnych tej używki 
przewidzianego w Międzynarodowej 
Umowie Kakaowej, której ważność 
wygasa w październiku br.

Ceny cukru uległy pewnemu 
wzmocnieniu w stosunku do poprze­
dniego tygodnia, choć kształtują się 
nadal na bardzo niskim poziomie 
(7,7 centa za funt), niższym niż cena 
minimalna ustalona w Międzynaro­
dowej Umowie Cukrowej (która o- 
bowiązuje od 1 stycznia br. do 1983 
roku) na poziomie 11 centów za funt.
• Cray surowców dla przemysłu 

lekkiego nie uległy poważniejszym 
zmianom w stosunku do poprzednie­
go tygodnia.
• Cray metali nieżelaznych wy­

kazały dalszą zwyżkę. Na czoło wy­
suwa się tu nadal miedź. Główną

1 we wrześniu 1976 r. postanowiono 
przekazać najpierw 40 proc., później 
60 proc„ a w niektórych przypadkach 
100 proc, kapitału w przedsiębior­
stwach objętych „zairyzacją” 1 „ra- 
dykalizacją” ponownie cudzoziem­
com. Postawiono jedynie warunek 
sprzedaży w ciągu pięciu lat Zalr- 
czykom 40 proc, kapitału. 3/4 towa­
rzystw belgijskich skorzystało z tej 
możliwości.

Tak np. wpływowa Sociótć Gćnó- 
rale de Belgique ponownie zaczęła 
działać w wielu dziedzinach — 
w przemyśle górniczym, w rolnictwie, 
w systemie bankowym, w przemyśle 
cementowym. Eksperci belgijscy zaj­
mują kluczowe stanowiska w naj­
ważniejszych sektorach gospodarki 
zairskiej, a zwłaszcza w kolejnic­
twie 1 państwowym przedsiębior­
stwie transportowym. Najwięcej eks­
pertów belgijskich zatrudnionych 
jest w „Gecamines”, państwowym 
towarzystwie zairskim utworzonym 
w 1967 r. na miejsce Union Minlóre 
dii Haut-Katanga. Prawie dwa ty­
siące zatrudnionych jest w produk­
cji 1 administracji.. Stanowią oni 
kręgosłup towarzystwa, które eks­
ploatuje na. terenie Szaby obszar 
20 tysięcy kilometrów kwadrato­
wych, gdzie znajdują się wszystkie 
najcenniejsze metąle: miedź, kobalt, 
srebro itp. W Kolwezi społeczność 
belgijska Uczyła prawie dwa tysią­

KURSY WALUT
Tabela a

n.v. 29.V. 31.V. 2.VI.

' Funt (w do!.' sa funt) ■1,813 . . ■ 1,830 1.827
Gulden Jiólęńderalii: (w guM. ca doi.) 3^73 . 2,351 2,233
Frani» belgijski (we it. za doi.) 82,17 33,03 S3.73 33,68

.Marka RFN ,fw mk za doi.). . 2,131 3,1'12 2,083 2,MO
Lir wioski (w lirach za doi.). Wl(7 888,7 860,0 883,3

'Frank, franc. (we frank, za doi.)' ‘ 4,088 4,638 4,607 4,^

Frank acwaJcarsW (we fr. za doi.) 1,953 1,937 1^62 1,882
Korona szwedzka (w. kor., za doi.)' 4,483 • 4,838 4,623
Jen Japoński, (w jenach xa- , 223,9 • »22,3 221,4

godnej nadal dla kredytobiorców sy­
tuacji 'na 'międzynarodowym ' rynku 
kredytowym, o Czym wspominaliśmy 
w , jednym z poprzednich przeglą­
dów (por. „Z.G”. nr 22). Znalazło to 
ostatnio Wyraź w porozumieniach o- 
sfągniętych przez kraje zrzeszone w 
ÓEĆD > w: sprawie ujednolicenia wa­
runków kredytów rządowych. Poro­
zumienie tb zmierza do przeciwdzia­
łania zwiększeniu konkurencyjności 
eksportu przez poprawę warunków 
udzielanych kredytów 1 ma zastąpić 
obowiązujące do tej pory gentlemens 
agreement zawarte w lipcu 1976. No­
we porozumienie przewiduje, że: mi­
nimalna pierwsza wpłata nie może 
być. niższa niż 15 proc., okres kredy­
towania nie może być dłuższy niż 
5—10 lat, a stopa oprocentowania 
niższa niż 7,25—8 proc.

BEZROBOCIE 
a) Dość bezrobotnych w ty». W stopa bezrobocia w proc.
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to

1386,4 
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a 
to 
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1106,7 
:S,1 
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«148,0
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4,9

1088.1
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«,0

'8090,0
6.1

1224.9 .
5.4

1060,3
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o
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■

Marzec 
IS78
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1^8

Styrczeń . 
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Marzec 
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Sapania

Belgia

a 
b 
.a 
b

1410,9
3,8 

234.1
11,5

■ 1580,0
2.5

B0.9 '
11,8

1380,0
2.4 

390,5 
13.1

1270.0
2.4

952.6
9,7

ce osób, a w całym Zairze pracuje 
ponad 25 tysięcy Belgów.

„Plan Mobutu" ogłoszony z du­
żym ^rozgłosem, w 1977. r. m.in^ miał 
skłonić zagranicznych kapitalistów 
dó Inwestowania w Zairze. „Zair.— 
powiedział w listopadzie ub. roku 
prezydent Mobutu — rozpoczyna po­
litykę współpracy ze wszystkimi, 
którźy są gotowi z nami współpraco­
wać. Gwarantuje Im prawo uzyska­
nia uzasadnionego zysku”. Jćdnak 
niimo niezwykle liberalnego kodeksu 
inwestycyjnego kampania pozyski­
wania Inwestorów z Innych krajów 
prowadzona przez władze w Kinsza- 
sie nie dała spodziewanych rezulta­
tów. Inwestorzy w niewielkim stop­
niu odpowiedzieli na ton apel, prze­
rażeni wielokrotnym fiaskiem l za­
niepokojeni; katastrofą gospodarczą 
Zairu wynikającą z gwałtownego 
spadku cen .miedzi w 1974 r.

Grupa „dziesięciu”, obejmująca 
państwa . : zachodnie inwestujące 
w; Zairze, w skład której wchodzi 
Belgia, USA, Francja, Brytania, RFN, 
Włochy, Kanada, Japonia; -Iran 
1 Arabia Saudyjska, chciała by wła­
dze w Kinszasie uporządkowały naj­
pierw nieco gospodarkę, przekazując 
Ją' powiernictwu Międzynarodowego 
Funduszu - Walutowego. Prezydent 
Mobutu zgodził się, by osobą' numer 
dwa w centralnym banku zaizskim 
był .ekspert Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego, tak Jak byto

Dogodna dla kredytobiorców sy­
tuacja na międzynarodowym rynku 
kredytowym związana jest ściśle z 
utrzymującym się zwolnieniem tem­
pa wzrostu gospodarczego krajów 
kapitalistycznych. Problem ten był 
w końcu maja przedmiotem dysku­
sji yr rąmach OECD. Jej podstawą 
był raport opracowany przez sekre­
tariat' tej organizacji. W raporcie 
tym wskazuje się, że jeśli nie zosta­
ną podjęte dodatkowe środki sty- 
niitlujące zwiększenie popytu, stopa 
wzrostu gospodarczego krajów 
OECD wyniesie w ciągu najbliższych 
dwunastu miesięcy co najwyżej 3.5 
iproc„ a bezrobocie wzrośnie do 17.5 
min. osób, a więc będzie o 500 tys, 
osób wyższe niż pierwotnie przewi­
dywano (bieżące dane na ten temat 
— por. obok „Wskaźniki”).

wincji Szaba mogą odbić się Jednak 
również na produkcji miedzi -sia­
dującej z Zairem Zambii. Wielu te- 
clmfków europejskich zatrudnionych 
w przemyśle miedziowym tego kra­
ju' 'zamierza' bowiem pod wpływem 
wydarzeń w. Szabie powrócić do kra­
jów macierzystych. W komentarzach 
dotyczących dalszego ruchu cen mie­
dzi nie brak jednak również prze­
stróg przed zbytnim przecenianiem 
wpływu ostatnich wydarzeń w Zai­
rze na rueli cen tego metalu (pier­
wotnie oceniano np., że Zsi* ograni­
czy dostawy o 70, a nie o 50 proc.)

Na zwyżkę cen ołowiu w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wpłynęła 
przede wszystkim informacja o roz­
poczęciu strajku w rafineriach ame­
rykańskiego koncernu Amax, w 
związku z wygasającym terminem u- 
mowy zbiorowej. Wzrost cen ołowiu 
wpłynął na wzmocnienie cen cynku. 
Ceny obu tych metal! w odróżnieniu 
od cen cyny i miedzi kształtują się 
jednak nadal na poziomie niższym 
ńiż w odpowiednim okresie ub. rc- 
kV.
< Omawiając sytuację w zakresie 
motali nieżelaznych trudno nie 
wspomrJei o silnej zwyżce cen sre­
bra, które Osiągnęły rekordowo wy­
soki poziom przekraczając po raz 
pierwszy w historii poziom 3 f^zt. 
za uncję, co związane jest-ze zwyż­
ką cen miedzi oraz złota.

to już przed 1970 r. Tym samym go­
spodarka zairska staje się coraz bar­
dziej zależna od międzynarodowych 
ośrodków walutowych.

Najbardziej szokującym aspektem 
zależności Zairu od międzynarodo­
wego kapitału. Jest słynny kontrakt 
zawarty w 1976 r„ na mocy którego 
Kinszasa przekazała zachodnionie- 
mieckiemu -.. towarzystwu ORRAG 
„prawo wyłączności i swobody dzia­
łania” na obszarze 109 tysięcy kilo­
metrów' kwadratowych położonym 
w pobliżu granicy z Tanzanią. Ta 
„koncesja” jest w rzeczywistości re­
zygnacją z suwerenności państwa 
zairskiego na rzecz kapitału prywat­
nego.

KOMPROMIS W SPRAWIE 
CEN GAZU AMERYKAŃSKIEGO

Wspólna Komisja Senatu 1 Izby 
Reprezentantów Kongresu USA, sto­
sunkiem głosów 13:12, zaaprobowała 
23’ maja plan stopniowego zniesienia 
kontroli cen. gazu ziemnego do roku 
1985. Plan ten stanowi część progra­
mu energetycznego prezydenta Car­
tera. Prezydent początkowo przeciw­
stawiał się takiemu rozwiązaniu, -ale 
miisiał zgodzić się na kompromis. 
Obserwatorzy polityczni uważają tę 
dęćyzję komisji za pierwszy, chociaż 
nieznaczny sukces prezydenta w 
sprawie realizacji, programu energe­
tycznego.
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aktualności w ubiegłym tygodniu

PRZESUNIĘCIA 
W PRODUKCJI ROLNEJ

W pcprzedalm pięcioleciu:..jna 
wr.rcst produkcji globalnej' rctalc- 
twa w granicach 3,7 proc, średnio­
rocznie składał się nieco wolniejszy 
wzrost produkcji roślinnej (2,3 proc, 
średniorocznie) i wyraźnie szybszy 
wzrost produkcji zwierzęcej (5,3 
proc, .oredntoroćznie). Nastąpiło więc 
znaczne zwiększenie uzależnienia ho­
dowli od Importu petsz. "

W 1976 r. tendencja ta eostaJą/ża- hamewana. Przy spadku produkcji globalnej o 1.1 proc., produkcja'ro­ślinna wzrosła o 5 proc., a zwierzę­
ca zmalała o 8,7 proc. Ta zmiana 
proporcji nastąpiła w ■wyniku .zała­
mania produkcji zwierzęcej na tle 
słabych zbierćw ,w 1975 r. *

W 1977 r. nastąpił powrót dó sta­
rych proporcji rozwoju produkcji 
rolnej, i to ze wzmożoną siłą. Na 
wzrost produkcji globalnej, o 0,8 
proc, składa się spądek produk­
cji roślinnej o' 7,5 proc, i wzrost 
produkcji zwierzęcej ,o 12,7 proc. 
Nastąpiło trięc dalsze, znacz­
ne uzależnienie rozwoju hodo- 
woli od importu pasz; z którym li­
czyć się musimy i w br. (Sb)

NOWE OBIEKTY KOMPLEKSU 
ŻYWNOŚCIOWEGO

Prezydium Rządu podjęto w maju 
br. specjalną decyzję dopuszczającą 
rozpoczęcie budowy szeregu' nowych, 
dużych obiektów kompleksu rólno- 
-spożywczego. Są to m. in.: 38 ferm 
drobiu rzeźnego i kur niosek; 10 
ferm tuczu trzody chlewnej, Ł byd­
ła; 10 kombinatów szklarniowych; 20 
piekarni; 11 •wytwórni białka tekstu­
rowanego na bazie przemysłu mle­
czarskiego oraz liczne zakłady pro­
dukcji pasz, suszarnie .zbóż 1 zielo­
nek, jak również szereg mniejszych 
obiektów budownictwa inwentar­
skiego dla bydła, trzody chlewnej, 
owiec i drobiu. (Sb) ■

CENY ZIEMNIAKÓW
Sygnalizowane już .w „Aktualno­

ściach” trudności związane z zao­
patrzeniem gospodarki i ludności w 
ziemniaki ilustruje wysoki wzro‘st 
ich cen, uzyskiwanych przez rolni­
ków w transakcjach wolnorynko­
wych (w kwietniu br. ponad 40 proc, 
w porównaniu z kwietniem ub. r.).

Szczególnie trudna, jest sytuacja w 
województwie stołecznym warszaw­
skim, gdzie ceny targowiskowe są 
o ponad 60 proc, wyższe- niż w ub. r; 
i- w łódzkim, gdzie ceny, uległy pra­
wie podwojeniu. Stosunkowo wysoki 
poziom i wzrost cen- ziemniaków no­
towany jest ponadto w wojewódz­
twach: radomskim, kaliskim i kra­
kowskim. (Sb)

KROWY NA TARGOWISKACH

Ostatnie miesiące br. przynęcały 
znaczny-waroSt"cert-Uirów dojnych w; 
obrotach pomiędż-y 1 rolnikami-'’(W' 
kwietniu br. w granicach 13 proc, 
w porównaniu z kwietniem ub. r.). 
Równocześnie wzrosła rozpiętość re­
gionalna w kształtowaniu tych cen. 
Wynosi ona od ok. 12 tys. zł na -kro­
wę na niektórych terenach woje­
wództwa radomskiego, zamojskiego i. tarnobrzeskiego do ok. 18 tys. zł 
na niektórych terenach pilskiego i 
leszczyńskiego.

Tak znaczne różnice regionalne w 
cenach krów nie są uzasadnione sa­
mymi -różnicami w wartości materia­
łu hodowlanego. Sprawą nadal ak-

w interesie konsumenta

GIEŁDA DLA MALUCHÓW

W ostatnią niedzielę maja odbyła się w Warszawie giełda towarowa pod hasłem „Młodzi handlowcy War­szawy swoim rówieśnikom”. Celem imprezy — której patronował Zarząd 
Warszawski ZSMP — było ułatwie­
nie zaopatrzenia się (i pozbycia się!) młodym małżeństwom w artykuły potrzebne dla.małych dzieci.Jest to przedni pomysł! Łóżeczko dziecięce (np. wiklinowe) potrzebne jest na kilkanaście miesięcy. — co potem z nim robić? Kojec.służy ma­luchowi nie-więcej jak pół . roku. Sprzedawano też małe kołderki', tale­rze do podgrzewania jedzenia, mini- 
-rowerki, .małe butiki- (których, w sklepach wciąż brakuje), zabawki,.a 
nawet butelki z podziałką. Małżeń­stwa, które już swoje pociechy od- chowały, mogą pozbyć się tych sprzę­tów — z kolei’pary planujące potom­stwo kupują to wszystko i do tego po cenach niższych niż' w sklepach. I ta ostatnia sprawa bardzo śię liczy właśnie dla młodych małżeństw na dorobku.Pomysł zorganizowania jarmarku ulicznego (na placyku przy ul. Okrąg 3) nie rozwiązuje jednak cał­kowicie sprawy zbycia i kupna przed- m:otów do pokoiku dziecięcego. Na placyk ten nie można przecież tasz- 
c-.yć wanienki, mini-krzesełek, stoli­ka-, sekretarzyka lip. dużych 'przed- miotów. Więc gdzie je sprzedawać? Potrzebny jest po pro-stu komis me­belków dziecięcych. A może „Smyk 
wygospodarowałby jakąś salę na ten cei?Opisana wyżej giełda nie była- je­dyną imprezą w ramach „Dni Mło­dego Handlowca”. Zorganizowano też, cieszące się wielką popularno­ścią, pokazy kolekcji młodzieżowej • autorstwa Barbary Hoff i Grażyny Ha$e. Instruktorki „Praktycznej Pa­ni'’ uczyły młode żony przyrządzania prostych posiłków.I jeszcze jedno — młodzi fachow­cy z Oddziału Usług SPHW repero­

tuatoąjpózostaje więc, zaktywizowa­
nie uspołecznionego obrotu zwierzę­
tami hcdcwlanymi. (sb)

WĘGIEL DLA WSI

Ostatnie miesiące przyniosły zna­
czną poprawę zaopatrzenia wsi w 
węgiel. W ..końcu kwietnia br. stan 
jego zapasów w handlu.wiejskim był 
bowiem 2-lcrotnie wyższy niż przed 
rokiem. Częściowo jest tb jednak 
związane z utrzymywaniem rezerw 
węgla dla rolników' kontraktujących 
trzodę chlewną.

Na tle ogólnie wysokiego wzrostu 
zapasów zwraca jednak uwagę spa­
dek i tak niewielkich zapasów wę­
gla w województwie radomskim (ok. 
4 proc.) oraz mały wzrost bardzo 
niskiego poziom u zapasów w woje­
wództwach: jeleniogórskim (o 2 
proc.), skierniewickim (o 5,6 proc.).

(Sb)

ŚRODKÓW TRWAŁYCH

W 1977 r. tempo wzrostu wartości 
produkcyjnych środków trwałych 
(9,2 proc.) było szybsze od tempa 
wzrostu sprzedaży wyrobów własnej 
produkcji...i- .usług w .przemyśle (8,6 
proc.), produkcji globalnej przemy­
słu (7,4 prete.) i dochodu narodowego 
wytwarzanego (5,1 proc.). To. pogor­
szenie produkcyjności środków 
trwałych w skali- gospodarki hero­
dowej związane jest głównie z:
• dużymi nakładami na rozwój 

rolnictwa, które w związku z nie­
korzystnymi warunkami atmosfery­
cznymi nie znalazły wyrazu w Od­
powiednim wzroście produkcji oraz
• oddawaniem dó eksploatacji 

szeregu dużych obiektów (np. Huty 
„Ka-towiee”), które nie zdołały jesz­
cze osiągnąć pełnej zdolności pro­
dukcyjnej.

Pożądane byłoby jednak, aby GUS 
udostępnił dane charakteryzujące 
przyrosty wartości środków trwałych 
w przekroju branżowym, aby można 
było poddać wnikliwej analizie zmia­
ny w ich produkcyjności. W przemy­
śle bowiem wzrost technicznego uz­
brojenia pracy był szybszy od Wzro­
stu produkcji sprzedanej. (Sb)

USPRAWNIENIE OBROTU 
ZAOPATRZENIOWEGO

Usprawnienie gospodarki materia­
łowej, a zwłaszcza obrotu artykuła­
mi zaopatrzenia materiałowego, w 
świetle niektórych danych o zapa­
sach z 1977 r. i kształtowania zapa­
sów w I kwartale far., uznać wypada 
za szczególnie ważne ogniwo dalsze- 
go rozwoju prcdukcjii w najbliższych 
miesiącach. Okazuję się bowiem» że 
już na koniec ub. r. spadły zapasy- 
prcd-ukcyjno-eksploatacyjne tak wa-. 
żnycb artykułów, jak. syęgiel- kamien­
ny, rury, statowći- blachy tóćynkówą— 

ne; cynk, -ołów, aluminium,,polietylen, 
i polichlorek ■winylu. 'W: kw* ..far;, 
zanotowano natomiast ogólne obni­
żenie zapasów w handlu zaopatrze­
niowym. W tej sytuacji właściwe 
zaopatrzenie działalności produkcyj­
nej wymaga znaioznego usprawnie­
nia organizacji obrotu, aby przy 
mniejszych zapasach, dzięki skróce­
niu rotacji, zaspokoić potrzeby prze­
mysłu. (Sb)

CO IMPORTOWAĆ

Przegląd importu zrealizowanego 
w I kwartale br. wskazuje, że nie-1 

wali zń darmo np. zegarki, miksery, 
okulary, kleili uszkodzone lalki i pił­
ki, itd.; Co ciekawsze —- dotarli z, 
usługami do osiedli pozbawionych w 
ogóle punktów naprawczych. Na Ur­
synowie — przyjmowali klientów w 
lokalu szkoły podstawowej...

Głośno chwalimy młodych han­
dlowców za inicjatywę!

UPROSZCZENIA

Od 1 czerwca br. wprowadzono 
zmiany w systemie udzielania kre­
dytów ratalnych oraz sprzedaży -ra­
talnej. Pracownicy placówek handlo­
wych zostali zwolnieni od praco­
chłonnych czynności obliczania,, po­
bierania i odprowadzania odsetek 
i opłaty skarbowej od udzielonego 
kredytu — wyręczać ich będą, banki. 
Przekazy kredytu ratalnego stały się 
po prostu powszechnie obowiązują-, 
cym (podobnie jak i czeki z rachun­
ków oszczędnościowo-rozJlczenio- 
wych) środkiem zapłaty zą sprzedane 
towary lub .-usługi.

Miejmy nadzieję, że te innowacje 
przyczynią śię do usprawnienia ob­
sługi indywidualnych klientów. ■

GDZIE JEST „SOLIDOL"?

'Przemysłowe Zakłady Chemii Go­
spodarczej „Barwa” — Spółdzielnia 
Pracy w Krakowie są (bądź były?) 
producentem kamienia do mycia 
okien. Firma reklamowała na opako­
waniu: „Solidol” — łatwy i szybki 
sposób czyszczenia okien. I jest to 
prawda — środek ten ponadto nie 
zostawiał na szybie żadnych smug 
ani plam.

Kostka o wadze 185 gramów (w 
cenie 5,50 zł) była bardzo wydajną 
— wystarczała na cały rok do utrzy­
mania czystości okien w mieszkaniu 
trzypokojowyiń.z kuchnią. .Dodajmy, 
że „Solidol” służył też dobrze do 
czyszczenia -luster, porcelany oraz 
wyrobów ze srebra i niklowanych. 

które zjednoczenia dostępne tó śród- 
kr dewizowe przeznaczyły w pierw­
szym rządze na import Inwestycyj­
ny* a dopiero pozostałe-wykorzystały 
na import materiałów i elementów 
kooperacyjnych,- w nadziel, że uzy­
skają na te cele dodatkowe środki 
dewizowe. Napięcia bilansu płatni­
czego oraz trudności w realizacji 
planów, eksportu sprawiają jednak, 
że nie'-,'mi możliwości przyznawania- 
dodatkowych środków na. Import, 
zwłaszcza z krajów strefy wclncd-e- 
wizowej. Niezbędne jest więc, aby 
zjednoczenia i resorty odwróciły 
priorytety importowe. W pierwszej 
kolejności 'realizowany być powinien 
import surowców i elementów, ko­
operacyjnych, niezbędny do. wykona­
nia planów produkcji. (Sb)

RACJONALIZACJA .
ZAPASÓW W BUDOWNICTWIE

Dla racjonalnej gospodarki zapa­
sami w przedsiębiorstwach budowla­
no-montażowych -istotne znaczenie 
ma,^prawidłowe zaopatrzenie posz­
czególnych budów w materiały. 
Czynnikiem bardzo to utrudniają­
cym jest -w br, przeciągający się roz­
dział robót, które mają być w br. 
kontynuowane prżez .poszczególne 
przedsiębiorstwa. Materiały nadcho­
dzą bowiem do przedsiębiorstw, a te 
nie mogą całości dostaw lokować w 
magazynach (bo tak obszernych ma- 
gazynów nie posiadają), kierują je 
więc bezpośrednio na budowy. W 
wielu Więc przypadkach materiały 
trafiają na budowy, które z braku 
możliwości przerobowych ńie będą 
w br. kontynuowane.

W celu racjonalizacji, zapasów ko­
nieczne jest więc, aby przedsiębior­
stwa z chwilą» gdy zakończony zo­
stanie rozdział robót, zweryfikowały 
prawidłowość rozprowadzania ma­
teriałów na budowy, a w niektórych 
przypadkach i. złożone wcześniej, do­
tąd nie zrealizowane zamówienia.

(Sp)

BUDOWNICTWO TERENOWE

Uspołecznione (przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe planu tere­
nowego w okresie 4 miesięcy br. uzy­
skały znacznie lepsze wyniki niż 
przedsiębiorstwa budowlane planu 
centralnego. Znajduje to wyraz w 
znacznie wyższym tempie wzrostu 
produkcji podstawowej (o 7,7 proc, 
wobec 4,7 proc, w planie central­
nym), ograniczeniu zatrudnienia po­
niżej ub. r. (przy jego wzroście w 
planie centralnym) oraz wysokim 
wzroście wydajności pracy (o 9 proc, 
przy spadku wydajności w planie 
centralnym o 9,6 proc.).

Szczególnie dobre wyniki uzyska­
ły przedsiębiorstwa planu terenowe­
go w województwach: bialskopodla­
skim (1!2 proc, wzrostu wydajności 
prący psży wzroście przeciętnej, pła- 
cy-p 1,4 proc.), chełmskim (16 proc, 
wzrostu, wydajności ,przy -4- proe., 
wzrostu przeciętnej płacy)'©raz sied­
leckim (ponad 12 proc, wzrostu wy­
dajności pracy przy wzroście prze­
ciętnej płacy w granicach 3,5 proc.).

Spadła natomiast wydajność pra­
cy w woj. łomżyńskim i ostrołęckim, 
a w województwach: warszawskim, 
kieleckim, bielskim, płockim.'tarno­
brzeskim i wrocławskim średnia pła­
ca rosła szybciej niż wydajność pra­
cy. Również w przedsiębiorstwach 
budowlanych planu terenowego jest 
więc jeszcze sporo do zrobienia w za­
kresie proporcji rozwoju. (Sb)

Od spółdzielni „Banwa” obcięliby­
śmy dowiedzieć się tylko jednego: 
dlaczego zaprzestano dostaw na ry­
nek wspomnianej kostki myjącej? A 
może to handel przestał zamawiać 
ten wyrób?

TOWAR BEZ TAJEMNIC

Od dyrektora d.s. handlu WSS 
„Społem” w Warszawie — Oddział 
„Żoliborz”, mgr. inż. Elżbiety CIE­
SIELSKIEJ otrzymaliśmy następują­
cy list:

— Odpowiadając na notatkę za­
mieszczoną w „Życiu Gospodarczym’’ 
nf'12 z dnia 13.111.1978 r. pt. „Klient 
na baczność", dotyczącą pracy skle­
pu nr 507, Plac Inwalidów 10, infor­
mujemy, że w sprawie tej przepro­
wadzono postępowanie wyjaśniające. 
Stwierdzono, iż kierownik o wielo­
letnim stażu pracy w handlu powi­
nien być zapoznany z terminami 
gwarancji na artykuły, które sprze- 
daje się w tym sklepie.

Dla uniknięcia podobnych przy­
padków w przyszłości, z całym per­
sonelem sklepu przeprowadzono roz-' 
mówę, podczas której przypomniano 
o ' podstawowych obowiązkach pra­
cownika handlu oraz zobowiązano do 
dokładnego zapoznawania się z wszy­
stkimi’danymi dotyczącymi towarów 
dostarczanych do sklepów.

Biorąe pod uwagę dotychczasową 
nienaganną pracę, kierownictwu 
sklepu udzielono Ustnego upomnie­
nia oraz ostrzeżono, że podobny przy­
padek nie może mieć więcej miej-. 
sca — w przeciwnym razie zostaną w 
stosunku' do osób winnych zastoso­
wane ostre sankcje służbowe.

Za pośrednictwem Redakcji „Życia 
Gospodarczego” serdecznie przepra­
szamy za nieprawidłowości zaistnia­
łe podczas obsługi klienta oraz za­
pewniamy, że dołożymy starań, aby 
przypadki podobne nie miały miejsca 
w przyszłości.

w kraju

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu w dniu 6bm. 
zapoznało się z przebiegiem i rezul­
tatami oficjalnej przyjacielskiej wi­
zyty I sekretarza KC PZPR, Edwar­
da Gierka w Socjalistycznej Fede­
racyjnej Republice Jugosławii, zło­
żonej na zaproszenie prezydenta 
SFRJ, przewodniczącego Związku 
Komunistów Jugosławii, Josipa Broz- 
Tito. (O stosunkach gospodarczych 
Polska—Jugosławia piszemy na str. 
12).

Biuro Polityczne zapoznało się z 
przebiegiem i wynikami konsultacji 
tez na XII Plenum KC PZPR „O 
dalsze umacnianie roli nauki w spo­
łeczno-gospodarczym rozwoju kra­
ju”. W zebraniach konsultacyjnych 
wzięło udział ok. 72 tys. pracowni­
ków nauki i techniki. Wyrażając 
generalne poparcie dla tez, zgłosili 
oni wiele cennych wniosków ogól­
niejszych i szczegółowych, postula­
tów i uwag. Biuro Polityczne za­
leciło dokonanie w tekście tez od­
powiednich uściśleń i uzupełnień 
oraz zaaprobowało dalszy tryb pra­
cy nad tym bogatym plonem kon­
sultacji, który powinien posłużyć do 
doskonalenia polityki naukowej i 
naukowo-technicznej oraz zwiększe­
nia społecznej efektywności prac 
badawczych i rozwojowych.

Biuro Polityczne postanowiło 
zwołać w dniu 15 czerwca br. XII 
plenarne posiedzenie Komitetu Cen­
tralnego, poświęcone sprawie- dal­
szego umacniania roli nauki w spo­
łeczno-gospodarczym rozwoju kra­
ju.

Biuro Polityczne rozpatrzyło pro­
gram rozwoju produkcji rynkowej 
uspołecznionego przemysłu drobne­
go do 1985 roku, przedstawiony 
przez Ministerstwo Handlu Wew-' 
nętrznego i Usług.

Stwierdzono, że do 1980 roku na­
stąpi dalszy wzrost dostaw na ry­
nek takich wyrobów przemysłu 
drobnego, jak: -elementy wyposaże­
nia. mieszkań, tzw. 1001 drobiazgów, 
odzieży i obuwia, artykułów chemii 
gospodarczej, wyrobów użytku kul­
turalnego i niektórych artykułów 
spożywczych. Aby sprostać zapotrze­
bowaniu społecznemu, należy w la­
tach 1981—85 w przemyśle drob­
nym wyraźnie zwiększyć dynamikę 
produkcji, znacznie wyżej niż w 
przemyśle kluczowym. Biuro Poli­
tyczne zaleciło podjęcie odpowied­
nich przedsięwzięć w celu przyspie­

za granica

B|' Edward ' Gierek ' przebj wal z 
przyjacielską wizytą oficjalną w Ju­
gosławii na zaproszenie Josipa Broz- 
Tito.

B Radziecka delegacja partyjno- 
•rządowa z Leonidem Breżniewem 
na czele złożyła wizytę w Czechosło­
wacji.

B Wojskowymi Samolotami armii 
USA przerzucane są do zairskiej pro­
wincji Szaba oddziały żołnierzy ma­
rokańskich mających udzielić wspar­
cia rządowi Mobutu w walce z po- 
wstańcamL

B W Waszyngtonie obradowała 
sesja Rady NATO. W jej trakcie 
prezydent Carter wezwał do umoc­
nienia potencjału militarnego 
państw członkowskich paktu, zapew­
nił o prowadzeniu ’ modernizacji a- 
mcrykańskich sil taktycznych i zwię­
kszaniu zdolności szybkiego przerzu­
cania wojsk USA na kontynent eu­
ropejski.

B Oddziały francuskiej Legii Cu­
dzoziemskiej rozbiły znaczne siły 
Narodowego Frontu Wyzwolenia 
Czadu, walczącego przeciwko rządo­
wi tego kraju. Interwencja zbrojna 
Francji w Czadzie jest krytykowana 
przez francuską opozycję, która za­
rzuca rządowi działanie bez wiedzy 
parlamentu i bez informowania opi­
nii publicznej o swych zamiarach.

B Delegacja RWPG — pod kie­
rownictwem sekretarza RW'PG, Ni­
kołaja Faddiejewa — i delegacja 
EWG — z wiceprzewodniczącym Ko­
misji EWG, Wilhelmem Hafcrkam- 
pem — prowadziły w Moskwie roz­
mowy na temat normalizacji stosun- ■ 
ków między obu ugrupowaniami in­
tegracyjnymi.

B Nahum Goldman, przewod­
niczący Światowego Kongresu Ży­
dów oświadczył w wywiadzie dla za- 
chodnioniemieckiego tygodnika 
„Stern”: „Palestyńczycy mają prawo 
do własnej ojczyzny”.

B W Brazylii aresztowano G.F. 
Wagnera, byłego zastępcę komen­
danta obozu w Treblince i Sobiborze. 
Prokuratura PRL wystąpiła z wnio­
skiem o jego ekstradycję.

B Najwyższa instancja odwoław­
cza holenderskiego wymiaru spra­
wiedliwości uchyliła wyrok na Pie­
tera Mentena. skazanego w ubiegłym 
roku na 15 lat więzienia za udział 
w masowej egzekucji Polaków, U- 
kraińców i Żydów. Menten ma być 
sądzony ponownie przez Trybunał 
Karny d.s. przestępców wojennych w 
Hadze; który trzeba będzie najpierw 
ukonstytuować.

B W Jugosławii ujęto czwórkę za- 
chodnioniemieckich terrorystów z 
tzw. Frakcji Czerwonej Armii, wśród 
nich Brigitte -Mohnhaupt, uważaną 
przez władze bezpieczeństwa RFN za 
nowego lidera zachodnioniemieckie- . 
go „rządu” terrorystycznego. Rząd. 
Republiki Federalnej zwrócił się do 
władz jugosłowiańskich z wnioskiem 
o ekstradycję przestępców.

szenia rozwoju produkcji rynkowej, 
eksportu i usług przemysłu drobne­
go. Stwierdzono m.in., że należy le­
piej wykorzystywać materiały wtór­
ne, a także surowce lokalne, roz­
szerzyć system pracy nakładczej, 
szerzej adaptować i zagospodarowy­
wać istniejące -obiekty, usprawnić 
system ekonomiczno-finansowy tak, 
by zapewnił nie tylko dynamiczny 
wzrost produkcji, ale także elastycz­
ność w dostosowaniu jej do potrzeb 
rynku.

• RADA PAŃSTWA na posie­
dzeniu 2 bm., na podstawie uchwa­
lonej przez Sejm 26.V. br. zmiany 
ustawy o radach narodowych, pod­
jęła uchwałę w sprawie komitetów 
kontroli społecznej, precyzującą tryb 
ich powoływania i działania. Rada 
Państwa rozpatrzyła też informację 
o realizacji wytycznych z 6.1.1977 r., 
dotyczących m.in. wzmacniania roli 
sesji rad narodowych i zwiększania 
skuteczności działania radnych. Ra­
tyfikowano poprawki do konwencji 
o rybołówstwie i" ochronie żywych 
zasobów w Morzu Bałtyckim i Bcł- 
tach.

• SPOTKANIA. 5 bm. Edward 
Gierek przebywał w woj. bielskim, 
odwiedzając m.in. miasto Cieszyn, 
Cieszyńską Fabrykę Farb i Lakie­
rów „Polifarb” w Marklowicach, go­
spodarstwo zootechniczne Zakładu 
Doświadczalnego PAN w Grodżcu 
Śląskim i Fabrykę Aparatów Elek­
trycznych „Apena” w Bielsku-Bia­
łej. W Bielsku-Białej odbył się 
wiec, podczas którego zabrał głos I 
sekretarz KC PZPR. Miejska orga­
nizacja PZPR otrzymała sztandar 
organizacyjny.

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka Henryk Jabłoński spotkał 
się z grupą zasłużonych wychowaw­
ców społecznych oraz z dziećmi i 
młodzieżą. 5 bm. z okazji Świato­
wego Dnia Ochrony Środowiska 
przewodniczący Rady Państwa przy­
jął grupę działaczy FJN — uczest­
ników krajowej' narady aktywu FJN 
zajmującego się sprawami ochrony 
środowiska.

0 Z WIZYTĄ OFICJALNĄ do 
Polski — na zaproszenie przewodni­
czącego Rady Państwa, Henryka Ja­
błońskiego — przybył 7 bm. szef 
Federalnego Rządu Wojskowego, 
naczelny dowódca sił zbrojnych Re­
publiki Federalnej Nigerii, generał 
Olusegun Obasanjo.

• W WALCOWNI DUŻEJ HUTY 
„KATOWICE” 3 bm. — przed maT 

B Gen. Ziaur Rahman, prezydent 
Bangladeszu, utrzyma! urząd szefa 
państwa, zwyciężając zdecydowanie 
w wyborach, prezydenckich.

B Argeiitymer rozpoczęły się 
mjstrzotwa świata w piłce nożnej.:

1 B ostatnięgol biuletynu Brytyj­
skiego Instytutu Badań 'Gospodar­
czych i Społecznych wynika; że sto­
pa Wzrostu krajów członkowskich 
OECD nie osiągnie prawdopodobnie 
w bieżącym roku poziomu 3,5 proc, 
(planowano wzrost 4,5-procentowy).

Zdaniem ekspertów instytutu, sto­
pa inflacji, która osiągnęła w 1977 r. 
9 proc., powinna spaść w roku bie­
żącym do około 7,5 proc, i jeszcze 
bardziej w 1979 r. Przyczyną tego 
spadku ma być obniżka cen surow­
ców. Z biletynu wynika, że także 
sytuacja w zakresie bilansów płat­
niczych krajów członkowskich OECD 
powinna znacznie się poprawić. Bar­
dzo wysoki pozostanie nadal, deficyt 
handlowy USA i nadwyżka bilansu 
płatniczego Japonii. Według instytu-' 
tu. sytuacja płatnicza OECD popra­
wi się kosztem najbiedniejszych kra­
jów Trzeciego Świata, a nie państw 
eksportujących ropę haftową. Kraje 
rozwijające się ucierpią również z 
powodu spadku cen surowców i 
wzrostu protekcjonizmu w świecie 
wysoko uprzemysłowionym.

Szacunki instytutu wskazują, że 
wielkość obrotów handlowych wzro­
śnie w 1978 roku o 5 proc, i o 6 proc, 
w 1979 r. Uwzględniając wszystkie te 
czynniki, eksperci brytyjscy, stawia­
ją tezę, że trudno będzie oczekiwać 
poważnego ograniczenia liczby bez­
robotnych.

Jeśli chodzi o sytuację gospodar­
czą W. Brytanii, instytut przewiduje, 
ic stopa wzrostu gospodarczego o- 
siągnie w 1978 r. poziom 3,75 proc, i 
1,75 w 1979 r.; stopa inflacji spadnie 
w br. do 8 proc., lecz wzrośnie do 11 
proc, w 1979 r.; liczba bezrobotnych . 
utrzyma ..się na wysokim poziomic 
1,4—1,5 miliona osób.

B Organizacja Wyżywienia i Rol­
nictwa ONZ (FAO) ogłosiła raport 
na temat sytuacji"żywnościowej A- 
fryki. Z raportu wynika, że wskutek 
suszy, powodzi i wojny w 17 pań­
stwach afrykańskich notuje ' się o- 
becnie dotkliwe braki żywnościowe. 
5 państw potrzebuje pilnej pomocy ' 
w Walce z głodem.

FAO stwierdza, że sytuacja jest 
„krytyczna” w Etiopii, Nigrze, Cza­
dzie, Mali i Ghanie.

B Dziennik „Sielskaja Żizń” pisze 
0 rekultywacji ziem, zniszczonych w 
wyniku wydobywania bogactw na­
turalnych metodą odkrywkową.

Szybki rozwój kopalnictwa rud że­
laza w rejonie Kurskiej .Anomalii 
Magnetycznej (KAM) pociąga za so­
bą niszczenie tysięcy hektarów użyt­
ków rolnych, często cżarnoziem- 
nycb. Przedsiębiorstwa przemysłowe 
obowiązane są zdejmować z przeka­
zywanych im gruntów rolnych wie­
rzchnią warstwę gleby i wykorzysty­
wać ją przy rekultywacji terenów 
powydobywczych. Jednakże w prak- . 
tyce przebiega to z oporami.

jącym nastąpić w najbliższym cza­
sie" jej7 rozruchem — przeprowadzo­
no pomyślnie pierwsze próby wal­
cowania kęsów - ha gorąc<5. (Obszer­
ną informację o walcowni dużej 
Hutv • „Katowice” zamieszczamy ha 
sti’1^1—2j;;

• - ROKU • 2000 — 41,2 MLN 
POLAKÓW;. Jak ^-skazują dane de- 
mę'giiaficzne, liczba ' Polaków będzie 
wzrastać szybciej niż dotychczas 
przypuszczano. W wyniku weryfi­
kacji ‘ząlożeń prognoz przyjmowa­
nych przed-rokiem ,1977 ocenia się, 
że w roku'2000 liczba ludności w 
Polsce wypiesie nie 33,9, lecz 41,2 
mim Na „dodatkowe” — w- stosun­
ku do wcześniejszych prognoz — 
1.9 łtilń osób w. ifoku 1990 aż 1,5 
m.lń ’.będą stanowiły dzieci i mło- 
dzież’w wieku do-44- lat. Ogólną 
liczbę ludności w wieku poproduk­
cyjnym w tym samym roku ocenia 
się na nieco powyżej 5 min osób.

• ROZBUDOWA PRZEMYŚLU 
KOKSOWNICZEGO. W roku ubieg­
łym Wyprodukowaliśmy' 20,3 min 
ton koksu, co daje Pols.ce szóste 
miejsce w produkcji koksu wświe^ 
cie. Pod względem produkcji na je­
dnego mieszkańca zajmujemy dru­
gie miejsce. Przemysł koksowniczy 
przestał jednak ostatnio nadążać za 
szybko rosnącymi potrzebami kraju. 
Przyczyną tego jest — jak . stwier­
dzili niedawno, członkowie sejmo­
wej Komisji Przemysłu Ciężkiego, 
Maszynowego i Hutnictwa — niewy­
konywanie w terminie planowanych 
inwestycji. Na 76 działających ba­
terii koksowniczych aż 36 liczy po­
nad ćwierć wieku. 17 baterii kwa­
lifikuje się do likwidacji. Na ich 
miejsce powstaną nowe. M.in. w 
rejonie Huty . „Katowice" na po­
czątku lat osiemdziesiątych urucho­
miona zostanie koksownia wyposażo­
na w 4 baterie, o wydajności ro­
cznej 3,3 min ton • koksu. Podobny 
obiekt zbudujemy w Cierniach koło 
Wałbrzycha. Przebudowane zostaną 
łez zaplecza wielkich hut. W Hucie 
jm. Lenina wzniesiemy nową ba­
terię.-która będzie dostarczać rocz­
nie milion ton koksu, zaś w Hucie 
im. Bieruta dwie o wydajności 2 
min ton. W roku 1985 będziemy 
produkować łącznie 27,7 min ton 
koksu. Prowadzone są prace ba­
dawcze nad udoskonaleniem tech­
nologii produkcji koksu.

• 50 MIĘDZYNARODOWE TAR- 
GI POZNAŃSKIE rozpoczynają się 
w niedzielę 11 bm. (O roli MTP 
piszemy na str. 13).

Wydatki na zagospodarowanie no­
wych terenów rolnych w Związku 
Radzieckim wynoszą średnio 2 tys. 
rubli na hektar. Koszt rekultywacji 
na terenie KAM nie przekroczy tego 
pqziorou, a zwróci się. w ciągu 10—15 
lat: Przy .tym państwo otrzyma z po­
wrotem. to; co najcenniejsze — grun­
ty orne. Oszczędzanie na' rekultywa­
cji może spowodować niewymierne 
straty W postaci zmniejszenia areału 
użytków rolnych, wzrostu powierz­
chni martwych, zniszczonych przez 
technikę terenów i naruszenia rów­
nowagi biologicznej. Robót rekulty­
wacyjnych nic wolno odkładać „na 
później” — pisze „Sielskaja Zizń”.

B Przedstawiciele Węgierskiego 
Banku Narodowego oraz Continen­
tal Illionois Ltd. podpisali w Lon­
dynie porozumienie w sprawie udzie­
lenia stronie węgierskiej kredytu w 
wysokości 300 min dolarów z sied­
mioletnim terminem spłaty. Kredyt 
ten, przyznany przez 29 banków han­
dlowych z jedenastu krajów, zosta­
nie wykorzystany na sfinansowanie 
węgierskich planów rozwoju pro­
dukcji eksportowej.

B Na.Grenadzie obradowali par­
lamentarzyści z krajów EWG i 53 
państw AGP (Afryki, rejonu Karai­
bów i Pacyfiku), które związane są 
zc Wspólnym Rynkiem tzw. kon­
wencją z Lotne. Spotkanie poświę­
cone było oceitie realizacji konwen­
cji. którą wygasa w 1980 roku 1 
przygotowaniom do podpisania kon­
wencji Lome II.

Kraje ACP zarzucają „dziewiątce” 
blokowanie postępu we współpracy 
gospodarczej między obu stronami i 
skarżą się. że ich udział w ekspor­
cie na rynek EWG jest nadal bar­
dzo niewielki.

Przedmiotem krytyki stała się tak­
że współpraca.w dziedzinie finanso­
wej. technicznej i przemysłowej.

B Jak zakomunikowała agencja 
prasowa PTI. rząd indyjski postano­
wił pociągnąć do odpowiedzialności 
prawnej byłego premiera Indirę 
Gandhi pod zarzutem udziału w eks­
cesach i nadużyciach popełnionych 
w okresie stanu wyjątkowego. Agen­
cja stwierdza, że pani Gandhi od­
powiadać będzie przed trybunałem 
specjalnym, powołanym pod auspi­
cjami Sądu. Najwyższego Indii.

■ Spożycie napojów alkoholo­
wych w ciągu ostatnich 12 miesięcy 
wzrosło na Węgrzech o 2 proc.: w 
największym stopniu napojów wy­
sokoprocentowych. Poinformowała o 
tym Państwowa Komisji d/s Walki 
z Alkoholizmem. Z informacji tej 
wynika równ»cż. że w minionym ro­
kit ludność WRŁ wydala na napoje 
alkoholowe 34 mld forintów, co sta­
nowi 13 nroc. ogólnych obrotów han­
dlu . detalicznego..

Spożycie wina w. minionym roku 
zmniejszyło się o- 17 proc., podczas 
gdy wódek i likierów wzrosło o 15 
proc. Jest to zgodne z wieloletnią 
tendencją wzrostu obrotów wysoko­
procentowymi nano.tami alkoholo­
wymi, których spnżycle od roku 1970 . 
zwiększyło się o 95 proc.
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prasa mimochodem

Nazwisko prof. TADEUSZA RUTA 
jest szeroko znane. Jest , ón bowiem 
twórcą pewnych rozwiązań techno­
logicznych, które stały się sukcesem 
eksportowym — licencje na jego 
wynalazki zostały zakupione przez 
wiele krajów. Warto więc zapoznać 
się z jego poglądami- na temat pra­
cy zaplecza naukowo-badawczego 
przemysłu i jego współdziałanie z 
zakładami produkcyjnymi. Wyraził 
on je w wywiadzie, opublikowa­
nym w ostatniej „POLITYCE”.

Prof. T. Rut jest specjalistą od 
obróbki plastycznej. Jego metoda 
kucia wałów utorowała sobie jed­
nak znacznie szybciej drogę w prze­
myśle japońskim, niż u nas w kra­
ju. Opory i trudności trwają do 
dziś, choć sprawa ma już lat ponad 
10. Jakie są przyczyny tych trud­
ności?

Sprawa generalna — to w ogóle 
podejście do spraw obróbki pla­
stycznej. Jak wiadomo, jej zalety 
ekonomiczne — to oszczędność su­
rowców (obróbka bez wiórów) i cza­
su. Mimo tych zalet nie cieszy się 
ona uznaniem w naszym przemyśle, 
o czym świadczy fakt nikłego udzia­
łu obrabiarek do tej obróbki i w 
produkcji, i w wyposażeniu naszych 
fabryk. Na marginesie nasuwają się 
tu dwie uwagi. Zwiększanie udziału 
obróbki plastycznej nie ma u nas w 
zasadzie przeciwników. Sam uczest­
niczyłem w kilku naradach, gdzie 
zarówno przedstawiciele producen* 
tów obrabiarek, jak i ich użytkow­
ników wypowiadali się „za” — ba, 
deklarowali niezwykle dynamiczny 
rozwój tych metod obróbki. A mimo 
to nasze opóźnienie w strukturze 
obrabiania metali w stosunku do 
krajów uprzemysłowionych nie ma­
leje. Jest to tak, jak z tym zają­
cem, którego psy wśród serdecznych 
przyjaciół zjadły. Druga uwaga też 
dotyczy naszej specyfiki. Otóż ob­
róbka plastyczna mimo, że tak po­
woli sobie toruje drogę w prakty­
ce przemysłowej, ma szczęście do 
wybitnych wynalazców. Obok prof. 
Ruta znane są specjalistom na świę­
cie nazwiska: prof. Marciniaka, inż. 
Nowaka, doc. Olszewskiego — kon­
struktorów i twórców nowych roz­
wiązań w tej właśnie dziedzinie.

Można powiedzieć — szkoda, że 
sami nie wykorzystujemy w pełni 
możliwości potencjału naukowego w 
tej dziedzinie, ale przynajmniej do­
brze, że sprzedajemy myśl technicz­
ną za granicą. Jest to jednak słaba 
pociecha. Sam wysłuchiwałem peł­
nych zdziwienia pytań przemysłow­
ca ze Szwajcarii, który był zaintere­
sowany zakupem metody prof. Ruta 
i nie mógł zrozumieć, dlaczego nie 
chcemy mu pokazać, jak przy po­
mocy tej metody odkuwa się wały 
w naszym przemyśle. My zaś po 
prostu nie mieliśmy mu co pokazać. 
Działo się to w końcu lat sześćdzie­
siątych, ale i dzisiaj nie ma zbyt 
wielu fabryk, gdzie ta metoda jest 
stosowana w praktyce. Obok meto­
dy można by sprzedawać i urządze­
nia — gdyby te urządzenia były w 
odpowiedniej ilości produkowane.

Wróćmy jednak do pracy insty­
tutów przemysłowych. Prof. Rut 
uważa, że nad poszczególnymi te­
matami powinno pracować po kilka 
zespołów równolegle.'Tworzyłoby to 
doping i zdrową rywalizację. Na za­
rzut o marnotrawstwie kadr w ta­
kim przypadku odpowiedział, że w 
chwili obecnej inżynierów nam nie 
brakuje. W sprawie współpracy: in­
stytut — przemysł uważa za naj­
trudniejsze przełamanie pewnych 
barier psychologicznych. Często w 
zakładzie przemysłowym uważają, 
że sami rozwiązaliby dany problem 
lepiej, i z niechęcią odnoszą się do 
rozwiązań przychodzących z ze­
wnątrz, chyba że są to rozwiązania 
licencyjne. No, ale tu grają innego 
rodzaju, choć nieformalne, bodźce i 
przede wszystkim fakt, źe odpowie­
dzialność za wdrożenie bierze na 
siebie licencjodawca (choć nie zaw­
sze).

Drugi problem, podniesiony w 
rozmowie to sprawa bazy produk­
cyjnej dla instytutów. Często bardzo 
dobre urządzenie czy maszyny opra­
cowane w instytutach, nie mogą się 
„wepchnąć” do planu przedsię­
biorstw, które z reguły mają i tak 
napięte zadania, są więc zdecydo­
wanie niechętnie nastawione do po­
dejmowania nowej produkcji, szcze­
gólnie w ciągu roku. Przygotowanie 
serii informacyjnej nowych maszyn, 
a nawet w wypadku urządzeń jed- 
nostkowycli — całej produkcji — 
można by powierzyć odpowiednio 
rozbudowanym zakładom doświad­
czalnym.

Problem to nienowy, ale wart 
podjęcia jeszcze raz. Są już pewne, 
w miarę pozytywne doświadczenia, 
a ponieważ wiadomo, że działalność 
innowacyjna w gospodarce nie jest 
naszą mocną stroną — warto wyko­
rzystać wszystkie szanse, które taką 
działalność, szczególnie opartą na 
własnych rozwiązaniach naukowych 
i technicznych, przyspieszą i roz-

Z AUTOWAREM W PRZYSZŁOŚĆ
Express wieczorny" który 

spośród wszystkich naszych 
pism najszybciej i najwszech­

stronniej informuje nas o kolejnych 
osiągnięciach rewolucji naukowo-te­
chnicznej, w dniu 23 marca 1978 r. 
doniósł, co następuje: „Chemiczna 
spółdzielnia pracy „Wkra” w Socho­
cinie (województwo ciechanowskie) 
wyprodukowała serię informacyjną 
200 sztuk autowarów — nie wytwa­
rzanych dotychczas w kraju urządzeń 
do gotowania wody, przy użyciu 
prądu o napięciu 12 V pochodzącego 
z akumulatora samochodowego. Au- 
towar, to szklane naczynie w obudo­
wie z tworzywa sztucznego. Przy je­
go pomocy można w ciągu 3—4 mi­
nut przyrządzić kawę lub herbatę. 
Projekt urządzenia powstał w Insty­
tucie Techniki Budowlanej w War­
szawie".

Sądzę, że ta radosna wiadomość 
została jednak przez „E.W." potrak-

iywocik gospodarczy

• Krakowscy studenci dorabiali 
sobie myjąc szyby samochodowe na 
stacjach benzynowych. Zajęcia te zo­
stały pryncypialnie skrytykowane 
przez „'Wiadomości Wrocławskie" 
w artykule pt. „Paskudny ekspery­
ment". Uznając słuszność zarzutów, 
CPN zlikwidowała tę możliwość za­
robkową dla studentów. Chodzi o to, 
że mycie szyb obraża prawo jako

sprzeczne z Kodeksem Pracy. Stu­
denci nie otrzymywali z CPN wyna­
grodzenia, tylko liczyli na napiwki, 
nie przeliczając się zresztą. Praco­
dawca zaś wedle kodeksu nie ma 
prawa zatrudniać nie płacąc. Napiw­
ki uznano też za poniżające. Dyrek­
cja główna CPN zakazała więc anga­
żowania czy tolerowania osób myją­
cych szyby, zalecając branie ich 
ewentualnie na etat. Tak to krety­
nizm prawny zubaża możliwości za­
robkowe studentów, likwiduje poży­
teczne usługi i sprzyja mnożeniu 
etatów.
9 Dla usprawnienia transportu 

mebli każdemu województwu przy­
dzielono określonych dostawców 
i sklepy otrzymują meble tylko 
z wyznaczonych fabryk. Kraków np. 
zaopatruje w meble fabryka w 
Białymstoku. Znikły z tamtejszych 
sklepów meble z Suchej Beskidzkiej, 
Kalwarii Zebrzydowskiej oraz z Są­

gidda samochodowa

Nasilenie giełdowych transakcji 
przed okresem urlopowych wojaży 
zdaje się mijać. Ponownego ożywie­
nia sprzedaży zakupów samocho­
dów na giełdzie spodziewać się na­
leży za dwa — trzy miesiące. W 
okresie upływającego półrocza by­
ło kilka „okazji” do zmiany noto­
wań (nowe stawki ubezpieczenio­
we; podwyższenie cen samochodów 
w eksporcie wewnętrznym, wyższe 
ceny benzyny i olejów, utrzymywa­
nie się dostaw niektórych poszuki­
wanych samochodów na nie zmie­
nionym poziomie etc.). Trudno w 
tych warunkach o zachowanie po­
równywalności notowań. Niemniej, 
dla uświadomienia sobie, jakie 
zmiany nastąpiły w okresie tego 
półrocza w wycenie poszczególnych 
marek samochodów warto przyjrzeć 
się zestawieniu:

FIAT 125p. Nowe egzemplarze w 
początkach roku miały cenę 112— 
115 tys. zł. Aktualnie nowe „malu­
chy” oferuje się po cenie 10—12 
tys. zł wyższej. Po uwzględnieniu 
przeliczeń związanych z opłatą 
skarbową jest to cena na poziomie 
najwyższych notowań, -jakie „ma­
luchy” osiągnęły na giełdzie. Zwra­
ca uwagę fakt, że notowania „ma­
luchów” ustabilizowały się na wy­
sokim poziomie, mimo że dostawy 
tego samochodu w zasadniczy spo­
sób wzrastają (126 tys. szt. w tym 
roku). Świadczy to o sile popytu, 
ale też, w coraz widoczniejszy spo­
sób o wpływie kosztów utrzymania 
samochodu na kształtowanie się 
zainteresowań nabywców.

FIAT 125p. Lata, w których duży 
Fiat był samochodem marzeń, mi- 

• nęły bezpowrotnie. Lepiej jest, o-

towana zbyt marginesowo. Komen­
tarz wydaje się tu niezbędny, ponie­
waż zaś ostatnimi czasy wykorzysty­
waliśmy do tego celu przeważnie u- 
tytułowanych ekspertów-naukow- 
ców, tym razem nasz wysłannik za­
czepił na ulicy pucującego swojego 
Fiata 126p Szarego Kierowcę i uzy­
skał od niego następującą wypo­
wiedź:

— Już od dawna liczne rzesze kie­
rowców, którzy już przyczepili sobie 
do tylnej szyby łapkę z napisem 
„Jedź ostrożnie", oczekiwały na no­
we, równie ekscytujące akcesoria. 
Dużo robi się, aby zaspokoić stale 
rosnące potrzeby, ale dopiero cenna 
inicjatywa naukowców z 1TB pod­
nosi jakość podaży na nowy, wyż­
szy poziom. Nie bacząc na fakt, że w 
dziedzinie wprowadzania nowej te­
chniki do budownictwa zostało je­
szcze trochę do zrobienia — bo moż­
na przecież doprowadzić do jeszcze 

cza, ponieważ wytwórnie te po re­
formie administracji znalazły się 
w innym niż krakowskie wojewódz­
twie. W wyniku rejonizacji po iluś 
tam latach Warszawa będzie umeb­
lowana ciemnymi meblościankami, 
Gdańsk płótnem rozpiętym na ra­
mach z surowego drewna, Poznań 
w stylu kolonialnym itd. Skończy się 
dzisiejszy bałagan, źe każdy wstawia 
sobie do mieszkania co mu się po­
doba, o ile tylko dostał to w sklepie.

• W związku z niedostatkiem ga­
zu płynnego w butlach, w Janikowie 
k. Inowrocławia przyjęto zasadę, że 
pierwszeństwo w otrzymywaniu 
butli mają odbiorcy, którzy sami po 
gaz przyjeżdżają, nie czekając na do­
stawę, mimo to jednak nie wzdraga­
ją się przed płaceniem za dostarcze­
nie gazu do domu. „Polmozbyt" pu­
szcza na licytacje samochody zwró­
cone przez nabywców jako wadliwe, 
którą to. możliwość przewiduje umo­
wa gwarancyjna. Za wybrakowane 
wozy uzyskuje się na licytacjach 
ceny wolnorynkowe o wiele wyższe 
od tych, które producent i handel 
otrzymują za auta dobre, sprzedawa­
ne w „salonach". Niedostatek pro­
duktów leży w interesie producen­
tów i sprzyja brakoróbstwu lub nie­
róbstwu.

• W związku z nie przyjmowa­
niem przez personel Dworca Północ­
nego PKS w Łodzi dziesięciogro- 
szówek (w trakcie płacenia przez pa­

czywiście, mieć Fiata 125 p niż Sy­
renę, ale czas Fiata 125p niewątpli­
wie dokonał się. Stąd poziom no­
towań, które nie ulegają od pew­
nego czasu większym wahaniom. 
Na początku roku notowania na 
Fiaty 125p 1(500 ccm) z 1976 roku 
kształtowały się w granicach 200 
do 205 tys. zł. Z podobnymi ofer­
tami występowano w połowie ro­
ku., Analogicznie za egzemplarze z 
1977 roku żądano od 20—25 tys. zł 
więcej.

LADA 1500. Minął okres euforii. 
Samochód „opatrzył się” oraz dał 
się poznać — szczególnie z powodu 
trudności z częściami. Odpowied­
nio do tego spadły notowania z 340 
tys. zł za nowe egzemplarze (mo­
del 1500 S) do 320 tys. zł. Najczęś­
ciej jednak oferuje się rocznik 1976 
i 1977 po cenach, odpowiednio 290 
i 300 tys. zł.

SKODA. Ma niezmiennie zwolen­
ników i wysokie notowania. Nie 
ma większych różnic w poziomie 
notowań na początku roku i obec­
nie. Model S-100 z 1974 roku w 
styczniu oferowany był za 140 tys. 
zł, w tych samych granicach kształ­
tuje się aktualnie cena. Z 1975 ro­
ku 160—170 tys. zł, z 1976 roku — 
180—185 tys. zł, nowe modele z 1977 
roku — do 250 tys. zł.

SYRENA. Widoczna stabilizacja 
notowań. Syrena przestaje już wy­
starczać rolnikom, spośród których 
rekrutowali się głównie nabywcy 
tych samochodów na giełdzie. Za 
egzemplarze z 1976 roku żąda sic 
aktualnie 85—90 tys. zł, za wozy z 
1977 roku 100—105 tys. zł.

(jod) 

większego wzrostu kosztów niż do 
tej pory nastąpił, lansując jeszcze 
bardziej kapitałochłonny postęp te­
chniczny — ambitni naukowcy i in­
żynierowie postanowili rozszerzyć 
swą działalność także i na motory­
zację. Ich samozaparciu nie prze­
szkodził nawet fakt, źe identyczne u- 
rządzenie do parzenia kawy opraco­
wano i wdrożono do produkcji w fir­
mie „PREDOM" — do nabycia w 
sklepach gospodarstwa domowego za 
jedne 950 zł. Marconi także nie znie­
chęcił się, gdy dowiedział się, że te­
legraf bez drutu został wynaleziony 
i myślę, że kolejne BARDZO PO­
WAŻNE INSTYTUTY, pracujące 
właśnie nad kolejnymi grzałkami do 
gotowania wody na akumulatorze 
samochodowym, nie zaprzestaną ba­
dań i prób wytrzymałościowych. Nie 
można iść na żaden kompromis, gdy 
chodzi o zaspokojenie podstawowych 
i najistotniejszych potrzeb rzesz 

sażerów za bilety), „Głos Robotniczy" 
ogłasza, źe monety 10-groszowe nie 
przestały być prawnym środkiem 
płatniczym w Polsce, czyli że nadal 
stanowią pieniądz.

O Sklepy były dotychczas albo 
czynne, albo nieczynne, ale świat 
staje się skomplikowany coraz bar­
dziej przecież. Olsztyński sklep 
WSOP nr 1 przy ul. Warszawskiej 
ozdobiony był ogłoszeniem: „Sklep 
nieczynny z powodu choroby perso­
nelu", przez szybę widać jednak było 
ogonek nabywców, atrakcyjne towa­
ry i uwijający się personel — wszy­
stko za zamkniętymi drzwiami. 
Przypomina to anegdotkę o panien­
ce lekkich obyczajów, która na py­
tanie klienta, czy jest aby zdrowa, 
zapuściła mu żurawia w portfel od­
powiadając dyplomatycznie: „Zależy 
jak dla kogo". Na drzwiach „Jubile­
ra" w Gdańsku widnieje napis: 
„Sklep zamknięty z powodu awarii 
krat”. W więzieniach jakoś niespo­
tykane.

• Łódzka taksówka 2S7 zabrała 
pasażerkę, która podała adres, kie­
rowca bez słowa pojechał w innym 
kierunku — okazało się, że po żonę. 
Na miejscu wyrzucił pasażerkę 
z taksówki. Okazało się bowiem, że 
żona ma pilne sprawy akurat do za­
łatwienia na mieście. Drobne to wy­
darzenie uwydatnia prawdę, źe nie 
ma u nas żadnego kryzysu małżeń­
stwa i żona miewa pierwszeństwo 
przed wszystkimi innymi kobietami 
bez względu na okoliczności. Ład 
moralny — co podkreślano wielo­
krotnie — jest zaś istotniejszy od 
ekonomicznego.

O Oddział WSS w Opolu ogłosił, 
źe wstrzymuje się skup butelek pół­
litrowych po wyrobach mlecznych 
i wszyscy ich kolekcjonerzy czy 
chwilowi posiadacze muszą je od­
sprzedać do 15 maja, jeśli chcą odzy­

Fot. S. ZUBCZEWSKI

zmotoryzowanych, a więc zielone 
światło dla kolejnych modeli powin­
no palić się dzień i noc. -

Ponieważ jednak zawsze znajdą się 
malkontenci i konserwatyści, którzy 
uznają, że zamiast męczyć akumula­
tor można wziąć z domu prymityw­
ne i nieeleganckie urządzenie pod 
nazwą termos, konieczna jest szero­
ka akcja wyjaśniająca dla tych 
wsteczników, a w niektórych wypad­
kach byłoby nawet celowe, aby au- 
towar wprowadzić przymusowo jako 
standardowe urządzenie do naszych 
samochodów — na analogicznych 
warunkach, jak silnik 650 do Fiata. 
126p. Wiadomo, że w naszych kra­
jowych warunkach samochodami je­
ździ się mało, aby nie zniszczyć do­
robku całego życia, głównie zaś wy­
wozi się ukochany automobil w nie­
dzielę za miasto, aby użył tam świe­
żego powietrza. Wszelkiego typu ek­
wipunek, którego rola nie polega na 
wzmaganiu potrzeby pędu, lecz ra­
czej sprzyja statecznemu przesiady­
waniu wokół rodzinnego ołtarza, go­
dny jest zatem najdalej idącego po­
parcia społecznego. Wspólnie wypita

skać pieniądze. No sklepów napły­
nęła lawina butelek. Jednakże sku­
pywania ich odmówiono z braku roz­
porządzenia wykonawczego do ogło­
szenia prasowego i tak udało się do­
trwać do 15 maja.

9 Ogłoszono w Gdańsku: „W 
związku z tym, że parking wybudo­
wany przed budynkiem przy ul. Go­
spody 6 utrudnia lub wręcz unie­
możliwia parkowanie na nim samo­
chodów (ze względu na zbyt wysoki 
krawężnik), proponuje się przebudo­
wanie w. w. parkingu w czynie spo­
łecznym. Zbiórka zainteresowa­
nych..." Zainteresowani społecznicy 
zająć się też powinni dokręcaniem 
śrub W samochodach, prostowaniem 
ścian i zeszywaniem ran pooperacyj­
nych. <

0 We wrocławskim sklepie przy 
ul. Zielińskiego ekspedientka odmó­
wiła przyjęcia butelek, wyjaśniając 
szczerze, że klientki nie zna, a tylko 
znajome załatwiane są pozytywnie. 
Dotychczas lepsze traktowanie przez 
handlowców ich znajomych nie było 
normą oficjalnie eksponowaną, lecz 
praktyką skrywaną raczej. Są więc 
ślady postępu moralnego, który zna­
mionuje brak zakłamania.

szklanka herbaty wzmaga i konso­
liduje uczucia rodzinne, zacieśnia 
więź pokoleń i w nieznacznym jedy­
nie stopniu wpływa na zwiększenie 
zużycia importowanych paliw węg­
lowodorowych. Dynamiczny wzrost 
produkcji zasilanych z akumulatora, 
samochodowych pralek, odkurzaczy, 
lodówek, telewizorów, kuchenek i 
maszyn do szycia, samochodowych 
firanek i pokrowców na meble, wy­
chodzi przeto naprzeciw potrzebom 
nowoczesności.

Model motoryzacji polegający na 
tym, że nie traktuje się auta jako 
środka transportu, lecz jako choinkę 
do obwieszania i podłączania róż­
nych urządzeń, jest zresztą z całą 
pewnością modelem najbardziej 
przyszłościowym, ponieważ prędzej 
czy później ropy naftowej tak czy 
owak zabraknie i trzeba się do tego 
już teraz przyzwyczajać. Natomiast 
kawa czy herbata na pewno urośnie 
nowa, a więc przekształcenie samo­
chodów z pseudorajdoicych i wyści­
gowych bolidów na barobusy jest lo­
giczną konsekwencją wszystkich Ra­
portów Rzymskich. Jufi

9 Rzadko kiedy klient w sklepie 
znajduje potwierdzenie jego szum­
nej nazwy. W opolskim salonie 
„Wszystko dla pań" Maria Piwoda 
mierzyła płaszcz. Kieszeń płaszcza 
prosto z igły wypełniona była cen­
ną biżuterią. Milionerce-filan- 
tropce, z nudów zajmującej się szy­
ciem płaszczy w firmie „Jarkon" 
w Jarocinie, p. Maria Piwoda składa 
serdeczne podziękowanie. Płaszcz 
jest umiarkowanej urody, ale kupiła 
go jednak, ponieważ prawdziwą da­
mę zdobi biżuteria a nie konfekcja.

9 Przeprowadzona kontrola jako­
ści podważyła zaufanie do państwo­
wych wyrobów ze złota. Zakłady 
Wyrobów z Metali Szlachetnych 
i Bursztynu w Sopocie — 14 proc, 
produkcji wadliwej. Fabryka Wyro­
bów z Metali Szlachetnych „Warmet" 
w Warszawie — 12.2 proc, braków na

rynku. Wojewódzka Spółdzielnie 
Rzemieślnicza „Spójnia” z Gdańska 
— 15,5 proc, szmelcu. A przecież 
pierścionki to nie komputery i tech­
nologię złotniczą opanowano u nas 
już w głębokim średniowieczu.

Rys. A. PIWOŃSKI

ul. Towarowa 29. 
Zam.
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